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IpFzrgo nas uczą dzieje Polski? 

- Uczą nas tego, co się działo w naszej ziemi. 

— A jak my tę ziemię naszą jeszcze nazywamy? 

— Ojczyzną. 

— A powiedzcie mi też. dla czego my tę ziemię naszą lub 
ojczyzną nazywamy? 

— Dla tego naszą, że nam Ją Bóg dał, a dla tego ojczyzną, że 
na niej od wieków mieszkali ojcowie nasi, ojcowie ojców naszych, 
praojcowie, pradziadowie. Z dziejów ojczystych dowiadujemy się, 
Co oni robili. Jak żyli, jak Bogu służyli. Jak bronili wiary świętej 
i ojczyzny: jak im Pan Bóg błogosławił, kiedy ojczyznę kochali, 
a jak ich karał, kiedy o niej zapominali. 

Dzieje ojczyste opowiadają więc o czynach przodków naszych, 
a było między nimi wielu świętych, wielu bohaterów, męczenników 
za wiarę, wielu sławnych królów i mężów, na koniec wiele matron 
i dziewic polskich, których życie może nam być przykładem doi 
naśladowania. 

— Ale czy wszyscy Polacy byli tacy dobrzy i święci, czy i 
było wcale złych? 

— Byli niestety i źli. 

— Tak, byli tacy co błądzili i o tych z dziejów Polski się do 
wiemy właśnie dla tego, żeby błędów, jakie popełnili, unikać. 
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nastąpiło bezkrólewie (Popiela myszy zjadły), osadzili Polacy Piasta na troni 
Miało się to zdarzyć! 860 roku. 

Okoto togo czasu właśnie święci Cyiyl i Metody opowiadali wiarę 
chrześcijańską w ^owiańszczyinie, to też wielu domyśla się, że to oni byli 
tymi dwoma podróżnymi. 

Podanie o Piaścio nie jest zapewne we wazystkiem prawdziwe, gdy* 
niopuwnoiu jest nawet, czy wogóle Piast panował, tyle jednak wiemy z pe- 
wnością, że syn Piasta Ziemowit byt księciem polskim. 

Ziemowit i następcy jego: Leszek i Zlemomysł dzielnie bronili 
ojczyzny od nieprzyjaciół, rozszerzali granice Polski, łącząc różne sąsiednie 




ZAMEK KRUSZWICKI w B. li&b. 
(Rycina I dńda S. FulfcndDciri .,H[UaK> Gc>I>I>lni Cinili Hiiiu^"). 

lonieJ^Ke plemiona słowiańskie, przez co potężniejszy stawiać nioRli opór 
sąsiednim nieprzyjaciołom. 

Poniiawaź Polanie stanowili jądro t«go połączenia, gdyż w ich kraju 
le:£ały stołeczne miasta. Gniezno i Kruszwica, przeto powoli nazwa Polan, 
a i czasem Polaków, jjrzeszła na cały naród. 

Odtąd dzieje rozjiŁŚniac' się zaczjTiąją i z czasów przidhisturycznycli 
wstępujemy na poli- prawdziwej historyi naszej. 



Mieczysław I. 

Po śmierci Zieraomysła w roku 9C2 objął rządy syn ji^go Mieszko, pra- 
prawnuk Piasta. Według podania był on niewidomym od urodzenia; dopiero 
kiedy doszedł 7 lat. i zwyczryem pogańskim odprawiano obrzęd posŁrzy^iu^ 



nagle przejraal. Było już wtenczas nie mało chrześcijan w Polsce, którzy 
widzieli w tem znak. iż Mieszko przojrzy kiedyś na światło prawdziwej 
wiary św, i oclirzci się. -Jakoż po objęciu przez niego rządów po zgonie 
ojca (962 r.) ziściła się ta pi-zepouiednla. Mieszko bowiem, poznawszy łagodną 




J^aukę Chrystusa, postanowił wyrzec się bałwochwalstwa i poślubić chrze- 
ścijankę. Dąbrówkę, córkę Bolesława, księcia czeskiego. Książę czeski zgodził 
się na to pod warunkiem, że Mieszko da się ochrzcić. Miec.zy^sław przystał 
na to i Dąbrówka w świelnj-m orszaku duchownych , niewiast i dworzan 
przybyła do Polski i poślubioną zostaia Mieczysławowi. Za starfiniem 
Dąbrówki Mai^czysław prawd wiary świętej wyliczony, przyji^ w mieście 



Oniffitnie 9G5 roku chrzest święty. Za przykładem króla poszli panowie, 
a za nimi wkrótce lud cały. Mieczysław Icazal batwany w całym kraju po- 
obalac*- i obojo z żoną gorliwie starali się. żeby wiara święta w narodzie 
się krzewiła. Dla tego stawiali kościoły, sprowadzali księży z C/.pch, a Dą- 
brówka bogate szyła ornaty, sprawiała inne ozdoby i naczynia kościelne. 
Do dziś dnia znajdują się w Trzemesznie 2 Icielichy, przez nią kośiiołowl 
ofiarowano — przecenna pamiątka, bo to może pierwsze na ziemi polskiej, 
jakie służyły do najświętszej ofiary mszy świętej, Zamiast dawnych huf- 
wanów — krzyże odtąd po całej Polsce gęsto przy drogach zaczęto wznoBić 
i odtąd Pan Jezus z roztwartemi ramionami wciąż nam z icrzyża przypomina, 
że za nas dał życie swoje. 

Kiedy tak wiara święta zaczęła się w Polsce szerzyt', powstał ten 
piękny zwyczaj, że rycerze polscy pny mszy świętej dobywali miecza do 
połowy z pochwy podczas ewangelii św. na znak, że gotowi są bronić 
wiary św. i życie za nią dai5. Skutkiem przyjęcia chrześcijaństwa wzrosła 
w narodzie polskim oświata, dobre obyczaje i porządek w kraju. 

Cesarze niemieccy byli wtedy bardzo potężni, zagarniali nadgraniczni? 
ziemie słowiańskie pod pozorem rozszerzania chrześcijaństwa. Mieczysław, 
przyjmując z ludem wiarę katolicką, odejmował cesarzowi pozór do napaści, 
i ażeby swe kraje ochroniło od ciężkiej wojny i od spustoszenia, żył w zgodzie 
i przyjaźni z cesarzem; uznał nawet zwierzchnictwo cesarza niemiecldego 
nad sobą, jak niektórzy historycy twierdzą. 

Był to krok mądry ze strony Mieczysława , bo Polska była za słabą 
do walki z cesarzem, potiv.ebowała spokoju, aby chrześcijaństwo ugrunto- 
wać, — bo Polska potrzebowała przygotować się do wielkiej walki z ce- 
sarstwem. 

Stykając się ustawicznie z Niemcami, przypatrywał się Mieczysław 
tamtejszym urzi^dzeniom i o ile mógł w podobny sposób urządzał kraj 
własny, ustanawiał lurzędników po krsyu. uzbrajał wojsko Ud. 

Nie zawsze atoli przyjazne związki z potężnym cesarzem niemiecldra 
ubezpieczały Mieczy.sława i naród polski od najazdów pogranicznyuh panów 
niemieckich, i niejednokrotnie z nimi przyszło Mieczysławowi staczać boje. 
jak np. z Wigniauem, księciem saskim. We wrześniu roku 967 spotkały się 
wojska nieprzyjaciflskie. Mieczysław, wyszedłszy na spotkanie Wigmana, 
po pierwszera natarciu cofać się począł umyślnie. Wigman wtenczas dopiero 
poznał wojenny podstęp, gdy wysłany od Mieczysława oddział wojska zaszedł 
mu tył. a cofające się niby z bojaini wojsko, odwróciwszy się z przodu go 
ogarnęło. Chciał Wigman uchodzić konno, lecz mu swoi wjTzucali, że na- 
raaiwszy ich na klęskę, teraz tylko o sobie myśli. Wtedy Wigman zsiadł 
7, konia i po rycersku, choć pieszo, wstrzymywał Polaków, lecz po upornt^ 
walce, ranami okr>-ty, musiał się poddać. 

Po śmierci księżnej Dąbrówki, Czesi, chociaś chrześcijanie i nam po- 
krewni, najechali Polskę i zabrali ziemię, co się nazywała Chrobacyą białą. 



od Sanu aż do Karpat z Tiiiastem Krakowem. — Z drugiej strony Włodzi- 
mierz W., książę ruski . napadł takżi- na ziemie polskii' i zalinił całą krainę 
od Bohu po San. co się zowie Rusi;} czerwoną. Mieczysław był już stary, 




mu było wojował*, aby te ziemie odzyskać: uezyui to syn jego i na- 
łpca. Bolesław, 

Mieczysław miał siostrę Adelajdę, która razem z nim urzyj^a cbrzest św. 
a polem poszła za mąż za ksiceia węgierskiego Oiejzę. Ten książę byl jeszcze 
poganinem, lecz Adelajda przywiodła go do tego. że dał się ochrzcić, a oo 
więcej syn ich Stefan został nawet świętymi Tym sposobem, uważajcie 
moi drodzy, niewiasta Dąbrówka wprowadziła wiarę ńw, do Polski i znowii 

D.l8j8 PoUltl. 2 



10 



niewiasta Adelajda przywiodła do chrześcijaństwa Węgry, i jeszcze tak wy- 
chowała syna, że został świętym! 

Umarł Mieczysław, pierwszy nasz chrześcijański książę, dnia 25 maja 
962 r. w Poznaniu, pochowany w tamecznym kościele katedralnym. Na. 
stępcą Mieczysława został najst-arszy syn jego 



Bolesław I. Chrobry 

11192—1026) 

dzielny, jeden z największych królów. Szczególniej wsławił się wojnami, 
w których mu Bóg błogosławił i dawał zawsze zwycięstwo. 

Objąwszy rządy najprzód zawojował Pomoraan (za Notecią, między 
Odrą a Wiałąl. lud także słowiański, ale nie znający jeszcze wiary św. 1 
dopiero Polacy wprowadzą tam chrześcijaństwo. Przygotow^ do tego drogę 
Bole^aw Chrobry. i 

Później pomagał cesarzowi Ottonowi III przeciwko innym pogańsłon^ 
ludom i w tych wojnach wsławił się dzielnością w^ięcej niż wszyscy InnB 
książęta, którzy tam także walczyli. Dla tej to waleczności n<izwano BoleJ 
sława z ruska „Clii-obrym'', to jest dzielnym. Odtąd te? wielu rycerzfl 
i książąt z innych Itrajów miało sobie za największy zaszczyt przebywai" 
na dworze Bolesława i walczyć pod jego dowództwem. Przyjechał też nn 
dwór jego św, Kanut, król angielski, siostrzeniec jego, bo rodzona siostrd 
Bolesława wydaną została za króla duńskiego i miała t«go syna ICanutaJ 
który został póiniej anglelsldm, duńskim i szwedzkim królem i nadbCM 
jeszcze — świętym. Przybył też wtedy do Polski na dwór Bulesławaj 
Św. Wojciech. j 

Św. Wojciecli był podobno bratem ciotecznym Bolesława, bo pisza 
niektórzy, że matka jego Slrzeżyslawa była rodzoną siostrą Dąbrówkv 
Przybył z Czech, gdzie był arcybiskupem w Pradze, ale że Czesi wówczagj 
byli bardzo niedobrzy, iiie chcieli słuchać swojego biskupa i prześladowali goJ 
więc ich opuścił. Boleaław z wielką czcią i radością go prayjął, B świętyi 
biskup oświecał Polaków w nauce chrześcijańskiej i nawracał tych. cO jeszczŁ 
byli poganami. — Do dziś dnia stoi w Krakowie na rj-nku mały kościółelj 
na tem miejscu, gdzie miewał kazania św. Wojciech. — Wkrótce jednalflj 
zapragnął zanieść^ światło wiary św. także pogańskim Prusakom. , 

Prusacy było to plemię pokrewne Litwinom, osiadło nad morzem BalJ 
tyckieni w sąsiedztwie Pomorzan. Nie bierzcie ich jednak za dzisiejszyc^ 
Niemców, co się nazwali Prusakami, o czem później z dziejów się dowiecieJ 

Bolesław, dogadzając woli św. Biskupa, wyprawił go statkiem na Wiślol 
dodawszy mu dla bezpieczeństwa orszak rycerzy. Wisłą tedy dopłyń^ d9 
Gdańska, a stamtąd z dwoma towarzyszami udał się św^. Wojciech do Pru-i| 
saków. Ci poganie źle go przyjęli i stało się, że zostiJ od nich umęczonw 




i wiarę Św. dnia 23 kwietnia 997 r. Dowiedziawszy się o tern Ciirobry 
opłakał z boleści. Pragnąc uczcić i jako relikwię przechować' zwłoki mę- 
czennika, wyprawił posłów ze ztotein. xeby wykupili jo od pogan. Bóg wtedy 




taki cud okazać, że kiedy Prusacy zażł|dali tyie złula, ile 
włainie ono nic prawie nie ważyło. Mówi podanie, 



dowa uboga grosz 



na szalę nuciła i ten grosz tyle zaważył co zwłoki śwlęt?go męczennika. 
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Bolesław, ppzyjąwszy ,je -wraz z duchowieństwem z największą uroczystością, 
złożył w Gnieźnie , gdzie w wielkiej czci zostawały : odtąd z caiej Polski 
schodzą sil? pielfjfrzyini do grobu św. Wojciecha, najpierwszego naszego 
patrona. On to zostawił Polakom drofią pamiątkę, pieśń: .,Boga Rodzica 
Dziewica", którą podobno sam ułożył. Śpiewało Ją rycprslwo polskie zawsze 
przed każdą bitwą i z tą pieśnią na ustach uderzało na nieprzj-jaciela. Do 
dziś dnia śpiewają ją w Onieinii! kapłani chórem w katedrze w niedziele 
i w święta, — Niedługo potem' odzyskał Bolesław tę część ziemi z Kra- 
kowem, co to nam ją Czesi za Mieczysława zabrali. 

Było to w roku 1000, a trzeba wam wiedzieć, że na ten rok tysiączny 
wszyscy oczekiwali końca świata, bo się taka mylna przepowiednia rozes^a 
była wszędzie, zat«.<m też wielu chrześcijan pielgrzymowało do miejsc świę- 
tych, a szczególnie do grobu Chrystusa Pana, żeljy się na tę straszną chwilę 
przygotować. Cesarz Otto lU postanowił także odprawić pielgrzymkę dc 
grobu Św. Wojciecha, którego za życia znał i jak przyjaciela miłował 
pmytem chciał i Bolesława poznać, o którego waleczności tyle słyszą 
dziwów. Bolesław przygotował wspaniale przyjęcie dla takiego gościa i wy- 
stąpił z przepychem prawdziwie królewskim w Gnieźnie. O milę za miastem 
oczekiwały rozstawiono hufce rycerstwa zbrojno i strojno, a że stamtąd 
cesarz miał boso iść do grobu św. męczennika, przeto Bolesław kazał całą. 
tę drogę suknem wysłać. Nastąpiły uczty sute i wytworne, wszystko błysz- 
czało od złota i srebra, a po każdej uczcio król oddawał cesarzowi w darze 
wszystkie drogie naczynia i każden ze świty cesarskiej hojnie zoslał" obda- 
rowany. Cesarz tak był zdumiony widokiem tej okazałości i lak ujęty go- 
ścinnością Bolesława, że przy trzeciej uczcie zd^jął z głowy koronę i włożył" 
ją na skronie Bolesława, pi-zaz co uznał go równym sobie królem. 

— To ceiiar^ miał prawo koronować królów? 

— Nie — cesarz nic miał prawa koronować królów, chciał tylko tyni 
sposobem uczcić księcia polskiego , a Jakie to miało znaczenie powiem 
wam zaraz. 

Cesarze niemieccy w owych czasach uważani bylt za n^wyźszych 
z pomiędzy królów chrześcijańskldi, a nad mu-odaiiii, co się świeżo nawró- 
ciły, rościli sobie prawo do jaklegoi? zwierzchnictwa, chcieli, aby każdy kto 
przyjmie chrzest św. stawał się już Niemcem: a przecież, skoro nas Pan Bóg 
stworzył Polakami, powinniśmy pozostać nimll Otto III jednak nie myślał 
tak jak jego poprzednicy, owszem sprawiedliwie sądził i uznał, że Bolesław 
jako chmeścijański książę, gorliwy o wiarę Św.. ma prawo być niepodległym 
królem i na znak tego uznania włożył mu swoją koronę na głowę. Nie 
była to |ir,iwdziwa koronacya, bo na taką ti"zeba było pozwolenia Ojca św. 
i mogli króla koronować tylko biskupi, gdyż przy tej ceremonii n<imaszcza. 
się króla ohjaini świętymi, czego .'świecki człowiek, choćby był królem, 
dopł-łnić nie może. 



ń^ 




wtedy też cesarz Otton i król Bolesław założyli arcybiskupstwo 
w Gnieźnie i biskupstwa w Krakowie, we Wrocławiu i w Kołobrzegu na 
Pomorzu, iżby już odtąd biskupi polscy nie zależeli od arcybiskupa nie- 
mieckiego, ale mieli swojego arcybiskupa, który odt^ zależał od samego 
Dotąd tylko jedno było biskupstwo polskie w Poznaniu, założone 
przez Mieczysława, a i to było zawisłe od arcybiskupa niemieckiego w Magde- 
burgu. Ojciec Św. wów- 
czas panujący, nazywał 
się Sylwester 11. On te 
wszystkie rozporządze- 
nia potwierdził i przyjął 
Polskę pod swojąopiekę. 
Ale Otto III choć 
hyi młodziutki, bo za- 
ledwie miał 20 lat, nie- 
długo żył i umarł na- 
stępnego roku, a po nim 
panował cesarz Hen- 
ryk II . który inaczej 
myślał, rościł sobie 
znowu prawo do Polski 
i zaczął z Bolesławem 
długą wojnę od r. 1002 
do r. 1018, trwała więc 
lat ]l>, 

I w tej wojnie 
Bóg dopomagjił Bole- 
sławowi, gdyż on naj- 
częściej zwyciężał i ce- 
sarz pokonany musiał 
w końcu prosii? o po- 
kój, który też przyszedł 
do skutku w Budyszy- 
ZL'.T.- 11^:LIK«-.AEIZ /. ..- ■■■. - ■■,..j. ;.. ii,v uip Toku 1018. 

1 latftin s^:^„i,„M^j Y^j ^y,Jl czasie na 

Rusi panował W. książę 
Włodzimierz, co to zabrał Mieczysławowi I. Kuś czerwoną i był jeszcze po- 
ganinem.' Wida^ jednak, że babka jego. uprosiła mu nawrócenie, była to 
ńw. Olga, pierwsza chrześcijanka na Rusi, bo łaska Boża zakołataia do jego 
serca i zapragnął także przyjąć chrzest św. Wyprawił tedy posłów do Rzymu 
i do Konstantynopola, żeby się prz,vi»atrzyli ceremoniom kościelnym. Ci wró- 
ciwszy wychwalali mu nabożeństwo greckie , że się z przepychem i okaza- 
łością sprawuje. Wszak wiecie, że jest kilka obrządków w kościele katolickim. 



a szczególnie obrządek laf'ióski czyli rzymski, (że eię odprawujo w język 
łacińskim) i grecki na wschodzie, to jest w Konstantynopolu — w język 
greckim. Sprowadził więc Włodzimierz misyonarzy z KonstantjTiopol 
i w tym obrzi^dku przyjął clirzest św, Był to dzień równie uroczysty dl 
Rusi, jak kiedy w Polsce chrzcił się Mieczysław. — Stało się to roku 981 
więc we 23 lata po chrzcie Mieczysława. 

Za przykładem Włodzimierza poszła częM narodu. Jednakże nasz Boi) 
sław. którego dobro Rusi szczerze obchodziło, nie był z tego zadowolony, i 
prz,yjęta wiarę Św. w obi^ądku greckim, a to z lego powodu, że biskiq 
konstantynoitolitańscy, czyli tak nazwani patryarcliowie. zrywali 
z Kościołem Rzymskim, gdyż chcieli mieć taką władzę jak Papież. To zij 
wanie nazywa się schyzmą, jaka wiecie że jest w Moskwie, i dla teg 
Mo.skale nazywają się scliyzniatykami. Lękał się zatem Bolesław, żeb 
Rusini nie poszli za tym przykładem tchociaż wl«dy właśnie Konstantynopt 
był w jedności z Kościołem), i pragnął rozszei^yć na Rusi obrządek łacińsk 
^Vłaśnie wydał był córkę swoją za syna Włodzimierzowego Świętopełka] 
i z nią wysłał mt Ruś biskupa kołobrzeskiego Rajnberna. Ten z pomocą 
córki Bolesławowej wielu Rusinów na obrządek łacińsld nakłonił i samegl 
nawet Świętopełka. O to V\'łodzimierz tak się rozgniewał, że syna z £oil 
i biskupa wtrącił do więzienia, gdzie tenże biskup umarł. 

Stało się to powotiem wojny między Bolesławem a Włodzimierza) 
Bolesław zwyciężył i pogodzili się. Odtąd trwał miedzy nimi pokój i obi 
książęta: lo jest nasz i ruski książę wyaełali misyonarzy do pogańskicli luiiA' 
moskiewskich, a Włodzimierz po śmierci zost^ uznany za świętego. Tt 
był takim s.\ti jego Świętopełk, bo zostawszy W. księciem po ojcu w Kijowi 
posądził dwóch braci swoich, Borysa i Gleba, bardzo świątobliwych książą 
że rau zazdroszczą tronu i pozabijać icłi kazi:^; (zostali także uznani prze 
Kościół jako śwjęci męczennicy patronami Rusi), Aio trzeci brat. Jarosłan 
mszcząc się śmierci braci napadł Świętopełka, strącił go z tronu i sam nS 
nim osiadł. Wtedy wjTuszył w obronie zięcia swego Bolesław, a zwycięJ 
żywszy Jarosława, tamtego na tron przywrócił. Na znak zaś swojego 
zwierzcimictwa. wjeżdżając do Kijowa uderzył mieczem w bramę złot^ 
a że miecz się wyszczerbił, odtąd go szczerbcem nazwano. iWiecz teia 
przypasywano odtąd do boku królom polskim przy koronacyi i każdy krt 
czjmił tym mieczem w powietrzu krzyż na cztery strony świata, na 
gotowości bronienia wiary Św. od w.szelkich nieprzyjaciół. 

Wracając z Rusi do Polski odzyskał Bolesław zabraną jego ojcu prze* 
Włodzimierza Ruś Czerwoną. ' j 

Teraz wam powiem, jakto Bolesław rządził w krtyu, a zobaczycie, ża 
nie tylko wojować umiał. Dla bezpieczeństwa Polski od sąsiadów pobudowaB 
zamki obronne na granicach i w nich poosadzał na straży rycerzy, którycłu 
nazw£d kasztelanami. Był sprawiedliwym i łaskawym panem. — surowi^ 
karał przestępstwa, a nie dawał zwłaszcza uboższym krzywdy robid. Gorliwj ' 



hyt azczpRÓliue o wiarę św. i o to iiby Polacy umieli Hogu służyi'. żeby 
więc irli oświecić w nauce chrześcijańskiej, sprowadził z zitgninicy XX. Bene- 
dykiynów, dltl których zbudował trzy klasztory: w T_yńcu. w Sieciechowie 
i na I-yseJ Górze. Ci zakonnicy byli ziiłoźyciehutii pirjrwszych szkół na ziemi 
polskiej i w długie wieki oświatę szi^rzyli. 

Jeszcze wam jedną piękną rzecz powiem ci Hole.sławie. Miiił on takie usza- 
nowanie i cześ^ dla kapłanów, 
że w icli obecności nie śmiał 
usi^śt5. Kiedy wstąpił kaptan 
w jego progi, do jego kom- 
naty królewskiej, poty siał 
Bolesław, póki kapłan nie 
uprosił go aby usiadł: a ka- 
żdego kapłana nazywał księ- 
dzem czyli księciem, zateiri, 
jak słyszycie, nazwa ksiądz 
od Hc)li'sława Chrobrego 
wzięłii początek. 

— U nas w Polsre ksi^ż.a 

|sq BZAnowani. h Bzcze^ólnii' 
I przez dobrych, pobożnych 
I katolików, i naturaliii<? 
I mato ktoby nie wslnł )nvL>il 
L księdzem , Idedy się len 
I xbliży. chybił ktoś Kle wy- 
I chowany. Ale był u mis 
■ dawniej jeden zwycziij 
W eliwalełiny, ku'iry dziś jeat 
[ często zaniedbywany, i tyl- 
I ko w niektórych domach się 
L utrzymuje, u to; że dzieci 
I w obecności rodziców nie 
I śmiitły usiąść, póki im nJA 
I pozwolono, i chociaż syn 
1 i eOrka byU dorośU, mieli 
■ już nawet i swoje dzieci, 
I zaweze kaide puwatawnło pomnik Y.wn.-w siif.ivsŁ4w\ i holkslawa ciiatmuj. ■ 

m -Ł siedzenia, kiedy wszedł - k^k^'"': i...in>r.>viti, (diuu F.fcy.n. H...ch.). 

■ ojciac lub matka. 
J Także żona Bolesława, Kunilda. lub jak drudzy piszą Eraminilda, była 
Wdzo świątobliwą królową. Jeżeli się zdai-zyło, że kró! zbyt srogi wydał 
wyrok, skazując kogo na śmierć, ona ukrywała winowajcę, a potem kiedy 
mąż był w łaskawszem usposobieniu, wypraszała więźniowi daiowanie winy. 
I tysiące innych dobrych uczynków spełniała — tak. że ją naród cały błogosławił. 
Mv! UTÓłimy do naszego Bolesława. Na rok przed śmiercią odprawił on 
uroczystą koronacyę w Gnieźnie, namaszczony przez biskupów pol-skich. 
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ho jak już wiecie koronacya przez cesarza nip była ważną, skom bez k 
ścielnego namaszczenia. Była to roku 1024. — W rok potem to jest 10 
umarł BoleKław. opatrzony &&. Bakramentanij i pochowany został obok oj 
w ko^ciole katedralnym w Poznaniu. \\" kaplicy t^j świ!łt.vni. zwanej k( 
Icwską, stoją posągi Mieczysława. tiv,yniającego krzyż, na znale że wii 
Chrj-stusa wprowadził do Polski, i Bolesława, opartego na mieczu, jako ; 
łożyciela potęgi państwa polskiego. 

Bolesław umierając przepowieOział. że nastąpi taki ciężki czas po je 
śmierci, iż wielki będzie płacz za nim. Tak sig też stało, opłakiwali wszys 
takiego króla: naród cały rok po nim żałobę nosił, nikł wesela nie odprawi 
a dopioro żałowali króla Chrobrego kiedy ziściło się to co zapowiedzi! 
Zostawił on kilku synów, ale jednemu tylko z nich całe państwo i tr 
przeznaczył, to jest Mieczysławowi. 



Mieczysław II. Gnuśn3\ 
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Zaraz po wstąpieniu na tron koronował się Mieczysław 
w Gnieźnie. Nazywają go Drugim, bo dziad jego. jak wiecie, miał to i 
imię, Mieczysław Drugi za życia ojca dał wiele dowodów męstwa — wi 
razy odznaczył się w wojnach, towarzysząc ojcu, lecz potem, po wRt^iHd 
na tron. zaczął się zbliża<5 więcej do pogan i naśladowa(5 ich. zamiast j 
kładem swoim do chrześcgaństwa pociągai*. To go też zgubiło; WJ 
w coraz nowe grzechy i Bóg mu też nie błogosławił. Z kilku stron napd 
niŁ'prz.vjaciele, on zaś nie zd(^ał im się obronii!, dlatego to ponmąc r 
koś<! ojca, (Jnuśnym go nazywano. Jarosław, książę ruski, zabrał zno' 
Hnś czerwoną, król węgierski Stefan i król czeski Brzetysław zawojów 
każdy po cząstce ziemi za Karpatami: nareszcie cesarz niemiecki Konrad 
najechał Polskę i zmusił Mieczysława do uznania swego zwierzchnictw 
Tylko przeciw zbuntowanemu Pomorzu powiodła się Mieczysławowi ' 
prawa (1029). Mieczysław miał za żonę Ryxę. księżniczkę niemiecką, Icto 
była gorliwą katoUczlcą. Chciała ona podtrz.vniać wiarę św. w Polsce. a| 
mąż jej praeszkadzał, że nic zrobić nio mogła. Nareszcie niedługo paniijąJ 
bo zaledwie lat 9, umarł Mieczysław, zostawi^ąc kr^ w opłakanym staol 
gdy za przykładem króla wielu powróciło do pogaństwa. Po t^miemi Mieo! 
sława rządzi(^ poczęła Ryxa, lecz ci, którzy nie sprzyjali chrześcijań6tv 
prześladowali ją tak dalece, że musiała z Polski wyjechać, zostawiws! 
małego syna Ka.zimierza pod opieką wiernych mężów. 

— Powiedzcie mi, kiedy to Mieczysław II w.stąpił na tron'.' 
- \\" roku 1025. 

— A ile lat panował? — Panował lal 9. 

— Zatem w którym roku umarł? 

— Umarł %v roku 1034, pochowany także w Poznaniu. 



I Bezkrólewie. 

Po wyjeździe R.vxy straszne było w Polsce zamieszanie. Wszyscy ci. 
co odpadli od wiary clirześcijańskiej , nie słucliali już ani Bożyrh ani ko- 
ścielnych przykazań, więc też dzieci buntowały się przeciw rodzicom, słudzy 
przeciw panom a poganie mordowali księży i chrześcijan; działy się wszel- 
kiego rodzaju bezprawia i gwałty. Już też i Kazimierz nie był w PoUce 
bezpiecznym. Zatem w towarzystwie sług i przyjaciół wiernycli wyjechał 
z Polski i udał się do swojego dziada, króla węgierskiego Stefana, u którego 
znalazł schronienie i dwiczył się w sztuce rycerskiej, bo miał już lat 15. 

Niedługo potem królowa Ryxa wezwała syna do siebie i oddała go 
na naukę do klasztoru w Cluny, we Francyi, gdzie byli 00. Benedyktyni, 
z tego zakonu, który to już był w Polsce na Łysej Górze, Tyńcu i w Sit-- 
oiechowie. 

Tymczasem w Polsce coraz się gorzej działo, to też Pan Bóg spuócil 
kai-ę na naród. Król czeski Brzetysław napadł z wojskiem, pustosząc Polskę 
ogniem i mieczem i pocz^ z Gniezna wywozić relikwie L skarby kościelne. 
Między inneml był tam krzyż szczerozłoty, tak wielki i ciężki, że go 12 księży 
zaledwie dźwignąć mogło ; ważył on trzy razy tyle, ile król Bolesław Chrobry, 
który kazał ulać laki krzyż i złożył go jako wotum w katedrze gnleźnieri- 
skioj. Później Ojciec św. pod klątwą nakazał Ifrólowi czeskiemu, iżby oddiił 
Polsce zabrane relikwie i skarby. 

Tylu klęskami dotknięci, pożałowali Polacy, że nie ma między nimi 
młodego Kazimierza, a część wiernych chrześcijan uradziła z arcybiskupem 
Stefanem, żeby go odszukać i sprowadzić do Polski. Sam tedy aic\-ljislrap 
z towarzyszami puścił się w podróż. Byli najprzód w Węgrzecli. potem 
w Rzymie i lam dowiedzieli się gdzie się Kazimierz majduje. Pospieszyli 
wigc do Francyi i rzeczywiście zastali jeszcze królewicza w klasztorse- 
Możecie sobie wyobrazić, jakie to tam radosne było powitanie! Kazimierz 
chętnie się zgodził na lo, aby z nimi powrócić do ojczyzny, cliciał jednak 
naprzód z marką się widzieć, by olr-tyniać jej błogosławieństwo. Kazimierz 
ofiarowany Bogu w dzieciństwie przez rodziców, żył w klasztorze i za dys- 
ptmzą papiezką zdjął habit a przywdział purpurę królewską. 

Królowa Ryxa, która została zakonnicą w jednym klasztorze niemieckim, 
s|irz(.' fi wiała się temu. aby syn powrócił do Polski, gdyż się lękała o niego, 
ale Kazimierz lak pragnął powrócić do ojczyzny, by ją wydobyć z iych 
nieszczęść, że matkę uspokoił, a wziąwszy jej błogosławieństwo, oraz ko- 
rony i oznaki królewskie, które ona jako własność syna z sobą zabrała, 
wyruszył do Polski. — Ten powrót Kazimierza był dowodem opieki Bo- 
skiej nad ziemią naszą, bo tylko on mógł ją poilnieść, jako jej prawy król. 
Było to w roku 1040, a zat«m w 6 lat po śmierci ojca. tak długo trwało 
bezkrólewie ! 



Kazimierz Odnowiciel. 

no^iu— 105SI, 



Skoro przybył młody książę- do Polski, nju'ó(l {i;o niilaśnic witał pieśnhj; 
witfyżt'. wit^ "liły liuspoiJynie!" i zaraz iikoroiiowai go uroczyście ai-cy- 
tekup Stefan w Gnieinie. W królkim czasie udało się Kazimierzowi po- 
Iromit^ niej>rzyjaciół 1 ład \\|jro\vadzi^, jedno lylko Mazowsze, które w czasie 
Bkrólewia niejatd Masław. poganin, dawny koniuszy i ulubieniec Miet^zy- 
Łwa U-go. opanował, nie cliciało teraz Kazimierza swym panem uznaO. 
Kazimierz, poleciwszy swą sprawę Bogu. ruszył przeciw niemu i jak 
~odanie niesie, skłopotanege myślami a modl^^cego .się w kościele niedaleko 
(iniezna, poki-zepiło niebieskie widzenie, które i w czasie potyczki, na koniu 
7. cliorągwlij Kazimierzo wem u wojsku odwagi dodawało. Ufnośe w Bogu 
nie omyliła Kazimierza; zwyciężył zbuntowany<;li i Mazowsze do posłu- 
szeństwa wrófiło. 

inorzanie, z którymi się liył Masław sprzymierzał, po przegranej po- 
wiesili Masława, mówiąc: -Chciałeś byt^ wysoko, Itądźsie podwyższon". 

Dopomógł królowi do tych zwycięstw Jarosław, ks. ruski, klóry też dał 
1 za żonę córkę swoją .Maryę Dobrognlewę. Przeciwko BrzetyHławowi. 
łiWowi czeskiemu, pomógł Kazimierzowi cesarz niemiecki i odebrali mu 
Jjrane nam na Ślązkii zamki. 

— A to on był dobry ten cesarz? 

Dobry był. bo krewnym będąc Kazimierza, przez Ry.\ę. sprz,\-jaJ mu. 
liOazywał się Henryk III. Kied,v' tak Kazimierz wyswobodził i uspokoił 
dskę, zaczął nad teni pracować, aby ją utwierdzit^ 1 oświecił? w wierao św. 
(* już odtąd nigdy się nie zachwiała. Podniósł więc blskupst^^-a , które 
i czasów pogańskiego zaburzeniu upadły, nowe założył, wznosił ida-szto^j- 
"' szkoły, gdzieby się młodzież w religii i nauce ówiczyła. aby potem wierniej 
Hłużyła Panu Bogu i ojczyźnie. Poiska pod jego berłem ożyła, odnowiła się 
w wierze chrześcijańskiej, dlatego naród przez wdzięczność nazwał tak 
dobrego króla Odnowicielem. Kazimierz wsiąpił na Iron w roku I(I4U 
a panował lal 18, umart wiec w roku 10r)«. 

|_,..-._..,.. 

^pnąpił na tron jeszcze bardzo młody, bo miał lat 17: nazwali go ńmialym. 
\% był odważny, waleczny, i w istocie z tych cnól rycerskich jak 1 z Imienia 
jiodobny był do swego pr.idziada Chrobrego. Miał i inne pięluie przymioty — 
był amBMwbgr, ysirtuiiaty, serce miał najlepaze i szlacbetjae. Lecz obok tego 



Bolesław II. Śmiał}'. 

(HI5.S— lOTill. 




lial on i swoJG \vaity. jak człowiek każdy, a nie {iracował nad sobą, 
się /. nicli [loprawli?. Był nrulzwyczajnie prędki, porywczy, gwałtowny, 
się nie ]irzezwyi-icżał. to olioi- miał dobro Herce, doszedł do tego, że 

zbrodnię, lak go 
__^^^^^^^_ wnoŚL- natury 

jak o t«m niedługo 
szycie. T.^Tn czasem 
wiem wam naprzód 
pięknych czjiiacli. 

Tak był 7.awsze^ 
tów pomagać drugim 
ńwjęcać się dla innych, iei^ 
kiedy zaraz na początku 
jego {>aiiowania trzej s;^ 
siedni książęta prosili ^<> 

pomoL- i obronę, on kilka 
razy wojował za nicli- 

1 lak : walczył najprzód 
w Węsi-zecli w obronie 
jednego księcia |)rzeciw 
drugiemu- potem v Cze- 
chach, a nakoniec na Busi. 
i wszędzie zwyciężał. Na 
Ruń wezwał go Izaslaw, 
książę kijowski, strącony 
z tronu przpz innego księ- 
cia. Bolesław Amiały po- 
spieszył tam z wojskiem 
i przy wrócił Izasława : ten 
jednak źle mu się odwdzię- 
czył. Bolesław też. wra- 
ejyąc do polski . odebrał 
mu po drodze Ruś czer- 
woną, jeszcze za czasów 
Mieczystawa II nam za- 
braną. 

Powróciwszy z tycli 

świetnych wypraw od- 

■;uvit li(.l.'staw kuronai-yę. uroczyście namaszczony przez arcybiskupa 

Cnieiiiii'. Ale juk już wiecie miał wielkie wady. upominał go zateni 

, Stanisław SzczcpanowNki, biskup krakowski, bo jako pasterz iUielioivn.v 

A obowiijzek króla upominaiS aby zaniechał złych po.stępków 



paAstwa. 



^tm 



— Juk to roKum 

— Biskup ma obowin/ek cauw«i? nntl wsKjstkiemi duszami sobie powierzonemi. 
a pi-7ecie?. i król ma duszę, która potimebuje pracy i ducliowiiej pomocy. 
Slrofowid go leż Aw. Stanisław najprzód łagodnie, sam na sam. u kiedy In 

nie pomagało, tedy wiibct- świadków. — < ibraził się n to Bolesław, bo to dotknęło 
jego iniłośt^ własna, postanowił zoinńoit^ się na biskupie, a nie mogąc przeciw 
Św. paslorzowi znalt-śf* żailiiego zarzutu, wymyślił Icłanislwo i potwai?-. 

Święty Stanisław- kupił byt od jednego szlaehcioa Piotra wieiS Piolrowin 
i pntr/eliy Kośriuła. 




ii 



'■^smi* 



wialłn i]u iiabożeiistwa, 
łicic ubogich, na dobre 



Koticfdł każdy, juk wiecie, potrzebuje opati^Eeuiii 
to iin utricymante porządku, nit różne uroczystości. 
uczynid, na iywlsiiie kapłanów i Ł d. 

Ten szlachcic Piotr unuirt wkrótce potem. Skorzystał król z tej spo- 
inoóci i namówił jego synowców, ażeby fałszywie oskarżyli biskupa przed 
B)|deni, że za tę wieś nie zapłacił. — Sw. Stanisław nie miał żadnego do- 
wodu na piśmie, ażeby się obronić, ho wtedy Indzie sobie wierzyli na słowo, 
nie tak jak teraz, uciekł się więc po ratunek do Boga. Wysłucliat go Pan 
Bóg, dając mu natcliniejiie, żeby wskrzesił z marlwycli owego Piotra, a ten 
za niego zaświadczy. Przoz trzy dni modlił się i prosił Św. Biskup, aby się 
gudniw przygotować do takiego aktu, polem z procesyą poszedł do gi-obu 
Piotrowina i w imię Boga wskrzesił go. 
— Co to znaczy wski-zesil? 

To znaczy, że umarłego pi-zywrócit do życia. 



Ł 




i SRRBRNJ^ TRUH^^ ŚW. 



I J.-; 



sił t-p. K/.l;i,cli.: 



Iiisku]! >ln królu, klóry aiirftwowal Mj^ily. 



nisła« w ir 
i on wstał, i przyprowailził 
Wystawcie sobie jakie 
było przerażenie wszyRi- 
kicli. kiedy ujrzeli przi-d 
sobą z grobu powstiiłego 
crJowieka, który, wzniósł- 
szy do góry prawiLC. 
zwrócił się ilo synowców 
i zgromił ich. że fałsz.ywic 
przpciw biskupowi świail- 

CZJ'li. 

^^■| Kozumit! alę, że król. 
^^Buszony. wydał terii/ 
^Bl^ok sprawiedliwy. Alfż 

niedługo potem Izasław 

ks. kijowski, zepchnięty 

ponownie z tronu, potrze- 
bował jego pomocy. Wy- 
ruszył Bolesław x rycer- 
stwem na Ruś i przywrócił 

n.i tron Izafiława, lecz po- 

lem pozostał w Kijowie 

dłużej niż było poli-zciui 

i to go zgubiło, bo Kijów 

byłniiasrł^ni na pół pngaii- 

skiom 1 we wszelkie zliytki 

op(ywQ,iącem. Kiedy tak 

król ociągał się z powro- 
tem flo ojczyzny, w Polsce 

tymczasem, jakby za kar^' 

od Boga. poczęły dziai5 .się 

bezprawia. Poruszyli się 

znów poganie*, ile ich tani 

jeszcze było, i zaczęli gni- 

biu majątki słudzy panom : 

żony zaś tych rycerzy, ck 

byli na Rusi. myśląc że 

ich mężowie pominęli nu 

wojnie, powychodziły nie- (darKjniij).i>ctii.miłłyiH«ii..siBBirf.w.i. iFowpmKritfeni 

które drugi raz za mąż, 

co hyło wielkim występkiem, bo złamały przysięgę wobec Boga u 

złożoną — nie mając pewności, czy są już wdowami. Nie wszystkie 




wmii 



iłtarza 
jednak 



byty lukio : puzfwlaly i wierne . a w dzitgach zapisana jest mianon 
cnotliwa ^[ałgorzata z Zembuctna. młoda i piękna, która chociai miała H 
tttaref((>. praeiupż ni«? uwiprtyło {logłoKkom o jego śmierci, ale Bię z si« 
KWemi zfunkny^a w wieiy. gdzie się ukrywaia aż do powrotu męia. 
tT«*nłtwo. kiónr było z królem w Kyowio. dowiedziawszy się o tern < 
dzieje w l'olKCe. iiofzclo po opuHzczai!' i WTaŁ-aio do kraju, tak ae \ 
ze Kzczupł;] garstką tylko pozostał mi Rusi. Rozgniewany nareszcii' 




do Kmkowii. alf iiii l" lylko. żeljy sro^o kara<5 lycli . uo gu odlńeglL 
i wszyHtkicli wystcijnych. cliociaż sarn najgorszy ilal przykład narodowi. 
Św. StJiniwtaw lUirciniiii? go upominał, w końcu, gdy lo nie |ioraagato, 
wykltił go z Koóciołii ro jest taki^ karę straszna nałożył na niego, że mu 
nit' wolno liyło ani wcjśii do kościoła, ani przystępować do świętycli sakra- 
immlów 1 nikt zldiżiw^ się nawet do niego nie miał prawa, a lo dlatego^ i 
ioby zgoFHzeniom Bwojeni drugich nie psuł i zarazy grzechów swoich nie 
rozHZurzał. To wprawiło króla w taki gniew, że postanowił biskupa zabić. 
Umówił się żalem z kilku rycerzami i gdy św. Stanisław odprawiał Mszę Św. 
kościele św. Michała na Skałce w Krakowie, zapamiętały król wpadł 




Tty ottaHu ciął miecsi^m św. Biskuim. Ry(-eiv,e ilotąd ruszyć sip iii(T od- 
(irażyli. ale widzieć ciało święte bez życia, wywlekli je z liościoła i rozsiekuM. 
Kiedy rycerze ciirfo ów. mcczetinika rozsiekali — ono, jak niesie po- 
fdanie, cudownym sposobem się zrosło, a orty białe zleciały się i strzegły go 
T przez trzy doby, 1 widziano jasnośi'; nad ćwictwini zwłokami. Przyszli potem 
Apłani w procesyi i z wielką uroczystością pogrzebali je w kościele. Dotąd 
ba Skaice przy ołtarzu są 4lady krwi męczennika, której niczem zmyć! ni« 
tyło można, bo napowrót występowały. Oprawiono więc je za szkłem jako 



relikwie, które się do dziś dnia ze 
jBowiedziawszy się o strasznej zbroilni. 
kką popełnił Bolesław, powtórnie riucił 
i niego klątwę, a na Polskę interdyki 

— Co lo jeat interilykt? 

— Jest to zakaz wAzelkiejia piibliczne>K*J 
nnbotoistwa. Kościoły są wteily poziuny- 
kane. msza Św. tylko polajemnio przy 
zamkDJętj'di drzwiach się odprawili, niu 
wolnn ićadnyEłi aaki'Bin'!iitAw uiJzieliK! 
jawnie, ani chnsclt-. ani spowiadai?, tylko 
wszystko w tajemnicy, na znak żałoby. 

— A dla czego? 

— Dla tego żeby ludzi pobiidzii' do \<n- 
kuly i itilu, iź aiu w pośród nioh tiil.n 
zbrodnia spełniła ~ żeliy tern bnrdsiipj /.(■■ 

Była lo ciężka próba dla Polski. h\-- 

; zachwiała nią w witTze, bo miała Już 

' niebie patrona. Św. Stanisława, któr\- 

Uę 7A nią modlił. Powiem wam ji^szczc 

jednej przepowiedni z powodu tego, 

się tak cudownie zrosło rozsiekam- 

Św. męczennika : Mówiono wk'dy. 

: Polska tak się rozpadnie a potem na- 

lOwrót złączy. Spełniło się to już niz, 

ihy się raz wtóry ziściło_ 

Zapewne chcielibyście wii; dow ii-dzi- 

^Jak skończył? Joko od wyklętego wszysc 

dem opuszczonym; zaczęły go dręczy 



huą. 
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jak wkrólce zobaczycie, dąj Boże, 



i< się też z Bolesławem działo 
■ stronili i Bolesław u,jrziił się 
w.\Tzuty sumienia, a widząc m 
Bema już co robi(^ w l'olsce. uszedł do Węgier wraz z synem Mieczysławem. 
Wiaa panowaJ św, Władysław, potomek św. .Stefana; ten ulitował się nad 
k)lesławem Śmiałym, i dał mu u siebie przytułt^k. Ale Boipsł.aw taki żal czuł 
rW duszy, że zostawiwszy s>Tia na dworzt> króla węgierskiego, sam puścił się 
w świat i zaszedł do klasztoru oasyackiago w Karyntyi, gdzie postanowił ostrą 
czynić pokutę. Utaił więc godność swoją, że jest królem polskim i został 
I kuchcika. I ta 



- Cói, kiedjr sJH Mi>> przjr/iial do t^g.i kin 
Itniesznikirm ? 



j«sr, wi.;c udnH-nl. że nie jest takim 




m.WIEC B11LRSŁAWA j^t* 



r OSIAKU W K*BVN' 



- Prupciwnie - on aic nie \,i-xyzaixl do swojej godnoJei. do lego że jest ki-ótem, > 
ale U>g(i nif zsteił. że jest wielkim grzeaznikiem i że zabił biskupa, zresztą jaw 
t/ynlł jiiikulf;. — 
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Po 8 łatach zachorował śmiertelnie, i wtedy wyznał przełożonemu 
'klasztoru, że jest królem polskim, zabójcą biskupa krakowskiego, nu dowód 
czego pokazał pierścień swój królewski. Wówczas zapewne musiał otrzymai* 
rozgrzeszenie i zit^jęcie IdąEwy, skoro go pochowano na cmentarzu pod ko- 
ściołem, bo przecież wyklętych ludzi nie chowają na poświęconem miejscu. 
I Świadczy o tem kamień grobowy w ścianie koScioła, gdzie jest napis, że 
lU leży Bolesław, król Polski, zabójca św. Stanisława. Jest podanie, że przed 
miiercią ukazai mu się św. Stanisław i upewnił go, że mu Bóg zbrodnię 
■aebaozył. 
V — Jak oni mogii wiedzieć, że jest klątwn zdjęta z Bolesława? 

■ — Spowiednik zdji|ł z niego klątwę. 

I — A jaltże spowiednik wiedzi)^, ie może zdjąd z niego ktątwę, kiedy lo Ojciec św. 

I ją rzucił? 
B — Ojciec Św. gdy rzu^a klE^twę, to nie na to, aby grzesznika slcazywal na po- 

H tępienie, ale iżby go od potępienia ratował, więc w razie, gdyby się lenże grzesznik 
■ nawrócił, daje moc niektórym kapłanom, aby z niego klątwę zdjęli, a szczególnie 
■ w godzinę śmierci każdemu kapłanowi to wolno, 
r Bolesław Śmiały wstąpił na tron w roku 1058, panował lat, 21 czyli 
do roku 1079, potem zaś przez dwa lata nie było ki-óla na tronie polskim, 
gdyż brat Bolesława. Władysław Herman, nie nuał śmiałości objąt; władzy 
^^^ujki żył brat, dopiero kiedy ton udał się na pokutę, Władysław osiadł na 
^^Bonre. było to więc w roku 1081. 

^pSole 



Władysław Herman. 

(IfiSl— 1102K 



^^Jli 



Podczas liczkrólewia znów się sąsiedzi ośmielili, i Węgrzy, biorąc stronę 

lOlesława, zajęli Kraków, lecz ten Władysław odzyskał, za to Rusini po raz 

trzeci zabrali Ruś Czerwoną. Był to król łaskawy, dobrego serca, ale rządzić 

Die umiał, a wojować nii^ lubił, dlatego nie dobrze się w kraju działo. Za 

króla rządził prawie wojewoda krakowski Sieciech . a niechętni przeciw 

się buntowali, Pr/ecież on jeden bronił Polski od Pomorzan, którzy 

ię chcieli wyłamać z posłuszeństwa, a że był mężny i wojenny, więc odnosił 

id nimi zw3'cięstwa. 

Władysław Herman zaraz po wstąpieniu na tron prosił Ojca św. o znie- 
snio interdyklu. na co Ojciec św. zezwolił, ale po tej zbrodni Bolesława 
liaiego zabronił już królom polskim koronować się. Władysław z pokorą 
się temu poddał i odtąti następcy jego przez 200 z górą lat nie odbywali 
koronacyi. Władysław ożenił się z Judyt^ł, księżniczką czeKką, ale nie miał 
d/.ieci. więc za poradą biskupa krakowskiego wyprawił poselstwo do Francyi. 
gdzie był grób św. Idziego, z darami I ofiarami, w tej intencyi, aby mu ten 
święty uprosił potomka. W.ysłucliał Bóg w ietocie gorących i pełnyt-h wiary 
lodlitw. bo niedługo pot«m urodził się Władysławowi s.yn, któremu dano 




iniic Bolesław, a żg później z jaklejć choroby skrzywiły mu się usta, 
prxj'domek Krzywoustego. Tak cudownie uproszony syn stai się 
i pociechą ojca i narodu. Kiedy dosaedł lat 10, już na wojnę z 
Sieciechowi towarzyszył i męstwem sii,* odznaczał ; później jako 15-letni mło- 
dzieniaszek sam dowodził i zwycięstwa odnosił, In też ojciec wcześnie pa- 
sował go na rycerza. 

— Co to znaczy, że go pasował na rycerzH? 

— Pasowanie na rycerza była to taka uroczysta eeremouia. że niłoUzietiiee, który 
ctirial zostać rycerzem, odbywszy spowiedź i komunią &■«.. składał pizysięgę prsed 
innym starszym rycerzem lub przed królem i ślubował Bogu, że będzie bronił 
wiary Św., KoścJota, ojczyzny i czoi niewiast, gdyż te jako słabsze snme wojować 
I bronić uię nie mogą, a ńw starszy rycerz udei-zał z lekka miecitom mtodzieńcs 
w ramię, i przypasywał mu teu miecz ilo boku. To się nazywało pasowanie 
na rycerza. 

Miał jeszcze Władysław drugiego syna Zbigniewa, ale tj?n nie był taki 
dobry jak Bolesław, przeciwnie: pyszny, burzliwy, zazdrosny; i on to na- 
mówił i wcifjgnijj brata do buntu przeciw Sieciechowi. Kio wojował z Sie- 
i-iechem, ten naturalnie wojował jakby z królem i wtedy musieli się bid 
Polacy z Polakami, co było bardzo źle. Synowie zostali zwyciężeni, pocKem 
ojca przeprosili. Musiał tego bardzo źałowat^ Bolesław, bo kochał ojca nad. 
życie, tak że wizerunek jego zawsze nosił na piersiach. Często się weń wpa^^, 
tr.ywał, mawiając: „Niech mnie Bóg ziw.-howa, żebym Jakim złym czynem 
splamił paraięiS mego ojca!" Umarł niedługo potem Władysław w r, 1102 
naznaczając następcą Bolesława. Za niego leż Żydzi, w innych krajach 
liluropy pr/fśladowaiii, w Polsce znaleźli pr/.ytiiłek. 



Bolesław Krzjwousty. 

IllO-J— 11H'.M. 

Następca Władysława Hermana. Bolesław Krzywousty, wstąpił na ^ 
w r. 1102. Młodziutki to był król, bo miał dopiero lat 17. a wiecie jiiżj 
był waleciny od dzieciństwa, to też kiedy królem został, wsławił się I 
f ięstwami . a że wojny prowadził najczęściej w pięknym celu , iżby 1 
kr^'u od pogan, wrogów wiary Św.. dlatego jest prawdziwym rycd 
chrześcijańskim i bohaterem. 

Bohater — to ten, co siebie z narażeniem nawet życia poświęca dla pięli 

sprawy. fioJestaw przeto zasługuje na tę nazwę bohatera, skoro życie swoje w 

narażał za wiarę i ojczyznę. 

Od samego początku mącił mu pokój Zbigniew, który otrzym:^ odj 
Mazowsze 1 Kujawy, ale bratu zazdrościł tronu i kiedy jeszcze cialoJ 
leżało nie pochowane, on już wszczjTiał kłótnię z Bolesławem, czem dom 
że nie kochał ani ojca ani brata; pogodził ich nareszcie arcybiskup Ml| 
Na nie długo jednak. 



Kiedy się żałoba skończyła, Bolesław poj^ w m^źeństwo Zbysławc. 

ruską. Właśnie trwały gody weselne, aż tu napadają na Polskę Czesi. 

todniówieni przez Zbigniewa. Musifit z wesela ruszyć na nich Bole^aw 

ii posunął się na Morawy, gdzie przyszło do walnej bitwy. Tani to odznaczył 

E^ię wódz polski Żeli^aw niepo&politcm męstwem , bo kiedy odcięto mu 

walce prawą rękę, on lewą nieprzyjaciela pokonał. Bolesław chcąc mu 

IŚĆ okaza<:, ze złota ulaną rękę mu ofiarował. 

Zbigniew niby przepraszał brata ale nie poprawił się — owszem coraz 
brszych zdrad względem niego i ojczyzny się dopuszczał. I tak: podmówił 
IW Pomorzan do -wojny, nie bacząc sŁe to byli poganie, których na kraj 
eścijański sprowadzał. Pan Bóg zawsze jednak wybawiał Bolesława 
niebezpieczeństwa i dawał mu zwycięstwa. Pamiętne jest zdobycie Biało- 
idu (11071. gdzie Bolesław iia czele swego rycerstwa skoczył nj^pierwszy 
kłarczą w jednej a siekierą w dmgioj ręce i nie pierwej ustąpił, aż wywa- 
pBzy czcśi5 bramy wpadł do otwartego miasta. Jednem z n^świetnicjszycU 
cięstw było odniesione pod Nakłem (UUfll, gdzie trzydzieści tysięcy Po- 
lorzau paść miało na pobojowisku. 

Tymczasem Bolesław wyprawił do Zbigniewa posłów z upomnieniom, 
ale nic to nie pomogło, przeciwnie posłów tych Zbigniew nwięził. płacąc 
za dobrn. TakiL> postępowanie musiało w końcu ściągnąć karę na 
Zbigniewa, więc Bolesław zdrajcy odebrał Mazowsze i Kujawy i wypędził 
krąju. 

Zbigniew tedy udał się na dwór cesar.ta niemieckiego. Henryka \'., 
iząc go, żeby mu przeciw polskiemu królowi dopomógł. Rnd był z tego 
że miał o co BolesłaWii zaczepić, bo także o tem zamyślał, aby na- 
rzucić Polsce zwiorzclmictwo. Wysłał więc do Bolesława z tem żądaniem, 
aby mu płacił daninę i połowę królestwa oddał Zbigniewowi. — Bolesław 
bez dumy. ale z godnością odpowiedział: Wolę całe królestwo w wojnii- 
stracić, niż je haniebnie oddać w poddaństwo. 

Zaraz tedy wkroczył cesarz do Polski z wielkiem wojskiem. Niemcy 
już były wtedy potężnem państwem, a Polska rosła dopiero, to też nie mógł 
Bolesław tyle zebrać wojska, żeby się takim siłom oprzeć — nie ćmiał więi- 
otwarcie stawać do bitwy, ale zasadzkami trapił wojska niemieckie. 

— Co to fai zasaiiaki? 

— Zasailzki stawiał, to unaczy, zacznjał si>; z rycerstwem np. w leaie i dopiero 
kiedy nHdcif|gHii uieprzyjaciele z nienHcka wypadał z kryjówki i bit się z nimi; 
oni nieprzygotowani łatwiej dawali się zwyciężyt^. 

W lej wojnie wsławili się bohaterską obroną Giogowianie. Głogów 
jest to miasto na Śląsku. Oblegał jo cesarz Henryk, tj. otoczył naokoło 
wojskiem i róźnenii machinami, z których rzucał pociski na mieszkańców. 
Ci bronili się mężnie, oczekując wciąż Bolesława z pomocą. Tymczasem 
Bolesław nie mógł dość prędko przybyć, prosili zatem cesarza o 5 dni od- 
poczynku, co się nazywa rozejm czyli zawicBzania broni. Cesarz przystał 
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■a Toujm po4 wamnkina. ie ma oddadzą dzieci ca^pierwszrdb 
w ^^ic*** Upłynęło 5 4ni, a Bol«sblira nic było wiJaó. zaiądai wi<^ 
aby sif (toddalL Aby kb do tego prgdz^ zniewolii;. n-y»tawił dzieci v 
OKI dane w idmmym izfdzie, przed sE«rpgami wojska, na piera-^K 
rodziców! WyBta«rciv soUe. co »ę działo w SKTcacfa tjcfa 
rodzteów. kiedj zobaczyli dzi«o h«-oj«. Ale to nie złamało oponi 
wiaa — woleli dzieci stracić, niż zdradzić ogczyzoc! — nie poddali 
Tymaatiem Bolesław nadiowtlł z woJKJtiem. poczem cesarz odstąpił od 
i poci%płąl pod Wrocław. Prz^-szlo tu znów do kr»-awFJ bitwy, w 
nacz Bolesław zwyciciji! Niemców lyle poleęlo. ie Icrew strumiei 
pljm^a. a pey Kię z (Policy zbiegailj- i lizały Ją: odtąd to poboji 
zoMało nazwane pstem polem. Sam cesarz ratował się ucieczką, prze) 
za cbtopa. Działo Bic to ws^firtko w r. nU9, w 7 lal po wstąpieniu 
fflawa na tron. miał więc wł«dy lat 24, a jui był zn^cięsca takiego pol 
cesarza f Po tej bitwie zaczęli się obaj monarchoune układat^ o pokój, 
prawił więc bole*4aw posłów do obozu cesarskiego. Henryk spodzieu-at 
te posłów zastraszy lub ujmie, ii mu się dadzą przekupić: zaprowadził 
tedy do Hkrzynt pełnej złota i pokazując im te skarby powiedział 
mam jeazcze czem wanzef^o pana zwalczyć". N'a to Jeden z nicłi . Kki 
z4J4ł pienicieii z (talca i wrzucił go do Hkrz>~ni . mówiąc 
złota, my Polacy więcej się w ostrem żelazie niż w zlocie koi--l»aray**J 
Zdumiony ceaarz odpowiedział: _Habe dank~ t. J. dzięki^. — Na pamiąlkę 
tego poHtępku posła polskiego, herb Skarbków — Habdankiera nazwano. 

Cesarz nie mógł już dluiej wojować 7. łłolesłuwcm. więc prosił o pokój 
i ten został zawarły w Bambergu. Dla utwierdzenia tego pokoju cesarz dał 
KiOKtrr^^nicę swoją AgnioMzkę za żonę B;k'nowi Bule^awa. Władysławowi. 
Ta Agniettzka b}'ła córką ^w. Leopolda, ks. austr>'ackiego. a miała dopiero 
3 lata, U7ady»ław zać ni» więcej Jak ó lub 6, ale wtedy byt taki znyczaj. 
fx Ju?. dzieci żeniono, a pott^m kiedy dorosły, drugi raz im ślub dawano. 

Powiem wam jeszcze, co się stało ze Zbigniewem. Opuszczony od 
cotarza, musiał rad nic rad zdać się na łaskę brata i prosić go o |H7.eb<t- 
C7.«n1c. Bolesław przebaczył mu, ale gdy później w kilka lat Jednego razu 
Zbigniew pytiznie Jakby jaki król wjeżdżał na zamek królewski, rozgniewało to 
Bolesława i odezwać «ię: któż mnie od tego człowieka uwolni? Posłyszeli to 
dworzaali>, i myćląc że dogodzą królowi, zabili Zbigniewa. Bolał nad tein. 
nlezmicmlo Bolesław, wyrzucał sobie, że stał się przyczyną śmierci brata, 
wlfc niczcm ialu ukoić nlo mógł; pokutował, umartwiał się. pielgrzj-mkL 
do miejsc liwictych odprawiał. Był u grobu św. Idziego we Francyi, św. Ste-~, 
fana na Węgrzech, św. Wojciecha w Gnieźnie. — Słusznie żałował togoJ 
Bolesław, alo ze swej strony Zbigniew dawno na karę śmierci zasługiwat^' 
jako zdrajca ojczyzny. 

Ni^jważnii^jszą zasługą Bolesława Krzywoustego było podbicie a ni^ 
Ktępnie nawróconie Pomorza. Przez dokonanie tego położył ogromną za^iUA 




I chrześcijaństwa i pozyskał dla Polski rozległy kraj nadmorski. Wojny te 
(praca koło nawrócenia Pomorzan h'wały całe 27 lat. od samego początku 
jwania Bolesława, r. 1102 do r. 1129. 
Od młodości marzył Bolesław o nawróceniu Pomorza i przyłączeniu p^o 
do Polski, nie chcąc mieć w nąjbliższem sąsiedztwie pogan, jiiź też że po- 
stanowił raz na zawsze położyt* koniec rozbójniczym najazdom Pomorzan 
na Polskę. Jak lo wiemy, odniósł już dawniej nad nimi niejedno zwycięstwo, 
lecz ustawiczne wojny i niepokoje, które w^yw^oływiił Zbigniew, odwracaij' 
ftvagę Bolesława w inne strony. Dopiero po śmierci Zbigniewa i po za- 
-ieniu zatargów z Czechami i Niemcami wziął się Krzywousty naprawdę 
•.ielkiego dzieła pozyskania Pomorza dla wiary Chrystusa. Do utwler- 
ieiaa tfgo dzieła potrzeba było apostołów. Starał się Bolesław o biskupa, 
ióryby się udał na tę niisyę, ale żaden biskup polski nie chciał jej się 
bdjąć, napi.sał zatem Bolesław do św. Ottona, biskupa w Bambergu, z prośbą 
' on przybył nawracat^ Pomorzan. 

— Co to jest misya? 

— Misya znaczy poselstwo, posłannictwo, zatem kiedy biskup lub jaki kapłan 
idzie do pogan, »by ich nawraeać lio wiary św„ to się nnzywn mJsyaa ten kapłan 

Św. Otton jeszcze za życia Władysława Hermana praebj-wał na dworze 
leskim, zajmował się szkołą 1 był młodego Bolesława przyjacielem, z ra- 
►śclą więc przyjął wezwanie ICrzywoustego. Bolesław z wielką czcią przyj;^ 
fc, Ottona w Cinieżnie, a potem, dodawszy mu do pomocy kapłanów polskich, 
padowszystko liczny a liojnie opatrzony orszak, aby jawnem było Pomor- 
rkom, ,że nie po bogactwa"* {jak to cz,vnili Inni) ale owszem ..z bogactwami*" 
(^br:^ się apostoł polski, wjiirawił go na Pomorze. Bolesław we wszyst- 
Bem mu pomagał, wycinał drogi przez lasy: posyłał wozy z żywnością 
f odzieniem dla tych, co się nawTacali. 

Poważne i pełne dobroci wystąpienie świętego biskupa, mnóstwo darów 
(zdawanych pomiędzy nawróconych, działały bardzo dobrze, to tei całemi 
isami przyjmowali Pomorzanie chrzest święty. Kiedy już było wielu 
^ześcijan na Pomor/;u. założył Bolesław biskupstwo w mieście Julinie 
V"olinie), głównej do niedawna siedzibie pogaństwa, a w kilka lat 
tem całe Pomorze było nawrócono i św. Olto mógł wTÓcii5 do swojej 
fecezyi. 

Jeszcze Bolesław wojny z Pomorzanami nie ukończył, kiedy musi^ 
mymi sąsiadami wojować. Naprzód w^-ruszył na Ruś, żeby tam kłócących 
! między sobą książąt pogodzić. Potem Węgrzy wezwali go do siebie, 
jedni przeciw drugim na pomoc. Tam to Bolesław, którego panowanie było 
ciągłem pasmem wojen, został w jednej bitwie zdradzony przez Rusinów, 
którzy Węgrom pomagali, i dlatego mówią o nim że 47 bitew wygrał, a jedne 
tylko przegrał, i to nie z własnej winy. W tej bitwie w wlelkiem był nie- 

Ibezpieczeńatwie, skoro pod nim konia ubito, ale jeden żołnierz miał tyle 



przytomności, że mu swojego konia podsunął i tPin króla uratował; Bola 
zrobił go za to szlachcicem. 

Takim sposobem powstawała szlachta polska, tj. przez za^ugi, przez cnoty 1 

szlachetne. Ten Jest więc prawdziwym szlachcicem, kto jest szlachetny; 

ma herb azlacheeki po przodkach, a nie jest szlachetny przez czyny jak jego p 

kowie, ich cnót nie naśladuje, len tylko jest z imienia szlachcicem, ale t 

godzien. 

W ten sposób wyszedł król z niebezpieczeństwa, potem swoim żór 
wiem w ręku (bo tak nazywał swój miecz) robił sobie drogę przez 
nieprzyjacielskie, to jest w prawo i w lewo odcin^ się, aż nareszcrf 
wydobył. Wtedy to uciekł z pola bitwy Wszebor, wojewoda krakdfl 
Król mu za to posłał skórkę zajęczą i kądziel, iż uciekł jak zając, a 
jak baba. czeni zgryziony Wszebor ukręcił z onego przędziwa stryc; 
którym się w dzwonnicy powiesił. 

Bolesław przed śmiercią cały rok chorował. Nareszcie kiet 
umieraO, postanowił rozporząilziO komu tron i kraj zostawić, miai I 
5 synów. Władysław był synem pierwszej żony Zbysławy. Kiedy ta i 
ożenił się Bolesław z niemiecką księżniczką Salomeą, a tej synowie ; 
Bolesław, Mieczysław, Henryk i Kazimierz. Był zwyczaj w owych ceai 
żo królowie dzielili państwa między synów swoich; Bolesław żadnego s 
pokrzj'wdzić nie chciał, lękał się jednak tego podziału kraju, że to t 
Polskę, pogodził więc rzeczy w ten sposób, że podzielił kraj między s 
ale najstarszemu tylko zostawił władzę nad nimi wszystkimi, tak że grf 
króla powinni byli uważać i słuchach, tern bardziej, że mi^ około i 
a z pomiędzy tamtych n^ystarszy Bolesław miał dopiero lat 12. 

Włady^aw t«dy dostał księstwo Krakowskie i Śiązk, Sieradzką) 
i Łęczycką ziemię : — Bole^aw : Mazowsze i Kujawy ; — Mieczysław : 
polskę i Pomorze: — Henryk: księstwo Sandomierskie i Lubelskie 
najmłodszy Kazimierz, który miał zaledwie rok, nic nie dostał. 
panowie pytali Bolesława dlaczego tak zrobił, odpowiedział: u wod 
cztery koła a jeden tylko wasąg i na nim siedzenie. Chciał przez to d« 
zrozumienia, że ten Kazimierz pod swojem berłem połączy znowu t 
dzielono krainy Polski. Przepowiednia Bole^awa w części się też zii 
Miał ten Bolesław 7 córek; jedna z nich Gertruda została zakonnicą. 1 
pełen zasług u Boga i w wielkiej czci u ludzi r. 113!) w Płocku 
pochowany. 

iVrt Bolesławie Krzywouełym końozy aię pierwszy okres hiełoryi nas^t 
w którym Polska roela w ludność i siłę, zwany okresem Polski podbijając 
a zaczyna się okres drugi, nieszczęśliwy, lak zwany Polski to pod^iattu 




Władysław II. 

(1 139—1 14ti). 



Po śmierci ojca Władysław wezwał braci i opiekunów ich do Krakowa, 
ażeby odczytai? testament i ogłosić^ rozporządzenia ojcowskie. 

Ledwie że się rozjechali, napadł na Ślązk ki'ól czeski Sobiesław, palił go 
i pustoszył. Władysław sani jeden, bez pomocy braci, nie byłby się obronił 
i byłby cały Ślązk stracił, bo żaden z książąt z wojskiem nie pospieszył, 
fedeby go wesprzeć. Pan Bóg tylko wj-ratował Władysława, bo Sobiesław 
rtnnarł. więc Czesi się cofnęli. Przekonał się teraz Władysław, że książęta 
ile Łrozuraieli testament ojca I że nie będą go słuchali jako zwierzchnika 
swego, znowu więc wezwał ich na zjazd do Krakowa i tani przekładał im, 
że nie szanują woli ojca, że t,vTn sposobem Polska pr/.epadnie, źe zatem dla 
dobra kraju trzeba, aby on jeden głównie rządził. To niepodobało się ksią- 
ięlom, a więcej jeszcze ich opiekunom, którzy radzi byli rządzić za mio- 
dziutkicb książąt — odmówili więc poparcia Władysławowi i ro^'echali się 
w tjiecbęci od niego. 

Dotąd znany był W7adysław i kochany jako dobry książę. K-raz wszystko 
złe jemu j>rzypisywall, a bardziej jeszcze gniewali się na żonę jego Agnieszkę, ' 

rbo mówili że to ona podburza Władysława. Kiedy jednak Władysław zaczął 
całą Polską rządzić i postanowił dokazat"! siłą. czego namową otrzymać nie 
mógł. sprzymierzyli się bracia przeciw niemu: przy.szło nawot do krwawej 
walki pomiędzy nimi. Z początku szło pomyślnie Władysławowi, nakoniec 
jednak został pobity przez braci pod Poznaniem . a wreszcie z Polski wy- 
gnany razem z żoną i z trzema synami i schronił się do Niemiec 1146 roku. 



Bolesław Kędzierzawy. 

nur.— n7;-ii. 



Polacy osadzili teraz na tronie Bolesława, zwanego od kędzierzawych 
włosów Kędzierzawym. U|ął się zaraz za Władysławem cesarz niemiecki. 
Fryderyk Rudobrody. Zażądał .stanowczo od Bolesława, aby oddał bratu 
w^ydartc ziemie i tron. Kiedy Bolesław odmówił, cesarz wkroczył z wielJciem 
wojskiem do Polski. Bolesław nie umiał tak wojować jak jego ojciec, ani 
leż nie miał dostatecznych sił, więc nie zdołał oprzeć się cesarzowi; widząc 
kr^ swój spustoszony, prosił o pokój. 

Cesarz przystał na to. Stanął pokój w Kargowie, bardzo upokarzający 
dla Polski. Bolesław musiał złożyć daninę cesarzowi i przjTzec, że bratu 
odda ziemie i władzę. Władysław, skoro dowiedział się o tern, wybr^ się 
w drogę do Polski, lecz nagle zacliorowiił i umarł. Bolesław teraz uznał, 
bo oictBO tak rozporządził. . ab ybra tpp ,to 
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stępował, nie synowie po ojcu, ale kiedy cesarz znów przemawiał za syni 
Władysława, a nie było bezpiecznie narażai^ się potężnemu cesarzowi, więej 
ustąpił synowcom Ślązka. 

Te wszystkie Itłótnie między braijmi i wojna domowa ściągnęła nie- 
Wogosławieństwo Boże, bo, jak to zobaczycie, Śłązk odpadł póiniej zupełnie' 
od Polski i przeszedł bezpowrotnie w ręce niemieckie. Gdyby bracia nie byli 
Władysława wygnali, wszystkoby się było razem trzymało. j 

Bolesław Kędzierzawy wojował jeszcze z Prusakami, którzy mieszkaił 
w sąsiedztwie Mazowsza a byli poganami. Wyprawiać się na nicli kilka razy, 
gdyż i oni często ujeżdżali Mazowsze. Szczęticiło mu się początkowo, a na\^et 
otrzymał obietnicę od nich że chrzest Św. przj'jnią. ale że Bolesław sam 
nie bardzo gorliwie o to się starał i więcej dbał o daninę niż o wiarę, więc 
mu Pan Bóg nie błogosławił i w jednej wyprawie wielką klęskę poniósł. 
Wyruszył Bolesław z dzielnem wojskiem; wielu tam było mężnych rycerzy, 
towarzyszył mu także brat jego Henryk, książę sandomierski. — W wojsku 
polskiem było kilku nawróconj^ch Prusaków, którym zbyt zaufano, więd 
kazano im pokazywać rycerstwu di-ogę przez knieje i lasy. Oni tymczasem 
zmówili się ze swoimi i wprowadzili Polaków na bagna, co się wydaijały- 
pięknemi łąkami. W tych bagnach zaczęli Polacy grzęznąć i toną(!, tak iQ; 
ani bió się ani uciekało nie mogli; Prusacy zaŚ, zaczajeni w zarostach, nii 
spodzianiC' na nich wypadli. Mnóstwo tam rycerzy wygin^o — Bolesław, 
tylko z garstką wojska się wjTatował. Zginął tam także książę Henryk, 
który był bardzo kochany od Polaków, Zrobił on Panu Bogu ślub, że się 
nie ożeni, ale że całe życie będzie wojował za wiarę św. I w istocie był 
w Ziemi Świętej , należał do krucyaty. którą \vtedy wieSli chrześcijanie 
z Turkami, a teraz znowu walczył z Prusakami za wiarę i tu za nią 
dał życie. 

— Co [o znaczy krucj-ata '.■' 

— Krucyata, to znaczy wojna krzyżowa, kieily chrześcijanie wojowali z poga- 
nami w obronie krzyża czyli w obronie wiary Chrystusowej. Taką wojnę pro- 
wadzili wtedy chrześcijanie z Turkami, żeby im odebrać grób Paiiski w JerozolimiB^ 
który oni zabrali i nie czcili go jak należy. W takiej wojnie był książę Henryk 
i wojował o grób Zbawiciela. 

Polacy tak się zniechęcili do Bolesława, że rau się nic uio wiodło, ii 
chcieli go strącić z tronu a ofiarować koronę Kazimierzowi; wyprawili nawe(, 
do niego poselstwo z zaproszeniem na tron. Czy myślicie że przyjął koronę ?., 
Inny byłby zaraz z tego korzystał , żeby się wynieść , on nie , bo był nadtof 
szlacłietny ; owszem upomniał Polaków, że zamiast znosić cieq)liwie i mężi 
nieszczęścia, jakie Pan Bóg na nich zsyła, pogarszają złe swoją niewii 
nością monarsze. 

Nie długo jeszcze panował Bolesław. W irzy lata potem, t. j. r. 11' 
umarł ze smutku po śmierci starszego fi3'na swego, Bolesława, w Krako' 
i tamże pochowany. 



Po śmierci Bolesława Kędzierzawego został > 
^starszy syn Bolesława Krzywoustego, t. j. 

Miecz3'sław III. Starj\ 

Ipierwszy raz 1173 — 1177). 

Ten Mieczysław III miał przydomek Stai'ego. dla swojąj powagi oil 

plecióstwa. Wstąpił na tron roku 1173. wkrótce jednak zoslai znienawi- 

lony, a lo z tego powodu: chciał przytrzeć dumę panów, którzy za mało- 

fttności książąt nazbyt, się przyzwyczaili rządzić i przewodzić. Było to 

btrzebne, bo źle kiedy kraj byt podzielony między kilku książąt, a cóż 

dopiero, kiedy oprótz książąt tylu panów rządziło, ale Mieczysław ile się 

wziął do tego i niezmiernie naród cały począł ciemiężył?. Po ca^>nn kraju 

porozsyłał urzędników, żeby jiilnowali porządku, oni tjTnczasem z taką sro- 

gością jego rozkazy spełniali, a z drugiej strony sam Mieczysław tak uciskał 

różnymi jiodatkami i daninami, że wszyscy poczęli narzekać i cały naród 

echęcil ku sobie. Piszą, że biskup krakowsid Gedeon, upominając MJeczy- 

I sława, iżby łatwiej trafić do jego serca, przedstawił mu stan Polski pod 

[figurą. Przyprowadził do niego niewiastę, która skargę zaniosła na syna 

[Swojego, że mu oddała owce i trzody, a on wydal je w ręce nfyemników, 

lórzy nie bronili ich od wilków. Król wydał sprawiedliwy wyrok. Wl«dy 

I powiedział mu, że tym synom jest on sam, niewiast-a ojczyzną, która 

I powierzyła staranie nad dziedzictwem swojem to jest nad narodem, a on 

ydai je w ręce najemników, ij. urzędników swoich. Widząc biskup, ze 

upomnienie bezskuteczne, pojechał do Sandomierza, gdzie mieszkał 

izimierz i w imieniu narodu ofiarował jemu koronę. Wzbrania się przy- 

i jej szlachetny książę, ale kiedy mu biskup wysławił, jaki jest stan 

iju nieszczęśliwy, przyjął koronę i wkrótce przybył do Krakowa, gdzie go 

; zbawcę witano: Mieczysław musiał się bratu usunąć. 

Kazimierz, najmłodszy syn Krzywoustego, posiadał cnoty, jakich nie 
olał żaden z braci. Był pobożny a do tego waleczny, dobry i szlachetny. 
,- bardzo go kochali, u obcych nawet miał miłośd i poważanie. Powia- 
I nim. ie kiedy pewnego razu grał w kostki ze swoIju dworzaninem 
t wciąż wygrywał, to tak rozgniewało dworzanina, że zapoiimiał się i uderzył 
' uniesieniu Kazimierza w twarz. Chciano winowajcę śmiercią ukarać, ale 
Die dozwolił tego Kazimierz, owszem wspaniałomyślnie mu przebaczył. 



Kazimierz Sprawiedliwy. 

11177—11114). 



Kazimierz wstąpiwszy na tron, od razu zniósł te podatki ciężkie i te 
zdzierstwa. jakiemi gnębił kraj Mieczysław. Ponioważ był łaskawym, umiał 
Kłbe? tyrulitiiaifiy kraju porządek utrzymać j nigdy sig nie dopuścił żadnego 
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bezprawia, dlatego to Polacy nazwali go Sprawiedliwym. SlysząooJ 
Pomorzanie, jak to dobrze pod rządami tal<iego księcia, prosili żehy _ 
ljrzy]ął pod swoją władzę, bo także nie clicieli już uznawai? Mieczysław 
lioiączył więc ICazimierz i Pomorae z Krakowskiem i Sandomierskiem; aie- I 
długo i Leszek , syn Bolesława Kędzierzawego, umierając, zapisał Kazimłe- 1 
luzowi Mazowsze i Kujawy. 

Na Ślązku tymczasem jeden z trzech synów Władysława II umaf^ I 
a tamci dwaj zaczęli się między sobę kłócić o spuściznę po nim, aż nareszcie 1 
udali się do stryja Kazimierza, żeby ten spór rozstniygnął , takie mieli dJ 
niego zaufanie. Pojechał tam Kazimierz i szJacliotnie ze swoją stratą i(S 
pogodził, bo jednemu z nich przyznał ziemię po zmarł^-m bracie, a drug^em 
dał jedne ze swoich posiadłoi^ci: Księstwo Oświęcimskie. 

Ponieważ podczas tycli długich zajść między braćmi nanmożyło a 
wiele bezprawia i byli niektóray panowie, co ucieraiężali włościan, postanów 
Kazimierz razem z biskupami temu zaradzić i wezwał na zjazd do Łęczyc^ 
wszystkich książąt, biskupów i panów polskich w r. 1181, t.j. w 4 lata pdr 
wstąpieniu swojem na tron. Tam nai-adziwszy się spisali bardzo mądn 
i dobre ustawy czyli prawa, w których stało pomiędzy innemi, że poi 
klątwą nie wolno zagrabiać własności kościoła ani odzierać ludu ubogtegci 
Posłali Polacy te ustawy Ojcu ś\v. do potwierdzenia. Papież Aleksander I 
przeczytawszy je pochwalił, potwierdził, poczem zostały przez biskupófl 
ogloHZone. a naród bardzo je wdzięcznie przyjął i błogo^awił Kazimierza 
Prosili także Polacy Ojca Św. , ażeby przyznał następstwo tronu synom 
Kazimierza, a nie synom starszych braci, na co bardzo chętnie zezwolił 
Ojciec Św., słysząc o Kazimierzu jaki to szlachetny i pobożny książę. Prosił!- 
później Kazimierz wraz z biskupem Gedeonem Ojca św. o kości jakiega* 
świętego męczennika. Mówi podanie, że Ojciec św. zeszedł z orszakiem 
duchowieństwa do katakumb i pytał Świętych lam leżących, który z nicłt 
chce jechać do Polski i że wtedy św. Floryan. rycerz i męczennik, podniósł, 
rękę do góry. na znak. że on chce do Polski jechać. Potrzebowali też Polacy 
takiego patrona, co był i rycerzem i męczennikiem, bo sami walczyli wciąż 
za wiarę. Ojciec św. wystał tedy jego ciało do Krakowa a tam już czekał 
książę i biskupi z duchowieilstwem na przyjęcie tych relikwii w procesyi. 
Już zbudowany był nawet kościół dla tego świętego na Kleparzu 
kowie i tam złożono jego ciało. Św. Floryan jako mąż rycerski jest szcze- 
gólnjnn patłonem Polski i obrońcą od ognia. ^^ 

Tymczasem Mieczysław nie mógł znieść tego, że młodszy brat rząd| 
krajem, więc na różne strony próbował, jakby wrócić na tron. Pukał naprz^ 
do serca Kazimierza, znając jego dobroć, i rzeczyw^iście Kazimierz był ju 
gotów mu ustąiiić. ale się naród temu sprzeciwił. Udał się potem Mieczy^atj 
do cesarza niemieckiego — był to jeszcze ten sam Fryderyk Rudobrody - 
z prośbą, aby mu pomógł tron Polski odzyskać. Cesarz jednak nadto oeiŁ 
Kazimierza, bo znał go osobiście, żeby się poważył strącać go z tronu;' 



mówił więc Mieczy^awowi pomocy. Tylko Wielkopolanie pogodzili się 

i Mieczysławem i wriWlli pod jego raądy. Ale nie koniec na tem. Kazimierz 

Elali jak inni królowie polscy jeździł kilka razy na Ruś czerwoną, żeby godzić 

tem bardziej, że i on był ożeniony z księżniczką ruską, Heleną 

I, Beł&a. Kiedy więc r. 1190 w>'prawil się na Ru^. skorzystał Mieczysław 




dego nieobecności i rozgłosił, ie Kazimiera umarł. — Polacy tomu uwio- 
yU i niektórzy w Krakowie uznali Mioczyrfawa królem, tylko biskup 
hrakowski Pełka i bnit jego Mikołaj, wojewoda, trzymali się w zaniku 
a'abowskim , w-iemi Kazimierzowi, Dowiedziawszy się o tem Kazimierz 
^ócił do Krakowa. Polacy, ujrzawszy go niespodzianie, niezmiernie się 
bcieszyli, ie żyje, i Mieczy^awa odatąpili. Nie gniewał się na niego Kazi- 
lierz i ^ąy^j^ocią tak. go sobie lyąt, ża już udŁąd me mącił spokoju. 



Kazimierz wojował także z Prusaliami. Zwyciężywszy ich odebrat ■ 
nicli hołd i obietnicę, że się oclirzcą. Niedługo polem umarł, chociaż nie b^ 
jeszcze stary. Stało się to w dniu uroczystości Św. Ploryana. Po nabożdl 
stwie przyjmował na uczcie bisliupów i panów i wtedy nagle wśród rozmo* 
o rzeczach duchownycli oddał Bogu ducha w r. 1194. Panował lat 17, po 
chowany w Krakowie. Naród cały opłakiwał tak dobrego księcia. Zostaw 
tylko dwóch maleńkich synów: Leszka, nazwanego Białym od jasnych włosów J 
i Konrada, oraz jedne córkę Maryę Domicyllę. 



Leszek Biały i Mieczysław Stary. 

(I IM— 12021. 



Polacy widzieli się w kłopocie, jak tu dziecko obienw; królem? 
poradził im biskup Pełka, że można jedno z drugiem pogodzić, d^ąc Leszbofl 
opiek\mów i zastępców. Tak też zrobili. Główną opiekunką postanowi! 
matkę Leszka, księżnę Helenę, a za doradzców dali Jej biskupa Pełkę i wojS' 
wodę Mikołaja, 

TjTiiczasem Mieczysław czuł się srogo obrażonym, że Polacy wol^ 
obrać Itrólcra dziecko, niż jemu oddać władzę, więc wj-dał Leszkowi wojn; 
nie pamiętając na to, że się będzie lała krew bratnia, gdy się Polacy z Paj 
lakami bić będą. Le-Hzek sam nie mógł .stanąć na czele wojska, 1 
dzieckiem, dowodził więc Mikołaj, wojewoda. Przy-szło do bitwy nad rzełci 
Mozgawą, niedaleko Jędrzejowa, o mil kilka od Krakowa. Mieczysław 
tylko nie zwyciężył i tronu nie zdobył, ale jeszcze stracił w niej synd 
Bolesława i sam zost-ał raniony. 

Wtedy wziął się Mieczysław na inny sposób. Przyszedł do księżn^ 
Heleny i zaczął jej przekładać i złote góry obiecywać, że gdy Leszek doJ 
rośnie, on mu sam rządy odda i nawet Wielkopolskę zapisze, byleby m\i 
teraz ustąpił. Uwierzyła l,\rm obietnicom matka i wraz z synami odjechidd 
do Sandomierza, a Mieczysław zaczął panować. Po swojemu jednak ucisk^ąd 
naród, został powtórnie wygnany; później jeszcze raz objął rządy, ale juJ 
nie na długo, bo umarł w r. 1202. 

Mógłby był teraz Leszek bez przeszkody panować, ale miał on prsjrf 
sobie wojewodę sandomierskiego. Goworka, który byt mu jakby ojcen 
i przjgacielem, a nie lubił go Mikołaj, wojewoda krakowski, bo miał < 
niego jakąś urazę. Kiedy więc teraz panowie wzywali znowu Leszka : 
tron, za poradą niechętnego Goworkowi Mikołaja położyli ten warunek, 
oddali od siebie Goworka. Leszek w trudnem był położeniu. Czuł, 
prawo do tronu; przecież, choć Goworek oświadczył, że gotów sam 
usunąć, byleby mu nie przeszkadzać do jego zaszczytu — I.ieszel{ szlachetr 
nie przyjął tej ofiary, bo więcej dbał o przjjaciela niżli o koronę, i posłoi^ 
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■■akowskim odmowną dał odpowiedź. Wolał urracit' dosln]>ńst\vo, niż po- 
ysgę i cnotę. 

— Ile lat miftt wtedy Leszek? 

— Miał lat 15, i c)io(- taki młodziutki, tyle miał cnoty i tyle mocy nad 
lob%, kiedy inni z taką chciwością ubiegali się za tem co Ich i>odiiosiło, jakto 
|cn Mieczysław Stary ! 

Mikołaj tedy 7.ap rosił na tron syna Mieczysław owego Władysława, 
którego dla cienkich nóg przezwano Laskonogini. 1 on nie chciał Leszka 




ŚWi;CI PATRONOWIH BA RODU 



tronu iiDzliawiO, ale kiedy Leszek go upewnił, że nie ni;i 
Wtadysłiiw przybył do Krakowa i nbjtjł rządy kraju. 



Władysław Laskonogi. 

(1202—1206). 

Władysława Laskonogiego nie bardzo lubili Polacy, nie umiał leż źyc'- 
w zgodale z duchowieństwem. Tymczasem kiedy on tak nieszczególnie rządził 
w Krakowie, młodziutlti Leszek ujrzał się w Sandomierzu zagrożony nie- 
be z p i e czeństwem. 



i 




t«-«D wojewody f>ł^■< kiirso Kr\-~ 
*synit, rt> bj,-i u|tiel:tm^ rti Ktnnula. 
w^TUSzyli prz^iH u Roanno wL 
Suttrzoao wielką bit-»^ |<m1 Zawl- 
eiurtJem. Pan Bóę: g> -hlttgiłstawiF 
Liczkowi, a RoDiaii-i .<karat. ę,'iyi 
został zabity. Leszek r»lniiW zvy- 
cięstwo i wielkie łupy uhraL Stało 
fiif to r. 12115. «- sam il/Jeń £a. Ott'^ 
wazego i Prataz«go. : 
kowanie Panu Bo^i zbtu 
ijeswk ołtare lyHi świętych ^ 
tedne krakow-skiej. 

Hkora i)anowie polsci 
Kzeli o tak świettiein zwyci^d 
l>Mtzka Białego. zaplugn^U znon- 
tnieć g(i Kwoini królem. Xieclictn; 
jemu wojewoda Mikotay już 
iyl. wj-|«rawUi więc do 
pofdów, za{>raszaj;|i; go na t 
Władynfaw. z kb>r««(o rufi/jw uaród był niezadowolany. tlobrowoU 
uMmtit a t^mzrk fmcyhył i|o Krakowa. 



Leszek Biały. 

rrlruffi raz '>'! i :;'";— 1227). 

NV HiinU ni^ <>'l ojr;* HWeg'), laki byl dobry, szlaclietny i sprawie* 
Jak itii. Jf^lrtak iiin hHr4rj>i mu nlę powodziło w rządacłi, bo łatwo dawd 
pfjiloJA^ t <fM!«jk«w^, jak I" c2f»lo bywa, gdy ludnie za dobrzy są i łatwo^ 
'tlłil^ifj u-t. nU'jf'4tu/ Mirwrił %a HW'*Je^o panowania. — Zostawszy 
brniii HWvMti KimruAnwi oddał MaaoWHiie i Kujawy oraz zieniie Chełt 
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W Haliczu na Rusi czerwonej panowała wdowa po Romanie za mało- 1 
itnotSci synów swoich. Daniela i Bazylego iDaniły i Wasilal. ale ją Rusini | 
wygnali. Leszek zatem, klóry był także ożeniony z księżniczką 
Orzymislawą i miat już maleńka córkę Sa- 
lomee, sprzjTiiierzył aic z królem węgier- 
skim, wydał Salomee za syna tegoż Kolo- 
niana i osadził ich na tronie halickim. Od- 
była się nawet uroczysta koronacya Kolo- 
lana i Salomei. 

Przypomnijcie sobie, że Riisini byli 
ibrządku wschodniego, więc Koloman. clicąc 
lob ha obrządek łaciński przeciągnął*, czynił 
to tak gwałtownie, że się do niego zrazili 
i wypędzili po. Leszek niebaczny nie zajął 
pię sam tą sprawi), ale wezwał jednego 
B książąt ruskich, Mścisława, żpby porządek 
prz.^^wrócił. Ten ożeniwszy Daniela, jednego 
z synów Romana, ze swoją córką Anną, 
n.sadziłgo w Haliczu. Tym sposolioni Leszek 
dopuścił, że Ruś od Polski się oderwała, 
było dla niej z wielką szkodą, bo jak 
Iko odr^-wiiła nie od Polski, to zaraz 
Rzymem zr_\"wała. it zbliżała się do 
latryarchów konstant^Tiopolitańskich. co to 
[•ie byli schj^^matykami. 
Teraz wam powiem, co się dziiiło na 
dazowszu u Konrada. Ten o tyle b.\-ł zły, 
fb Ue Leszek dobry. Jak wiecie, od dawna 
'Prusacy napadali na Mazowsze i srodze je 
pustoszyli; dzielnie icli gromił Krystyn, ów 
'opiekun Konrada, nazwany leż dla swej 
dzielności Wielkim \^'ojcwodą. Niestety 
Konrad usłucliat podszeptów złych ludzi 
kazał wojewodę zabić. Ścigała go też za 
kara Boża. bo teraz ńmielpj Prusai-y plą- 
owali na Mazowszu, Nie mogąc się obro- 
.6, opłacał się Konrad poganom, a kiedy 
TOU zabrakło złota, obdzierał poddanych 
swoich, spraszając ich na uczty, a kiedy 

oni się w najlepsze bawili, on zabierał ich kosztowności i szaty i dawał je 
Prusakom. 

Kiedy Ojciec św. dowiedział się o tem, że poganie tak wciąż najeżdżają | 
Polskę, ogło.sil krucyatę na Prusaków, żeby i inni clirześcijanle Polakom 
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poniagflU. W istocie dwa razy się iia nich wj'p''^*'il' lasi z krucyati( 1 po- 
bili ieli. ak- tu nie na ilługo skutltowalo. Nie wiedział wtedy Już co robić 
Konrad, sprowadził więc talci zakon rycerski, który bił się za wiarę w Ziemi 
święta. Ci zakonnicy byli to Krzyżacy, o którycli już coś zapewne słif-sze- 
lińcie, z nimi więc zrobił Konrad taki układ, że dał im ziemię Cliełmińska, 
a oni rau przjTzekli bronić Mazowsza od pogan i nawracad ich. 

Tak tedy Krzyżacy zobowiązali się poniagad Konradowi przeciw po- 
ganom, nawracać Prusaków i uznawać zwierzchnictwo polskie nad sobą, ale 

jak zobaczycie, oni żadnych 
przyrzeczeń nie dotrzymali, 
przeciwnicj podbiwszy pogan 
pniskioli zwrócili się przeciw 
Polsce i stali się n^niego- 
liziwszynii jej nieprzyjaciół- 
mi -. istną plugą na kilka 
wieków. 

Kiedy ttik Z dwóchatron 
nie wiodło się Polsce — sta- 
rosta, który rządził na Po- 
niorzii. imieniem Świętopełk, 
zażądał od Leszka, aby niu 
dał tytuł niepodległogo księ- 
cia. Rozumie się. że Leszek 
odmówił, bo byłoby tym spo- 
sobem Pomorze odpadło od 
Polski: widząc jednak taką. 
skłonność w Świętopełku do 
wyłamania się z pod posłu- 
szeństwa , wezwał książąt, 
biskupów i panów polskich 
na lyazd do Gąsawy, małego 
miasteczka w Wielkopolsce, 
gdzie się miał także stawić- 
Świętopełk , aby rozsi>dzii' jego sprawę i inne jeszcze sprawy Polski. Ale 
dzień po dniu mijał, a Świętopełka nie było widać, aż jednego razu. kiedy 
Leszek najnmiej go się spodziewa i właśnie używał łaźni. Świętopełk wpadł! 
z hufcem zbrojnycli. Na odgłos wrzawy wyskoczył Leszek z tażni i dopadla^r 
prawie nagi konia, uciekać pocz^. Ścigał go Świętopełk i własną ręką pr^ 
Marcinkowie, wsi leżącej między Ciąsawą a Gnieznem, zabił r. 1227, a na-j 
stępnie udzielnym księciem Pomorza się ogłosił. Był także w łaźni i jedai 
Lk książąt ślązkich, Henryk, nazwany Brodaczem, dlatego, że zrobił taki ślub] 
U, Kapuiici liroilę, a nikt wtedy brody nie nosił prócz ubogich i niektórych') 
jnników. Na tego Henryka napadł także Świętopełk, ale go nie zabił". 




FIBCXąĆ N 



K NSII(CIA MAZOWIECKI ECO Z 



I go własny wiemy sługa zasłonił i Aot się za niego rozsiekać*. TOTsIuga 
ywirf się Peregryn. KsL-tię za laki czyn boliaterski obdarzył jego potoin- 
*Stwn włońciami i szlai-hectweni. 8tąil wziął początek znakoniily ród Nałęczów. 



Bolesław V. Wstydliwy. 

11-227— 12711), 



W te. 



m 



l^bjął 



o opielfę nad małoletnim Bolesławem Wstydliwym dobijali Hię. Henryk 

idacz, książę Wrocławslci, najstarsza' z Piastów i strj-j małego, Ktmrail 

ic Mazowiecki — co zaburzyło czasy raałoletności Bolesława. Za pierwszjTii 

Polacy i matka młodego książęcia Cirzymistawa, Konrad przeto orężem 

pfaw swoich dochodzić, lecz jiobity — ustąpili musiał. Henryk sądząc 

iuż koniec wszystkiemu, rozpui^cił wojsko, gdy niespodzianie napadł na 

(go Konrad i Mszy ńw. słuchaji^cego we wsi SpyUcowicacli porwał z ko- 

X i w Czersku uwięził. 

-Na tę wieść ŚW. Jadwiga, żona Henrykowa. mieszkająca w klasztorze 

zez siebie w Trzebnicy założonymi, opuściła święte zacisze i pospieszyła 

do Konrada, którego pełnemi ducha Bożego słowami tak wzruszyła, że dziki 

książę męża jej uwolnił, pod warunkiem jednak że przysięże nio rościć 

ibie prawa do opieki. Zaczął więc rządzić Konrad, ale z takiem ciemięzlwem, 

wiele rodzin na Ruś się przeniosło: s^-nowi swemu Bolesławowi dał 

Sandomierz, a małego księcia z matką w Sieciecliowie pod strażą osadził. 

Wtedi;- świątobliwy biskup krakowski Iwo Odrowąż (następca Bł. Wincen- 

!go Kadłubka) pojechał z użaleniem do Rzymu i z prośbą o uwolnienie 

Tyka z przysięgi. Tymczasem Polacy ułatwili ucieczkę książęcym jeńcom. 

wezwan>' w pomoc Henryk wygnał Konrada i rządy Krakowa objął 1232. 

Wielkopolsce uparte zatargi skończyły się tem, że Włady^aw 

Odonicz, przez Świętopełka wspierany zwyciężył stryja, ale ten rozżalony 

przed śmiercią swoją, zapisał część swoją Henrykowi Brodaczowi, który 

z kolei z Odoniczem wojować począł. Uponmieni przez papieża CJrzegoraa 1\' 

książęta, pogodzili się i z krucyatą na Prusaków połączyli r. \'23'ó. \\'RZftako 

ledwie ta się skończyła, znów zaczęli z sobą wojować. 

Poparła Henryka i szlachta, pamięląjąc tamtemu, że wziął udział w za- 
ijstwie Leszka Białego, a niechętna mu, że uwalniając ziemie biskupstwa 
nańskiego od posług wojennych, na nią cały ciężar składał. Za wdaniem 
biskupów nastąpił podział tej części kraju między dwóch książąt r. 12ii6. 
a Henryk byłby mógł cały kr^ zjeilnoczyć, kiedy już w r. 1238 umarł, 
i wkrótce po nim (1239) Władysław Odonicz. — Wielki był żal w Krakowie 
po Henryku, który był dzielnym, cłu-ześcijańskim księciem, dbałym o dobro 
poddanych, jak świadczą pozostałe po nim ustawy. Syn jego Henryk Pobożny 
objął n,ądy Wielkopolski i niemal całej monarchii. 




Haliczu pauowal joilen z kfiiążi^l ruskich. Rojiiaii. Osadził go na S 
lviLzituiŁ'r7. Sprawi ed li wy. Niewdzięcznik, nie pomnąc 

LeszL-k Biały był synem jego (| 
lirodzieja, postanowił zabrat^ . 
ziemię Lubelską i rzeczywiście i 
pjuU 7. wojskiem na ziemie hesĄ 
l,eszek miał wtedy lat 18. ale | 
zem z bratem swoim młodsi 
yConradem stanął na czele wojd 
i pod opieką a głównem liowAUz- 
twem wojewody płockiego Kry- 
styna, co był opiekunom Kom 
wyruszyli przeciw Hoinantn 
Stoczono wielką bitwę pod ! 
choateni. Piin Bóg pobłogosl 
Loszkowi, a Romana skarał, j 
został zabiły. Leszek odniósł z 
cicstwo i wielkie łupy zatirał. ! 
się to r. 1205, w sam dzień &6. ( 
wazpgo i Protazego. Xa pod) 
kowanie Panu Bogu zbudo't 
Leszek ołtarz tych święlyc 
tedrze krakowskiej. 

Skoro panowie polscy posl 
szeli o tak ńwietnem zwycięstwu 
Leszka Białego, zapragnęli ; 
mieć go swoim królem, Niechcn 
jemu wojewoda Mikołaj już 
P.Ec.Bd LsszK* «,A^.Go. \^.f ^.yprawUi więL- do Lcs(| 

posłów, zapraszając go na i 

ladysław. 7. którego rządów naród był niezadowolony, dohrowo 

a Leszek przybył do Krakowa. 



'Wras^'''^'^^ 



Leszek Biały. 

(drugi raz od I20G — 1227). 

Xie różnił się od ojca swego, taki był dobry, szlachetny i sprawiedll 
jak on, jednak nie bardzo mu się powodziło w rządach, bo łatwo dawad 
podejść i oszuka<?. jak to często bywa, gdy ludzie za dobrzy są i tatwowia 
dlatego też niejedno slracił za swojego panowania. — Zostawszy Ia'ó1^ 
bratu swemu Konradowi oddał Mazowsze i Kujawy oraz ziemie Chełraiii 
i Dobrz>'óską. 
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W Haliczu na Rusi czpiwool') jiiuiowała wdowa po Romanie za mało-' 
(etnońti synów swoich. Daniela i Bazylego (Danily i Wasilal. iiJe ją Rusini 
frygnali. Leszek zatem, który był także ożeniony z księżniezką ruską 
Grzymisławą i mi^ już ninlcńką córkę Ka- 
fjomec, sprzjTDierzył się z królem wfgier- 
Bkini, wydaJ Salomee za s_v^la tegoż Knlo- 
i osadził icli na tronie halickim. Od- 
r^ła Rie nawet uroczysta koronacya Kolo- 
liana i Salomei 

PrzypDmni,icie sobie, że Rusini byli 

ft>rządku wacii od niego, więc Koloman, chtiąc 

1 ha obrządek łaciński przeciągnął^, czynił 

1 tak gwałtownie, że się do niego zriizili 

if wypędzili go. I^eszek niebaczny nie zajął 

tą sprawą, ale wezwał jednego 

i książąt ruskich, M^cisJawa. żeby porziulek 

,'wrueił. Ten ożeniwszy Daniela, jednego 

ynów Romana, ze swoją córką Anną, 

k oKadziłgo w Haliczu. Tym sposobem Leszek 

jdopuśdł, że Ruś od Polski się oderwałfi. 

I było dla niej z wielką szkodą, bo jak 

ylko odrywała się od Polski , to zaraz 

Rzj-mcm zrywała, a zbliżała się do 

fctryarcliów konstantynopolitań-skich. co to 

p^iticie byii schyzmatykami. 

Teraz wam powiem, co się działo na 
Uazowszu u Konrada. Ten o lyie byt zły. 
Ile Leszek dobry. Jak wiecie, od dawna 
Prusacy napadali na Mazowsze i srodze je 
fcustoszyli; dzielnie ich gromił Krystyn, ów 
ppiekun Konrada, nazwany reż dla swej 
^dzielności Wielkim Wojewodą. Niestety 
Konrad usłucliał podszeptów złych ludzi 
i ka7.at wojewodę zabito-. Ścigtiia go też za 
to kara Boża. bo teraz śmiei^j Prusacy |i]ą- 
drowali na Mazowszu. Nic mogąc się obro- 
niło, opłacał się Konrad poganom, a kiedy 
IQlu zabrakło złota , obdzierał poddanych <*""' •■ 

ftwoich, sprasziyąc icli na uczty, a kiedy 
oni się w najlepsze bawili, nn zabierać ich kosztownniici 
Prusakom. 
I Kiedy Ojciec ńw. dowiedział się o tem, że poganie tak wciąa nąjeżdżtyą I 

Polskę. ogło»ił krucyatę na Prusaków, żeby i inni chrzeŚcijimie Pol ąlcom J 




•■i' 



^? 



^ 



pomagali- W istocie dwa razy się na aich wyprawili nasi z knicyatĄ I po- 
bili ich. aiu to nie na długo skutkowato. Nie wiedział wt«dy już co robit^ 
Konrad, sprowadził więc taki zakon rj'cerski, który bii się za wiarę w Ziemi 
Świętej. Ci zakonnicy byli to Krzyżacy, o których już coś zapewne słysze- 
liście, z nimi więc zrohil Konrad taki układ, że dał im ziemię Chełmińską, 
a oni mu przyrzekli broniiS Mazowsza od pogan i nawracać ich. 

Tak tedy Krzyżacy zobowiązali się pomagać Konradowi przeciw po- 
ganom, nawracać Prusaków i uznawa<5 zwierzchnictwo polskie nad sobą, ale 

jak zobaczycie, oni żadnych 
przyrzeczeń nie dotrzymali, 
przeciwnie, podbiwszy pogan 
pruskicli zwrócili się przeto 
Polsce i stali się najniego- 
dziwszymi jej nieprzyjaciót- 
iiii ; istną plagą na kilkA 
wieków. 

Kiedy tak z dwóch stroiL 
nic wiodło się Polsce -— 
rosta, który rządził na 
morzu, imieuiein Swiębopi 
/iLŻądał od Leszka, aby 
ii;ił tytuł niepodlfgłegn h 
cia. Rozumie się. że Lei 
odmówił, bo byłoby tym spo- 
sobem Pomorze odpadło 
Polski: widząc jednak ta 
skłonność w Świętopełku 
wyłaniauia się z pod posłi 
szeństwa, wezwał 
biskupów i panów polskiol 
piBcząć KONBAD* KsręciA MAZOWIECKIEGO Z R. im "a zjazd do Gąsawy, małej 

iWcdk tKjchu K. W. KifL«inikitgoi. miasteczka w Wielkopolsi 

gdzie się miał także ."^ 
.Świętopełk . aby rozsądzić jego sprawę i inne jeszcze sprawy Polski. 
itzień po dniu mijał, a Świętopełka nie było widai5, aż jednego razu, kiet 
{..eszek najmniej go się spodziewał i właśnie używał łaini, Świętopełk wpi 
1. hufcem zbrojnych. Na odgłos wrzawy wyskoczył Leszek z łaźni i dopadłi 
Iirawie nagi konia, uciekać począł. Ścigał go Świętopełk i własną ręką pi 
Marcinkowie, wsi leżącej między Gąsawą a Gnieznem, zaliił r. 1227 
słępnie udzielnym księciem Pomorza się ogłosił. Był także w lażni 
z książąt ślązkJch. Henryk, nazwany Brodaczem, dlatego, że zrobił taki śli 
iż zapuści brodę, a nikt wtedy brody nie nosił prócz ubogich i niekt< 
zakonników. Na t«gu lienryka napadł także Świętopełk, ale go 









^^Ró go własny wierny sługa za&Jonil i dał się Z3 nii>go rozsiekać^. T«n sługa 
^Pmazywał się Peregryn. Książę za talii czyn boliatersici obdarzył jego potom- 
^^ stwo włościami i szlaclioctwem. Stąd wziął {tocząlelc znakomity ród Nałęczów. 



Bolesław V. Wstydliwj\ 






o opiekę nad maioietnira Bolesławem Wstydliwym dobijali się. Henryk 
■odacz, książę Wrocławski, najstarszy z Piastów i stryj małego, Konrad 
Biąźę Mazowiecki — co zaburzyło czasy niałoletności Bolesława, Za pierwszym 
Kbiyli Polacy 1 matka młodego książęcia Cirzymisława, Konrad przeto orężom 
[ praw swoich dochodzili, lecz pobiły — tistąpiO musiał', Henryk sądząc 
i już koniec wszyslidemu, rozpui^cił wojsko, gdy niespodzianie aapadł na 
[ego Konrad, i Mszy ów. słufhiyącego we wsi Sp.ytkowicaoh porwał z ko- 
Poiotii i w Czersku uwięził. 

Xa tę wieść św. Jadwiga, żona Henrykowa, mieszkająca w klasztorze 
' (przez siebie w Trzebnicy założonym), opuściła święte zacisze i pospieszyła 
I Konrada, ktńrego pełncmi ducha Rożego słowami tak wzruszyła, że dziki 
bn książę męża jej uwolnił, pod warunkiem jednak że przysięźo nie rośoi<; 
phie prawa do opieki, Zaczął więc rządzić Konrad, ale z takiem ciemięztweni, 
iviele rodzin na Ruś się przeniosło ; a_)Tiowi swemu Bolesławowi dał 
tndomiorz. a małego księcia z matką w Sieciecliowie pod strażą osadził, 
ttedy świątobliwy biskup krakowski Iwo Odrowąż (następca Bł. Wincen- 
to Kadłubka) pojechał z użaleniem do Rzymu i z prośbą o uwolnienie 
Benryka z przysięgi. Tymczasem Polacy ułatwili ucieczkę książęc.ym jeńcom. 
[ wezwany w pomoc Henryk wygnał Konrada i rządy Krakowa objął 1232. 
W Wielkopolsce uparte zatargi skończyły się tem, że Władysław 
POdonifZ. przez Świętopełka wspierany zwyciężył stryja, ale ten rozżalony 
pzed śmiercią swoją, zapisać część swoją Henrykowi Brodaczowi, który 
i kolei ■/. Odoniczem wojować począł. Upomnieni przez papieża Grzegorza IX 
^ążęta, pogodzili się i z krucyatą na Prusaków połączyli r. 1233, Wszelako 
! ta się skończyła, znów zaczęli z sobą wojowad. 

Popai'ła Hem-yka i szlachta, pamiętając tamtemu, że wziął udział w za- 

[(jstwie Leszka Białego, a niechętna mu, że uwalniając ziemie biskupstwu 

maóskiego od posług wojennych, na nią c:iły ciężar składał. Za wdaniem 

i biskupów nastąpił podział tej części kraju między dwóch książąt r. 123B, 

P Honrj'k byłby mógł cały kraj zjednoczyć, kiedy już w r. 1238 umarł. 

_P Wkrótce po nim (123*,)} Władysław Odonicz. — Wielki był żal w Krakowie 

po Henryku, który był dzielnym, chrześcijańskim księciem, dbałym o dobro 

poddanych, jak świadczą pozostałe po nim ustawy. Syn jego Henryk Pobożny 

objął rayjyjjyjaikopolBki i niegąl eałąj tnottarchU. 
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Młodziuclm^go Bolesława t,\iiiczaseni postanowiono ożenW, I zaf 
siostry jego Salomei wysłano dziowosłęby do Beli W, icróla węgtera 
o rękę córki jego Kunegundy czyli Kingi. Małżeństwo zostało za* 
r. 1239, n in-zybycio do Pijlski świątobliwej księżniczki było iiraw(lzi%van i 
dla kraju !ił()gosławifiistwem. Przyniosła ona w posagu 40000 grzywien. 
i J;(k riii-sif [lodanio. cudownie sól do Polski z bogatycli kopalń węgierskich I 

sprowadziła. Były już i dawniej 
u nas kopalnie soli w Bochni 
i w Wieliczce, ale wówczas 
w istocie nowe. obfltsze £upy 
solne zostały odkryte i iirz*j- 
dzone; liisloryn wit.^c nie jesr 
z pobożną legendą w sprzecz- 
iiiM5ci, 

Ledwie rokniini|l. poczęły 
krążyć głuche wieści o zbliżaniu 
si^ hord mongolskicli z A^J. 
gdzie od niedawna pod wodiMU 
Uzengiscbaneni do potworU^ 
wzrosły potęgi . znaczną jflj 
częśtf podbiły i jak szarftńosft 
wyltJy się na Eiirojię. Zwycię- 
żyli książąt ruskicti nad ICalkq 
V. 1224, poczeni zwrócili Się na 
Suzdal, podbili go, i zatoiyli 
nad V\'ołgą groźne PaÓetWO 
K';ii>czaku. Śmierć' Dżengischatti 
v\ strzyiniiła ich dals/.y pochjU| 
1 1 2271. ale już w r. 1237 ^^ 
wnukiem jego Batuchaneni rUf^ 
szyli na zachód, spustos2yrw8a^^ 
[lo kolei wszystkie dzielnic 
ruskie: r. 1241 stanęli na gra^ 
nicy Polski i Węgier w liczbie 
pół miliona. Straszne było uka^ 
zanie się tych barbarzyńców -3 
nieznany cbrzeiScijanom ich sposób wojowania, to też wstrzęsta 
Kuropa, I'olacy zamiast połączyć w jedno siły wszystkich dzicimc Icrjy 
częściowo tylko opór stawiali. Dwoma szlakami szli Mongołowie przez Potó 
znaoząc swój pochó<l mordem i pożogą. Pierwszy l^ublin padł ofiarą: RoleaJ 
spotkał się z nimi. ]łod Opolem (miasto między Lublinem a 8andomiei*z»d 
nic rozgromili tę garstkę r>'cerzy. a książę z matką i żoną schronił się ij 
"<i)Wi[. nie mogąc w stra,sznyin zamęcie zebrad nowych sił zbrojnyi 




i. [Wedle helfoB>ł«ufy Płuli 




iZ.ystba ludnośd schroniona do Saiiilumicrza padła ofiarit mcczeńskit, 

miasto w perzynę poszto. Rycerstwo polskie zaszło ilrogę Mongołom 

^pod TurskJem- następnie pod 
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Cliraielnikicni, lecz cliot^ o zna- 
czne straty wroga przyprawiło, 
Poakrzydione podstępnin , dało 
l^cie za wiarę i ojczyznę. 
Otwarła się już wtedy Mon- 
gołom wolna droga do Kra- 
kowa, skąd Bolesław musiEił 
znów uchodzić z bezbronni^ 

» ludnością w Karpaty. Mongo- 
łowie Kraków spalili, ot-alał 
tylko cudem klasztor św. Ję- 
drzeja, dokąd się wiele ludności 
Kchronito. Ruszyli potem na 
Śbp.k, gdzie cudownia ocalił 
Wrocław Św. Czesław. ^ — Tam 
książę Henryk Pobożny stawił 
im czoło; pod Lignicą — na 
pobrem Polu zebrało się r.\ct'r- 
Ao Polskie, wszyscy książęta 
Krzyżacy z Mistrzem Peppo- 
Armia chrześcijańska li- 
gała TU.IJOd żołnierzy, ale ]io- 
lie kllkakrotnio byli liczniejsi. 
Długi czas w.vpadek walki był 
niepewny, aż w końcu pomimo 
Ibohaterstwa chrześc!.iiińMkicli 
Jlufców zwyciężyli Tatarzy. i'it- 
Holnno użyli czarów — to pewna 
e już mieli proch palny, w Chi- 
nach niedawno przedtem wy- 
naleziony, a w Europie jeszcze 
jznany. Poległ i Henryk Po- 
Wszflako przegrana 
t skądinąd moratnem zwy- 
, albowiem stawiony 
chrześcijan opór, osłiV 
Erfwszy Łoacznie siły Mongo- 
WBtrzymał dalsze ich za- 
pędy. Jtaialast iść dalej na zachód, jak tego w całej Europie z trwogą wy- 
r-»rgiądanoaji^HjJB ^ę do Wggjąg i w stąh Rusi, bursa tak atrafizna minQfca>. 



Snui krew lytii nięczpiiników przelana pod Lignici|. okupiła przed Bogiem 
bezpieczeństwo Europy. Polska poznała wtedy swoje posłannictwo, zrozu- 
miała ite ją Bóg wyhrał na przedmurze chrześcyańsklego świata, który iniała 
zasłaniać^ od \\-ylewu barbarzyństwa wła&nemi piersiami. 

Po śmierci księcia Henryka obj^ dzielnicę Krakowską i Wielkopolską 
syn jugo Bole^aw Łysy, zdzierca, okrulnik. zniemczały. Zbrzydziwszy go 
sobie Polacy dięluie poparli Konrada Mazowieckiego, który go też wkrótce 
wygnał i sajn zaczął panować. Również i Wielkopolanom dał się srodze 
we znaki Bolesław l-.y8y; znienawidzili go szczególnie za to, że na dogo- 
dzenie swoim nieslyclianym zbytkom oddawał ziemie Polskie w zastaw 
margrabiom brandeburskim, i tak przepadły, bo chciwi Niemcy oddać joli 
jaź za zwracane nawet pieniądze nie chcieli. Przywołali więc Polacy z Po- 
morza Bolesława i Przemysława, synów Odonicza. Chciał Bolesław wojować, 
ale odwiodła go od tego babka — św, Jadwiga. I Konrad nie wiele był 
lepszy. Wówczas przj-pomnieli sobie Polacy opuszczonego księcia swego, 
i za staraniem wojewody Klemensa z Ruszczy Gryfa sprowadzili go z VVe- 
-gier. Nie chciał mu ustąpić Konrad, wezw^ pomocy lilązkiej. nawet i dzicz 
pogańską Prusaków, Jadiwingów i Litwinów, ale pod Suchodołem zwycię- 
żony, r. I'243 ustąpić musiał. W r. 1247 śmierć jego uwolniła Bolesława od 
ustawicznej wojny. Z Agazyi, ks. ruskiej, zostawił on trzech godnych siebie 
synów: Bolesława, Kazimierza i Ziemowita, między których poSzIo w iio- 
dział Mazowsze, 

Krakowski książę stracił już wszelką władzę zwierzclmiczą: history» 
dzielnic Ślązkich i Miizowieckich da Się we dwóch słowach streścić: jest to 
ciągły rozbój njyeżdżiyących się wziijem zniemczalych książąt, którym prze- 
wodzą Bolesław Łysy i Kazimierz kiyawski. — To zamącenie sprz,v'jało 
wzrostowi ośeiennycti potęg; Margrabiów Brandeburskich . Krzyżaków, 
Litwy i Rusi. 

Krzyżacy rozgospodarowawszii- się w ziemi cliełmińskiej — szybkietut 
zdobyczami w Prusiech wzmagali się w potęgę. Podniosło jeszcze ZtUcon 
połączenie się z nim Kawalerów mieczowych . któj-zy jego regułę i>r2J3Cli 
r. 1237, \\''szelako wzrost materyalny sprowadził wkrótce moraln>.' rospTfr- 
ienie /akoitu. O nic im mniej nie chodziło jak o nawrócenie Pru.>;akóWtJ^ 
których o«.s/.em tępili, by kraj Niemcami zaludnić. Poznał się wreszcie i 
nich Świętopełk Pomorski, który A\'yłamaniem się z piwl zwientilmicb 
Polski nie pomógł sobie zgoła przeciw Niemcom, i teraz związał się z i 
gańskimi Prusakami przeciw Zakonowi, nie bacząc na upomnienia Stoli^ 
świętej, Dhigo trwalj,- te zapasy — dziesiątek lat z górą, ale Krzyżacy \vys 
z nich w końcu zwycięsko: innooontj' 1\" upominał ich i wymagał łagodnej 
obejścia się z Prusakami. 8tan^ tedy pokój między wojując.ymr r. 
przystępnjąc doń Prusacy zastrzegli sobie dobrodziejstwa prawa polskie) 

Nfuście Mongołów przyczyniło się wiele do rozdzielenia ziem ruskiej 
od suzdalskich czyli zaleskich (a whtścinie moskiewskichi: to osiatnie i 




r długo przechodzą pod iHi panowanie i praesiąbiyą ich ducJieni. niskie zad. 
lubo 11.1 chwilę iyar/.mioiie . di^żą do Ariślojszego spojenia się z Polsitą i jej 
wpływ przj-jmują. 

Litwa, długo nieznana światu, korzysta z osłabienia i ij.jarzmienia Rusi^ 
i stfye jako osobne, niepodległe państwo, pod berłem Byngolda. księcia Nowo-i 
grodzkiego — około r, 1235, Dn wydo- 
bycia Litwy na widownię dziejową przy- 
łożyli się Krzyżacy, którzy po ujarzmieniu 
Prusaków ku niej chciwy swój oręż 
zwrócili. Ryngold szczęśliwie ich odpiera, 
a. na Rusinach zdob^ywa Połock r. 1235. 
Syn jego Erdźwiłł granice państwa ku 
Rusi, po Boh i Prypeć rozszerza (ginit? 
w walce z Tatarami r. 1241). Brat Erdi- 
wiłła Mendog (Mindowe) r, 124! utoro- 
waną przez Konrada Mazowieckiego drogą 
rozpoczyna swoje najazdy na Polskę. 
.A,żi-by się od napaści krzyżackich i ru- 
skich uchronić, przyjmiye chrzest ńw., 
uznaje się lennildem Stolicy apostolskiej. 
i za pozwoleniem papieża Innocentego IV 
koronuje się królem Litwy r. 1252 — 
pierwszym jej biskupem mianowany św. 
Wit, Dominikanin. 

Na Rusi w Haliczu i Ki.inwie pa- 
nował Daniel, który jednak ni.' zdołał 
oprzet? się Tatarom i haracz płacit^ im 
musiaJ, Wynagrodził to sobie skądinąd, 
■i odwdzięczając tiik świeżo doznaną 
w Polsce goSctnnośi?. gdzie się był chronił 
przed Talarami, wpadł do ziemi lubelskiej 
i całą z miastem Lublinem zaj^ r. 1244. 
W nadziei zyskania pomocy książąt kato- 
lickich przeciw Tatarom i krzyżackiej 
przeciw Litwinom, któiyni chciał odebra.^ 
podbito krainy ruskie — postanowił po- 
jednać się z Rzymem. Zaczęły się poro- 
ziimlenia, końcem czego odbyła się uro- 
czyijta koronacja Daniela na króla ruskiego r. 1253. Wkrótce jednak pol«m, 
Jak 'ta przewidywali Polacy — Daniel zawiedziony w nadziejach swoich. 
zerwMiS Rzymem i miasto przeciw Litwinom i Tatarom, z nimi właśnie 
wiązał tif przeciw Polsce; już w r. 1259 brat jego Wasyl torował drogę 





iiiiT"ilMfiiiH1iil 



catij luilriość saiKloniicrskit. zniszczyli piękne miasto, toż Kraków i inne: 
od dalszego poeliodu na zachód iiowstrzymał icli spotkany w Polsce opór. 
Holesław Wstydliwy pospieszył o pomoc do Węgier. 

Te ponawiane napady tatarskie spustoszyły Polskę; mnóstwo ludu 
uprowadzono w jassyr: popalone miasta i wsie pustkami stały. Aby je za- 
ludnid, sprowadzano kolonistów Niemców, którzy po raiastacli o8iada(' i mu- 
rować się poczęli. 

Od tego ezasu miasta zachodnie, zwłaszczn większe, sti-ncily dawną cechi; sło- 
wiańską osnd rozległycli, po większej ezĘŚrl drewnianych, Z licznymi sadami 
i ogiodiuni pośrodicu. Stawiane nn nowo z cegły i kamienin z ciaśniejszemi 
ulicami, stały się podobne do wszystkich miast europejskich, klrire w średnicłi 
wiekacłi zbudowano. Lecz i wsie zaludniano Niemcami; część dzisiejszej Galicyi 
od Boclini aż do Wiązka przez Niemców za Bolesława Wstydliwego została osie- 
dlona, i dopiero z upływem wieków na nowo spolszczała, 

Z Krzyżakami ciągłe \3yiy już zatargi. Słał na nich Bolesrfaw zażiilenia 
do papieża Aleksandra I\'. że nie hroni:^ chrześcijańskiego, dnbl^ezjni negu 
irn narodu od pogańskiej szarańczy. Nie pomogły przecież groźby papiezkie : 
chciwy Zakon wytężył całą uwagę swoją na Litwę, a ulerad nawróceniu 
Mendoga, iż pmezto stracił pozór do najazdów, jątrzył go wszellcinii spo- 
sobami, by powód do zaczepki wywołać. Dokazali nakonlec swego — Mendog 
odstąpił wiary Św.. a oni w imię Krzyża wpadli na Litwę r. 12til. Ponieśli 
też zasłużoną klęskę. To ośmieliło inne ludy pogańskie — powstał cały lud 
Pruski do krwawej wojny i nowe Krzyżakom niósł klęski. Wiele od nich 
ucierpiało i Mazowsze, a książę Ziemowit, iż się połączył z Krzyżaka^ui 
w krucyacie. padł otiarą zemsty z ręki zięcia Mendogowego. Hw^na r. 1262, 
który na czele Litwinów przy Prusakach stanął. Rokrocznie odtąd ponawiały 
się najazdy litewskie na Mazowsze, Pomagali im dzielni Jadżwingowie, nad 
których nauTÓceniem daremnie pracował Bolesław Wstydliwy przez Franci- 
szkańskich misyonarzy. Teraz obrócił się na nich (M ezerwcal 1 pod Zawi- 
chostem z.vlał im klęskę r. 1264. 

Chciał icli pomAcii* Swarno z Rusinami, i najechał Sandomierskie. Szczę- 
śliwie odparty, iijrzał wkrótce hufce polskie na Rusi. Wysłał tamże Bolesław 
Piotra Śreniawitę. wojewodę krakowskiego, kióry czterykroć wifksze siły 
pod Piątką pokonał, r. 126ti. Odtąd był pokój z RusJą za Bolesława, którego 
dziewierz Lew lożeniony z siostrą Kingi KonstJincyą) po ojcu awoim Danielu 
na tron ruski wstąpił. 

Tymczasem uratowali swoją sprawę Krzyźat'y podstępem, podburzywszy 
na Mendoga synowców jego. którzy go zabili r. 12tj3. Pokonawszy z \>"i<i^'i*-ą-^, 
nowych sil krzyżowych Prusaków — wyłamywali się z pod w -^. 
li^żności od Polski, która na kilkanaście księstw rozdzielona, nie jm i 
nim żadnej mocy. (,'o gorsza, po powodzi tatarskiej Polska zalepi 
osadnicy niemieccy lubo przynosili z sobą handel i przemysł, jii 
nletylko na]'odowońci ale i niepodległości Polski — albowiem nii:i 
Adą przeważnie niemiecką i rządzące się odtąd nieniieckieni (ina^l 




Henryk Probus. 

(1288— 12yOl- 

Po óinierci l.eszka Czarnego, kt-óry clŁii-ri nio zostawił, nastąpiły r 
zaiuicszania. bo róiini książęta uhiegitli się o jianowanif. TyniczaBeni KtbA 
wianie, klórzy wtedy byli jjo większej Części Niemcami, za^^rosili na tron 
jednego z książąt śląskich, Henryka, przezwanego Probuscra. co znaczy Ra«- 
telny. który sam był zniemczały i Niemcom przychylny. Uważrie więc jakieqi 
to było niebezpieczeństwem dla Polski I to też w obronie narodowości pol- 
skiej i żeby go nie dopuścić do tronu, stanął dzielny książę Władyałaiy 
ł.okietek, brat zmarłego Leszka Czarnego, maleńkiej postaci, lecz wielkiego 
ducha i serca, Po krwawej bitwie 2wj'ciężył Łokietek wojsko Probusa i zajął 
Kraków, lecz zaraz potem niemieccy mieszczanie Krakowa otwarli cicbdczetii 
w nocy bramy miasta wojsku Henryka i Włady^aw, nie spodziew^ąc aię 
tego, ledwie uszedł z życiem, sclironiwazy się potajemnie do klasztoru 
XX. Franciszkanów, klórzy przebrali go za mnicha i spuścili oknem za mory- 
miasta. Wkrótce potem otruty, umarł Henryk we Wrocła\viu, niedługo ciesząc 
się tronem; dobrze przynajmniej, że zapisał go Przemysławowi ks. wielko- 
polskiemu . 



Przemysław. 

(12011— l-ill.^l- 

Przypomnijcie sobie lycli dwóch braci, co lo tjik dobrze rządzili w Wiei 
polsce: Przemysława i Bolesława Pobożnego. Przemysław, umii.'r^qt;- zostać 
małego synka, który się takżo zwał Przemysławem I to był icii, któremu 
Hfnr.yk zapisał Iron. Kochał on Polskę, więc cierpiał tei nad teii-,'io taka 
rozszarpana i starał się przywrócić jej dawn.-^ świetitośtJ. .lu* posiadał 
Wielkopolskę a przez zapis Henryka lizetelnego stawafftię pan^m MniiH 
polski; teraz jeszcze Pomorze połączyło się na nowo itf ■? olslrn 
Świętopełka Mestwin. umier^ąc zapisał je Przeraysław(rtvi r. 1- ■ 
roku Przemysław. oh'z>nnawszy od Ojca ów. pozwolenie, kcn'. 
uroczyście na króla całej Polski w Gnieźnie. Dopełnił tej ceremonii i na- 
maścił go arcybiskup gnieźnieński Jakób. herbu Świnka. 

Była to pierwsza koronacya od czasów Bolesława Śmiałego i doko- 
naniem jej uwiecznił się Przemysław w dziejach narodu. 

Niedługo wszakże cieszyła się Polska wielkomyśln.>-m królem, bo gdy 
po Jcoronacyi pojechał Przemysław na Pomorze a wracając stamtąd, zatrzy- 
mał się na zapusty w miasteczku Rogoźnie, margrabiowie brandenburscy, 
którzy mieszkali w sąsiedztwie 1'omorza i zazdrościli tej krainy Przemysła- 
wowi, lękając się wzrostu jego potęgi, nasłali tam morderców, którzy zabIU>| 





f to wynagrodzi<^. ale biskup skoraystsł z nifchęci Panów do Loszka. \t 
ytał się niemieckich obycfeEyów, i wywołał rokosz. Panowie i szlachta 
wywołali na tron Konrada Czerskiego. Opuszczony Leszek uiiał się do 
Węgier po posiłki a żonę Grj'flnę zostawił pod strażą Niemców w zamku 
krakowskim. Konrad spalił Kraków, ale zaniku wziąć nie mógł, a gd_\- 
nadszedł Leszek z pomocą węgierską., zwyciężył współzawodnika pod Bogu- 
cicami. Tym razem surowo z_TokosEanaini postąpił, odebrał im urzędy i dobra, 
Niemcom zaś wielką 
łaskę okazywał. Na- 
konioc, pałając zemstą 
do Konrada, nowego 
dopuścił się święto- 
kradztwa . bo wyje- 
dnauKzy sobie pozwo- 
lenie krucyaty na Li- 
twinów i Tatarów. 
obrócił jena dzierżawy 
Konrada i srodze Je 
spustoszył, ściągnęło ^ 
to karę Bożą na Polskę. 
ho Ujgoż roku 1287 na- ' 
wledzili ją Tatarzy. 
Tym razem już im 
sif oparł Sandomierz 
i Kraków, ale taki 
jaesyr uprowadzili, że 
samych panienek było 
w nim 21,(100. Klasztor 
na Lysi , tiórzc ocalał 
cudowną mocą reli- 
kwii Krzyża Św. — Za- 
pędzili się Tatarzy aż 
do Sącza, ale wygnał 
ich stamtąd przybyły 
K węgierską pomocą 
Leszek. Chciał on się poteui obrócić na Kónrjfeia. którenui przypisywał 
ten najazd, leoz odmówili mu udziaJu Polacy, wycieńczeni świeżą klęską, 
tylko wierui mu Sieradzanie najechali Konradowe posiadłośoi. to też 
Jakby karą Bożą zostali przez niego na głowę porażeni i stracili swego 
wojewodę Mateusza Zarembę. Zgryziony tem Leszek umarł bezdzietnie 
r. 1288. Żoną jego była Gryfina ks. ruska, córka .Anny węgierskiej, siostry 
naszej Kingi. 




riBC2qĆ LESZKA C2AIIHBG0, wyuBKAŹAJ^CA Śl 
odpiłwiłj^cccu Mii; Iwlfi^ pned kl^ii^cyn lui^iem. 




uznawały zwiereclinictwo Niemiec i do nicli zawszp ciągnęły. 

ipohii-glo niebezpif>t;zeii8twu wynarodowienia ducliowli^ństwo polskie, a na 

• biskup kraljowski Jan Prandotii, z.iliraniąjin' uczyi^', się po szkołacli 




E ^kans 



DKiclnire krakowska i Nandoniierska podnosiły się nioralnio pod rządem 
>lMtB.wa Wstydliwego i dobroczynnym wpływem żyjących swoich świę- 
tych: Kingi, biskujia l^raniloty, Jacka Odrowjpa. Kraków i Sandomiorz stały 
się głównemi ogniskami duclia religijnego w Polsce, który misyanii domini- 
kańKkiemi promienił na Prusy, Ruś i Litwę. Nowe Wogosławieństwo jj 
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^astów. Temu wyborowi sprzeciwiiił się biskup krakowski, niocliwalebnej 
namifci Paweł z Przemankowii. Leszek tedy nuidai na niego dwócli braci 
Toporczyków, przez niego pokrzywdzonych: oi jmrwawszy biskupa, osadzili 
go w Sieradzu pod stratą. Lubo go Bolesław w,\i)uSciu kazaj i ułagoilzlt' siv 
Ktarał — niechętny biskup namówił panów iżby przyzwali na tron Włady- 
sława, jednego z książąt (Śląskich (Raciborskiego i Opolskiego!. Pokonjił go 
Bolesław pod Bogucinem r. ri73. 

Pod koniec panowania tego nnjlepszc niidziej(> illa przyszłońei l'ol.iki 
rokowała Wielkopolska. Lubo i i.ini (ihi;i1/.\ liwcimii bnićini iiii' oln's/to si^- 

sporów, obadwąj jednak 
:tiią2ęta przyświecali pi-zykłsi- 
życia chrześcijańskiego 
\ pobożności. Po śmierci Prae- 
lysława r. 1257 obj^ opiekę 
1 synom J»igo Przemysławem 
j^ogrobowcom — Bolesław, Po- 
'"'bożnym nazwany. Sprawował 
Oli rządy całej Wielkopolski, 
wewnątrz mądrze, roztropnie, 
ojcowsko —zewnątrz dziehiie — 
troniąc Mazowsze od Prusa- 
,- — Pomorze i WieJkopol- 
od chciwych . 7,drajczych 
Brandebiirczyków. w połąr/e- 
gdu zMestwinem synem Świcto- 
Obadwaj BoleHławowie 
zmarli w r. 1270. 

Epoka to nader ważna dla 

łpolski. Z jednej strony szarpana 

wzez osobisty interes, chciwość 

i dumę wojujących z sobą ksią- 

drugiej wydaje /. łona . , n^L«wiAfi7, /loty cj.owv aw jacka 

_ o J .■ V „ ikatbtti OO. UoiBiiillunDW w Krakowie, d»r krain Zyginiinlii 11!. 

h\vpgo obfite owoce ustalonfgii (Woiit fniDininu KiicKOBi. 

guz obyczaju chrzeńcijańskicfin 

narodzie — tysiące żywych i)rzykładów życia chrześcijańskiego i szczytnej 

pobożności : Polska zaludnia się Świętymi — życiem bogom3'ślnem przygo- 

lowi\|e się do wielkiej próby a zitrazcm i do wielkiego tryumfu — męczeństwa. 

W tych właśnie czasach mąż wielkiego znaczenia w histnryi naszej, św, Jacek 

Odrowąż, wraz z bratem swoim Ht. Czesławem i hufcem synów zakonnych 

|irz(>bi6ga Lecbią wszerz, i wzdłuż, aż do ostatnich jej krańców, z krzyżem 

''?^% głosząc jednym Prawdy wtitry Św.. drugim rady ewangeliczne życia 

L umartwionego i bogomyśUiego. Ruś apostołuje, sięga aż K^owa. gdzie 

ifitawia niby twierdzę, unii z Rzymem strzegącą, klasztor zgromadzenia 




IroacielnB ratowała i.'łiło^C kraju; gr&nitre metropolii ^nieźnieńiiki^j stanowiły zd- 
razem w ówozesnem prawie publiczneni o granicach Polaki. Kiedy od zachodu 
imIpw uiemozyzny pochłanJut Polskę, biskupi dali piei-wsi 7.nak do odporu ; i choi- 
nie jeden umiał to ojplacii^ stratą swego mienia, niewolą luli wygnaniem (Tomasz, 
biskup wi-ocławski), niemniej przeiiież ujmowali się /.a polskiem pruweni i polskii 
mową, w gKkołach i na kazalnicach przesn-zeguli polskiego języka i pilnie doglą- 
dali aby parntle tylko polskimi proboszczami byty obsadzane. Wrnz /. postępem 
katolickiej propagandy przez Jacka i jego uczniów, szerzył się wpływ polski na 
odległej Rusi i na Litwie i przygotowywał późniejsze tych krajów złączenie. A któż 
wypowie trudy i ofiary świętych niewiast dla dobra kraju ponoszone! Jadwiga 
miała objawienie o najściu Mongołów i o tem. ie jej syn zginie na wojnie 7. nimi : 
a mimo to uiyła całego wpłj-wu, aby syna zagrzaiJ do bohaterskiej obrony, i zwa- 
śnionych książąt siły połączyi! ku stawieniu wspólnego oporu. Podobne iisłujii 
oddawała Salomeą. Grzymistawa, Kunegunda: ich życie jak tylu innych świętych 
z tej i późniejszej epoki, świadczy, że im kto szczerzej oddaje się Bogu. tem sku- 
teczniej, 2 wiedzą czy mimowiednie, służy swej Ojczyźnie. 



Leszek Czarny. 

(127'(— 12.S8I, 



Pierwsze cz,viiy l-es^kii Czarnego wielkie riikiiwaty nailzieje illfi przy- 
szłości Polski. Zaraz [lo wstąpieniu jego na ti-on, syn Daniela - Lew. roszcząc 
Kobie jakieś prawa do spadku po Bolostawie Wstydliwym, z positkami tatar- 
skimi i litewskimi wpailł w Sandomierskie. Leszek 7. małym hufcem ry- 
cerstwa zaszedł mu di-ogę i |iod (joóiifami zwyciężył r. 1280; J^ew uciekł. 
I^eszek zaś wkrótce potem wpadł na Ruń. i aż po !.,wów, stolicę przez 
Daniela założoną się zapędził — zabrawKzy bogate łupy. Otl tego czasu Lew 
nie ^miał z nim zadziGra<'\ ale za to podburztił Litwinów i Jadźwiugów. 

Na Litwie po (śmierci Wojsiełka, syna Mendogowego, zabitego prz«Ji 
Lwa, nastąpił r. 1267 blisko iOO-letui starzec Sweiitoróg. książę zawilejski. 
który zupełnie pn^ywrócił pogaństwo, Pod jednym z następców jego, TroJ- 
ilenem, wkroczyli do Polski Litwini pomagając Jadżwingoni r. 1282. Odpra- 
wiał właśnie I^oszek sądy w Krakowie, a dowiedziawszy się o aro^eni 
pustoszeniu przez pogan, zebrał wojsko i pospieszył do Lublina, niedawno 
na Rusinach odzyskanego. Już ich tani nie zastał, chciał więc wracać, gdy 
ukazał mu się we śnie ńw. Michał i radził puśció się w pogoń, obiecująi' 
zwycięstwo. Zagrzane t«ra rycerstwo dopędziło wroga między Narwią 
n Niemnem. Stoczono bitwę, do której uwolnieni z więBÓw jeńcy dopo- 
mogli: Jadiwingowie ostatecznie zostali porażeni, a Podlasie do Polski 
przyłączone. 

Miał Leszek zaciętego wroga w biskupie Pawle z Przemankowa, któremu 
przj'iJisywano ów ostatni najazd litewski. Karcąc tę zdradę książę uwictó 
biskupa, czeni na dostojniku koócieln.ym dopuści* się świętokradztwa. To 
ściągnęło nań klątwę papieską (Marcina I\"l: wj-puścil więc biskupa i staralmu 



w nocy Przemysława. Lud utrzymywał, że to byłn kara Boża za to. 
dobno kazał udusić żonę swoją Ludgardę. 




— Dla lego że ją soljie zbrzydził. 

— A czy ona była niedobra? a skąil była? 

— Ona była księżniczką serb-ską i bardzo byta dobni - 
kazat- Ziiinordowai' a ożenił się z Hyksą. ks. szwi-dzką. 



Władysław Łokietek 

|Kł raz iiierwKzy n2'.K'.— |3l)()). 

Polacy, straciwszy tak prędko króla, |io któi-^-m sobio tyle obiecywali, 
zjechali się na naradę do Poznania i tani obrali następcą Władysława Lo- 
kieUca, bo już znali jego dzielnotii^ i aiicli nadzieję, że łatwiej niż inni zjednoc/.y 
całą Polskę.' Rzeczywiście zaczął Lokieti>k uwijać się z wojskiem swojem 
po kraju, wypędzając Czechów i ich króla Wacława, którego znowu sobie 
Krakowianie sprowadzili, leiz też i swoim dał się wo znaki, bo się jego 



A 



źolnJerze dopuszczali nadużyć, porywali dobytek włościanom i rabowali domy 
Kzlacheckie. Sprzykrzyli sobie nareszcie Polacy takie rządy Wladyrfawit 
i zaprosili na tron tego Wacława, króla czeskiego, nie pomni na mogące 
stąd wyniknąO niebezpieczeństwo, skoro sami Czesi byli Mtedy pod jiano- 
i cesarzów niemieckich. 



Wacław król czeski. 

11300—1305). 

Zaraz też Watław, nim jeszcze przybył do l'oiski, oddat ją pod zwierzch- 
nictwo cesarza. Uważt-ie więc jakie to było niebezpieczeństwo! Przybył pot,em 
do Gniezna, gdzie go koronował ten sam arcybiskup Jakób h. Świnka, 
chociaż niechętnin. gilyź duchowieństwo było jjrzeciwne Wacławowi; cóż 
kiedy naród chciał tego, Przekonali się też niedługo Polacy, jak ile pod obcym 
panem, bo Wacław odjechał do Pragi a w Polsce zostawił rządców, którzy 
uciskali okropnie. Nie pomyślał też Wacław o obronie kr^ju. ICiedy r. 1301 
ł.Ruń i Litwini, zcbnito się wtedy polskie rycerstwo samo, ki'akowskie 
i sandomierskie: obudził się w niem 
ducli rycerski i pospolitem mszeniem 
mężnie nnpiid wroga odparło. Wkrótce 
też Pan Bóg nad nami się zmiłował 
i poslanowił nas wyswobodzić. — Czu- 
wał nad narodem Łokietek, 

Władysław Łokietek , wygnany 
przez Wacława nawet z własnej ziemi 
sieradzkiej, musiał tułać się po kraju 
i ukrywać w chłopskiej siermiędze, po 
bagnach, lasach lub chatach wieśnia- 
czych. Zaszedł nareszcie do Węgier. 
Tam przyjął go gościnnie w dom swój 
wojewoda Amadej. Bawiąc u niego, 
dowiedział się. że Ojciec święty. Boni- 
facy VIII ogłosił na. cały świat clirze- 
ścijański wielki jubileusz, Itaki jaki i teraz czasem bywa, tylko że wtedy. 
Aby dostąpić jubileuszu, trzeba było pielgrz,yraowa(: aż do Bzymu, kiedy 
teraz możemy go dostąpić na miejscu, odwiedzając kościoły i dopełni^ąc 
naznaczonych warunków). 

Łokietek postanowił odprawić tę pielgrz.\^nkę . żeby przebłagać Boga 
za swoje grzechy a u Ojca Św. znaleśó obronę przeciw Wacławowi. Puścił 
Kię tedy ubogi książę o kiju pielgrzymim do BzjTnu. Ojciec Św. rzeczywiście 
pr«>gął go bardzo łaskawie i stanął w jego obronie, nakazując Wacławowi, 
żeby się nit- ważył nazywać królem polskim. 




Wla4yaJaw Łokietek, mając w pajiieżu obronę, wrócił do Amadoja. 
dał mu hufiec żołnierzy z kilkuset rycerzy węgierskich, z którym wyrus^ 
Łokietek do Polski. Zaraz t«ż zdobył kilka zamków: szczególnie włośclatUfl 
garnęli się do niego a że Polacy bardzo byli do Czechów zniechęceni, 
zdobyw^ z łatwością i inne zanild i przybywało mu coraz więcej życzliwej 
ludu i wojska. Sam Pan Bóg mu też dopomógł, gdyż właśnie w tym czai 
umarł \S'acta\v roku 1303 w Pradzf. 



Władysław Łokietek 

powtórnie Uyo-")— Ili33|. 

Władysław Łokietek, cierpieniem z dawnych win oczyszczony, przeci- 
wnościami nie złamany, ujął władzę Icr^u dzielną prawicą i stał się niejaki 
wskrzesicielem Polski. Praca ta atoli łatwą nie była — wiekowy bezrząd'! 
rozmnożył bezprawia i biedy wszelkiego rodzaju; wybujałe możnowładztwo 
podnosiło dunmie głowę i stawiano opór. niemniej mieszczaństwo, ten wów- 
czas obcy narodowo żywioł. Obok tych przeszkód domowych, potężny wróf 
zewnętrzny stan^ w Krzyżakach, z którymi rozpoczął Władysław wiekowy bój 

Xa Pomorzu przemożny ród Święców stronników Czecha, urażony ni 
króla, że spór ich z biskupem kujawskim Gerwardem, na korzyść tegoi 
rozstrzygnął, począł się porozumiewa- z Waldemarem, margrabią brandeii' 
burskim. Po.spieszył król do Gdańska i uwięził najstarszego z rodu. kaszte- 
lana Piotra; wypuścił go jednak, gdy dwaj Jego bracia Ja.-^ko i WawrayniW 
oddali się w zakłail. TjTnczasem, kiedy król wrócił do Krakowa, oni umknęli 
przekupiwszy straż i Waldemara na Pomorze sprowadzili. Oblężony przezei 
w Gdańsku namiestnik królewski Bogusz, przekradł się do króla i namówi 
go do przyzwania w pomoc Krzyżaków. Zgodził się na to Władys^^ 
nie mogąc osobiście przyjść z pomocą, zajęty odpieraniem tiapaści litewiJB*j>J 
poczem stanął z Zakonem układ, dobitnie zawarowany przed jego chciwością. | 
Waldemar został wprawdzie zwyciężony i odparty a Święcowie ukarani | 
konfiskatą, lecz Krzyżacy nie omieszkali obłowić się kosztem Polski i zażądali ] 
wbrew układom, jakby na szyderstwo. 100.000 grzywien za daną pomoc a gdyj 
król bajecznej na owe czasy sumy dać nic mógł i nie chciał, wzięli Gdańsk " 
10.000 opierającej się ludności wycięli I puścili się r. liiOlł nft podbój całego 
Pomorza, po zajęciu którego zbudowali Malborg i sprowadzili ^^^ Mistrza 
(Zygfryda v. Feuchtwangen) na stałą tamże siedzibę. 

Postradawszy taką niegodziwością Zakonu Pomorze, odzyskał \\'łady- 
sław tegoż roku Wielkopolskę, gdyż zniemczały Henryk głogowski, którego 
szhichta wielkopolska niia^a Już strącić z tronu, umarł, poczem Wielkopolska 
poddała się natyclmiiast po Jego śmierci Łokietkowi- Jedni tylko Niemcy 
poznańscy, ośmieleni postawą Zakonu , wpuściil synów Głogowczyka do 
miasta a duchowieństwo, Władysławowi przychylne, mordowah. — Wygnał 




k 



Jednocześnie powalał bunt niemiecezyzny w Krakowie, na którego czele Btaiiął 
wńjt Albert i wpuścił do minsta Bolesława fca, Opolskiego. Spi-zyjal mu nawet 
biskup k3'akowski Muskata, Ślązak. Lecz kiedy Władysław odezwał się do sumieniu 
ka. Opolskiego — ten usunął się i uwiózł z sobą wójta nn Ślązk. gdzie więził go 
całe 5 Int. Król, pokarał liersztów śmiercią, innym poodbierał niektóre przywileje 
i tak przytart buntujące się inieszczaiistwo. 



^ 
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Przeciw zdradzieckiemu Zakonowi postanowił Władysław ui.yć powi 
Ojca Św. — Poprzednio Jeszcze na skargę Arcybiskupa ryskiego, iniesz 
czącą 230 zarzutów przeciw chytremu Zakonowi, wydał Klemens V. buli 
gromiącą, w której nanwai ich „hańbą wiernych", Krz3'żacy, nie poprzestająi 
na nieprawnem Zfyęciu Pomorza, wyłudzili w r. 13011 za kilkaset grz^-wiei 
ziemię Michałowską od Leszka ks. kujawskiego, który im ją zastawił (r. 1303; 
a później za wykupnem już nie mógł odzyskać. Wyprawił więc Władyslf 
r. 1317 w poselstwie do Ojca ii w. Jana XXII biskupa kujawskiego Gerward 
z przedłożeniem swojej krzywdy i z prośbą o pozwolenie koronowania się 
Stolica Apostolska wskutek zaburzeń rzymskich a wpływów irancuskicM 
została przeniesiona podtenczaa z Rz.VTnu do Awinionu we Francyi. gdzii 
uciśnieni Papieże popadli w wielką zależność od królów francuskich i 
innych narodów utracili wpływ i powagę. Kiedy przybyło poselstwo z Polskii 
Krzyżacy ze swej strony pośpieszyli z poselstwem i namówili awanturni- 
czego Jana Luksemburczyka króla czeskiego, aby wystąpił ze swem mnie- 
manem prawem do korony Polskiej, jako zięć Wacława i Reiczki. Uroszczeni; 
swoje popart Jan powagą spokrewnionego z sobą. króla francuskiego Filip] 
Długiego. .Skrępowany położeniem swojem Ojciec św. niti wydał otwartej 
pozwolenia na koronacyc, wszakże dał do zrozumienia, że jej się zgoła 
sprzeciwia, \^^adyslaw, uwiadomiony o przychylności papieża i ży 
narodu naglony, odbył uroczysty obrzęd koronacyi w ICrakowie roku 131 
wraz z małżonką swoją Jadwigą, córką Bolesława Pobożnego. Wledy tei 
stolica została przeniesiona z Gniezna do Krakowa a orzeł biały na czerwonem 
polu ustanowiony herbem Polski, 

Ówczesne stanowisko Papieża Jana XXII jest jednym z tysiącznych dowodowi 
iia poparcie tego, ie Ojdec ńw. powinien posiadać swoje własne piiiistwo, w któ- 
rem byłby władcą niepodlef^łym , inaczej grozi mu niebezpieczeństwo zależność 
Oli władzy świeckiej paiistwa, w którego granicach miałby swoją stolicę. Zależnod 
lii bowiem byłaby najzgub niej sza dla całego Chrześcijaństwa, stawiając Papieil 
w fatszywem położeniu względem wszystkich narodów chrześeijarisldch, Irtón 
przyjmowałyby nieufnie Jego wyroki, sądaiic, ż.r aą skutkiem obcych wpływós 
a nie objawem woli Bożej względem nich. Ta nEcufność osłabiłaby w^zeł, łącząca 
społeczność katolicką z Najwyższym PasŁernein Djcem Św. i Jej Matką — Kośeil 
łem Św., B to osłabienie spowodowałoby pasmo następstw moralnych, w przepadć 
jło^rążających. Zresztą należyte stanowisko Stolicy Apostolskiej wobec nionarcłuf 
chiześcijaiiskich i Jej niepoJległość, jest rękojmią niepodległości narodów, ktd 
Kostnjąc pod Jej wyłączną opieką, mają prawo do Jej obrony od groźnych 
jnk świadczy ówczesne położenie Polski i Władyslnwa woIjcc Wacława i 
Po koronacyi wydał król surowe rozporządzenie przeciw rozbójńftn 
i wszelkim złoczyńcom; starał się przywrócić we wszystUiem sprawiedliwo 
a inkwizycya kościelna, powierzona Dominikanom i Franciszkanom rozwinę 
czynności swoje, kartiąc zwłaszcza bezbożną sektę Dulcynów, pojawiająca t 
ówcześnie w^ krajach chrzęść ijaóskich i w Polsce. 

Wzmiankują dzieje o staraniach, podjętych przez Wtadytdawa Łokietka leB^W 
niesieniu uuii z Rzymem na Rusi halicldej, gdzie Bolesław Mazowiecki WfltWM 



nu tron. ożeniwszy sii; / Mnrył^, nOiką Jer/cgo, it'i.iedr.ic7.]ią Hnliczu, i pniwdopo-" 
ilobtiie w|iiti]f w sphyzmę. 

Zn .stai-uniem króla wes/ta znów w czynnońij inkwizy^-ya kościelna, dawniej jui 

w Polsce uslanowiona; pojnwity się bowiem z Włodi i Niemleo rozmaite baniiy 

jiokiitiiików, tu[)zqce pozorem surowości, a w iatopie do ostateczności rozprę- 

i iadiicj włnilzy ni diitihiiwnej ni świeckiej nad aobii nie uznające, n tem 

samem dlu wiary i moralności ludów niebezpieczne. 

TyinozBsem biakuii (terwanl poiiierał dalpj w Awinionle sprawę Polski 
z ICntyżakfimi i wyjednat to. że OjeliH- ś\v. naznaczył kiiiiiisyę, 7^o*oną z traech 





Thu K. W. Klclniftikicco). 

fzłoiików, Janusza arcybiskupa KiiiPŻnipiiskieRo, Domiirata biskupa poznań- 
skiego i opata mogilskiego Mikołaja, mającymi rozsądzić w sprawie krzy- 
żackiej bez dalszej apelacyi. Lpcz Krzyżacy nie uznali komiiiyi za papieską 
a ich pełnomocnik wyjecliał z Brześcia kujawskiego, gdzie się sprawa toczyła. 
Mimu to komisya po rocznym niemal procesie ogłosiła wyrok, .skazujący 
Krzyżaków pod kli^twą na zwrócenie zagrabionego Pomorza i zapłacenie za 
szkody i koszta procesowe. Krzyżacy przeciw w^Tokowi zaprotestowali 
i królowi pozostało tylko rozprawić się orężem. 

Obie toż strony poczęły się zbroić i szukać sprzymierzeńców: Krzyżacy 
p pozyskali sobie Warcirfawa Szczecińskiego i Wacława Płockiego, król 



h. 



polski zaś zwrócił się ku Węgrom i Litwie. Tegoż roku 1320 wydał uórkę 
swą Elżbiplę za Karoberlii |Kai'nla liobertat, króla węgierskiego, ilo władcy 
zaś Litwy Gfdymina wyjtrawił poselstwo z prośbą o rękę córki jego Aldonv 
dla syna swojego Kazimierza. 

Na Litwie dynasfj-a Swentoi-oga wygasła na Trojdenio: pozostał 
wprawdzie syn jego Rymund . ale ten będąc ninlciiem w Nowogrodzie. 
wskazał na następcę dzielnego Lutawora, który w r. 1283 rozpocz^ dynastyę 
Rohwołodów. Tak on jak syn jego Witenes prowadził ustawiczny bój 
z Krzyżakami w Intlaiitacb i na I^mudzi. 8yn Witenesa Gedymin. wstępując 
na tron książęcy r. 131ó. ujrzał Litwę w niebezpieczeństwie, zagrożoną od 
Krzyżaków i od Rusi. W krótkim jednak czasie stał się groźnym obu 
potęgom; w r. 1320 odniósł nad Krzyżakami walne zwycięstwo nad Zejmelą, 
które oswobodziło Żmudź, poczem zwrócił się przeciw Rusi. 

Tatn panowali synowie Lwa Daiiiłłowicza, którzy wiązali się z Krzy- 
żakami przeciw l^olsce i Litwie. .\aród ruski przeciwnie lgnął do Polaków 
i wolał ich od swoich panów, co w spółce z Tatarami biczem byli dla niego : 
nie dziw przeto, że zabór Rusi nie wiele trudu zadał (iedyminowi. Ząjąwszy 
naprzód Wołj-ń. stoczył walną bitwę nad Irpieniem, po której cala Ukraina 
•/. Kijowem przeszła pod jego berło a na joj zamkach poosadzał swoich 
synów. Byłto dla Rusi niby dzień wyzwolenia, ile że pogański książę Litwy 
z chrześcijanką ożeniony (ks. ruską Ołgą. «b'ugą Ewąl .sprzyjał chrześcyań- 
Htwu i łaskawym się okazywał dla zawojowanych poddanych. Wszedł on 
w sto.sunki bliższe z duchowieństwem indiintskiem, srodze przez Zakon uci- 
śnionem a skargi jego, wspólnie z arcybiskupem ryskim zaniesion- do 
Ojca Św.. dowodzące, że Krzyżacy przeszkadzają nawróceniu się Litwy, wy- 
wołały groźną huUę papieską przeciwko nira. Oświadczył przytem Gedymin 
Ojcu Św. gotowość przyjęcia Wiary Św. a że szczerze o Wm tiiyślał, do- 
wodzą podjęte starania zaproszenia misyonarz,v na Litwę. Jednakże postę- 
pow.anie krz,^'żackie tak go zniechęciło, że odstąpił od zbawiennego zamiarti 
i złożył swe nadzieje w orężu. W tym właśnie czasie przybyli doń swadziebni 
posłowie od króla polskiego, preyjął ich więc z otwartemi rękoma, w_\slał 
córkę swą ,-\ldonę do Krakowa a w posagu zwrócił Polsce 24.01KI jeńców. 
Był to dla niej dzień szczęścia i niby uroczyste zrękowiny dwóch n"Jodów, 
mających się kiedyś ściślejszym połączyO węzłem. Aldona, nauczona wiary św. 
jirzez Nankiera biskupa krakowskiego, otrzymała na chrzcie św. imię Anny 
i została poślubioną Kazimierzowi r. 1325, 

Tak ubezpieczony Władysław począł się zbroić : obwarowawszy ziemię 
Dobrzyńską, obrócił się na Wacława płockiego i skarcił go za sojusz z Krzy- 
żakami spustoszeniem Jego ziem. Tymczasem jedna okoliczność! ściślej jeszcze 
związała sprawę Polski ze sprawą papiestwa. Liczny dom margrabiów 
w BrandiMiburgii. jakby karą Bożą za zabójstwo Przemysława i niecne z Polską 
postępki, wygasł cały w przeciągu lal 2(1 11319) a król niemiecki Ludwik, 
wojujący z Ojcem Św., zaraz zagam^ ich spuściznę i syna swojego tam 



isadził. Wtedy Ojciec Św. przypomniał królowi polskiemu, że nadesrfa dobra 

nora do odzyskania ziem polskich, przez margrabiów zagrabionych. Lokiet- 

Fkowi nie traeba było dwa razy tego powtarzać, zebrał więc wojsko, oraz 

posiłki litewskie i węgierskie i posunął się zwydczko aż po Frankfurt nad 

Odr;|. Zdaje się że owocem tej wyprawy było odzyskanie Santoka i Drdzenia 

I (Drezdenka). Litwini jako poganie dali się we znaki mieszkańcom przez sro- 

goŚ(ł i olcrucieństwo; ucliwjcili to Krzyżacy i rozgłosili po świecie, żeby 

losławić i króla 1 papieża; sami jednakże tak się sprawowali, żg wpadli pod 

lątwę papieską. Wiiiżąc się z wyklętym królom Ludwikiem, utwierdzali 

[byna jogo w Brandenburgii a najechawszy (1328) ziemię kujawski-, tylu 

wymordowali księży, że wiele kościołów pozamykano; intrygami tego do- 

izali. że za ich sprawą Jan i^uksemhurczyk. król czeski, którego sobio 

i|Jedna(^ chcieli, przybrawszy tytuł króla polskiego, zmusił niemal wszystkich 

książąt śląskicli do poddania; to łaskij. to puilstępcm. to groźbą pokonani, 

etożyli mu hołd znieniezali .Ślązacy. 

Król Władysław odwi^tował najazd spustoszeniem ziemi chełmińskiej 
f roku ia28. Wtedy Jan czeski, nie wierząc w zdrady krzyżackie, zltiora kru- 
cyalę na Litwę i staje na czele licznego rycerstwa z Europy: łączą się z olni 
Krzyżacy i wkraczają na Żmudź, .tle nagłym odwrotem wszystkie slłj- kru- 
I cyaty rzucają na Polskę i zajmują ziemię dobrzyńską, którą Jan wraz z Po- 
[ morzem oddĄJe im w lenno, niby swoję własność |1329). Kam sprzymierzony 
|z nimi Wacław płocki, zmuszony do hołdu Janowi, doznaje równej doli 
innemi ziemiami Polski. Król mógł tylko podjazdami im się odgrażać; 
^óiniej otrzymawszy posiłki litewskie I węgierskie, zniszczył ziemię cheł- 
Jiską; tak że W. Mistrz błagał o rozejni. Zgodzono się pol*m na sąd po- 
lubowny królów węgierskiego i czeskiego co do Pomorza, ale ten nie przy- 
Iszedł do skutku. 

Widział więc król potrzebę silniejszego wystąpienia, lecz że sam 7U-lel.nl 
starzec chylił się już do grobu, przeto dla ubezpieczenia spraw kriyu, nie- 
dawno tak zamąconego i obniy.'slenia ńrodków do dalszej wojny z Krzyża- 
kami, zwołał wiec do Chęcin w Sandomierskiem w sam dzień w^-jścia 
I rozcjmu na św. Trójcę I3.1L Na tym wiecu po raz pierwszy ukazują się 
lposłou.-ie od szlachty, na której głównie opierai się Władysław Łokietek, 
łłż mu pomogła od objęcia tronu i którą chciał podnieść, aby upokorzyć zbyt 
(wybujałe możnowładztwo. Żeby syna wprawić do i-ządów a Wielkopolskę 
DFzy jedności utrzymać, oddał król tę część w zarząd młodemu Kazimierzowi, 
prażony tern wojewoda poznański Wincenty z Szamotuł przeszedł do Krzy- 
ików i z nimi począł układać wojnę przeciw Polsce. Polska zostawiona 
TiyJa wtedy własnym siłom, Węgrzy gdzieindziej zajęci, ani Litwini posiłków 
nie dali a Krzyżacy, najechawszy Wielkopolskę, mieczom i ogniem gorzej od 
Tatarów ją pustoszyli. Nie śmiał król jednak do otwartej stanąć bitwy, 
tytko szarpał ich podjazdami; wysłał też gońca do Wincentego, którego 
zaklinał na miłość Boga i Ojczyzny, aby się upamiętał. Wzruszony słowami 



królu, przekradł się Wincenty do ji'go utiiizii , prapprosił i zuspokuif leni 
zajłiswnieniem . że wojsko ki'zyżackio lubo wii.'lkie. okłada si^ raczej po 
większej części z awanturników cliciwycli łupu, a nU- ?, prawilziwyoh ry- 
cerzy. Wtedy król, /.agr/iiwsay swe liuTci' proatij i gorącą przemową, uderzył 



na Krzyżaków pod PłowcuTi 
t zupełne odniósł nad nun 



l>oniosiony 




nl.liżii ii:tilzii'Jouai 2' 
wyci^slwu. Dopomógł mu Wincenty, rzuciwszy 
Się z tyłu na Krzyżaków; legło 20.(100 Niemców a z naszycli 500 rycerstwa. 
Szlachta jednak nie mogła darowai^ Wincentemu poprzednio od Krzyżaków 
■ i rozsiekała go na Jakimś zjeździe. Krzyżacy rozmyśli 



ilat^J 




I tjrofifim odwecie: po miesięcznym rozpjmie W[)a(lli do Kujaw, które znisz- 
MsywRzy, zabrali kilka zamków roicti 1332. Król ,już miał wkroi-zyi^ ilu ziemi 
chełmińHkiej, wsparty przez Węgrów, kifdy go protihy krzyż.ti'kio a w czyści 
i brak sił dostatecznych skłoniły do przystania na rozejm. 




Obróci! się potem przeciw ("zet^hom i Śltizakom, grożącym Wielkopolsi-c. 
[dzie królewicz Kazimierz odzyskał Końcian. Wróciwszy z lej wyjjmwy. 
rozchorował się Władyi^aw i Już więcej nie wsinł, a opatrzony ŚŚ. Sakra- 
jnentaini pobożnie życia dokonał 2 marca 1338, 




ten przedstawia z iiamiii*iii luu-monijni), nierozilziuliiij całośi'. Ton sam po- 
rządek widzimy w znchowiinrii się jpgo do Stoliiły Ajinstolskiej. liłogosia- 
wieństwo Bożi^ nad Polską spoczęło. 

Zwłoki lego króla przez kilkaimócie ilni wystnwione nie pnilległy KO|)sueiu. - 

WdowH po Władysławie t.okictku, królowa Jadwiga zakończyła świątobliwy żywot 

w klasztorze Klarysspk w Ssjc/u. 



Kazimierz Wielki. 

ii:iH;i — !:(Tii|, 



Panowitnie Kazimierza Wielkiffuo jest jiikoby dopełnieniem poprzedniegi 
ze strony wewnętrzni-j — zaokrągleniem wielkiego dzieła. Zadaniem Włady- 
sława Łokietka hyio wyswobodzenie Pnjskl z pod jarzma obcego i apoji?ni^l 






rozdartycli cziistek: u- jedną całość na dalsze, pi^łniojsze nai-odowe życie. 
Ku temu celowi głównym środkiem był oręż — musiał więc przede wszy st- 
kiem wojowa<5. Tnraz pozostawała praca urządzenia domowego, wewnętrz- 
nego tej odnowionej Polaki, do czego pi-zedewszyslluem potrzebny był pokój : 
to też Kazimierza pierwszem staraniem było uta-zymanie onego ku spełnieniu 
cwegu zadania. 

Ogłoszony królem na zjeździe biskupów i panów w Krakowie, ko- 
inowany został r, 1333, 24 kwietnia. 23-letniemu królowi dano za doradcę 
Jaśka z Melsztyna Leliwit.ę. kasztelana krakowskiego, męża znakomitego 
rozumem 1 dzielnością. Młody król. ujrzawszy niezmierne ubóstwo krajowe 
i inne niedostatki . odłożył wojnę na później 1 zawarł tegoż roku układ 
z Janem czeskim, aby się raz pozbyć jego współzawodnictwa do Korony 
Polskiej ; Jan czeski zrzekł się swycli uroszczeń a król Polski praw swych 
do Śliizka i do Płocka. Uległ król ciężkiej konieczności do czasu. 

Następnie złożono w Wyszehradzie w Węgrzech ów zapowiedziany 
dawno sąd polubowny w sprawie z Krzyżakami, mocą którego odstąpił im 
król Pomorze tytułem jałmużny, oni zaś obowiązali się zwrócić ziemię do- 
brzyńską i kujawską. Nie mając jednak szczerej oclioty ustąpić z tych ziem. 
zastrzegli sobie, że układ ten nie wejdzie w wykonanie, póki nie przystanie 
nań naród polski. Naród — sam z siebie — oburzył się na tak krzywdzące 
układy, ale nie mając sił do wojny radził postarać się o naganę (łjea św. 

Wysłany pmeto siostnł ilo ))apieża Jan Grot, biskup krakowski, który i-zecz ciitą 
Benedyktowi XII przedi^tawił, Ojciec Św., uznawszy słuszność eprawy polskiej, nie 
dni się zachwiań intrygami krzyżackiend i naznaczył komieyę do rozstrzygnięcia 
w tej sprawie z dwóch legatów złoconą ((Jotaiiła de Csrcerihus i Piotra Gerwa- 
zego, kunonika z .^nneziuni}. Gdy ta wraz z pełnomocnikami królewsldnii rozpo- 
Pczęła czynnośi? ewą w Warszawie r. 1339, Krzyżacy pi-zei; swych posłów przeciw 
niej saproteatowalL Mimo to wyrok skazujący Zakon na oddanie Pomorza, ziemi 
chebniiiskipj, tnichatowslriej, kujawskiej i dobrzyriskiej, tudzież kosztów procesu 
i to pod kani klątwy — został ogłoszony. Krzyżacy apelowali do samej Stolicy 
Apostolskiej — i znów -/.n^zia odwłoka w ukończeniu sprawy — tym razem kró- 
lowi i Polsce dogodna. 

W r. 13311 umarła Anna .Aldona zostawiwszy tylko dwie córki Elżbietę 
i Kunegundę. Karoberl tedy. szwagier Kazimierza, pragnął, aby król polski 
sapewnił następstwo synowi jego Ludwikowi, ku czemu zjednywał sobie 
poparcie króla czeskiego. Zwołał Kazimierz przeto wiec do Krakowa, na 
którym Polacy zgodzili się przyjąć Ludwika pod pewnynnl warunkami, co 
już wygląda na pacta conventa — jako to: aby Ludwik podatków nowycli 
nie nakładał, szanował przywileje narodu i starał się odzyskać Pomorze. 

Następnego roku 1340 umarł na Rusi halickiej Bolesław mazowiecki. 
książę halicki, ostatni po kądzieli potomek Romana. Król Kazimierz jako 
najbliższy jego krewny Ruś halicką ząji^. Tatarzy, uważając ją za kraj im 
podległy, napadli na Ruś, lecz pobił icb król na głowę i utwierdził się w pn- 
siadaniu tej ziemi, 



Kodoiót ruski i HUin inornlny natx)<Iii w wielkieiii liył puiMu-czns KaDi>»<llł»iiiu: 
rlyacezye, po wiele Int bez wlmljków, KustHwnły npiisau/oiie |irvez l'8ti'yBr('hów 
rai'ogrodzkiol) . któr/.y pliwilnwo tylko jednoi-zyll sii; /. Rzymem, iioc^fiii y.aów 
wpailnli w oil^zcK^pIetklwo. Ru^, liiho pi-zywii^ariii ilo sw^^o ulirMjilku. rtie czuln 
do Rzymu iiicii&wiś<-i, nie wpływ gret-ki (iKiałał na nią. Krtil starał sit; )iu<|]ii«ćć 
i poobsailzat^ wlmiyctwa, om/. zn|)ewnił wolnośi? religii, zwłaszcza ie liuś pr^eil- 
Btuwiała wielką mieszniiinę wy-itnnń, nnrodowo^ni i obyuztijiiw,, i>o się lakie 'lo JfJ 
zdziczenia przyczyniała. Kaziiiiiei-z oloczyt wszystkif^h opieki}. Ontiiunom, kłórz; 
tam jeszcze za Leszka Czainego pi*zyby!i z Azyi, cliraniiic si\' pr-zeil przoiilado- 
waniem aarncciiskiem. pozwolił i-zqdzio się właanenii prawami; kraj cnJy nu wzór 
Polski poilzietit nn woJewó<łxtwn ; puste okolice potiHiInwnł panom polskim. pr9!i>d- 
sięwziął kroki o założenia tamże łiiciiiskicii biskupstw i tyiu sposobem otworzył 
wrota wpływowi kościoła i rozszerzył pole ilziulabiośi^i Putski. ttiiś z wdzięcz- 
nością uznawnłn doliroczymiit włniłzi; króla polskiego. Wsstuk^e w parę Int potem 
(1344) dwaj kniaziowie lusuy ttknrzysinli z zajęcia Kazimierza nu Ślązku i uhrucili 
■ się na niego niby w obronie wiary greckiej, wezwawszy sobtp w pomof Tatarów. 
O domowyeli tylko siłncli, gdyż ani Krzyżncy go nie wsparli, pobił Ka/.imierz 
Talaró.w pod Lublinem i niedopii.ipił przejścia Wisły, czem na zawsze odwrócił od 
Europy tatarskie najazdy. 

Zdobycz Rusi po.slawiłiŁ go w bfzpońredniein sąsiedztwie z Goilymin"- 
wicami. Bohater Litwy legł Już w boju 7, Krzyżiikami (r. 1337 vzy 133i)V): 
siedmiu jego synów panowało w oKobnycli ()7,ielnicacli a naj młotisay z njcli 
.lawnula z najwyższą władzji książęca, w Wilnie. Zrazu niekuntfiici z t«go 
sąsiedztwa, ate osłabieni podziałem — zawarli ptKiniej z Kazimierzem przy- 
mierze nletylko przeciw Tatarom, alf 1 przeciw Wtfgrnm. gdyby ci odnowili 
roszczenia swoje do Rusi, Rycerski Kiejstut i genialny Oigicrtl nie ustawali 
w krwawych zapasach z Krzyżakami: słaby JawnuUt został r. 1346 przez 
Kiejstuta z tronu strącony a osadzony na nim Olgierd, który wkrótce władzę 
swoję zwierzchniczą rozciągnął nad innymi książętami Litwy 1 Rusi a Dy- 
mitrowi moskiewskiemu zagroził w samej Jego stolicy. W i;. 1348 [lonleńli 
klęskę Litwini od Zakonu nad rzeką Stntwą a Litwa uległa spustoszeniu. 
Korzystając z jej ofJabicnia. chciał Kazimierz oswobodzili inne części Rusi 
7. pod bcrla pogańskiego i zajął cały Wołyń z Polesiem, do czego miał 
prawo, skoro Litwini już przedtem, nitipumni na przymierze, najeżdżali Ma- 
zowsze i Tatarom pomagali. 

To ciągłe niebezpieczeństwo od Litwy i Tatarów, skłoniło króla do 
odnowienia zgody z Krzyżakami na zjeździe z W. Mistrzem w Kaliszu r. 1949, 
gdzie, zrzekając się dla nlcli Pomorza, zobowiązał icli do zwrotu Kujaw i ziemi 
dobrzyńskiej. Podpisali tę ugodę książęta, panowie polscy i miasta, nakoniec 
i duchowieiistwo po pewnym oporze. 

Stało się to wskutek nowych intryg krzyżackich , pi-zez prBychylnyoh im orę- 
downików u Ojca ŚW. Klemens VI nową wyznaczył koniiayi;, która przez Zakon 
uji;lii, inaczej sprawę sitdzita: w przyjęciu jej wyroku stokroć okazał się ulegly- 
azym król polski, co te;i w dalszym ciągu dziejów naszych nie min^o bez na- 
grody z RÓ17. 
Niektórzy zarzucaU Kazimierzowi, ie dla pokoju zbyt wielkie ezynit oflwy. 
skoro zrzekł się Pomorza i ńli|zka; wszakże uwsżad trzeba na lo, że te ki«je już 





iiieJRkn do Polski nie należały i chcąc je od&yskać, musiałby był król wiesii 
wojnę; kiaj zaś był tak wyeieiicaony wojnami poprzeJniRgo panowaniu, że pro- 
wadzenie nowych raczej przyśpieszyłoby jego upaiiek. niż się przyczyniło do od- 
zyakania strat. 

Zacho wiq%c tymczasem pokój z Krzyżiikami . nie ^puńcit ich /. oka 
Kazimierz, lecz owszem, jakoby w przewidywaniu przy«złyL>h z nimi zapasów. 
przytcotowywał następcom potrzebne materyaJy: budował twierdze, obwaro- 
wywal miasta i stąd powszechnie o nim mówią, że wzi^ Polskę drewnianą 
a zostawił murowaną. Gnuśności zarzucać mu się nie godzi, skoro się 
wspomni na odzyakansi Ruś. 

Kazimierz za poi5rednictwem papieża Klemensa VI zawarł tymczasowo 
z Janem czeskim zgodę a kiedy, po strąconym z tronu Ludwiku, Karol mo- 
rawski został cesarzem, stanęło między tymi dwoma monarchami wieczyste 
przymierze, zapewniEyące pokój i Bolkowi świdnickiemu. 

W r. \'M1. ubezpieczywszy Polskę z zewnętrznych stron, wziął się 
KiEfinierz w pokoju do dzieła, które sobie założył za cel swego panowania — 
to jest <ii uporządkowania krjyu wewnątrz. Od wstąpienia swego na tron 
ściśle wy.ionywał w'ładzę sądowniczą, co było po długicli latach nieładu 
i wojen gn ałtowną potrzebą; lecz nie uważał tego za dostateczne. Długo- 
trwałe ruzcząstkowanie l'oIski sprowadziło wielką różnorodność ustaw; bo- 
wiem oprócz kanonicznego prawa, którem rządziło się duchowieństwo w całej 
Polsce, inne ustawy miała Wielkopolska, inne MałopoKska a miasta prawo 
niemieckie. Ta różnica praw ułatwiała złoczyńcom bezkarność; postanowił 
więc król nadać' już teraz zjednoczonej Polsce jedne prawa i w tym celu, 
kazawszy splsai^ ustawy wlelkojioiskie na wiecu w Piotrkowie a potem 
w Wiślicy małopolskie, ułożył je następnie z pomocą światłych mężów 
r. 13G8 w jeden statut, który pod nazwą Statutu Wiślickiego miał odtąd liyć 
prawem dla całego państwa. Nazwę zawdzięczał temu, że przeważały w nim 
ustawy małopolskie jako odpowiedniejsze wymaganiom czasu; nacechowany 
wyżazem pojęciem sprawiedliwości i łaskawości, tclmie duchem chrześci- 
jańskim więcej, niż wszystkie współczesne w Europie ustawy. Miasta już 
odtąd nie miały się oduosi<} do Magdeburga, przez co stosunki z Niemcami 
j stawały się rzadsze a mieszczanie z wrogów narodowości polskiej stali się 
I w następnych pokoleniach prawdziwymi synami przybranej Ojczyzny. 

Krńl Kazimierz jeszcze r, 1334 z chrześcijańskich pobudek rozszerayl pmywileje. 
nadane żydom w Wielkopolsce przez Bolesława Pobożnego, na całą Polakę, dla 
oałonienja ich od napaści, statutem zaś wiślickim ograniczył liehwiarstwo żydowskie. 
W pracy prawodawczej pomagali la'ólowi mi<<dzy innymi Jarosław Bogoiya 
Skotnicki, arcybiskup gnieżnieiisid i późniejszy następca jego na tęż Arcypa- 
sterską Slohcę Jan Suchywilk. Icanonik wrocławski. 

Na wyrotiicnie aię pewnej odrębności miedzy Wielko- a Małopolską wpłynęło 
najwięcej to, że ta ostatnia była bard/iej na wpływ Zachodu wystawiona, cywiU- 
zacya też europejska wcześniej aiP na niej odbiła. Zu to Wielkopolska pr/eehownła 
czyściej cechę narodowości polskiej, strzeżonej azczegóhiie przez duchowieństwo. 
Złożona po większej ozęgci z drobnej szlachty, odznaczałe się większą u!et'lośc?iit 



i czcili dla władzy — napczóif duchownej w osobie nrcybiskupa, ktdi-eRo powag 
na'l królewską usmawaln, potem illa świeckiej w osobie króla; w Małopolsce 
rozwielmożiiUi sie wicpej panowie, licznieJRi w tej części krajii, częstsze y, zngrsnioj 
stosunki mający, którzy, po przeniesieniu stolicy do Krakowa, zbliżyli się ¥ri|o( 
do osoby króla a dzieląc z nim wtadzę zyskali przewagę i wpływ i zajęli wzfirlędoi 
niego stanowisko bai-iŁtiej samoistne. To, lubo z jednej strony podniosło godnoi 
narodową, z drugiej stało się źródłem bezrządu w czasach późniejszych — kie4 
zmalała cnota obywatelska. Wszakże w epokach osłaliienin i upadku pierwsK 
hasło powstania brzmiało zawsze w Wielkopolsce : znać dut^h chrześcijański i 
rodowy silniej się lam zagnieździł. 

Na statucie Wiślickim odbił się znacznie wpływ prawa kanoniezneRo, pod któ 
rego npiekoriczym cieniem tworzyło się prawo chrześcijailskie każdego narodu 

Tymczasem za króla Kazimierza ciei'piati^. Wielkopolska z tego powodu, że Mało-^ 
polanie widocznie zdobywali pierwszeństwo i przywileje; długo więc jeszcze w s%^ 
downietwic trzymali się Wielkopolanie swego Piotrkowskiego statutu a niectiM; 
ioh okazała się w śladach tajemną) konfederacyi r. 1352 pod przewodem Maciejt' 
Rorkowicza, wojewody poznailskiego. Byłto związek bratni pnseciw wszystkits' 
riiepr/.ychylnie z nimi postępującym z wyjątkiem jednak króla, dla którego byt' 
z naieżnem 



Tymczasem zanoKiło się aa. ogromuą wojnę z tego [Kjwodu, że ces; 
niemiecki Karol obeliyweni słowem dotknął matkę Ludwika wigierskiej 
Rlibietc, przed jego posłami. Ludwik poslanowil wydat' mu wojnę, któr^ 
dlor znacznej liczby sprzyiuieraeiiców l^udwikowyoh byłaby pół Europy zi 
paliła. Przeto papież Urban V. chcąc zażegnać burzę, wysłaJ legata swegi 
kardynała Piotra biskupa Yelletri do Kazimierza, aby on jako głowa rod] 
zapośrediiiczyt zgodę. ICi-ól. miłujący pokój, nie byt wcale od tego. sprosi 
więc tych, co mieli być uczestnikami wojny, na wielki zjazd do Krako 
jiby byli świadkami zgody, utwierdzić się mającej małżeństwem cesj 
Karola z wnuka króla polskiego Elżbietą, ks. szczecińską, wnuka tern samei 
i obrażonej siostry króla. Elżbiety węgierskiej. 

Oprócz cesarskiego nowożeńca uńwiotnili weselne gody królowie 
Ludwik węgierski. Waldemar duński i Piolr cy])ryj8ki. Ten ostatni jeSEdzi] 
po l^iiropie, w celu zachęcenia do krucyaty na coraz groźniejszo Koostanty 
nopolowi osniaństwo: przybył więc na tak świetny jyazd do Krakowa, gdzie j 
zarazem w obecności legata papieskiego w stolicy kraju, będącego przed- | 
inurzem clirześcijańatwa. odbyła się narada o wyprawie na Turiiów. ByliJ 
obecni także i wszyscy książęta polscy i liczni obcy a jeśli z jednej atronyl 
okazało się tam bogactwo i zasobność Polski, to z drugiej widać było jakiej 
powagi i znaczenia użj-wał w chrześcijaństwie mądry jej król. Uroczystość t^ 
uświetnił hołd zamków Drdzenia i Santoka, zdobytych za Łokietka a która 
zerwały ostatecznie z Brandenburgią. W tym też czasie nabył król księstwo 
inowrocławskie od Władysława Białego, klóry po stracie żony poszedł piel- 
grzyinować po miejscach świętych i nakoniec został Benedyktynem w Dy- 
Aonie (Dijon we Francyi). 

* Podskarbi królewski Wierzynek wyprawił u siebie sławną ze wspaniałości ucitę ' 

gościom królewskim, których w końcu obdarzył cennymi podarunkami. W^^^ 





gody trwały 3 tygodnie i rozsławiły stumoiuońć i łcońcjnnońii Polski. Wszelako 
iHtii |iokoju, lubo byty konieczne i juko od|)ocaynok niezbędne, jako stan stały 
zgubnie wpływały na Polskę. Okaie się to w dalszym ciągu jej dziejów. Najpo- 
lęiniej inorabiie stalti ona zawszo w epokur^b wojen, krwawych zapasów z wro- 
Kiem, bo wróg jej był oraz wrogiem Boga, chrzęści jnjSs twa i Kościoła a walczyi* 
z nim było jej boskiem przeznaczeniem. 

Ze smutkioni jednak wyznać? przychodzi, że za lego krńla Polaka za- 
częła Hlabnąt moralnie pod względem obyczajów. Główną tego przyczynii 
^^^było szerzące się w Eirropie zepsucie, które tern łatwiej do nas się wciskało, 
^^nte sani król Kazimierz wrota mu otwierał, di^itc z siebif zty przykład na- 
^^^podowi w życiii prywalnem: pok^ij zaś i dobry byt materyalny także na to 
^^^■cplyn^ , o ile Polacy w nim się zatopili, zamiast używai; darów Boga na 
^^^Be^o chwałę. Takie postępowanie królewskie oziębiło stosunki KazPhiierza 
^^^B dui;łiowieństn'em . które patneó obojętnie nie mogło na jego zdrożności 
^^^K Ojciec Św. uponiiiiał l^róla. Ski^dinąd duchowieństwo nie okazywało się 
^^^Hk,orem do ofiar, do ponoszenia wspólnych krajowych ciężarów, co nie było 
^^Hbudiijącom; przyszło nareszcie z przyczyny dziesięcin do starcia między 
^^^^rul>'ni a Rodzantfi, biskupem krakowskim. Biskup, nadużywając pasterskiej 
władzy, króla wykljjł i wysfał di> ni(!gu z Idi^twij ks. Marcina Baryczkę. 
Kapłan podobno zbyt, o.stro do króla preemówił. Kazimi<łrz więc, uwiedziony 
ij podszeptami jakiegoś dw(jv^;uiina, kiizał księdza w Wiśle utopif'- roku l34St. 
^^K Zbrodnia ta wywołana powszechne oburzenie i liciijgnęła jako karę Boż^ 
^^Ł widoczną klęskę na \iri\\ pr7.e« najazil Litwinów, którzy znów Wołyń ode- 
^^Bbrali. Poruszyło się siimUtiaU- królewskie, wyprawił poselstwo do Ojca ćw. 
^^^H prośbą o rozgrzeszenie i wyhuilowaJ kilka kościołów, na przebłaganie Boga. 
^^BOjctec Św. króla żah|jąc*'go rozgrzeszył i pozwolił użyó na wojnę z l-.itwi^ 
^^^pł-letni podatek z dziesięcin. Król. wsparty przez Ludwika węgiersluego i Bo- 
^^^Hesława płockiego, z latw^Selą odzyskał uffaconą krainę. Zginął w tej wy- 
^^^KprawiA 1^51 r. Bolesław ptbcki, ktiiry, pomimo ciążącego na nim zwierzchni- 
^^Bctwa czeskiego, wiernie u-jtymał z królem polskim a źe nie zostawił potomka. 
^^Bodziedziozył po nim Mazowsze jedyny pozostały z Piastów mazowieckich książę 
^^^nliemowit. który też złożył nroezyńcio Kazimierzowi hołd w Kaliszu. Tym 
^^^Bposobem szczęśliwie zostało oswobodzone Mazowsze, co następnie utwier- 
^^Hłziły układy z cesarzem Karolem. 

^^^P Za przykłaiiem ki'óla panowie wtizezyriali /. UucbowieńBtweni spoiy o ilziesiijciuy 

^^^K i najeżdżali nawet dobra koś:'lclne. Oopiero w r, 13MI zostały wszelkie zatiu'Ki uspo- 

^^^^ kojone na itje:idzie w Krakowie, ^dzie biskupi poczynili niektóre ustępstwa jak: 

^^^B • Dwolnienie ziem. spustoszony cli prze/, tntari^kie i litewskie najazdy na lat 30 d 

^^^K^ dziesięciny, obowii^zanie ducbowieii.stwa, posiadającego ojcowizny, do powinności 

^^B krajowych i zniesienie nadużywania klątw. 

^^m Dozwolił też Bóg Kazimierzowi samemu rzucii^ podwaliny odrodzenia 

^H Polski z chwilowego upailkii i podat? jej środek do dalszego duchowego 
^H rozwoju. Tern nowem dobrodzi^stwem było założenie Wszechnicy krakow- 
^^K skiej r. 1364. Powitirzima nadzorowi biskupów miejscowych, nosiła charakt.er 



czysto chrześcijański — Icatoliclci. i rozsiewają na całą Polsitę światło prawdy 
i nauki. Wszakże uiiiwers.ytet krakowslct. przez Kazimierza raczej zamicrzany. 
dopiero przez wnuczkę jego Jadwigę i jej inęia do skutku doprowadzony 
zoHtaJ; słusznie też nosi miano tak miłe sercom polskim — Wszechnicy Ja^ 
giellońskiej. 

Za panowania Kazimierza widzimy pierwsze stosunki z Wołoszczyzną. 
Hospodar Bożodar wyłamał się z pod zwierzclinicŁwa Węgier, lecz po Jego 
śmierci r. 1358 synowie wszczęli spór między sobą i najstarszego brata 
KWego Stefana wygnali. Ten prosił Kazimierza Wiplkiego o pomoc, obie- 
cując złożytf hołd. Król wystał wojsko na'Wołoszczyznę , lecz przez zdradę 
braci Stefana hufce polskie w poduiętydi lasacti na połoninach w większa 
części wyginęły — najznakomitsze rodziny okryła żałoba. Wszakże następnego 
roku (!3I50) rozszerzył król z tej strony granice Polęki. zajęciem części Po- 
dola dzisiejszego, gdzie pierwszym starostą kamioniockim zrobił Gabryela 
Buczackiego. 

W końcu panowania tego morowa zaraza, szerząca się po całi'j Europie, 
wyludniła znacznie i Polskę. 

Rok 1370 miał być ostatnim życia Kaziniierzowego; dał mu Bóg łaskę 
dobrego przygotowania się na śiuiorć, wynagradz^ąc jego niezaprzeczonn 
zasługi: pobożność, jakiej dawał dowody w stawianiu licznych kościołów 
i klasztorów; miłosierdzie, które pokazał w czasie głodu, gdy zaopatrzeniem 
spichrzów uboższą ludność wspierał; nakoniec opiekę, jaką otacziił kmiot- 
ków, skąd otrzymał clilubną nazwę „Króla chłopków". Te cnoty, z miłości 
l>iynące, pokryły przed Bogiem osobiste jego winy. Opatrzony ŚS. Sakrai- 
inonlami. odnowlwsz,v pobożnie w.yznanie wiary katolickiej, umai:ł Kazi- 
tuierz W. ó listopada I37U r. On jeden Wielkim został nazwany, bo najlepiej 
zrozumiał ducha narodu, któremu wstrętną była zaborczość ; a że dla wszystkich 
.stanów narodu był zarówno sprawiedliwym i łdBkawyiu ojcem, świadczy 
l>owszechny nieutulony żal na pogrzebie ostatniego z Piastów po iiiieczu- 
JcEzcze zji życia ilrugioj żony Adelajdy, pruccKUWBJąc ojozymB rządy Ludwika, 
ożenił się wbrew przepisom kościelnym z Jadwigą ks. głogowską, iiby inlei! ayna- 
Bóg nie poUogo.stawił związkowi, tio dał tylko dwie córki Ann^ i .Jadwigę; z pierw- 
szego małżeństwa miał takie dwie córki Elżbietę i Kunegund^i, Papież Urhan V 
upominnł króla, wszakże po śmierci Adelajdy małżeństwo to potwierdź' 



Ludwik, król węgierski i polski. 

(1370—1382). 

Nii-długo po śmierci Kazimierza Wielkiego przyjechał Ludwik, poczeni 
odbyła się uroczysta koronacya w ICrakowie. Poznali Polacy od razu, że on 
Polski nie kocha i że jest bardziej ojczymem, niż ojcem narodu a lo iełi 
pi cie sprawdziło się zupełni*. 



Wkrótce po koronat-yi odJcchiU Ludwik do Węgier, mówiąc, że rau 
liolskie powietrze nte służy n rządy w Polsco zo^tawit matce Rwojoj Elżbiecie, 
koclianej od Pniaków, bo był;* córką Władysława łokietka a. siostrą Kaxi~ 
iiiiorza. Była to iiiiiii iiiątira i pobożna, którą sam OjcioL' &w. witUce szanował, 
ale nad Polakami, którzy są lacy niepodlegli, trudno jej było panować. Xie mogli 
też zgodzić się Polaey z Wcp;rami, któryeh było wIl-Iu na dworze królowej. 

Ludwik nie dbał o Polskę i przemyśliwał tylko nad teni, żeby Polacy 
obrali jedne z tórek jogo królową po jego śmierci, bo syna nie miał ii córek 
aż trzy : Katerzynę. Maryę i Jadwigę. — Trudna to była sprawa, bo Polacy 
nie chcieli, żttby nad nirni panowała niewiasta i sprzeciwiali się temu. Aby 
zamiar swój prz»'i)TOwad,ii<J. zwołał tedy t-udwik syazd szlachty do Kosayc 
113741, i aby zapewnić córkom swoim następstwo tronu po sobie, pozyskał ją 
darami i różnymi [irzywilejami a z tymi. co się jeszcze opierali, tak sobie 
(loradził, że kazał zamknt>ć bramy mii1^4ta i póły ich nie puścił, póki się nie 
zgodzili na to. żeby po nim królowi) polską liyła .j<.-dn;i /. eón-k . bo tCata- 
rzyna właśnie umarła. 

— Co lo znHcza |ir/,ywilfje? 

— Przywilej jest to uwolnienie oil jaki''goś oliowiiisikii, iiiiilułi<'gD wszystkim lub 
leż niektórym np.: Kiedy hidnońć obowiązuno naprnwiiu' ilrogi, twierdze i 1. p.. 
n Itró! ją Oli tego uwolni. 

— To źle, ho ai<; twipriizp psują. 

— Ziipewne. że byłoby biintzo źle. gdyby ich iłikl Jiie niipra' 
brnt lo na fiiehie lub te}., uwalniujiji! jfdnyi^ii oil zulinwliiziiii, 
innego te obowiązki. 

— To nnów temu hyio żle. 

— Stusziiii' mówicie; to tei póki tych przywilejów było niewiele, mniejsza by łn 
biedH; zct^s/tą mu^ty być sprawiedliwie nudnne, bo co je<lnym wykonać trudno, 
drugim może byil ł»twiej, nie skoro pi-zywilejów nainnożyło sii; bez liku, powalał 
stąil dla wielu ucisk n że tylko szlachta dustawiita przywileje, więu widiticie, że 
nie mogło lo być bez krzywdy drugich stanów i Bt^jd zaczął ai^ ucisk miesz- 
czan i Indu. 

— Bywajłi jeijzcKe inne przywileje, mniej szkodliwe np, jakieś szczególne po- 
zwolenie: pozwolenie krilla miastu Krakowowi używiiniłi czerwonego wosku do 
pieczęci urzędowych, choć to był kolor królewski, pruwo bicia monety, lub przy- 
wilej Jakiej ziemi polskiej, że tylko krajowcy b^dij nii ui-zędach i godnoActMh 
osadzeni np. że w Wielkopolsce tylko Wielkopolanie itd. 

Kiedy bezrząd i niepokój w Polsce nie ustawał, ośmielili sif leż zaras 
nieprzyjaciele i l.ii.wmi nas najechnll (IHYli), pustosząc kraj. Wypiawił się 
wprawdzie król Ludwik na Litwinów i pobił ich roku 1377. ale cijigłe nie- 
zgody między Polakami i Węgrami nawet w wojnie jirzeBzkadzały. 

Na górze ńwiijlokrayskiej zabrali Litwini z kościohi wiele skarbów, nie oads- 
wszystko relikwi.; z eząsikii prawdziwego drzewa Krzyża ńw. Ale kiedy dojechoH 
do gi-anicy, Hóg tuki cud zdziałał, że konie żadną miarą ruszyć dnlpj za grautcc 
Polski nie chciały. Przestraszeni Litwini zapylali jednej branki, co tu robie? Była 
lo dziewica polska, z rodu HiibdankOw. wzięła do niewoli i tn dała im radę. 
żeby krzyż oddaH. skiid wzięli. l'il.irowali jj| ledy wolnością i w jej ręce złożyli 
świętą relikwii), iiliy są odwiozhi. Litwin, który ją miał w niewoli, nazywał^ 



iał. ale wtedy król 
, wkładał na kogo 






JO wojna; pf»yjął r-lirzest św., oienit aii; z lą Polką i otrzyirmł herb „Hahilai 
■lo klOrego <lołiH-''-*ino znak Icrzyin na pnmiątltt; ocalaniu relikwii i nt 
herb; Dijbno. 

— A czyj lo herl'? 

— Niejedna roilzim 
wają się Ole^niwey. r 



Iiolskn ma ten herb. ule ci, 
1(1 sinwny i zasłużony. 




'■ Tymczasem krulowa EUbietii rządziła niedołężnie i nic niogijc sobie 
lai rady, wyjechała do Węgier. Król Ludwik uslanowit lora;! w F^olsci' 
■ządców, ale .ci równie nic dobrego nie robili. 



Zdoi^yto aii; w Krakowie, że dla kogoś do miasta pi-zywieżli ze wsi furę < 
WęKTzy. nie pytając czyje, ztycz^U to siano rozchwytywać. Studzy pańscy, 
się, Eiuno bronili i wszczął się rozruch. Królowa posłała na miejsce starostę Jaśku 
Kmit^. żeby kłótnia uspokoił. Ledwie że nadbiegł na koniu i odezwał się, węg{erakK 
strzała w samą skroń go trafiła i padł na miejscu nieżywy. Wtedy i-xucili się Po- 
lacy, rozjuszeni śmiercią starosty, na Węgrów i do stu kilkudziesięciu ludzi zabito 
w tej* walce. — Smutny ten wypadek zniewolił Elżbietę do opuszczenia Polski. 

Król Ludwik niedługo panował, bo tylko lat 12 ijeszuze przed śmiercij). 
skrzywdził Polskę, bo jej zabrał Ruś Czerwoną a przyłączył do Węgier (1378), 
obsadziwszy już poprzednio główne zamki załogami w^gierakiemi. Nieobec- 
noś(5 króla w Polsce, który przez cały czas swego panowania dwa razy tylkt> 
do niej zawitał, oraz zaniedbanie sądownictwa mnożyły gwałty i niepo- 
rządki. — Takim królem polskim był ten siostrzeniec Kazimierza! 
Powiem wam jeszcze o drugim cudzie, jaki się stał zn tego króla. 
Na Rusi Czerwonej, którą Kazimierz W. do Polski przyłączył, rządził Wła- 
dysław opolski, jeden ze śląskich książąt, jako eiosti-zeniec króla Ludwika, osa- 
dzony tam przez niego. Otóż tam w zamku Bełzie był od bnrdzp dawna cudowny 
obraz Matki Boskiej. Niosło podanie, że był malowany prze/ św'. tjukasja na stolic 
cyprysowym, który sam Pan Jezus zrobił dla Matki Boskiej. Władysław chciał 
ten obraz pi-zewieżó na Ślązk i rzeczywiście zabrał go z tego zamku. Aliści kiedy 
przejeżdżał przez Częstochowę, konie ^dną miai-ą ruszyć dalej nie chciały. Kaląż*^ 
zrozumiał, że tym sposobem okazała się wola Boża i złożył św. obraz w kościółku, 
któiy tam stoi pod samą Częstochową (1382). 

— A to pewnie ta sama cudowna Matka Boska Częstochowska, .'o jest na Jasnej 
Gói-ze? 

— Ta sama. Mnlkn Boska założyła tani jakoby stolicę swoją w Polsce, która 
jest Jej królestwem i do dziś dnia czyni tysiące cudów i wysłuchuje każdego, kto 
Ęriko wzywa Jej pomocy. 

Władysław zbudowtd na tej górze wspaniały kościół i kliisztói- i do niego spro- 
wadził zakon XX. Paulinów. ^ 

Umarł Ludwik r. 1382, przeznaczywszy poprzednio tron polski starszej 
córce Maryi. Węgrzy nazywali go Wielkim, bo w istocie dla nich byl takim. 
Dla nas panowanie jego nie było szczęśliwe, winniśmy przecież za nie dzię- 
kować Bogu, bo nam sprowadziło na tron Jadwigę, 



Bezkrólewie. 

(1382—1.384). 

Po śmierci królu Ludwika zjeżdżali się Polacy na rady tu do Sie- 
radza, to do Piotrkowa, to do Wiślicy, bo nie życzyli sobie ilaryi na kró- 
lową dla tego, że już była zaręczona niemieckiemu księciu Zygmuntowi, 
właśnie synowi owej Elżbiety, wnuczki Kazimierza W., który jej sprawiał 
wesele w Krakowie. Powiedzieli więc sobie tak: że tę lirólowę przyjmy 
która zamieszka z mężem w Polsce; Marya zaś nie mogła w Polsce »a- 
raieszkać dla tego. że już ją W^^^y królowa swoją ogłosili. Kiedy tak 
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Polacy radzą, królowa Elżbieta, wdowa po Ludwiku, przysyła oznajmienie, 
źe Im da Jadwigę. Polacy się z tego niezmiernie ucieszyli i wyczekiwali 
tylko JĘJ przybycia, ale żo to byta młodziutka księżniczka, matka przez całe 
dwa lata ociągała się z jej przysłaniem, tak że już Polacy bardzo się nie- 
cierpliwili, bo bezrząd w kraju coraz więcej wzrastał i zagrozili jej, że kogo 

joego obiorą. Prz^^jechała nareszcie l4-letiiia królowa, śliczna i dobra jak 
pUoł, tak że ją naród odrazu pokochał i wkrótce po przybyciu, w dzień 

twoich imienin, została ukoronowana 15 października roku 1384 przez arcy- 
Bfikupa Bodzantę; zaciężką korona musiało dwóch panów wciąż trzymać 
I jej głową podczas całego nabożeństwa. 



Jadwiga. 

(1384—1386). 



Młoda dziewicza królowa od pii'rwszej chwili pociągnęła serca Polaków 
ku sobie. Kiewinność i czystość sercu, szlachetność jej duszy podnosiły 
jeszcze piękność i urodę ciała. Po koronacyi Polacy zajęci byli tem, kogo 
jej dać za męża, chociaż ta z Wilhelmem od dzieciństwa zaręczona i z nim 
razem chowana, szczerze się do niego prz>^viilzała. Wielkopolanie chcieli 
Ziemowita, ale ten dobijiyąc się o berło i o rękę nadobnej królowej gwaJ- 
gwnie, dopuszczał się bezprawi i większą część narodu zraził do siebie. 
Etłopolanio tedy gdzieindziej oczy zwrócili — ^na Jagiełłę, litewskiego księcia, 
Balrując w toni korzyści dla Kościoła i dla Polski. 

Państwo litewskie rozciągało się już wtedy od Bałtyku do morza Czar- 
Ngo: od strony wschodniej sięga>to za Dźwinę i Dniepr a od zachodniej 
lgnęło się nad Bohem i Dniestrem. Pod jego opieką zostawały dwie Rzplte 
słowiańskie: Nowogród i Psków a Olgierd shołdował był nawet Tatarów 
perekopskich , oddział złotej hordy, mieszkającej w Krymie. Ściśle złączony 
z rycerskim szlachetnym swym bratem Kiejstutem, iimierjyąc, jego opiece 
powierzył ulubionego sjiia Jagiełłę, którego wybrał na swego następcę. Do- 
pełnił święcie zobowiązania Kiejstut i synowca na tronie osadził. Wszakże 
nie długo trwjiła ta jedność: intrygi popsuły stosunek, Jagiełło począł się 
przeciw stryjowi z Krzyżakami łączyć i wszczęła się długa wojna. 

\\'śród tych krwawych zajść Kiejstut, wzięty przez synowca do niewoli, po 
Jtjlku dniach zakończył życie, niewiadomo czy samobójstwem, czy też zabity, 
wstała jednakże Jagielle sprawa z synem Kiejstuta, Witoldem, który po- 
WBzy się przeciw niemu z Kr/.yżakami. odnowił wojnę. Po długich 
Łwawych zapasach, otworzyły się oczy Witolda na zdrady i niegodzi- 
wości krzyżackie, przeto pojednał się z Jagiełłą, Jagielle zagroziło nowe 
niebezpieozeńslwo ze strony Moskwy, do której wyswobodzenia z pod mon- 

Kolskiego jarzma pomogli dwjy niechętni mu bracia Andrzej 1 Korybut. 
Dil>J> PdUU. 1 1 
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w bitwie nad Donem r. 1380. W takich to W. książę był obrotach, tie 
zaaiadła na tronie poltikim Jadwiga. 

Ciicąc w trudnem swojem położeniu zbliżyć się do Polski, wypraw 
do Jadwigi poselstwo z oświadczeniem, że przyjmie chrzest z całym nar 
deni. Litwę i ruskie krainy z Polską połączy, odzyska utracone ziemie, jeżfl 
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(i'Q<llug fotoŁnlS KlirgOł o Krakowie). 

odda mu swoją rękę. Był już w Litwie grunt dla clirze^cijiiństwa przygo 
towany, skropili go krwią męczeńską raisyonarze ft-anciszkańscy. Olgiei] 
sam pTzyi^ podobno wiarę św. na łożu śmiertelnem a i niektói-zy braej 
Jagiełły byli już ciirześcijanami greckiego obrządku. 

Jadwiga ]>rzeraźona była lą proślią i w nadziei ocalenia się od dzikieg| 
jak słyszała, barbarzyiicy, odesłała litewskicli posłów do matki swej EUżbiei^ 




II 

^ 8 



, ■paniiętfyąc na swoje zobowiązanie względem austryackiego Wilhelma. Wsze- 
lako Elżbieta odpowiedziała, żo panowie polscy i jej córka mogą uczynić 
wszystko, co uzn^ą za pożyteczne dla wiary Św. i króleBtwa polskiego. 
Długo jednakże musieli Polacy walczyć ze wstrętom swej nadobnej królowej 
i czuwać nad zniweczeniem zabiegów krzyżackicli u ojca Willielmowego, Leo- 
polda, który naglił Elżbietę do spełnienia obietnic i nareszcie, gdy Jadwiga 
[ swymi stronnikami wezwała Wilhelma do Krakowa, stntedz zamku przed 
młod^Tn księciem, by go nie dopuścić. W końcu wpływ biskupów, którzy 
przedstawiali królowej, że pozyskanie Bogu i Kościołowi całego narodu od 
liej jednej zależy, skłonił pobożną dziewicę, że spełniła oBarę i oddała 
rękę litewskiemu księciu. Jest podanie, że przemówił do niej na Wawelu 
I Pan Jezus z krzyża, przed którym często się modliła. 

Ruszyło wtedy poselstwo na Litwę z zaproszeniem Jagiełły na tron. 
['Zastali go w Krewię, gdzie wydanym dokumentem stwierdził swoje 
pobietnice i na początku roku 1386 wyruszył do Polski w świetnym orszaku 
ążąt, braci swoich i panów litewskich. W Sandomierzu spotkała go liczna 
'szlat^hta a wjazd do Krakowa odbył się 12 lut«go. Była to chwila nad 
wszelki wyraz uroczysta, nową epokę dla Polski otwierająca. W kilka dni 
potem (15 lutego) nastąpił olirzest Jagiełły, który otrzymał imię Władysława. 

t Bracia jego Wigant, Korygiełło, Świtirygi''łło i stryjeczny Witold także 
ochrzczeni zo.stali. Po ślubie odbyła się dnia 4 marca koronacya Włady- 
sława Jagiełły. 
W Sandomierzu, gdzie siilachta .lagieHę witała, dał W. książę na zaktudników 
I swoich pi-zyrzeczeti SkJrgiełłi;, brata awego i Witolda, oraz kilku kniasiiiw ; ksią- 

żęta zaś mazowieocy Jonuan i ów dotyehczHsowy kanriydut ilo korony Ziemowit, 
przeszli (.eraz na stronę Jagiełły i anini sii; na poręczycieli ofiarowali. Niiwet 
[ Władysław opolski, który nie ułatwił, ule owszem prze.szkodzil Wilhelmowi do 

poślubienia Jadwigi, na co, jak przypuszczs Szajnocha, królowa Elżbieta racho- 
wała, polecając mu tę sprawę — począł spruyjai* Jagielle. Wielki mistrz krzyżacki 
Konrad Zollner, zaproszony na chrzosmego ojca, wymówił się oil lego. twierdząc, 
iż droga dlań zaduleka. 
Clirzest odbył się dnia 15 lutego; brania Jagiełły otrzymnli imiona: WiganI Ale- 
^^^ ksandra, Korygiełło Kazimier/.a, Świdrygiełłu Bolesława, Witold Aleksandra. Ten 

^^H ostatni — jak żądała tego krOlowa Jadwiga — uroczyście zari;czył, że Jagidło nic 

^^^^ byt sprawcą śmierci swego stryja. 

^^H Do dziś dnia w katedrze krakowskiej przechowują czarny welon, któi-ym Jadwiga, 

^^^1 po długiej, Li-zygodziouej modlitwie i płaczu, przykryła Ćkrzyżowanego na znak, 
^^^H że roM ofiarę dla Kościotu i narodu z siebie i ze swoich uezui^ dla Wilhelma, 
^^^B Vifllka to była otłare, wielkie też i na znws/.c uljwalone pozostały z niej skutki 

^^^^1 dia obu uarodów. 

^^^P Paiistwo litewskie było oliszeme i nti oko potężne, ale potęga ta i obszar zbyt 

^^^m wielki zmuszały narrtii do ciągłych wysileii, przechodzących jego moc wewnętrzną- 
^^^ Otoczoni- ze wszystkich atron nieprzyjaciółmi, nie miało żadnego sprzymiei-zeńca 

a najniebezpieczniejszym jego nieprzyjacielem byli Krzyżacy. Ustawicznie pona- 
wiali oni [Dl Litwę wyprawy, ktoie swym pozorem apostolstwa ociągały z całej 
Europy Iłuiny rycerstwa i zapewniały W. Mistrzowi obfitą pomoc w broni i pie- 
niridzach. Niema wątpliwości, ie Lilwa, jakkolwiek czas jakiś mogłaby się jeszcze 



k 



i 



— 84 - 

bi-onid 0(i krzyżackich najazdów, w koiiou uległaby im i jak pokrewny jej niiróit 
pruski zostałaby zawojowana i do ezczętu wj-uisaczona , gdyby Jagiełło nie był 
przyjął wiary św. i nie poślubił Jadwigi a tym związkiem swym z inłod% Folski 
królową swego narortu nie OPalil i nie ugruntował wielkośei połąezonyeli dwóch 
narodów. 



RÓD CZYLI DYNASTYA JAGIELLONÓW. 

(t386-1572). 
Władysław Jagiełło. 

(1386—1434). 

\iedłLigo [lo koronacyi pojechali oboje królestwu do Wielkopolski, gdzie' 
były ciągłe ulezgody i prawie wojna domowa. Tam nie zdareyło, że z roz-j 
kazu króla dworzanie zabierali chłopkom bydło, drób, sijmo, owies i t. p., 
na potrzeby dworu , bo Jagiełło myślał , że to tak można w Polsce jak 
na ]>itwie. Powstał lament, skargi do ki'ólowej, która, kiedy na jej prośbę 
Jagiełło kazał odda<; niesłusznie wydarty kmiotkom dobytek, rzekła owe 
pamiętne słowa: „Dobrze, źe dobytek im oddacie, ale Jtto im łzy powróci? 
Odtąd Jagiełło, mając wzór tak świętej królowej, znuenił się zupełnie i byt 
pełen dobroci serca i szlachetnońci. Wielkopolska się uspokoiła a król po- 
stanowił udat: się na Litwę, żeby ją nawrócić. Wybrał się więc z królową, 
w otoczeniu arcybiskupa Bodzanty, mnóstwa księży i panów, którzy nauczali 
wiary świętej a sam król pomagał lui w teni. bo po litewsku tłómaczył słowa 
kapłańskie. 

Królowa zabrała z sobą mnóstwo szal, kożuchów, korali, wstążek, aby 
lud podarunkami zachęcai^. Przygotowała też bogate i piękne ornaty do ko- 
ściołów, niektóre z nich jej ręką szyti?. Na miejscu pogaó,skiej świątyni 
Pcrkuna w Wilnie stanęła katedra św. Stanisława. I w wielu innych miastach 
pobudowano zai'az kościoły. Założył też król biskupstwo, a pierwszym bi- 
skupem wileńskim został Franciszkanin , Bazyli Jastrzębiec. Ojciec św 
Urban \'I, potwierdzając to wszystko, dziękował królowi za jego gorUwoś< 
i nazwjil go w liście: -n^'ukocłiańszym synem". 

Król jeszcze został na Litwie a Jadwiga powróciła do Polski, Właśnie 
wszczęły się w Węgrzech zamieszki po śmierci matki Jadwigi, królowej 
Elżbiety; Jadwiga o|>łakawszy matkę, postanowiła z zamieszek koi-zystaĄ 
żeby Polakom dotrzymali słowa, bo im przyrzekła Ruś Czerwoną zwrócił! 
Wybrała się więc na czele polskiego rycerstwa i wyruszyła na Ruś, al 
nie poi-TZehowała wojować, bo wszyscy z radością się jej poddawali (1387), 



Prz,viecliał tam polem król Jagiełło a Litwini clicieli Ruś do Litwj' 
[tTzytączyć, ale Ruś sama o to prosiła, żeby naleźe<5 do Polslci. 

Na Litwie zrobił król W. księciem brata swego Skirgiełłę. Rozgniewał 
się o to Witold, brat stryjeczny Japiefty. że nie jemu oddal rządy i zmówił 
się z ICrzyżakaifli przeciw królowi, ho Krzyżacy strasznie o to byli źli, że się 
IJtwa z Polską złączyła i rozgłaszali po świecie, źe się król nieszczerze na- 
wrócił. Chcieli oni Utwę wzią<!- sobie, więc niby to krucyaty wyprawiali, 
żeby ją nawrócid, kiedy już była ochrzczona. 

Jak się król dowiedział o napaści, zaraz tam poszedł z wojskiem pol- 
skiem i zwyciężył Witolda i Krzyżaków, Witold króla przeprosił i pogodzili 
się. — Król Skirgiełłę osadził na księstwie niskiem w Kijowie a Witolda 
mianował W. księciem Litwy. Witold był bardzo dzi -lny i mądry książę, 
to też kiedy po śmierci Skirgiełły otrzymał Ruś, zamyślał o pokonaniu Ta- 
tarów, Zebrał tedy liczne wojsko, złożone z Polaków, Litwinów i Rusinów, 
ale nieszczęściem poniósł straszną klęskę nad raeką Worsklą r. 1399. 

Królowa Jadwiga przestrzegała go przed tą wojną, bo przewidywała 
przegraną, ale on nie chciał jej słuchai;-, — Przepowiedziała też śmierć sw(^ 
i tego samego roku 1399 umarła jak święta. Przedwczesny jej zgon głęboko 
zasmucił króla i naród cały. Tak dbała o dobro narodu, źe wszystkie swoje 
klejnoty i skarby zapiiiała testamentem dla ubogich i na podniesienie zało- 
żonej przez Kazimierza W. wszechnicy czyli akademii krakowskiej, którą jej 
ojciec zaniedbał. 

Król Władysław święcie dopełnił ostatniej woli Jadwigi i w rocznicę 
jej śmierci r. I40U zbudował nową i daleko wspanialszą, niż przedtem bj-ła. 
wszechnicę. Nazywała się wszechnicą, ho udzielano w niej wszystkich wyż- 
szych nauk a opiekunem jej był biskup krakowski. 

Teraz opowiem wam, jak to szczęśliwie wojował Władysław Jagiełło 
z Krzyżakami, aż icli zwyciężył. Już za życia jirzepowiedziała Ki7,yżakom 
królowa Jadwiga, żo po jej śmierci przj-jdą na nich klęski i czeka ich 
upadek za wielkie bezprawia i to się spełniło. 

Krzyżacy, mimo wszelkich umów, ani Polsce ani Litwie pokoju nie 
dawali a Żniudzinów na Litwie zmuszali okrucieństwami do chrztu, chociaż 
ci potkali do Ojca Św. prośbę, że gotowi są chrzest przyjąt;, ale nie od 
Krzyżaków, tylko od biskupów poLskich. Kiedy w roku 1408 straszny głód 
nawiedził Litwę, troskliwy król posłiił tam Wisłą 20 statków- ze zbożem. 
Krzyżacy statki u? zabrali, bo chcieli swoje zboże Litwinom sprzedawać 
za drogie pieniądze a jeszcze kupców litewskich pozabijali. Ciągle też napa- , 
dali Litwę i Polskę a nawot ziemię dobrzyńską zagarnęli roku 1409. Robili | 
to umyślnie, żeby Polaków jątrzyć i wojnę sprowadzić, bo ich W. Mistrz, 
Ulryk v-on Jungingen zamyślał ]iodbić całą Polskę. — Nie dopuścił tego 
Pan Bóg i kiedy się wszczęła nieiichnmna teraz wojna, pobłogosławił 
Polakom, 
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w roku 1410 stanęły oba wojska do walnej bitwy pod Grunwaldem 
i T. "Ul nŁ>ii bergiem 15 lipca. Z Polakami byli Łakżf i Litwini pod swoim wo- 
i (teem. Wielkim księciem Witoldem. 

NaBze wojska pobożnie przygotowały się spowiedzią i komunią świętą. 
C przystano na chrześcyan w takiej ch^vili, kiedy mogi^ życie stracić, a król 
L godzinami modlił się w namiocie. 

Przed roKjj o e żęciem bitwy wyjjrawił Ulrj'k dwócli posłańców, niosących 
B miecze, do polskiego króla z szyderczem zawezwaniem do boju: „Sławny 
, Mistrz Ulryk przysyła ci te dwa mlecze, tobie jeden a Witol- 
drugi, abyś się miał czera btonii*''. Król bez dumy odpowiedział: 
rzjgmujemy tts dwa miecze, może się przydadzą na wasze karld". Po 
odpowiedzi kaza^ Jagiełło zatrąbił; na znak do boju. Kiedy już miały 
ttie strony natrzed ua siebie, Polacy zaśpiewali pieśń ; „Bogarodzico" i rzu- 
sic mężnie na nieprzyjaciół. Z początku zachwi^y się wojska nasze. 
Bóg wsparł je cudownie, bo jak niesie podanie, ukazał się na niebie 
. Stanisław nad nami i odnieśliśmy n^świelniejsze zwycięstwo, któreiii 
Pan Bóg dumę krzyżacką upokorzył. Krzyżaków poległo 4U.000, a po- 
między nimi W. Mistrz i bardzo wielu wodzów, reszta poszła w rozsypkę 
lub do niewoli: 51 ciiorągwi i ca2y obóz a w nim ogromne skarby w złocie, 
kosztownych materyath i broni, zdobyli nasi na nieprzyjacielu. — Klęska 
krzyżacka była tak straszliwa, żq na kilku mil wokoło leżały trupy zabitych 
w pogoni. Od lego dnia nigdy już krzyżactwo do dawnej swej świetności 
się nie podniosło. — Polaków i IJtwiJiów zginęło także do 20.000 a królowi 
uratował życie młody rycerz. Zbigniew Oleśnicki. Polacy lękając się o JagieiBę. 
otoczyli go strażą. Do t^-j straży należaJ także młody Zbigniew. Tymczasem 
wśród bitwy sążnisty Krzyżak (Dypold z Kikoryc), widząc króla w rfocistej 
zbroi, przedarł się przez szyki i godził już włócznią w niego, kiedy w tej 
chwili przypadł Zbigniew i złamanym od włóczni swej drzewcem zepchnął 
go z konia a król go dobił. Odznaczył się też w bitwie grunwaldzkiej sławny 
^■cerz Zawisza Czarny (zwany tak od czarnej zbroi), charakteru tak pięk- 
3, że od niego poszło przysłowie polskie: „Polegaj na nim jak na Zawiszy". 
Po zwycięstwie grunwaldzkiem obeszli się nasi szlachetnie ze zwycię- 
inymi. Nie dokonywali Polacy nigdy gwałtów nad zgnębionym wrogiem. 
t dokonywano ich też i teraz a król sprawił nawet W. Mistrzowi uro- 
^sty pogrzeb. 

Gdyby Polacy nie marudzili, byliby zdobyli Malborg a z nijn całe 

\xiOTze, które się już deszyło, że wróci pod panowanie polskie, ale to już 

oyi nasz zwyczaj, żeśmy Bie umieli korzystało ze zwycięstwa i gdy w roku 

następnym przyszedł wreszcie do skutku pokój w Toruniu, odzyskaliśmy 

i w nim tylko Żmudź i ziemię dobrzyńską, którą Krzyżacy. rozpocz.ynając 

I lę wojnę, zagarnęli. 

m Pomimo tak okropnej klęski, Krzyżacy jeszcze nie ra?. w ciągu panowania 

^■Władysława Jagiełły wznawiali wojnę, ale /a każdjnu razem zostali zwyciężeni. 
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Kiedy tak Polska rosła w potęgę, sąsiednie narody gamęł>- się do niej. 
Widząc, jak się dobrze powodzi pod rządem Władysława Jagiełły, naprzód 
Węgrzy ofiarowali iim koronę, potem Czesi dwa razy. Jednak król nie przyjął 
węgierskiej konmy, żeby tem nie d»ć powodu do wojny, bo cesarz niemiecki 
Zygmunt, do którego na len czas i Węgry należały, nie byłby ich .sobie dał 
wzią*^ z ręki a nowej wojny nie chciał wszczynali Jagiełło. Czeskiej zań 
korony dla tego nie przyjął, że Czesi wtedy wpadli w herezyę Hussa, zatem 
1^'kali się Polacy, żeby ta lierezya i do naH się nie wkradła. Najgorliwiej 
slrzegł Polski od lej zarazy Zbigniew Oleśnicki, który po zwycięstwie grun- 
waldzkiem został księdzem a potem biskupem i kardynałem. 

— Co znai-zą kurdynaJowie? 

— Kardynałowie są to książęta Kościoła, iiiajiioy najwyższą godność po papieiu. 
Widział król i W. książę Witold i Polacy widzieli, że Polsce i Litwie 

trzeba się ścińle za ręce trzymać', by tem były silniejsze jjrzed wrogiem. Po- 
stanowili zatem nowym aktera ńcieśnif"^ lę miię, to jest związek Polski z Litwą. 
Zwołał tedy król 7jazd do Horodła, miasteczka w lubelskiem i tam przyraeldi 
sobie Polary i Ijitwini posiada- odtąd wspólnego króla, zjeżdżać się razem 
na sejmy, raz do Lublina raz do I'arczowa; magnaci zaś polscy i rycerze 
przyjęli jianów litewskich do swoich lierbów. jjrzez co łączyli się jakoby 
w jedną rodzinę. Siało się to roku 1413. Stamtąd pojechał król nawracai^ 
Żniud£, to jest częŚŁ- łatwy nad morzem Baltyckiera położoną, bo tam nie 
była jeszcze opowiadana wiara święta. — Sam król pomagał kapłanom 
w nauczaniu prawd świętych, sam zalał znicz, to jest ogień, klóry oni wie- 
czyście utrzymywali na ołtarzu, myśląc że to Bóg, który wszystko niszczy, 
gdy t>-mczaseni ujnteli, że się dał wodą zalać'. 

Witold jednakże nie bardzo był wiernym tej unii dwóch narodów, 
chociftó na nią przysiągł, bo mu się chciało koniecznie byd królem Litwy 
a gdyby IJtwa była królestwem, stanęłaby osobno anie pod najwyższą władzą 
króla polskiego, — Tego leż najbardziej pragnij Zygmunt, nieprzyjaciel Polski, 
bo jej zazdrościł chwŁrfy i potęgi a wiedział, że jak się te dwa kraje roz- 
łączą, to obadwa będą słabsze; namawiał więc Witolda, żeby się koniecznie 
dopominał u Jagiełły o pozwolenie koronowania się królem Litwy, bo mu 
się to należy. Bardzo to schlebiało dumie Witolda, sprosił zatem na wielki 
zjazd do {..ucka r. 14:^9 króla polskiego i cesarza Zygnmnta. Możecie sobie 
wystawić, co tam był za przepych, bo kaidy z monarchów miał ze sobą 
książąt, biskupów i panów różnych. Mieli się niby to naradzać o wojnia 
z Turcyą, która wtedy Europie groźną być zaczynała, ale nie o to szło 
Zygmuntowi i Witoldowi. Nareszcie jednego dnia Zygmimt zaczął Jagielle 
przedstawiało, jakby to było pięknie i jaki zaszczyt dia Litwinów, gdyby się 
Witold koronował królem. 

Władysław dobroduszny i kochający swoją IJtwę już byt gotów ze- 
zwolić na koronacyę Witolda, ale przypomniał na szczęście cesarzowi, że 
tego nie może zrobić bez rady panów a szczególnie biskupa krakowskiego. 
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ligniewa Oleśnickiego. Przedstawiona więc została rzecz ta sfinaloroni, 

-■wtedy wielki l-en biskup, godny następca św. St-anlsława, ocalił unię 

ócli narodów, bo stanął jak skała przeciw zamiarowi koronacyi , wyrzu- 

jąc Witoldowi, że nie pamięta, iż złożył przysięgę na unią. Rozjechali się 

wszyscy a chociaż Zygmunt obiecał Witoldowi, że mu tajemnie przyśle 

irony. Polacy tak dobrze strzegli granic Itraju, że eię korony na Litwę nie 

itały a \Vitold umarł roku 143U w sam ilzień, przeznaczony na koronacyę, 

.tniony ŚŚ. Sakramentami, przepraszając króla za te wszystkie zabiegi. 

cztery lata potem umarł i sam król Jagiełło, blisko 90-letni starzec- 

ichając śpiewu słowików, który bardzo lubił, zaziębił się w nocy i umarł 

Gródku pod Lwowem, ost^atniego maja roku 1434. — Miał cztery żony: 

wigę. później Anuę, Elżbietę i Zollę. Z Anny miiij dwie córki: Jadwigę 

iKunegundę, ale dopiero z ostatniej księżniczki ruskiej Zofii, doczekał się 

'óch synów: Wła(i,vsława i Kazimierza a że ci byli jeszcze dziećmi, gdy 

ierał. zostawił ich więc pod opieką biskupa Oleśnickiego. Wiedział, że 

ma nad niego szczerszego przyjaciela, skoro ten nie lękał się nigdy prawdy 

lU mówi(5. Z ufnością powierzył mu więc państwo i sjiiów i w dowód 

wdzięczności przesłał nui swój pierścień, który nosił od ślubu z Jadwigą 

i którego nigdy z palca nie zdejmował, jako najdroższy swój klejnot. 

Zacnego był charakteru Jagitłłło, ale nie miał dosyd mocy duszy i uwo- 
dzić Kię pozwalał a szczególniej cesarzowi Zygmuntowi. Panowanie jego 
uświetniły dwa głównie wypadki t. j. połączenie Litwy z Polską i złamanie 
potęgi krzyżackiej. 

Choć już w dojrzałym wieku się nawrócił, miaJ zawsze niektóre po- 
gańskie nawykiiienia, lubo w gruncie bardzo był chrześcijańskim i pobożnym 
królem. W niektórych rzeczach był zabobonny, np, jeżeli, wstając z łóżka, 
naprzód na lewą nogę but włożył, to już wróżył sobie, że będzie miał zły 
dzień; gdy miał z komnaty wychodził;, robił zawsze nogą kółko na podłodze. 
Niezmiernie dobrego serca, był szczodrobliwy, nigdy żadnej prośbie nie od- 
mówił. Lubit łowy, ale i wlody myślał o cudzych potrzebach, bo ubitą 
zwierzynę posyła w wielkiej ilości na żywnośi5 dla wojska. Kiedy po raz 
pierwszy, będąc jeszcze poganinem, wszedł do kościoła świętokrzyskiego 
i ujrzał relikwię krzyża Św., wyciągnął rękę, mówiąc po rusku: „szto eto?" 
Ręka natychmiast mu uschła. Wtedy kaptan pobłogosławił ją relikwią i zo- 
stała cudownie uzdrowiona. Od tego czasu miał król wielkie nabożeństwo 
do tej relikwii i kilka razy piecJiotą odprawiał pielgrzymkę na tę górę. 

Za jego panowania został nadany przez papieża arcybiskupom gnieinień- 

t. tytuł prynnasa, t. j, najpierwszego księcia państwa polskiego. 
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Władj^sław Warneńczyk. 

11434—1444). 



Po śmierci Władysława Jagiełły byli niektórzy między szlachtą 
nie chcieli syna jego Władysława, jalto małoletniego, ale starania bislcupa 
Zbigniewa sprawiły, że się zgodzili wszyscy na to, aby małoletni Władysław 
był koronowany liróleni polskim. Odbyła się więc uroczysta koronacya ma- 
leńkiego króla, klóry się wychowy wiJ pod opieką matki swojej, królowej 
Zofii i bisku|ia Zbigniewa. 

Zaraz też skorzystali z małoletności króla nieprzyjaciele Polski, żeby się 
przeciw niej ohróció. Król Jagiełło osadził był na Litwie W. księciem brata 
Witoldowego, Zygmunta. Temu zazdrościł książęcego tronu brat Jagiełły 
Świdrygiełło, który był schizmatykiem, zebr^ więc teraz wszystkich, co 
byli niezadowoleni z tego, że się unia z kościołem rzymskim szerzyła na 
Rusi, wezwaJ toż i pomocy Krzyżaków i zacz^ wojnę z W. księciem Zy- 
gmuntem. — Bóg jednak błogosławił dobrej sprawie : Wielki książę na czels 
Litwinów i Poliików zwyciężył zupełnie Swidrygiełłę pod Wilkomierzem: 
Krzyżacy zaś, shańblwszy się do reszty t_vni sojuszem ze schizmatykami, 
pokornie prosili o pokój. Stan^ zatem wieczysty z nimi pokój, to jest ma- 
jący trwać zawsze, w Brześciu kujawskim (1435). — Istnieje też inny Brześć 
na Litwie i stąd Br/eściem litewskim zwany. 

— A czy Krzyżacy szczerze pogodzili się z Polakami i czy dotrzymali 
pokoju? 

— Na ten raz szczerze, ale tylko ze strachu, bo póiiniej, jak to zoba- 
czycie, będą szkodzili Polsce, gdzie im się uda, aż póki znowu Polaków do 
wojny nie zmuszą. 

W. książę Zygmimt był wiemy Polsce, ale strasznie okrutny, bał się 
też wciąż o swoje życie; myślał ustawicznie, że wszyscy na to czyhają, 
żeby go zabić. Jeśli z okna swego zamku ujrzał kilku ludzi z sobą mówią- 
cych, natychmiast kazał ich lopit? lub zabrać bez sądu, w tem przekonaniu, 
że się zmawiają na jego życie. Nikogo też do siebie nie dopuszczał, prócz 
jednej obłaskawionej niedźwiedzicy, która dawała mu znak. że iduic, skrobiąc 
we drzwi. Bzeczywiście w koiicu ta jego srogośt! stała się nieznośną i zni6* 
wito się kilku , żeby go zabić'. Zaskrobali więc do drzwi jego komnaty jaflc 
niedźwiedzica a kiedy się ukazał, rzucili się na niego i zabili. — Wielkiw 
księciem został brat królewski Kazimierz. 

W kilka lat potem. r. 14311, tak już nie wielu było schizmatyków 
Rusi, że za staraniem metropolity czyli arcybiskupa kijowskiego, Izydor) 
którego Ojciec św. mianował kardynałem, zawarta została unia Rusi i c^egoii 
kościoła greckiego z kościołem rzymskim na soborze czyli zebraniu biskupów i 
pod przewodnictwem papieża we Florencyi {we Włoszech) 1431!. Bardzo 



. Tej unii florenckiej 



było wielkie dzieło i wiekopomne, szczęśliwe rA 
tylko jedna Polska pozostała wiema. 

— A jak się nazywał wtedy Ojciec św.'.' 

— Nazywiił się EugeniuR?, IV. Nasz młodziutki król Władysław po swej 
koronacyi, wyprawił do niego poselstwo z hołdem posłuszeństwa. Ojciec św. od- 
taisal mu na to list bardzo serdeczny, gdzie mu daje prawdziwie ojcowskie nauki. 

Był też Władysław pełnym nadziei królewskim młodzieńcem: rósł w cnoty 

itięcej jeszcze niż w lata. Polacy się nim cieszyli i kochali go niezmiernie 

i kiedy doszedł do lat 15, ogłosili go pełnoletnim, to jest że już przestaje 

llyć dzieckiem. Póki był dzieckiem, chooijtó go naród jako króla ukoronował, 

■xie mógł xioiyć przysięgi królewskiej, bo nie byłaby ważną, więc dopiero 

zostawszy pełnoletnim , zaprzysiągł . że będzie wiernie strzegł praw 

i przywilejów narodu, poczem obj^ rządy. 

•Sąsiedni A'V'ęgrzy, widząc Polskę, tak szczęśliwą pod panowaniem Ja- 
giellonów, pragnęli się z nią połączyt^. Węgrzy mieli wtedy maleńkiego króla 
olebce a tu im Turcy grozili, poti"zebowali więc takiego, coby ijn mógł 
f hyó wodzem, prosili zatem naszego Władysława, aby przyjął ich koronę. 
Wtadyrfaw był młodziutki, aU' pełen rycerskiego ducha i zapału do 
^boju za wiarę. Polacy nie chcieli się z nim rozstać, lecz że tu chodziło 
o sprawę chrześc^aństwa, zrobili razem z swym królem otiarę i \S1adysław 
przyj- koronę węgierską. 

Niedługo potem roku 1440 wyjechał do Węgier w świetnym orszaku; 
■towarzyszył mu także biskup Zbigniew. — Trzeba wam jednak wiedziei;. 
! nie wszyscy Węgrzy go chcieli , bo byli tacy, co woleli uznawać tego 
maleńkiego Władysława a że u nich też były korony węgierskie, więc 
tronnicy króla polskiego zdjęli koronę z relikwii św, Stefana i tą go uko- 
ali. — Była to jakby dla niego wróżba, że sam wkrótce sięgnie po 
ioną niż ziemską koronę. 

Wkrótce potem umarła Elżbieta . matka małego króla węgierskiego 
a nasz Władysław mógł już spokojnie nad całemi \\'ęgrami panować. 

Nie na to przecież tam pojechał i gdy wkrótce Turcy zagrozili, Wła- 

Hysław stanął na czele krucyaty przeciwko nim. Ta krucyata naj szczęśliwiej 

jMę powiodła (144ai. Byli tam i niektórzy polscy rycerze pod bokiem króla. 

Vróciwszy do Budy kazał król w katedrze zawiesić 12 tarczy polskich 

i 12 węgierskich z herbami tych rycerzy, którzy się najwięcej odznaczyli — 

i wieczystą pamiątkę. 

— Co to jest ttu-ezfl? 

— Tarcza jest to osłona od pocisków, któroj używali ryeerae w bOju, dla tego 
też na tarczy, która jest godtein rycerza, szlachc^lca, maluje się herb, jnk widujecie 
wjeiśniĘty na pieczątkanti. Tai-cza bywa albo owalna czyli podtuina albo w trójząb, 
u góry wycięta a u dołu spiczasta, albo nieco w odmiennjEiii kształcie. — Herb, to 
wizerunek na tni-czy n|i. trzy włócznie na krzyż złożone, które przedstawiają berli 
Jelita, Zamoyskich, albo orzeł biały w koconie, herb Polski, albo rycerz na koniu 
z włócznią, herb Litwy i I. p. 



Kiedy się Ojciec święty i państwa chrześcijańskie dowiedziały o tyoli 
zwycięslwacli nad Turkami, /..iczęll zachęcać gorąco Władysława . żeby .się 
jeszcze na nich wyprawił i nio dopuścił im rozgościć się w Europie: 
wsByscy mu też obiecywali przyjść w pomoc. Przeląkł się tego sułtan tu- 
recki Amurat i dalejże w prośby do Jaua HunJadego, najpotężniejszego pana 
węgierskiego i wodza wojsk, o pokój; obiecywał nawet oddać Węgrom 
niektóre ziemie i jeńców powrócić, Huniady, widząc w tjjm korzyści dla 
Węgief. zaczął namawiać króla na to a kiedy z drugiej strony Polacy raz 
wraz posyłali do Władysława, żeby wracał — zgodził się król na ten pokój; 
Huniady więc w imieniu króla przysiągł na ewangelię a Turcy na alkoran. 
że się bić nie będą przez lat 10, 

— Co to jeat alkoran ? 

— Alkoran to jest taka księga muzuhnaiiska. na|iisBnn crzez Mahoineta. naczel- 
nika ich fałszywej wiary a Irtóią Turcy mają za świętą. Wk jak my ewangelię. 

— Jak myślicie, czy dobrze zrobił Huniady, że zawarł pokój, zgubny 
dla chi^ześcijaństwa, bez wiedzy państw sprzymierzoii,vch, które miały przy- 
.słać posiłki i razem wojnę prowadzić przeciwko wspólnemu wrogowi? 

— Nie. Żle zrobił- 

Otóż, gdy pierwsi Turcy nie dopełnili warunków roznjmu , nie oddali 
obiecanych zamków i nie zwrócili jeńców na czas oznaczony, przysłał papiL-ż 
legata swego, kard;y-nała Juliusza Cezariniego, który wytłómaczył królowi 
nieważność złożonej przysięgi i namówił Władysława, żeby skorzystał z naj- 
lepszej pory pokonania wroga chrześcijaństwa. Usłuchał Władysław, bo 
pragnął bić się za wiarę i mógł to zrobić ze spokojuem sumieniem. Szkoda 
jednak, że nie czekając aż się zbiorą wojska chrześcijańskie, w młodzieńczem 
uniesieniu tylko z 14.01)0 Węgrów wyruszył r. 1444 przeciw Turkom. 

Po<l Warną nad Czamem jnorzem , przyszło do krwawej bitwy. Nasi 
z początku zwyciężali. Władysław bił się z nadzwyczajną walecznością, jak 
hohater. ale kiedy żołnierze tureccy, tak zwani janczarowie, na nowo przy- 
puścili atak, król z młodzieńczym zapałem rzucił się w ich środek i pierwszy 
jiadł oflarą; Turcy ucięli mu głowę i zatknąwszy ją na dzidę, radosne wy- 
dali okrzyki. Stało się to dnia 11 listopada 1444 roku, Po bohaterskim, 
męczeńskim zgonie króla, stracili ducha chrześcijanie i rozpierzchli się a pole 
bitwy pozostało w rękach Turków. Od tej klęski pod Warną nazwano Wła- 
dysława Warneńczykiem. 

Możecie sobie wystawić, jaki płacz i smutek był w Polsce, kiedy się ] 
dowiedziano o zgonie króla. Nie przewidzieli Polacy, gdy wyjeżdżał do* 
Węgier, że go już nii.* ujrzą. Rozmaito zrazu krążyły wieści: że żyje. ale się | 
dostał do niewoli. lo znów. że się gdzieś ukrywa i długo jeszcze, przez pót { 
roku wyglądali go Polacy, ale napróżno. Postanowili nakoniec zaprosić na 
tron brata jego. Kazimierza, który był W. księciem na I oliwie — i wj-prawiU 
do niego poselstwo. .■\le Kazimierzowi nie pilno było do korony po bracie, 
bo także nie chciał wierzyć w jego śmierć; nie chciało mu się i z ulubionej 



Ijitwy wyjeżdżat!, zbywał więc wciąż posłów polskich. Tak trwało blisko tnsy 
lata, dopiero kiedy Polacy zagrozili, że kogo innego królem wybiorą, przy- 
jfchaJ Ao Krakowa, gdzie odbyła się wspaniała koronacya 25 czerwca 1447 r. 



Kazimierz Jagiellończyk. 

(1447—1402). 



Po wstąpieniu na tron Kazimierza Jagiellończyka, ciągn^y się spory 
przez 6 lat między panami polskimi a litewskimi o Wołyń i Podole. Litwini 
chcieli, żeby król te ziemie do Litwy przyłączył a Polacy twierdzili, że one 
im się należą. Nie było jeszcze wtedy zupełnego połączenia: Polska i Litwa 
miały wspólnego króla, ale zresztą każdy kraj uważał siebie za osobne 
państwo. 

Wołyń i Podole, pierwotnie ziemie ruskie, późniąj pi-siez książąt litewskich za- 
wojowene, iiaMały naatępnio do Polski, częścią już przez Kazimiei-za W. na 
Litwie zdobyte, wreszcie na mocy ugody za Władysława Jiiglełty przez W. księcia 
iitewskifiłco Zyguiiinta Polsce przyznane. 

Kiedy się nareszcie spory usjiokoily, ożenił się Kazimierz z królewną 
węgier-ską Elżbietą, siostrą maleńkiego Władysława Pogi-obowca. Ledwie 
się wesele skończyło, przybyU posłowie z Prus I z Pomorza od biskupów, 
szlachty i mieszczan, błagając na miłość Boga. żeby ich Kazimierz wzi^ pod 
swoją opiekę i do Polski przyłączył, bo ich Krzyżacy okropnie uciskają 
i krzywdzą; przypomnieli królowi, że Polska ma pierwsze do nicli prawo. 
Piękne to było dla Polski świadectwo a przecież i król i Polacy nie i^mJeli 
od razu z tego korzystać, tylko się naprzód naradzili, jak sobie postąpić, 
skoro już zawarto pokój z Krzyżakami. Uradzono jednak wydać im wojnę, 
ponieważ sami Krzyżacy sprzeniewierzyli się temu pokojowi, krzywdząc 
srodze poddanych, jakich im Polska powierzyła, Pojechał następnie król 
WTftz z królową do Torunia a stamtąd do Elbląga. 1 tu i tam z wielką ra- 
doi^cią złożyła im hołd ludność pruska i pomorska wszystkich sianów. 

Straszna la wojna trwała aż 12 lat od r. 1454 — 1466 z rożnem szczęściem 
a to z winy Polaków, bo miu-udzili; to nie śpieszyli do boju. to pieniędzy 
dawać nie chcieli i tak choć nie jedno odnieśli zwycięstwo, czas się trawił. 
Najświetniejsze było zwycięstwo pod Puckiem 1462. odniesione pod wodzą 
Piotra Dunina. — Nareszcie po 12 latach Krzyżacy błagali o pokój i ten 
został zawarty w Toruniu. Zwrócono Polsce Pomorze gdańskie, ziemię 
chełmińską, tualborską I Wai-mię czyli tak zwane Prusy królewskie: Krzy- 
żakom pozoslawiono tak zwano Prusy książęce z miastem stołecznem Kró- 
lewcem, atoli każd.Y W. mistrz niiiił odtąd obowiązek, składać hołd królom 
polskim a otrzymywał przywilej zasiadania w senacie po lewej ręce króla. 
Tfik wrócrł.T Polskri iln brzegów morskich. 




to znaczy lennik albo hotdownik ? 

owych czasach cesarz i królowie oddawali jakby w dzierżawę mniej po- 
ksiiiżętoin i panom części swojego kraju a taki książę obowiązat eię za tu 
skta<ia<i hotd, dostnrcza<i wojska na wojnę i zwal się lennilciGm lub holdownlkiem. 

Powiększyła się jeszcze Polska nahydem księstwa oświęcimskiego oil 
fflanusza, księcia śląskiego w r. 1457 i objęciem ziemi rawskiej i betzkiej 
I wygasłych książętach płockich 14(i2 r. 

Król Kazimierz miał aż I3-ścioro dzieci: 6 synów i 7 cór&k a wszystkie 

■annie wychował, bo był najlepszym ojcem. Sławnych toż miał nauczy- 

Kjeieli: ochmistrzem ich był ksiądz Jan Długosz, znakomity historyk polski 

■.i świątobliwy kapłan, religii uczył ich św. Jan Kanty a innych nauk sławny 

T Wojciech z Brudzewa, astronom. Trzymani byli krótko, skromnie, po żoł- 

fiiiersku, jak na rycerskich książąt przystało a pobożnie kierowani, to też 

Meden z nich, drugi z rzędu. Kazimierz, został świętym; kanonizowany i dany 

polsce i Litwie za patrona. Najstarszego z nicli Władysława, kiedy miał 

iero lat Ui. prosili Czesi na króla, oliarując mu uroczyście koronę. Ojciec 

^ przyzwolił a królewicz tak pięknie posłom czeskim odpowiedział, że obecni 

ti?!iiu się popłakali. Pojechał więc Władysław do Czech a później i Węgrzy 

mu ofiarowali koronę — został tedy i czeskim i węgierskim królem. Patrjjcie 

jak to Polska była potężna i szanowana, kiedy się wszyscy do niej garnęli! 

I Wołosi za t*go króla znowu poddali się pod zwierzchnictwo Polski a Stefan, 

ich hospodar, złożył królowi hotd w Kołomyi. 

Za panowania Kazimierza Jagiellończyka zacz.^Tiała byt? coraz gro- 

k^iejszą Moskwa i szczególniej na posiadłości litewskie chciwie spoglądała. 

F W. kniaź Iwan zagrabił dwa potężne miasta: Nowogród Wielki i lasków 

i przyległościami a mieszkańców mordował okrutnie i na wygnanie wysyłał. 

: to dziś car robi. 

Z innej strony, nd południa, trapili Ruś ciągle najazdami sw^yini Tatarzy. 

Izielnie ich bił waleczny syn królewski Jan Olbracht a szczególnie pod 

f Kop3'strzymem (na Podolu) tak ich zgromił, że ani jeden Tatar żyw wtedy 

lnie wyszedł (1489(. Za to Turkom udało się opanować KUię i Białygród. 

I.iiiwie przystanie nad morzem Czamem, lecz dalej posuną<j się nie śmieli. 

Z początkiem roku 1492 wybrał się Kazimierz na Litwę, czyniąc tam 

wygotowania do wyprawy na Moskwę, lecz niestety w tak ważnej chwili — 

kiedy, jioskromiwszy innych sąsiadów i uspokoiwszy wew^nętrzne swary 

między Litwą a Polską, zamyślał powstrzymać wzrastającą potęgę Moskwy — 

umarł w Grodnie (7 czerwca) i pochowany został w Krakowie. 

Kazimierz był królem zacnj-m, db^yra o oświatę i pomyśInośi5 krfyii, 
■inlal t«ż wielkie poważanie w całej Europie, choć Polacy za upór nie bardzo 
I go lubili i za złe mu mieli, źe często przesiadywał na liitwie. Były tam 
ogromne, nieprzebyte bory i knieje a w nich niezliczona moc zwierza: żubrów, 
łosiów, niedźwiedzi i jeleni tak, że na zająca nikt się nie łakomił. Król nie- 
zmiernie lubił łowy i często po kilka tygodni bawił w lasach na polowaniu. 



Potrzebując pieniędzy i żołnierza na prowadzenie wojny krzyżackiej, 
był zniewolony Kazimierz zwołi-watf ustawiczne zjazdy (sejmy), aby szlachta 
zezwalała no nowe podatki. Skutliiem tego osłabiała się coraz więcej w PoIr 
władza królewska a rosła pi-zewaga szlaclity. 




Byłby Kazimierz niewąti)liwie niejednego dzieła jeszcze dokonał, ale 
zobopólne ciągłe swary panów polskicii i litewskich stawały temu na prze- 
szkodzie. Wiele już dokazf^, że zwalczył Krzyżaków do reszty, przyłączył 
ziemie pruskie do Polski i że powagą a mniarkowaniem utrzymywał Litwę 
z Polską w połączeniu. 
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Pomimo wielu niepokojów wewnętrznych, od pokoju toruńskiego zakwitł 
znowu dobrobyt w Polsce, wzrósł przemysł i handel, mianowicie zbożem, 
szkoły się krzewiły a wszechnica Jagiellońska zasłynęła w Europie z wielu 
uczonych mężów. Sztuka drukarska, niedawno w Nieraczecli wynaleziona, 
w tym czasie i do Polski się przeniosła. Pierwszą książkę wydrukowano 
Liv Krakowie w 1405 roku. 



Jan Olbracht. 

(1492—1501). 

Po śmierci Kazimiei-za Jagiellończyka, Polacy wybrali królem Jana 
Olbrachta, bo był najstarszj-ra z braci, na Litwie zaś został W. księciem 
idodfizy. Aleksander, bo tego ojciec .sam przed śmiercią naznaczył. Odbyła 
Fsię zatem koronacya króla Olbrachta roku 1492 w Krakowie. 

Jan Olbracht, choć młody, widział, że Polsce n^bardziej potrzeba silnego 
rządu, myślał więc nad lem, aby ukrócić znaczenie szlachty a podnieść władzę 
króla. Naradzał aię w tej mierze % kilku zaufanymi a najbardziej z nauczy- 
cielem swoim Kallimachem, lecz zamysły te trzymane były w ścisłej tiye- 
mnicy i nic pewnego, jak te plany miały być przeprowadzone, nie wiemy- 
Kallimach — rodem Wioch, ożeniony z Polką, uczony, rozunmy, chytry 
polityk — miał radzić, aby król surowo się z szlachtą obchodził. Gdy szlachta 
zmiarkowała, że król zamierza ukrócić jej swobody, tak silnie wystąpiła na 
zwołanym sejmie do Piotrkowa (14961 o potwierdzenie jej wszystkich przy- 
wilejów a co gorsza o pomnożenie ich z i^mą mieszczan i ludu, że odtąd 
tylko ona sama miała w Polsce znaczenie. 

Król ten, jak wiecie, był bardzo waleczny i wsławił się już za poprzed- 
niego panowania zwycięstwem nad Tatarami. Czując obowiązek, jaki mieli 
Polacy, bronienia chrześcijaństwa od Turków, co już Konstantynopol zdo- 
byli, chciał zrobili na nich wielką wyprawę a że hospodar wołoski Stefan, 
chociaż był liołdownikieni Polski, nie bardzo jej był wiemy, ale owszem 
zmawiał aię z Turkami, umyślił więc Olbracht pozbyć się go a osadzić na 
Wołoszczyżnie brata swojego, Zygmunta. Nie czekał jednakże, aż mu się 
hospodar sprzeniewierzy, tylko niecierpliwy zebrał SO.OOO rycerstwa i wy- 
ruszył, żeby go sprawiedliwie ukarać. Nie pobłogosławił Pan Bóg, bo sprawa 
nie była czysta: nie mógł król hospodara pokonać i pogodził się z nim. — 
Miał dwie drogi, którędy mógł wratrać do Polski: jedne dłuższą przez czyste 
pola, drugą krótszą przez lasy; król obrał tę ostatnią. Tymczasem Wołosi, 
zdradliwie podciąwszy drzewa, poprzywalali niemi jui i tak zdziesiątkowane 
hufce rycerstwa polskiego i wypadając z zasadzek straszną klęskę cofają- 
cemu się wojsku zadali. Xa dobitkę trawy, które tam są lak wysokie, że 
jeździec skry<* się w nicli może. pozapalali: zaledwie król ze szczupłą garstką 
rycerstwa ocalił życie. — Działo się to w roku 1497. 
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Szlachta, nienawidząc Kallimacha, jemu teraz przypisywała wszystkie 
te niepowodzenia i posądziła króla, że umyślnie wracał przez lasy buko- 





■*rr; 



wińskie. aby ją wygubii!. co nie było prawdą. Wtfdy też urosło znane pM 
słowie, przekazane potomności : 

„Za króla Obrachta, 

Wyginęła szlachtfi". 



Poinyńlcie, ile to rodzin żałobę teraz przywdziać' musiało a krjy. ogo- 
łocony z rycerstwa i bez obrony, otwarty byl dla każdego wroga! to też 
splądrowali go wkrótce Turcy i Tatarzy. Piszą, że sto tysięcy narodu upro- 
wadzili pod len czas w niewolę. 

ICrói po takiej klęsce oddał się lekkomyślnie zabawom, podczas kiedy 
naród był w Bmulkii. Niedługo potem, nic dobrego dla kraju nie zrobiwszy, 
umarł nagle w Toruniu w roku 1501 na apopleksyę czyli po polsku na udar, 
po 9 latach panowania, — /a jego panowania Księstwo Zatorskie zostaio 
kupione i przyłączone do Polski. 



* Aleksander. 

IlaOl — lóiJIH, 



Po śmierci Icróla Olbraclita zjechali się Polacy do Piotrkowa na sejm, 
żeby się naradzi*^, którego z braci królewskich obrać następcą. Przybyli też 
tam Litwini z oświadczeniem gotowości ściślejszego połączenia z Polakami, 
żeby tylko wybrali królem Aleksandra, który był toż W. ks. litewskim. 
Uradowani tem Polacy bez namysłu zgodzili się, ażeby znów oba narody 
były pod jednym królem. Przybył więc Aleksander do Krakowa i został 
koronowany r. 1501 pncez swego brata Fryderyica, biskupa Itrakowsldego 
i kardynała. 

Żona Aleksandra, Helena, córki Iwana Ul, W. ks. moskiewskiego, nie 
została ukoronowana dla tego, że hyhi schizmatyczką. Ożenił się z nią 
Aleksander, żeby Litwę od n;\jazdu Moskwy zabezpieczyć a Ojciec św, po- 
zwolił na to małżeństwo pod warunkiem, żeby się W. książę starał Ją na- 
wrócić. Ale ani się ona nie nawróciła, ani to Litwy od napaści moskiew- 
skiej nie zasłoniło: przeciwnie wynikły ze związku tego same złe następstwa. 

Helena była dobrą kobietą, przywiązaną do męża, ale tak ślepo ulegała 
ojcu, że nietylko sama schizmy w^Tzec się nie chciała, ale jeszcze ją roz- 
szerzała przez swoich popów na Litwie i na Rusi. 

Zaraz po koronacyi wyjechał król na Litwę, żeby ją bronić od Iwana, 
który pomimo pokrewieństwa najechał ją i pustoszył. Jakoż po zwycięstwie, 
odniesionem na4 Moskwą jiod Pskowem w roku 1503, zawarty został rozejm 
czyli zawieszenie broni na (i lat. — Tu jest początek wojen Moskwy z Polską. 

W tym czasie ponowili napady Tatarzy. I Wołosi ośmieleni zagarnęli 
Pokucie [południową Oalicyę). lecz Polacy odebrali je po dwóch latach na- 
powrót. 

Na Litwie wybuchły wielkie niesnaski między panami z powodu Michała 
Glińskiego, kniazia ruskiego, który był wielkim ulubiońcem icróla. Król 
obsypywał go licznymi darami i tok dobrami wzbogacał, że Gliński stal się 
na Litwie przemożnym panem. Mówiono, że pół Ijtwy trzymał w swem 
ręku i posądzani) go nawel. że zamyśla zrobić się udzielnym księciem. 
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Znienawidzili go st^il inni panowie litewscy i oskarżyli przed królem. Król, 
chcąc te kłótnie uspokoić, zwołał sejm do Brześcia litewskiego, ale Gliński 
swą zręcznością i nadskakiwaniem królowi a oczernianieia panów litewskich, 
którzy mu nie sprzyjali, do tego doprowadził, żo król byl .już gotów stra- 
cić głównych przeciwników Glińskiego. Na szczcficie był wtedy na Litwie 
przy królu kancleni Jan Laski, który odwiódł króla od tak porywczego po- 
stępku i krzyczącej niesprawiedliwości, jednak Zabrzeziriskiemu, wojewodzie 
trockiemu, jednemu z głównych przeciwników dumnego kniazia, król odebrał 
województwo. t)obrze przynajmniej, żo skończył na mniejszej niesprawie- 
dliwości. 

Na sejmie w Radomiu, dokąd się jechali Polacy i Lilwini w r. 1505, 
biskup wileński Tabor wymawiał ostro królowi tę stronniczość w sprawach 
litewskich, co króla, już cierpiącego, tak wzruszyło, że został przez pół para- 
liżem tknięty. I władza królewska została talcżc na tym sejmie jakby spara- 
liżowaną, bo lu-adzono, że król nie będzie mógł odtąd nic ważnego zrobić 
bez wspólnego zezwolenia panów i szlachty tj. senatu i posłów. 

Senat &lanowili biskupi, kasztelani, wojewodowie czyli tiujwyisi uczcrinicy i pa- 
nowie ; izbę poselski^ składała szlachta, Ittóra z pomiędzy siebie wybierała posłów, 
dlatego tak nazywanych, że ich posyłano na sejm po jednym luh po kilku z ka- 
żdego powiatu. Odtąd miał aejm z wybranych przez szlachtę posłów najwyżsKe 
znaczenie a tem samem stan szlachecki pi-zewaj^ę w Polsce. 

Niedługo potem roku 1505 najechali Tiitarzy w wielkiej liczl>ie Litwę, 
pustosząc kraj ogniem i mieczem. Król, złożony cliorobą. oddał naczelne 
dowództwo Glińskiemu, który był tęgim wojownikiem i na czele zebranego 
na prędce 7000 rycerstwa odniósł nad nimi wielkie zwycięstwo pod Kłeckiem, 
20.000 Tatarów trupem położył, 3000 wziął do niewoli a 40.000 jeńców chrze- 
ścijańskich oswobodził. 

Król był już umierający i mowę stracił, kied.y mu doniesiono o zwy- 
cięstwie pod Kłeckiem, wzniósł więc tylko dziękczynnie oczy i ręce do nieba 
i oddał Bogu ducha: pochowany został w Wilnie. 

Monarclia ten był słaby, małomówny, lubił bardzo nuizykę, opieko- 
wał się naukami, jak wszyscy Jagiellonowie a lak b.vł rozrzutny, iż po- 
wiedziano o nim, że w samą porę umarł, ho hytby całą Litwę i Koronę 
rozdarował. 

Krótkie, bo tylko pięcioletnie panowanie Aleksandra pamiętne jest ze- 
braniem i wydrukowaniem dawniejszych i now.ych praw krajowych i przy- 
wilejów. zacząwsz.y od statutu wiślickiego aż do roku lóD-^j. Pokonał tego 
Jan Laski, mądry i wiem.v doradca królewski. 




Zygmunt I. Sta^3^ 

(1506—1548). 

Po śmierci Aleksandra panowie litewscy z obawy, żeby się Gliński nii* 
wdarł na tron, obrali W. księciem lirólewicza Zygmunta, ale i Polacy chę- 
tnie go zaraz królem ogłosili, bo to byl pan zacny i mądry. Nazywano go 
Starym dla powagi, Jaką się odznaczał. 

Zaraz po koronacyi, która się odbyta uroczyście w Krakowie (24 sty- 
cznia 1507 r.) postfiral się król, żeby zaopatrzyli skarb, bo byl zupełnip pusty; 
tak go wyszafował przez zbytnią hojność .Aleksander. Dopomagał mu w li-m 




Jan Bonar. mieszczanin krakowski, podskarbi królewski. Mnóstwo pozasta- 
wianych dóbr królewskich trzeba było wykupie?, a nie było pieniędzy na 
najplerwsze potrzeby. 

Tymczasem swary między panami litewskimi nie ustawały a Gliń^iki, 
niepohamowany w zemście 1 nienawiści, zabił znanego nam już Zabrzeziń- 
skiego. Widząc, że mu się nie uda wkręcić w łaskę królewską, bo Zygmunt 
poznał się na nim a lękiyąc się słusznie karzącej ręki królewskiej, porozu- 
miał się z W. księciem moskiewskim, Wasylem III Iwanowiezem. ofianyąc 
mu swoje usługi, byleby zaraz Lilwę i Ruś najechał. Bardzo rad był temu 
Wasyl i podążył z wojskiem a Gliiiski tymczasem sam zajął całą Białoruś, 
tj. tę część Rusi, gdzie jest Połock, Smoleńsk i Witebsk. 



— Dlaczego ta Ruś nazywa się białą? 

— Dlalego, ie je^t pokiyta mnóstwem jezior, tak ie kraj bieli aię od nich. Połu- 
dniowa Ruś czyli Ukraina nazywa się czarną Rusią, bo ziemia tani czarna a iy- 
zna; Ruś między Bugiem a Sanem nazywa aię czerwoną od robaczków r-zerwonych, 
które pokrywały ziemię i zwały się czerwcem a zakupywano Je na robienie pię- 
knej czerwonej farby. Możnaby też dlatego tę Ruś nazwać czerwoną, że ją krew 
polska zlała obficie w obronie od Tatarów i Turków. 

Król, dowiedziawszy się o buncie Glińskiego i o napaśt.'! moskiewskiej. 
zebrał wojsko i w^yruszył na obronę Litwy roku 1508; narażał się na 
wszelkie trudy jak prosty żołnierz. Nad Dnieprem pod Orszą odnieśliśmy 
,vtetne zwycięstwo. Gliński uciekł, pobity Wasyl zwTÓcił jeńców polskich 
7. poprzednich wojen a wszystkie ziemie Glińskiego, które ten dostał od 
Aleksandra albo sam zajął, wróciły się koronie: stan^ rozejm. Skorzystał 
z niego przebiegły Wasyl, teby się na dalszą wojnę uzbroi(5 i zmawif^ się 
teraz tigemnle z niemieckim cesarzem Maksymilianem i z W. Mistrzem krzy- 
żackim przeciw^ Polaoe. 

Pomyślcie — katolicki cesarz zmawiał się na nas ze schizmatykami ! 
a W. Mistrzem był Albert Brandenburski, siostrzeniec króla Zygmunta. 

W r. 1512 umarła Helena, wdowa po królu Aleksandrze. Wasyl wziął 
to za powód do wznowienia wojny, mówiąc, że Polacy ją otruli i pod 
l^nn pozorem najechał Białoruś, gdzie z pomocą zdr^cy Glińskiego, który 
Rtan^ na czele wojska moskiewskiego, zdobył Smoleńsk (16141. OczjiA-iście 
król wyrusz,\'ł także z rycerstwem i przyszło do walnej bitwy znowu jiod 
Orszą, 8 września 1514 r. Moskale znów zostali pobici na głowę. Dowodził 
nasz,ymi dzielny ks. Konstanty Ostrogski. Czterdzieści tysięcy Moskali zabito, 
wódz ich Czeladyn i mnóstwo bojarów i dworzan dostaJo się do niewoli. Byłu 
to chwila, że można było wtedy Moskwę zgnieśi?, ale rycerstwo polskie 
i litewskie upojone radością nie poszło dalej. Xie odzyskano nawet waro- 
wnego Smoleńska, wróciły się Polsce tylko grody okoliczne. — Brakło nam 
wytrwałości. 

Powiem wam je.szcze o Glińskim, jaki to .sobie los zgotował. Miał on 
nadzieję, że go kniaź przez wdzięczność zrobi księciem smoleńskim, ale za- 
wiódł się, zaczął więc listownie kołatać do króla, błagając o przebaczenie 
i o wolność powrotu do ojczyzny, Zygmunt chciał mu pi-zebaezyć. ale Wa- 
syl dowiedział się o staraniach Glińskiego i wtrącił go do więzienia. Późnij 
został uwolniony a W. kniaź ożenił się nawet z jego synowicą. Jednak po 
śmierci Wasyla (1533) powtórnie za sprawą swoich nieprzyjaciół dostał się 
do więzienia, gdzie mu oczy wyłupiono i niedługo też biedak umarł w nędzy, 
wzgardzie i zgrj'zocie sumienia. Jedynie córka osładzała mu bolesne chwile ' 
w więzieniu. Tak zdrajcom bywa! 

Jeszcze podczas wojny moskiewskiej hospodar wołoski Bohdan, obra- 
żony, że mu król nie chciał dać swojej siostry Elżbiety za żonę, sprzenie- 
wierzył się Polsce i najechał Ruś roku lóOU, plądrował i rabował kościoły. 
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Wyszedł przeciw ni^mu hetman Mikołaj Kamieniecki, pobił go nad Dniestrem, 
łupy i jeńców odebrał i zmusił do złożenia iiołilu Itrólowi. 

Trudniej było połoiyt' tamę napaściom Tatarów, którzy ustawici 
napadali Polskę a szczególnie Ruś; plądrowali ją, palili i mnóstwo ludno: 
zabierali w jaas.yr czyli w niewolę, Ale i ci oberwali za swoje, zbici na głowę 
pod Wiśniowcem (1512). Wyswobodzono wtedy IT.OOtl jeiiców. Ponieważ ■ 
Tatarzy ustawicznie napadali. Polacy musieli niemal ciągle atatS pod bronią I 
a mawiali, że z Talary wojował;, to tak jakby wiatr po polu gonili. [ 

Tatarzy mieli inny sposób wojowania nii rycerstwo chrześpijańskie. Tatar nie 
stanął nigdy do porządnie uazykowaucj. otwartej bitwy, ale kiedy wkroczył do i 
kraju w kilkadziesiąt IuIj sto tysięcy, to się rozbiegał OBobnymi oddziałami w róino I 
strony. Każdy z tycti oddziidów, kiedy trafił na bogatą okolicę, dzielił się znów I 
na mniejsze hufce i rozpuszczał zagon w kilku kiei'i]nkacli, pokrywając kraj cały Ą 
niby siecią i niszcząc wszystko: jak szarańcza zostawiał po sobie pustkowie. Ka- 
żdy więc szlachcic ua Rusi trzymał się w pogotowiu i dawał znać jeden drugie- 
mu o napaści tatarskiej, zapalając ognisko na kurhanach. Kurhany to są mogiły, 
w których leżą ci, co poginęii na wojnach. Takimi kurhanami zasypana jest cała 
Ruś a ie to są wysokie kopce, zatem łatwiej z takiego spostrzegali ognisko i zapa- 
lali z kolei nn znak, aby każdy stawał do obrony. 

-Aby zabezpieczyli kriy od ustawicznych napadów latar.skicli, urządzono 
na Ukrainie zamki obronne, budowano okopy i tworzono tam z Kozaków 
iludzi wojennych) straż graniczną. 

Kozacy ci zamkowi albo ukraińscy byli osiadli, trudnili się haudiem i rolnic' 
twem. mleii żony. i rodziny. W razie potrzeby kaitdy z nich chwytał za broii 
i stawał się żołnierzem, za co zwolnieni byli od różnych ciężarów. Obok tych 
Kozaków ukmitiskich tworzyli się jeszcze inni Kozacy, tak zwani niżowi lub 
zapoioacy, 

— Co to byli Kozacy zaporoscy? 

— Od niepamiętnych czasów chronili się na stepach i wyspach po za Ukraijią 
aż po Krym i Czarne morze zbiegi, zbrodniarze i awanturnicy z rozmaitych ki-ajów. 
Chłop i szlachcic, jeżeli który dopuścił się jakiej zbrodni, tam uciekał. Tak coraz 
więcej lam ludu napływało a najwięcej chłopstwa ukraitisldego. Ź^eby się wyżywić, 
spokojniejsi trudnili się z początku rybołówstwem i handlem, inni, gorętsi, roz- 
bojem w sąsiednich ziemiach. Gdy wzrośli w siłę uzbroih się i zaczęli napadać 
ziemie tatarskie a nawet na łódkach, zwanych czajkami, puszczali się Dnieprem 
na Czai-ne morae i łupili nadbi'zeżue miasta tuj'eckie. Aż pod Carogiód, stolicę 
sułtana tureckiego, zapuszczali się, zabierając co się dało. Oczywiście takie na- 
jazdy przynosiły im ogromne zdobyi-ze, powt«i'znii ja więc często. Nn męce Dnie- 
prze są takie skały, po których spływa woda i tworzy tym sposobem piękne 
wodospady; tych skał jest 13 i nazywają się progami Dniepru a po rusku poro- 
hami. Otóż za tymi porohami są niedostępne wysepki, gdzie Kozacy urządzili 
sobie kijjówki a iż się znajdowały za porohami, nazywała się ta ziemia „Zapo- 
roże" i ztąd „Kozacy Zaporoscy'. Byli ci Kozacy ludźmi odważnymi, bo i nie 
mieli nic do stracenia, prawie zdziczali i żyli bezżennie. Był to lud wojenny, 
używał tu w całej pełni swobody i wolności; sami obierali sobie dowódzców. 
Polsce, bo głównie jej to były dzieci, byli przychylni, Dalej a dalej byli Kozakami 
zaporoskimi sami prawie Rusini, bo młody luit ukrnirisld osiadał na Zaporożu 
a starzy Kozacy Zaporoscy, jak się pożenili, s/.li riii (.iki-ainę. Widział dzielny 



Eiistnrhy Daszkiewit^z, starosta czerkaski (na pograniczu Ukrainy), że możnabj' 
Zaporożeiiw użyć do obrony Polski w tych Btronach i pierwszy ich zorganizował. 
Drugim takim dowódcą Zaporożców, także za czasów Zygmunta I, byt Przecław 
Lanckoroi^ski, prawdziwy boliater, którego Zaporożcy bardzo kochali i zwali go: 
„Lach serdeczny". Odtąd Kozacy nieraz dali aiij wo znaki Tatarom. I w innych 
wyprawach przysłużyli się Polsce. Niestety, rząd polaki nie starał się tych Koza- 
ków upoi-ządkować zaraz w początkach jak należy a puszczeni samopas nie w je- 
Jen kłopot wprowadzili Polskę, jak to później zobaczymy, 

W roku 1512 ożenił się kró! z Barbarą Zapolska, córką Zapolyi. woje- 
wody węgierskiego. Była to pani dobra i pobożna, bardzo ją też król i naród 
kochali. Tern małżeństwem nastraszył się cesarz niemiecki Maksymilian, są- 
dząc, że to ułatwi Polsce zajęcie Węgier i Czech, po śmierci hrata Icrólewskiego 
Władysława, który miał wprawdzie syna Ludwika, ale bardzo słabowitego, 
więc nie obiecywano mu długiego życia. Postanowił tedy Maksj-milian, wi- 
dząc, źe Polski o^abić nie może, pobratać się z Jagiellonami i przeszkodzić 
temu, aby Węgry z Polską stę połączytj'. Zerwał więc przyjaźń z W. ks. 
moskiewskim i pod pozorem ułożenia wyprawy na Turków i naradzenia się 
nad różnemi innemi sprawami, zaprosił do Wiednia naszego Zygmunta i jego 
brata Władysława, króla węgierskiego. Zjechali się tam w roku 1515. Ce- 
sarz wspaniale ich przj^mowai i nakoniec prosił Władysława o rękę córki 
jego, Anny. dla jednego z wnuków swoich a iżby to małżeństwo koniecznie 
przyszło do skutku, zaręczył Annę z obydwoma wnukami, Karolem i Ferdy- 
nandem, z których jednego wybrać miała, gdy dorośnie, bo wszystko troje 
byli jeszcze dziećmi. Nie dość na tern, wnuczkę swoją Maryę zaręczył Ma- 
ksymilian z Ludwikiem, żeby czy tą czy ową drogą Węgry i Czechy Niem- 
com się dostały, ^azd ten został nazwany kongresem wiedeńskim. 

Jakoż cesai-z w zupełności cei swój osiągnął, bo młody I^udwik. obją- 
wszy tron węgierski po ojcu, zginął w roku 1526 pod Mohat-zem w wojnie 
przeciw Turkom i nie zostawił po sobie potomstwa. Polska tymczasem tę 
jedynie korzyść odniosła, że Mak.symilian zaprzestał teraz wichrzyć, nie 
wspierając już więcej ani Moskwy, ani Mistrza krzyżackiego. 

Po czterech latacK małżeńskiego pożycia umarła królowa Barbara Za- 
polska, bardzo żałowana od króla i od narodu. Jeszcze bardziej poczuli Po- 
lacy, ile w niej stracili, kiedy się król ożenił z Boną .Sforcyą, księżniczką 
medyolańską. włoszką, która twarzy bardzo pięknej, duszę miała brzydką 
i wiele złego do Polski pi-zyniosła. 

Kiedy w r. 1520 wj-jechal król do Prus, żeby tam przygotować wojnę, 
narodził mu się 2 sierpnia syn. Cały naród radował się z królem, bo miał 
dotąd same córJd a tym s.ynem był Zygmunt August. 

Miałem wam mówić o wojnie pruskiej, z kim i z jakiego zaczęła się 
ona powodu. 

Przj-pomnijcie sobie, jak się zachowywał W. Mistrz krzyżacki Albert, 
że jako siostrzeniec króla zmawiał się tajemnie z Wasylem, kniaziem mo- 
skiewskim, przeciw- Polsce! Gdy nadto powinnego hołdu Zygmuntowi złożyć 
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nie chciirf i wyraźnie przeciw Polsce zbroir się 7.ac/.i[ł. została mu wypowie- 
dziana wojna 28 grudnia 1520 roku. 

Wojaka polskie pod wodzą Mikołaja Firleja wkroczyły niebawem do 
ziem krzyżackich i po świetnycli zwycięstwach już się do Królewca zbliżały. 
kicdy przelękniony Albert udał się w pokorę i obiecał złożyć Iiołd. Aliści 
dowiedziawszy się, że mu z N'iemiec nadciągają poBiłki, wstrzymał się od 
wypełnionia obowiązku i walkę odnowił. 

Król, za słabo przez naród popierany i z drugiej strony zajęty Moska- 
lami i Tatarami, którzy ustawicznie Lifwc lub Ruś niepokoili, przyj- upro- 
szony przez W. Mistrza rozejm na 4 lata. Tak pomimo świetnych zwycięstw 
Albert utrzymai się przy swojem. 

Minęły cztery lala i wojna na nowo miała się rozpoczą(^. W tym czasie 
w^ Niemczech rozszerzyła się nauka Lulra. Wielu ksli^żąt niemieckich chwy- 
ciło się tej nauki, odrywając się od ko(5cloła katolickiego. Albert, W. Mistrz, 
z większą częścią Krzyżaków ucz^^Tiił to samo: wyrzekł się ślubów zakon- 
nych, został hitrem i ożenił się. Opuścił go teraz Ojciec Św. i cesarz i innj 
k.ili)liccy książęta, co mu przedtem pomagali i mógł go był król polski teraz 
z łatwością pobiO. Albert, widząc się od wszystkich opuszczonym, udał się 
znowu w pokorę i zobowiązał się królowi, że mu się podda i hołd złoży, 
byleby go król wziął w swoją opiekę i uznał go jako świeckiego księcia 
Prus. Zygmunt zamiast korzystać z tej okazy! i z^ąć ziemie pruskie, zbłądził, 
bo zgodził alę na to. poczem .Albert przyjechał niebawem do Krakowaihołd 
ożył (1625). 

Krńl Zygmunt, w królewskiej purpurze i w koronie na głowie, zasiadł na tronie, 
wyatowionyra nu cynku krakowskim, przt-ri rntuszein, w otoczeniu panów, szlachty 
i niezliczonego mnóstwa ludu. Padli naprzód na kolana posłowie książęcy z prośbą. 
Hby król przyjąć raczył ich pana do swej łaski. Potem wjechnł Albert na pięknym 
koniu, z orszakiem swoim, przy wystrzałach wiwatowych, przy odgłosie trąb 
i bębnów a zsiadłszy z konia, padł do nóg królowi. Chorąży konny podał księciu 
proporzec czyli chorągiew białą adamaszkow.i z orłenj białym (polskim) z jednej 
strony, a z czantym (pruskim) z drugiej. Na kolanach Zygmunta biskupi złożyli 
księga ewangelii. Położywszy rękę na niej, powtórzył książę przysięgę na wierność 
i poddaiistwo Polsce, ki'ólowi i jego następcom. 



^^K Zygmunt, uznając Alberta księciem świeckim, popełnił bez zaprzeczenia 

^^Kelki błąd. za który później ciężko przyszło Polsce pokutować. W każdym 

razie jako katolicki monarcha nie powinien był popierać wiarolomstwa. 

W tym sam^Tn czasie zmarli na Mazowszu ostatni dwaj książęta, idący 
z Piastów; Janusz i Stanisław, zatem Mazowsze zostało połączone z Polską 
pod berłem Zygmunta (1526). Prz_\'pomnijcie sobie, że ci Piastowie pocIiodzUl 
od Konrada, brata Leszka Białego. Później to Mazowsze stało się główną 
częścią państwa Polskiego, gdy \\'arszawa została naszą stolicą. 

Tym sposobem była teraz Polska w^ielkiem państwem: od granicy ślą- 
skiej aż do Dniepru, od moraa Bałtyckiego aż do Dniestru a jednym koń- 
cem sięgała aż do morza Czarnego. 

lieje Poltki. 14 
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Kró! Zygmunt po^niailal wielką (lowagę i poszanowanie w narodzie i za 
jego sprawą usiały niezgody między panami, Polacy na dobre kojarzyli się 
z Ijtwinanii. Za Zygmunta I ucliwalono na sejmach wiele ustaw użytecznych 
dla kraju, starał się też król, ile mógł. ulżyć mieszczanom i kmiotkom. Litwa 
otrzymała w r, 1529 Kbi«')r praw. ułożony przez i-askiego a nazwany statutem 
Utewskim. ttik Jak to Kazimierz W. zrobił dla Polaków. Prawa w Polsco, 
od wielu lat na różnych zjazdach uc-hwalone, kazał król zebrać i uporządkowaź. 

Litwini prze/j wdzięczność za otrzymany statut, bo dotąd nie mieli praw 
spisanych, uznali młodego królewicza swoim W. księciem. Polacy poszli za 
ich przykładem i uznali także ZygmunlA Augusta następcą po ojcu, prosząc, 
aby go już teraz koronowano. Odbyła się więc w katedrze krakowskiej uro- 
czysta koronacya 10-letniego królewicza ku wielkiej radości ojca U530). 

— Więc było dwóch królów w Polsce? 

— Tak, ale maleńki król nie panował a ojciec jego żył jeszcze lat IS. 
Pokazuje to jedynie, jak było dobrze narodowi pod królem Zygmuntem. 

W roku 1531 znowu hospodar wołoski Petryłło, ufny w pomoc tatarska 
i opiekę Turków, którym się teraz poddał, witroczył z wojskiem na Pokucie 
i zajął Je. Wysłany został przeciw niemu hetman Tarnowski, który miał tylko 
4000 wojska, kiedy Wołochów było 24.000. Ale hetman wierzył i ufał, że 
mu Bóg pomoże, krzyżem też leżąc, błagał Jego pomocy. Nie zawiódł się, 
bo naprzód w 12 potyczkacli zwyciężył \VToga a potem okopał się pod 
Obertynem, to jest założył laki obóz obronny: usypał naokoło waty, otoczył 
wozami wojennymi i z po za tej ruchomej twierdzy kazał slrzelat^ swojemu ry- 
cerstwu na nieprzyjaciół. Zwyciężył też ich zupełnie. Petryłło uciekł a Pokucie 
(południowa Oalicya) zostało oswobodzone. Pięćdziesiąt dział zdobył hetman 
i wiele chorągwi, które zawiesił u grobu ów. Stanisława w Krakowie na 
podziękowanie Panu Bogu, Skoro po tern z\v-ycięstwie wjechał hetman do 
Krakowa, wszyscy go z największą radością i wdzięcznością witali a król 
wyszedł aż na próg domowy, żeby go przyjąć i uczciójako zwycięzcę. Z dział 
wołoskich kazał król ulać wielki dzwon, mający 12 łokci w obwodzie, któ- 
remu dano na Jego cześć miano Zygmunta i na wieży katedry krakowskiej 
zawieszono. Dzwon ten jest tam do dnia dzisiejszego i odznacza się bardzo 
miłym i ilonośn.\Tn głosem, 

^ Na co to chorsigwio wojsku potrzpbne? 

— Każdy huflee czyli oddział rycerstwa ma chorągiew, aby walczący widzieli. 
Rdzie sIę majfi zgromadzać, w którą stronę zwracać aic lub udei-zaiS za swoim 
wodzem na nieprzyjaciela. Ten, co nosi chorągiew, nazywa si^ chorąży. Kto wię- 
cej chorągwi zdobywa, ten świetni ejs ze odnosi zwycięstwo, bo chorągwi broni 
każdy żołnien^ do ostatniego tchnienia. 

W tym czasie zaczęła się do nas wciskać z Niemiec wiara liilerska. 
kalwińska i inne a panowie i szlachta przechodzili na lutrów i kalwinów, 
żeby pokazać, że im wszystko wolno. Król, jak prawdziwy ojciec narodu, 
powściągał te nowości i przytłumiał umiarkowaniem niesnaski a karał surowo i 
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Bezittawia, to też w PoIscp iiie przyszło rtu więltszycli zabui-zeń religijnyoB.T 
Ijakie iiodówczas w innych ki"ajacli a mianowicie w Niemczech wyhucliłyB 
i PulRka poi^ostaJa w jedności z Kościołem Rzymskim. — W Prusach wscho-W 
Idnich i na Śląsku po dziś tiyAcń z tych czasów istnieją Polacy W}'Znanial 
I luterskiego. 

W latach 1533—1535 ponowiła się znowu wojna z Moskwą i trwałaj 
Łjirzez trzy lata a chociaż hetmani: Jan Tarnowski i Jerzy Radziwiłł świetnei 
KodnieźU zwycięstwo pod Starodubem (1535). Smoleńsk jednak nie powróciW 

łlo Polski. Siły wojskowe nasze były zawsze za małe i dlatego pomimo s 
l'ńliwego obrotu, zawarto znowu rozejni. 

>.'iepohamowana potęga tiirot-ka, mająca na swe rozkazy hordy TatarówJ 
Ijuż też całemu clirześci,iaństwu groźną się stawała. Czuli papieże grożącel 
łliiebezpieczeństwo i zachęcali królów chrzeticyaflskicli do wspólnej obrony ..I 
I Czuł i nasz Zygmunt, podobnie jak stryj jego, Warneńczyk, potrzebę obronyj 
rchrześcijańatwa od Turków, ale że sami królo-wie chrześcijańscy byli 
łagodni, kłócili się między sobą, mądry Zygmunt, widząc, ie sam jest zfd 
słaby i nie chcąc Polskę na nową klęskę narażitS zawarł z Turkami pokón 
. 1533, który odtąd trwał lat kilkadziesiąt. 

Zabezpieczywszy sobie już dawniej przez uznanie Prus udzielnem księ- 
■ Btwem lennem (choO tojióżnioj na złe nam wyszłoi granicę północną Polski 
[ zapewniwszy pokój z Turcyą i Moskwą, krój cii^gle najazdami pustoszona 
r.zaczął oddychaj swobodniej i zaludniał' się. IjHdnoś<? przyszła do wielkiej za- 
f inoinośei i nauki zakwitły jak nigdy przedtem. Polska doszła do najwyższegtf 
I tłtopnia potęgi i sławy i zaczęła nu-liowa<5 najpiękniejszą epokę swojego życia, 
1 tak zwane złote czasy Zygmun to wskir. 

Nieszczęściem było dla Polski, że król po śmierci swej pierwszej żoiiys 
K ożenił się z Boną. Zła ta niewiastit zawojowała króla i sama chciała rządziffl 
Pu chciwa na pieniądze, urzędy zyskowne wypraszała od męża i rozdawafs 
F' pomiędzy tych, co jej lepiej zapłacili. Niespokojna, nie tylko męża trapifSH 
. ustawicznie, ale inirygami czyli matju-twaml podszczu wiiła panów na szlachtę 

n szlachtę na panów. Były więc ustawiczne swary na dworze krótewskitlij 
► pomiędzy panami i szlachtą. Przytem toż si,Tia t«k źle wychowywfiła ItrzyJ 

mała go wciąż między kobietami, w pieszczotach, żeby go zrobić niedołęgi 
L aby kiedyś, po śmierci męża. za niego rządzie^ mogła), że Polacy zaczęli sld 
r obawiać, jakim to on królem będzie i prosili Zygmunta, żeby sjTia mato) 
lodebrał. Król usłuchał i powierzył go rycerskim mężom a kiedy doró 
wżenił go z ar cy księżniczką austryacką Elżbietą (1543) i wysł;ił na Litwę J 
Seby tam wprawiał się do rządów. 

Pomuno doznanej klęski pod Obcrlyneni, n-ipatlł znowu ho.spodar woło- 

' Bki na Pokucie i zaczął palit^- i rabować. Król zwnłał praceiw niemu posjio 

lite ruszenie 1537 roku. chcąc raz na zawsze skończyć z Wołoszczyzną i 

Polski ją wcielić. I w istocie zebrało się pod Lwowem do 150 tysięcy zbrojnd 

szlachty. Król uradowany myślał, że z takieui wojskiem Turcyf całą podbijń 
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kiedy szlachta zaczęta ro7,wodzić skargi w obozie to na panów, to na Bonę, 
Hainemu królowi tysiąrzne rubić wyrzuty i domagać' się nowytli prz^ywllejów. 
Król aż gorzko zapłakał a liofinan Jan Tiirnowski przekładał i w żalu upo- 
iiiinał szlachtę, aby się opamiętała, kiedy kraj obrony potrzebuje. Nio to 
jddnak nie pomogło, król ińusiał ustąpii: i w niektórych rzpczaL-h udzielić' 




przywilejów. Szlachta przepraszała króla, ale na wroga nie poszła i lUa wte- 
Bnych interesów prywatnych poświęciła dobro ojczyzny; odparli go tylko 
własneni wojskiem hetman Taniowski i Sieniawski. Praesmutny len bunt 
czyli rokosz n-izwano .wojnij kokoszą"', bo zebrane tak liczne rycerstwo 
wyjadło tylko wszyslkiii kury na kilka raił wokoło, nic dobrego nie spra- j 
wiwszy. 

Ostatnie lata panowania Zygmunta nie zaznaczyły 8ię żadnym ważniej-i^ 
s/yiii \vy]iadkicm dziejowym. Uległońć króla dla żony, niesprawiedliwości,! 



^^Mttóre za jej sprawą nieraz popełniał, zniecliCfUy przeciw niemu wielu ze 
^M ealachty i zakłóciły ostatnie Ktymy. Król z jednego takiego burzUwejjo sejmu 
^V -w Piotrkowie już .jako sędziwy starzec, wrócił strapiony i chory do Krakowa 
^1 i wkrótce w sam dzień Zmartwychwstania Fańskiego, t j. we Wielkanoc 
^Łp ló48 r. zakończył i-hwalelmy swój żywot. Przed śmiercią kazał się znieńij 
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^^Łłoża i krzyżem leżijc na ziemi. <idil;i.ł Hnąn .!irI];i. clK-ijc tyin i)t.l>o7,iiytn 

^^^bctem .uczcić tnękif Pańską. 

^Hp Naród cliot'' pod koniec życia sarkał niekiedy na króla ?. powodu cliy- 

^F trejl włoszki, po jego śmierci uczuł bardzo tę stratę; granie i tańce ustały 

m i kto tiyj żyw, przywdział na cały roli żałobę. 

Syn królewski był wtedy w Wilnie a iiowiedziawszy się o śmierci 
ojca. przybył do Krakowa i sprawił mu wspaniały pogrzeb. — Byli na 
nim posłowie od wszystkich królów europejskich, gdyż Zygmunt powsze- 



i-hnie hyt szanowany, jako jpdeii z najwi^kszycli ówczesnych królnw clirze- 
ścyańsŁwa. 

Zygiuimt I był okazałej urody, siły ciała tat wielkiej, iż rwiii powrozy 
i podkowy łamał a posiadał wszystkie cnoty zdobiące monarchę. Był mężny, 
szlachetny, wyrozumiały; błyszczał między ówczesnymi monarchami i nieraz 
był ich pośrednikiem i zdumiewał bezstronnością. Król ten. obok innych 
zalet, posiadał także rzadki dar poznawania ludzi i dobierania do swej rady 
mężów, słynnych z cnotj- i rozumu. Wielu też znakomitych mężów uświetniło 
jego panowanie. 

^naiii nam są już z dziejów sławni wojownicy, którzy oręż polski szeroko 
rozstawUI za panowania Zygmunta a nad którymi górują Konstanty Osirogski 
i Jan Tarnowski. Jan Bonar, podskai'bi króla, skarb w porządek wprowadził. 
Z mężów uczonych odznaczyli się i wielkie położj-li zasługi: Jan ł.aski. 
autor zbioru praw: Jan Dantyszek, biskup warmiński i Klemens Janicki, 
sławni poeci, piszący po łacinie; Maciej z Miechowa, lekarz i Bernard Wa- 
powski pracowali nad historją krajową: Piotr Tomicki, biskup krakowski 
i kanclerz koronny, podwójnie się wsławił, jako uczony i opiekun nauk. 
Nakoniec za panowania Zygmunta wiekopomny Mikołaj Kopernik, Polak, 
urodzony w Toruniu 1 1 473l, astronom , odkrył bieg ziemi około słońca 
tj. pierwszy wyjaśnił, że ni'? słońce około ziemi, ale ziemia naokół słońca 
się obraca. 

Za panowania Zygmunta Starego hetmaństwo stało się dożywotniem, 
gdy przedtem na każdą wojenną wyprawę wyznaczał król naczelnego wodza. 
Arcybiskupowi gnieźnieńskiemu nadał wówczas panujący Ojciec Św. Leon X, 
tytuł urodzonego sti^ego posła Stolicy apostolskiej ilegattis nalus), 



Zygmunt II. August 

II."i4fS— 1572). 



-Jak wiecie Zygn>unt August był ożeniony z Elżbic^tą. arcyksieźnii-zką 
austryacką. ale ta jeszcze za życia ojca po kilku latach umarła. Po jej śmierci 
ożenił się potiyemnie z Barbarą Radziwiłłówną, wdową po fiasztołilzie. woje- 
wodzie trockim I1.>47|. bez wiedzy rodziców i narodu, gdyż przypuszczał, 
że na to małżeństwo nie zezwolą i zapewne byliby się sprzeciwili, że po- 
ślubił nie panującą jaką księżniczkę, ale prostą szlachciankę. 

Pogrzebawszy ojca, oświadczył Icról na sejmie, że Barliara jest j''go ion% 
a że sam już był koronowany, całe więc usiłowanie ku temu zwrócił, aby 
ukochaną żonę uroczyście ozdobić koroną. \a tę wiadomośi^ wzburzyła sif 
Rzlachta, bo naprzód zazdrościła RadzFwiłłom sjiolirewnienia z królem a po? , 
wtóre podburzana była przez Bonę, która ściorpieć nie chciała obok siebld 
sj-nowej nie z królewskiego rodu. któraby także rządzit? i przewodzili- w krąjB-' 
logła. Błagali więc króla, aby Barbarę od siebie oddalił, tłómacząc. że % 



maleństwo, potajemnie zawarte, nio josl ważnu; nareszeie posłowie padli 
na kolana, ieby go zmicki:z,v(^. Zygmunt August, wzruszony, piękną dał im 
odpowiedź, w której rzekł pomiędzy innenli: „Co się stało — odstai* się 
nie może. Nie o to waszmoś^ioni przystało prosi(5. abyśmy żonie wiarę 
złamali, ale iżbyńmy ją każdemu dochowali. Czego bez obrażenia własnego 
sumienia uczj-nić nie nioglibyńmy, tego nic uczynimy". 

Zygmunt źle zrobił, że Kię ożenił potajemnie, ale skoro już małżeństwo 
zostało zawarte, żony żadną miarą oddalić nie mógł. dla tego też biskup 
krakowski, przezacny Samuel Maciejowski wniz z hetmanem Tarnowskim 
stanęli w obronie króla i przedstawili szlachcie, że się domaga rzeczy, prze- 
ciwnej przykazaniom boskim i kościelnym a więc niemożebnej. — Nie uspo- 
koiła się jednak ~ i sejm skończył się na niczem. 

Zrażony tern król przez rok cały sejmu nie zwoływał. Namówił go jednak 
w końcu hetman Tarnowski . żeby dłużej sejmu nie odkładał, bo tyiii spo- 
sobem sprawy ojczj-zny są zaniedbane, wobec czego zwoła.! król nowy sejra 
do Piotrkowa. Już się też szlachui uspokoiła, więc nie robiła wymówek, ale 
owszem starała mu się dogodzić. Nawet i królowa Bona wjTachowała, że 
lepiej będzie, gdy Barbarę uzna za swoją s^-nowę i da się przeprosić. Tak 
bez przeszkody odbyła się teraz uroczysta koronacya młodej królowej w Kra- 
kowie 7 grudnia loóO r. Przecież nie cieszył się król długo teiii szczęściem, 
bo Barbara od dawua była już chora i w pięć miesięcy po koroiiacyi (8 maja) 
umarła, migąc dopiero 27 lat. Posądzali niektórzy Bonę, że ją otruta, ale to 
nie zdaje się prawdziwem. Zanadto widocznem było. że królowa żyć nie 
będzie, aby Bonie tej zbrodni potrzeba było I 

Nagły zgon królowej przejął smutkiem cały kraj a króla pogrążył 
w nieutulonj-m żalu i rozpaczy. Ponieważ Barbara pragnęła być pocliowaną 
na I.itwie, więc król przewiózł jej zwłoki do Wilna i pochował tamże w ko- 
ściele katedralnym. — Odtąd tylko w zsyęciu się sprawami państwa szukał 
Zygmunt pociechy i c^y się oddał sprawom ojczyzny, którą z całej duszy 
umiłował. 

Polacy bardzo tego pragnęli . aby po sobie zostawił następcę i sama 
Barbara na łożu śmiertelnem go zaklinała, żeby się znów ożenił, pojął więc 
król za żonę siostrę pierwszej swej żony. Icsiężniczkę Katarzynę, ale ży 
cierpiała na wielką chorobę, miał wstręt do niej i z daleka ją trzymał; 
wreszcie od,jechała do Wiednia i tam umarła. 

Królowa Bona, widząc, że nie może za rządów syna swego przewodzić 
w Polsce, postanowiła wyjecliać do Włoch. Król nie cliciirf jej puścić, ale 
kiedy koniecznie przy tera obstawała, nie sprzeciwiał się. Zabrała tedy 
ogromne skarby w srebrze, złocie i drogich kamieniach, zgromadzone w Polsce 
i wyjechała, niepomna na córki (155fi), Cały zamek ogołociła Bona ze wszyst- 
kich sprzętów i kosztowności tak dalece, że nawet obicia drogie zedrzeć 
kazała! Część tych skarbów pożyczyła Bona następnie Filipowi, królowi 
hiszpańskiemu i neapolilańskiemu, o których zwrot później Polacy łdUco- 



krotnie, utoli bezskutecznie się upominali. Nazwano tę pożyczkę euntami 
tieapolUańsiciemi 1 tuk do dzić dnia nazywają pożyczki na wieczno nie- 
oddanie. Dziwna rzecz. i» taka matka miała tak dobre córki — bo były to 
święte niewiasty te siostry Zygmunta Augusta. Najstarsza Izabella była za 
królem węgierskim, Janem Zapolyąi druga Zofta za niemieckim księciem 




fcnmszwickim : Anna Jagiellonka została później icrólową naszą i £oną Stefana 
Batorego a najmłodsza Katarzjiia królową szwedzką, matką późniejszego 
naszego króla Zygmunta IH. — Z Barbary Zapolskiej miał Zygmunt I 
I jedne córkę Jadwigę, świątobliwą księżnę brandenburską i drugą Annę, ale 
ta w dzieciństwie umarła. — Zygmunt August bardzo kochai swoje siostry 
i opieką swą ojca im zastępował. 
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Powipm wam temz słówko o InllanUifli . które za ipgn [iaiiu\v;i 
łączyły się z Polskji. 

Inflanty leżą nad morzem Ballyckieni, na północ od Litwy; główne miaat 
Ryga, Wiara chrześcijańska była tam wjirowadzona. kiedy u nas rządził 
Leszek Biały. Wtedy jjowst.ił lam niemiecki zakon rycerski, jiortobny do 
krzyżackiego, żeby broni(5 chrześcijan: byli to kawalerowie mieczowi albo 
inflanccy. Z czasem połączyli się z Krzyżakami i za ich też przykładem psuć 
się zaczęli a nareszcie przyjęli i oni wyznanie luterskie: za nimi poszedł 
lud. Urosły stad zatargi między mistrzem a arcybiskupem ryskim. 

Za Zygmunta Augusta był arcybiskupem w Rydze brat cioteczny 
króla. Wilhelm, rodzony brat Wielkiego Misti-za Alberta, który został lu- 
trem. Otóii kawalerowie mieczowi. 
pn.^iądząjiie go o ttyemne zwii|zki na 
szkodę Inflant, wtrącili tego arcybi- 
skujia do więzienia. ZyginunI .\ugusl, 
wzruszony niedola pokrzywdzonego 
krewniaka, żądał przez posła swego 
Kaspra Łąckiego oswobodzenia arcy- 
biskupa. Żądania królewskiego nie 
usłuchał W, Mistrz a nuwet poseł, 
nim na miejsce dojecliał, został za- 
biły. Kiedy się król i Polacy o tern 
dowicdzii'li ■ w wielkiem oburzeniu 
wypowiedzif^ll kawalerom mieczo- 
wym wojnę, bo arcybiskuji stał pod 
i)pieką Polski. Zebrało się 100.000 
rycerstwa pod dowództwem samego 
króla (15571. Kiedy mistrz Furslen- 
herg zobaczył takie siły, przyszedł 
do obozu króla, ukorzył się, przy- 
rzekł uwolniło i nagrodzi** arcybi- 
skupa, byleby król wojny nie za- 
naprawił i nawel. darował mu 
Obyło się bez wojny a król 
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czynał. Król na to przystał, kiedy 

koszta wyprawy, które musiałby był zapłacił*. 

zjedntił sobie Inflantczyków tą ła.skawością. 

Na te Inllanty patrzał cliciwem okiem Iwan Groźny, Wielki kniaź mo- 
skiewski. Chcąc je pod bit!-, napalił je niespodzianie, pustosząc ogniem i mieczem 
cały kraj lló58l. Misti7., widząc, że taldemu nieprzyjacielowi nie da rady, 
zupnignął Inllanty uchronić przed srogim kniaziem mosldewskira — i prosił 
Zygmunta Augusta, aby je przyjął pod swoją opiekę i zwierzchnictwo. Król 
nie odmówił tąi prośbie i zawarł układ UoGl) z misijzem, którym był wtedy 
Oolard Kettler. Mistrzowi, ponieważ stan swój odmienił, nadano tytuł księcia 
kurlandzkiego, oddając mu w lenno posiadłości między Dźwiną i grani( 




Diudzi i Litwy (Kiirlandyą zwane). Inflanty cale (po prawym brzegu Dźwinyl 
miały należeć do Polski a król potwierdził ludowi prawa i przywileje, za- I 

■pewniając wolnośt^- wyznania i języka. Na objęcie Inflant wysiał król Mikołaja , 

Radziwiłła. — Sprawa ta Inflancka wplątała Polskę w wojnę z Moskwą 

i Szwecyą, które to państwa poprzednio już po kawale Inflant zagarnęły 

^ji chciały teraz swe zdobycze rozszerzyć*). Polakom dobrze się wiodło i In- 
lanty właściwe zostały przy Polsce. 

- Więc Zygmunt August zrobił lak saino z Ketllerera jak Zygmunt I 
fełary z Albertem? 

- Zui)ełnie inaczej, Zygmunt 1 wojowi z Albertem a przyj- go pod 1 
jOpiekę wtedy, kiedy go mógł właśnie najlepiej pokonad 1 jako nieposłusznemu j 
Kościołowi i niewiernemu Polsce księciu — Prusy odebrać. Z Kawalerami I 

!a^ mieczowymi Zygmunt August nie wojowai i oni nie byli lennikami I 
f5'olski. Pi-zyjąt ich zaś pod opiekę i w obronę przeciwko innym nieprzyja- 1 
ciołoni , lak jak się należy nawet poganina wziąć w obronę, kiedy go ktoś I 
niesprawiedliwie napastuje. I pomyślcie, źe skoro Inflanty były pod pano- 

31 Polski katolickiej, to się mogły si czasem nawróciO i rzeczywiście j 
polacy szerzyli tam wiarę katolicką a że Zygmunt August zaręczył ira I 
wotnoM wyznania to dla tego, że się nikogo przymusom nie nawróci i Ko- 
Sciół Św. nigdy nie pozwala gwałt«m do wiary nawracać. 

Wystawcie sobie, źe Iwan, widząc, że mu trudno będzie wydrzeć In- 
lanty z rąk polskich, prosił króla o rękę jednej z sióstr jego z. Inflantami 1 
nr posagu! Naturalnie że dostał- odkosza... 

dyszeliście już zapewne o tern, jakich to okmdeiistw dopuszczał się ten Iwan, 
zwany Groźnym, nad swoimi poddanymi, że była prawie w Moskwie rzeź ciągła. J 
Tysiące poddanych zabijai, wieszał, na pal wbijał itp. bez atijmniejszej winy i 
stwit siij nad nimi. zadając nojokrutnit^jsze mpki. morzył głodem, trut i całe rodziny 1 
niekiedy oddaw^ pod miecz katowski. Proste powieszenie lub ucięcie głowy było I 
mału koi-ą! Naród zaś ciemny, uwaiając cara za fioga, znosił to cierpliwie. Wła- 
snego syna prz»hil swoją ręką żeliiznym kijem. Włosy na głowie stają, gdy się | 
czyta o jego nfcrueieiSstwach. Niektórzy Moskale uciekali z życiem do Polski, gdzie J 
była wohiośd. szczęście i złote c^sy. Niestety szlachta łnk się tein zaślepiła, i,e ta j 
wolność zamieniła się w swawolt;. Ciężko też Pan Bog ukarał za to cały naród, I 
bo rak panów, jak aziachti;, tak mieszczan jak kmiotków oddał pod obce jarzmo i 
i skazał na tltugą, ciężką pokut';! 

Odmową ręki siostry królewskiej ubrażony car odnowił wojnę i z ogro- I 
tonem wojskiem wpadł na Litwę 156a 1 zdobył szturmem Pnłook, gdzie była I 
jlko mała załoga polska. Wojska nasze, nie licząc pomniejszych, świetne f 
ad Moskwą odniosły zwycięstwa nad rzeką Utą (15154) i pod Czaśuildem I 
Ł667). Szwedów, którzy też wojnę odnowili , porażono w Inflantach pod f 
blretnpe (15*>o)- Lecz król nie był wojenny. Zajęty wewnętrznemi sprawa 



•) Moskwa dzierżyła Narwę, Dorpat i Felin z przyległościami. Szwecya posiadała J 
Bewel z większą częścią Estopii, li-zeeiej prowmcyi Inflant: Magnus, brat króla duń- 
skiego, książę holsztyński, nabył przyległe jej wyspy. 



kraju wdał się w układy i zamiast bić, starał się o pokój. Wojna toczyła się 
leniwo i dopiei-o w r. 1570 przyszło w Szczecinie do pokoju ze Szwecyą, 
lio w tym czasie został lam królem Jan IIT, szwagier Augusta: poczem i 
warto także z Iwanem rozt^jm na tiv,y tata. 




— Przy Szweeyi pozostały pr/ywłuszc/onc pi-zez nią posiudłości w Estonii, przy 
Moskwie própz zajętycli posiadłości inflanckieli świeżo zajęty Połock. Dunin, " ^ 
w tej wojnie sprzymierzona z Augustem walczytn na morzu przeciw Szweeyi, 
z niii pokój zHwai'ła. 



Herezye, szerzące się wtedy w innych krjyach Europy i do Polski wr»^ 
t Bkać się zaczęły a panowie polscy tak ich się cliwytali, że prawie połowty 

I Polski staJa się heretycksj. Rozpoczęły się siad żwawe spory między ducho- 
\ wieństwem i szlachtą; wszystkie niemal sejiny były burzliwe. Król Zygmund 




I Chociaż sam był zawsze wiernym katolikiem, w rzeczach wiary sędzią byd 
I nie chciał i widząc, że w Polsce przemocą odszczepieńslwa Bthimi(5 się nie da. j 
I łagodził obie strony. Obeszło się też u nas bez prześladowań reliKijnych ; 1 
I krew braterska się nie laJa. Dal nam przecież Pan Bóg biskupa, który 



z wielką gorliwością prucował nad lem, aby Polskę zacliowac; w wierze 
katoliclciej. Był to Sliinislaw Hozj-usz, biskup warmiński. On to pismami, 
czynami i wymową Itrzepif dzielnie kalolicyziti w Polsce. On sprowadził 
do Polski zakon OO. Jezuilów, którzy zakładi-^iąc swoje klasztory i szkoły, 
tysiące Polaków nawracali na wiarę katolicką, w czem wielka ich zasługa. 
Za przykładem Hozyusza poszli i inni biskupi. 

W tym czasie Ojciec Św.. Paweł III. zwołał sobór do Trydentu w Ty- 
rolu, żeby się naradzić, jak ratować katolicyzm. Kiedy biskupi naradzili się, 
spisali potem ustawy duchowne dla państw chrześcijańskich. Do Polski 
przybył z temi ustawami kardynał Commendoni jako legat czyli wy^annik 
I>apieski. Właśnie odbywał się sejm w Parczowie (15t>4), tam więc pospieszył 
legat i łak pięknie z Ducha św. przemówił, oddając królowi księgę ustaw, 
że wszyscy byli do łez wzruszeni a Zygmunt August przyjął wyroki soboru 
w imieniu narodu i prz^Tzekł iin posłuszeństwo. Od tej chwili zaczęła wiai'a 
katolicka w Polsce coraz więcej się podnosić, aż w końcu wzięła górę a he- 
rezye ustąpiły. 

W Polsce nie było żadnego stałego wojska i dopiero w razie potrzeby 
zbierała się szlachta na fak zwane ^pospolite ruszenie*, aby bronić kr^u. 
Tym tedy sposobem granice nasze zawsze były dla wroga otwarte, Już 
dawniej Kazimierz Jagiellończyk i Zygmunt I starali się o zaprowadzenie 
stałego wojska, które Niemcy i Moskwa dawno już posiadały, aie myśli tej 
nie przeprowadzili. Dopiero Zygmunt August postanowił bądź co bądź temu 
zaradzić. Wobec ogólnej niechęci dawania środków pieniężnych zacny król 
przykładem pokazał, że dla dobra ojczyzny własne korzyści poświęcać trzeba 
i ofiarował czwartą część dochodów ze wszystkich włości królewskich na 
utrzymanie slaJego wojska. A że czwarta nazywa się po łacinie ąuarła 
Ikwarta) nazwano wojsko to kwarcianem. — Nawet mała flotylla z kilkd 
okrętów staraniem Zygmunta na morzu Baltyckiem utworzona została do 
strzeżenia brzegów, przecież już Ją w roku Iotl8 buntowniczy Gdańszczanie 
zniszczyli. 

Trzeba powiedzieć jeszcze na pochwałę Zygmunta Augusta, że gorliwie 
zf\jąt się wydobyciem nieprawnie poBJadanych dóbr królewskich, aby do- 
chody na tę obronę powiększyć. W tej ciężkiej pracy, nazwanej egzekucyą, 
nie mało przeszkadzali mu wielcy panowie, z których niektórzy przez nierząd 
(loprzednich królów przywłaszczali sobie nieraz obszerne włości królewskie. 
Było to im przykro i ciężko oddawać to, co za własność swoją uważali. 
Było Rt^d wiele gniewu i krzyku. OsrAtecznle sprawa egzekucyi dóbr kró- 
lewskich ukończona została na sejmie j)iolrkowskim r. 15R7, 

Szczęśliwie dokonał Zygmunt .August jednego dzieła, chodziło mu jeszcze 
teraz o sprawę daleko ważniejszą. Polska i Litwa były wprawdzie ze sobą 
połączono, miały wspólnego króla, ule zresztą każdy kraj uważał siebie 
za osobne państwo; Litwa obierała nawet osobno W. księcia. Chciał tedy 
Zygmunt wszystkie ziemie i ludy, stanowiące PoLskę i Litwę, ^jednoczyć 




Yeha Effigies Serenissiim Pkiincipis 

ET DOMINI DOMINI SiGISMUNDI AuGUSTl 
DeI GRATIA BEGIS POLONIAE MAGNl DUCIS 
LITIIUANIAE RUSSIAE PRUSSIAE MASOYIAE 
ETSAMOGITIAE ETC: ANNO AETATIS SUAE Lr-o 




Ten obras od żywego mało syę tii umyka, 
Ale nikt niewyrazi co syę cnot w nyni zamyka; 

KHÓL ZYGMUNT AUOUST W SO BnKi; ifCth. 
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^j. aby stanowiły ,gedno państwo nierozdzielne, jeden lud, aby była jedna 
rada i pod jednym panem". — Nad dokonaniem tego dńela pracował krół 
przez całe niemal życie swoje. Nie mając potomstwa, tern usilniej starał się 
Zygmunt August sprawę tę przeprowadzili, lękając się. aby po śmierci jego 
państwo się nie rozpadło. Nareszcie po kilku sejmach, na którycJi zJednoos!eti/.a, 
z łacińska uYiią zwanego, przeprowadzić nie zdołał, zwołał król Bejm do 
Lublina. Tu, po wielu trudnościach i przeszkodach, doprowadził król do 
skutku wiekopomny akt '/jednoczenia 11 sierpnia 1569 roku, krótko Unią 
Lubelską zwany. 

Na tym pajnięlnj-m w dziejach naszych sejmie uchwalono prócz innych 
postanowień, że odtąd radzii^' będą Polacy i Litwini wspólnie, razem ze- 
brani na sejmach, wspólnie jednego króla obieraO, wspólnie walezyd za jedne 
nierozdzietną ojczyznę, traktaty wspólnie chowat^ itd. Tak połączyły się 
wszystkie ziemie i ludy, Polskę i Litwę składające, jako bracia jednej rodziny 
a cale państwo naz,ywałii się odtąd: Rzeczpospolita Polska. — I tak co pierwszy 
król Jagiełło zaczął, łicgo ostatni z Jagiellonów chwalebnie dokonał. 

W testamencie swym jeszcze raz upominał zacny król naród cały, aby 
wiecznie trwał w zgodzie i trzymał się unii lubelskiej. Szczególne tiłogoała- 
wieństwo przekazuje t*miu narodowi, kióry jej wiernie dochowa a przekleń- 
stwo temu, który Ją złamie. 

— A kto był wierniejszym. Polska czy Litwa? 

— Obie jej pozostały wierne, przetrwały dobrą i złą liolę i dzi.ś nie 
rozróżnisz Litwina od Polaka. 

Nie rozerwą uścisku choć potrójne siły, 
Ni» rozdzielą gi-anlce, co wieki spoiły. 

Skutkiem pierwszego połączenia się Litwinów z Polakami, dawniej nie- 
przyjaznych narodów, skruszona została potęga wrogich Krzyżaków. — Unia 
lubelska, wobec czyhąjącycli na naszą zgubę nieprzyjaciół, zespoliła znowu 
nasze siły. Gdyby nie unia, nigdyby Polska następnycli dwóch wieków nin 
była przetrwała! -Jest to zasługą Zygmunta Augusta, to też drogim pozo- 
stanie pamięci narodu. 

Po tera wielkiom dziele połączenia, myślał jeszcze Zygmunt August 
o wielu ulepszeniacli, nad urządzeniem wyboru nowego króla, ale Bóg nie 
dozwolił mu już długiego życia. 

Zwoławszy sejm do Warszawy w r. 1572, z powodu że się ukazała 
morowa zaraza, wj'jec!iał do Kny.szyna. ulubionej sobie miejscowości na 
Podlasiu i tu dnia 7 lipca umarł. 

Przy schyłku życia smutne dni trawił zacny ten monarcha: samotny, 
schorowany, pozbawiony pociech z żony i dziatek. 

Zygmunt August trzymany do 17 roku życia przez matkę, królową Bonę, 
w towarzyst«'ie samych kobiet, nie nabył wojennego dudia. WrodzoDB 
atoli zdatność, dobry przykład ojca, starannie dobierani nauczyciele sprawi2y> 
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ie Zygmunt August był zacn^in królem, kochał swój naród i całe życie 
pracowaJ' dla jego szczęścia i przyszłości. Posiadał różno uaukt, wład^ róż- 
nymi obcymi językami , lecz język polski hyi mu najmilszym. Koch^ się 
w muzyce a z ludźmi uczonymi chętnie przestawał. Wyłamawszy się z pod 
zgubnego wpływu matki, gorliwie zajmował się poprawą rządu. Stały, mimo 
różnych przeszkód, które mu naród stawiał, zachował zawsze powagę kró- 
lewską a jeżeli władzy królewskiej podnieść- nie zdołał, winić go nie możemy, 
iważywszy, jak ona już od czasu panowania Ludwika (przywileje) upadała 
jak naród przez królową Bonę (wojna kokoszą) był zepsuty. 

Pomyślność kraju, ożywiona za Zygmunta 1, ciągnęła się nieprzerwanie 
'aa jego syna. Polska była tak obszemem państwem, że wojna na jej pogra- 
niczu nie przerywała pokoju wewuętrznego. Wzrastały więc miasta w ludność 
i bogactwa — podniosły się rzemiosła, kwitnął handel, mianowicie zbożem, 
dobrobyt zapanował w całym kraju. Nie tylko szlachta i mieszczanie, ale 
i lud wiejski miał się wtedy dobrze. Były to czasy najwyższej szczęśliwości, 
po których niezadługo zaczyna się Polska chylić ku upadkowi. 

Wśród takiej zamożności wszystkich stanów i ogólnego pokoju kwitnęły 
także nauki i oświata nigdy może w Polsce nie była tak powszecliną. Szkół 
nie mała była już wtedy liczba: drukarnie się mnożyły. Król i panowie 
lubili nauki, wspierali i nagradzali uczonych a że Zygmunt August zami- 
łowany był w ojczystym języku, to też za niego pisano i drukowano dzieła, 
nie tylko jak dawniej po łacinie ale i polsku. Za panowania Zygmunta 
.ugusta język polski zakwitnął a bardzo wielu uczonych pisało po polsku 
ik jasno i czysto, że dziś Jeszcze służą nam za wzór. Pismo święta?, psalmy. 
;antyczki i różne pieśni nabożne, któro śpiewamy po dziś dzień w kościo- 
h naszych, wtedy zostały ułożono. 

Z pomiędzy bardzo wielu uczonych, którzy żyli za panowania Zygmunta 
Augusta i do dziś dnia są ozdobą piśmiennictwa polskiego, odznaczyli się: 
Wujek tlómaczeniem pisma św,, Rej z Nagłowic i Jan Kochanowski, poeci; 
łiUkasz Górnicki i Marcin Bielaki pisali dzieje a Paprocki pierwszy herbarz 
w polskim języku. Ustawy sejmowe ogłoszono pierwszy ra/, po polsku 
rozkazu królewskiego a Herburt przełożył prawa polskie z języka łaciń- 
skiego na ojczysty, W języku łacińskim również pomnażały się wyborne 
;ieła. — Z mężów uczonych w^-pada nam jeszcze wjTiiienić: Stanisława 
lozyusza, kardynała, który na soborze trydenckim był jednym z przewodni- 
ych: sławnego lekarza Józefa Strusia, rodem z Poznania, wzywanego 
iwet na dwór turecki i hiszpański; słynnego muzyka Gomółkę, który ułożył 
muzykę do psalmów Dawida i wiele pięknych pieśni skojiiponuwał. 
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Bezkrólewie. 

(1Ó72-1574). 

Na Zy^nuncic Auguście wygasł ród Jagiellonów, klóry Polsce blisko 
ilwa wił-ki szczęśliwie panował. Nie było potomka z rodu królewskiego, ani 
lei nic był naznaczony inny naslięjica. Ale co gorsza! nie było żadnej ustawy, 
jiik się ma wybór nowego króla odbywać: kto ma wybierać? .jak wybiera^J? 
gdzie wybierać? Rozpoczęło się więc bezkrólewie, blizko dwa lata trwające ; 
były znów niezgody i niepokoje. Arcybiskup gnieźnieński Jakób Uchański, 
jako prymas państwa, co zawsze króla zastępował podczas bezkrólewia, 
zwołał zaraz po śmierci Augusta zjazd panów do Łowicza. Tymczasem wiellci 
marszałek koronny, najwyższy urzędnik świecki w Polsce, którym był Jan 
Firlej, kalwin, przypisywał sobie te same prawa co prymas i na własną 
rękę zwołał zjazd do Krakowa. Za pr,vTnasem stali katolicy 1 Wielkopolanie, 
za Firlejem innowiercy i Małopolanie. Rusint, Litwini, nawet mieszkańcy 
pojedynczycli województw, zaczęli także osobno u siebie gromadzić się 
i radzić. Już też ogólnem życzeniem było. aby wybór króla co ryclil(y na- 
stąpił, postanowiono więc zyechać się w Knysz^^Tiio, gdzie leżały zwłoki 
królewskie, żeby się łatwiej pogodzić wobec króla, choć już na marach leżą- 
cego, ale i tu do zgody nie przyszło. Ostatecznie po wielu jeszcze zjazdacti 
i sejmikach pogodziły się obie strony; oznaczono dzień 15 stycznia na po- 
wszechny sejm ko ti wo kacyj ny. mający się odbyć w Warszawie. 

— Co to «nnezy sejm koiiwokucyjny? 

— Sejm koiiwokHPyjTiy zbierał się zHwsze po śmierci króln i akłtidai się x 80- 
nntorów i posłów, wybranych popi-zeilnio zwykłymi sejmikHmi wojewódzkimL 
Na iiim załatwiano najpilniejsze sprawy i oznaczano miejsce i czas. kiedy ma si$ 
odbyć wybór (elekcya) nowego ki-óln czyli aejm elekcyjny. 

Na lyiii sejmie konwokacyjnym, który był pierwszym ti^go rodzaju, 
rozstrzygnięto, że prawo zwoływania sejmów podczas bezkrólewiu ma wy- 
łącznie prymas. Także uchwalono na tym sejmie wolność religijną, t. j. afey 
żadne wyznanie nie było prześladowane i przez to pokój religijny zapanował 
w kraju. — Na pytanie kl-o ma wybierać króla: czy sami senatorowie i pi>- 
słowie poprzednio na sejmikach przez szlachtę wybrani, czy też każdy szlachcac^ 
osobiście? odezwał się Jan Zamoyski, że skoro każdy szlachcic broni ojczyzny;? 
każdy też winien mieć prawo wybierania króla. Wniosek ten spodobał aig^ 
szlachcie, więc go też bez namy^u przyjęła i postanowiła, że wszyscy wy^ 
bierać będą króla zebrani na jednem miejscu. 

Elekcya wogóle była złem, lecz i sposób, w jaki ją postanowiono prze- 
prowadzić, był zgubny I Jeżeli bowiem trudnem jest, aby w ważnej sprawie; 
kilkudziesięciu było jednego zdania, to niepodobnem jest to u kilkudziesięciu' 
tysięcy; musieli się kłócić. Zresztąjeżeli prawie każdy mógł był bronić ojczyznę, 
to nie każdy mógł wybierać króla, bo do tego obok cnoty trzeba i dojrzą- 
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Eó^ci i nauki i doświadczenia, — A ileż to było tej szlachty, co ledwie czytau. 

i i nieco lacuiy umiała: ani wiedziała, co się w świecie dzieje i ledwie 

■ umiaia gospodarować i rządzie^ na swoim folwarlcu lub wiosce I.„ Tale Jan 

Zamoyski, który później hył wielkim mężem, zbłądził tu przez niedoświad- 

czenie, Ham żaiowaJ później, że mu eic tak udało, bo się przekonał, że z tem 

było bardzo żle. — Po śmierci każdego króla wesziy odtąd w zwyczaj długie 

( bezkrólewia, wśród kłótni i nieporządku, odwodzące naród od zajęci domo- 

k'wych. Szlachta co nąjburzliwsza zjeżdżają się na późniejsze elekcye licznie 

zbrojno a zamiast służyć dobrą radą. z braku odpowiednich zdolności 

Mtrudniała obrady: w końcu oddawała głosy temu, kto się jej lepiej umiał 

^r/,.\-podoba(5. — Obieralnośii królów stała się jedną z głównych przyczyn 

ffupadku Polski. 

Naznaczony na 5-go kwietnia, sejm elekcyjny zebrał się pod Warszawą, 

I na polach wsi Kamień. W środku postawiono wspaniałą szopę, w której 

I Kasiadali senatorowie a szlachta, której się ze sto tysięcy zjechało i drugie 

tyle służby, rozłożyła się na szerokich polach pod namiotami lub pod gołem 

niebem, podług województw. Cały ten obóz zajmował ze trzy mile obwodu. 

Kilku było książąt zagranicznyL^li, starających się o koronę, których 

nazywano; ..kandydatami''. Był Ernest, arcyksiążę austryacki; był Henryk 

I Walezy. królewicz iVancuski; był jeszcze i Stefan Batory, ku. siedmiogrodzki 

[i Jan III król szwedzki, szwagier Zygmunta Augusta. Niektórzy, mianowicie 

I Litwini, wystawcie sobie, chcieli Iwana drożnego w nadziei, że się Moskwa 

I 2 Polską połączył Byli nakoniec inni, co radzili obrać Piasta a gdy ród 

Piastów wymarł już w Polsce, tedy Piast znaczył rodowitego Polaka. Lecz 

•■ gdy jako godnych korony Polaków wyliczono kilkunastu, niebawem myśl tę 

' zaniechano. Może 1 wzajemna zazdrość przycz.yniła się do tego. Równie 

prędko upadła kandydatura Iwana. 

Przed oliradami odbyło się uroczyste nabożeństwo w kościele św. Jana 

' w Warszawie. Potem przemówił legat papieski Comendoni. zalecając, aby 

Polacy obrali sobie króla katolika. Następnie przemawiali po kolei posłowie 

i cudzoziemscy, zalecając każdy swego kandydata. Po wysłuchaniu poselstw. 

n-natorowio pod szopą radzili a szlachta czyli województwa naradzała się 

■ swoich namiolacii. Tak wśród obrad, częstokroć z elekcyą nic wspólnego 

hie mających, czas schodził. Dzień 4-go maja oznaczono wreszcie na dzień 

rgłoaowania. 

Głosowanie odbyto się województwami. Zebrane głosy okazały, że 
"Henryk Walezy miał więcej głosów niż wszyscy inni kandydaci razem, 
Kiedy i ci, co na Hmiryka nie głosowali, mianowicie innowiercy, po kilku 
dniach na niego się zgodzili i gdy nikt się nie sprzeciwił, został Henryk 
Walezy 16 maja 1573 roku ogłoszony królem polskim. Choć In było .już 
o zniierzcliu. ogromny tłum z prymasem na czele; uduł się znów do kościoła 
Św. Jana, gdzie odśpiewano Te Demu. 
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Po uroczystem ogłoszeniu elekcyi i naznaczeniu czasu koronacyi ura- 
dzono, aby prymasowi przydać radę do tymczasowych rządów i wysi&ć 
listy i posłów do innych panujących w Europie z zawiadomieniem o doko- 
nanym wyborze. 

Poprzednio jeszcze ułożono tak zwane pakta konwonla. które poseł 
fracuski w imieniu Henryka prz^^-jął i podpisał. 

— Co to znaczą pakta konwenta, o których pierwszy raz przy elekeyi Heni^yka 
Walezego słyszymy? 

— Pakta konwenta są to wwunki wyboru, zobowiąziinia. ktOre odtąd każdy 
nowo olirany król miał wypełnić i przed koronaeyą zaprzystądz. Ważniejsze 
między niemi, prócz obowiązku zatwierdzaiiia dawniejszych przywilejów i za-, 
chowania każdemu wolności wyznania, byty: po śmierci króJa, choćby miał 
następcę, zawsze następuje wolna elekcya nowego króla; bez pozwoleoia senatu 
i sejmu nie moie król bra<i żony, nie może podatków nakładach; wojny wydawać; 
tylko szlachta krajowa może piastować urzędy publiczne itd. Najgorszy warunek 
był ostatni, że gdyby zobowiązań król nie dotrzymał a żądano nieraz tak wiele, 
że królowi spełnić wszystkiego było niepodobieiistwem, wtedy naród nie był zobo- 
wiązany do posłuszeństwa i mógł go zrzucić z tronu. Prócz tych ogólnych były 
jsBZCze warunki osobne, inne dla każdego króla. 

— Król Henryk niiał dostarczyć 4.O0O piechoty francuskiej na wojnę z Moskwą 
i przez 6 miesięcy własnym kosztem ją utrzymywać, długi Rzeczypospolitej spłacić, 
na dworze swoim nie trzymać cudzoziemców itd. Poseł Henryka obiecywał złote 
góry a Polacy wierzyli, to też dowcipny Fh'lej powiedziid, że gdyby zażądali 
złotego mostu na Wińle, poseł Irancuski byłby i to przyi'zekł i spytałby jeszcze 
z jakiego ma być złota, czy z francuskiego czy z węgierskiego? 

Wspaniałe poselstwo wystane po króla do Francyi z biskupem Konar- 
skim na ozele, zadziwiło świetnością swoją nawet wytworny dwór francuski. 
Poważni , wymowni , w okazałych strojach magnaci polscy 1 litewscy, nie- 
zmiernie się Francuzom podobali a nauką i znajomością wielu języków 
obudzUi ich szacunek. Ociągał się Henryk z wyjazdem do Polski, nareszcie 
naglony przez posłów polskich, wyruszył w drogę i slanął w Krakowie 
18 lutego 1574 r. Wspaniale czekało go przyjęcie a w trzy dni potem od- 
była się świetna koronacya. 

Przed koronaeyą nowego króla, kiedy Henryk VValez>- wstąpił już na 
ziemię polską, odbył się także ui-oczysty pogrzeb Zygmunta Augusta, którego 
zwłoki pochowano obok ojca w katedrze na Wawelu. 

— To jeszcze nie był pochowany? 

— Jeszcze nie, bo w Polsce był zwyczaj, że zmarłego króla chowano 
wtedy dopiero, kiedy już był nowy, choóby to było w kilka lat po śmierci. 
Ciaio przez ten czas leżało zabalsamowane w przeznaczonej na to kaplicy. 



KRÓLOWIE OBIERALNI. 

(1574—1795). 
Henryk Walezy. 

(1574-ló7i3). 

Niedługo trwały dni wesela, bo już trzeciego dnia po koronacyi zdarzył 
E^ię smutny a ważny w następstwach wypadek. Wyprawiano na zamku, na 
I uczczenie króla, wspaniałe turnieje t. j. gonitwy rycerskie na koniach. Zwy- 
1'cięzca otrzjTnywat nagrodę: łańcuch złoty, mlecz kosztowny, konia z rzę- 
f dem iti>. Samuel Zborowski, jeden z wielkicli panów polskich, człowiek 
f młody, rycerski, zatkn^ kopię, co znaczyło, że wyzywa każdego do walki, 
ktoby się z nim chciał zmierzyć. Wyjął ją dworzanin kasztelana Tęczyń- 
skiego na znak, że gotów do walki. Obraził się o to Zborowski, że dwo- 
rzanin chce z nim walczyć, choć to nie było uchybieniem, bo i dworzanin 
był szlachcicem a myśląc, że to sprawka Tęczyóskiego. wszczął z nim 
kłótnię. Nadszedł na to kasztelan Wapowski i chciał ich pogodzić. Samuel, 
gwałtowny i porywczy, tak się zapomniał, że uderzył Wapowskiego śmier- 
telnie w głowę, skutkiem czego tenże niebawem żyć przestał, Powstał stąd 
wielki rozruch i sprawa cała stała się głośną. Była to zbrodnia, zasługająca 
podług prawa, gd^-ż ją popełniono na zamku królewskim, w pobliżu osoby 
króla, na wyrok śmierci i wyzucie z dóbr i szlachectwa. Król, sprzyjając 
rodzinie Zborowskich, których zabiegom po części był winien koronę a może 
obawiając się ich wpływu , wydał wyrok stronniczy. Darował naprzód 
Samuelowi obrazę królewską a za zabójstwo Wapowskiego skazał go tylko 
na wydalenie z kraju (banicyę) i zabranie dóbr (konaskatę), nie odbierając 
rim szlachectwa (czci). WjTOk ten niesprawiedliwy jak najgorsze w kraju 
sprawił wrażenie. Stronnicy Zborowskich uważali karę za nadto surową, 
przeciwnicy spodziewali się kary przykładnej. Wdowa po Wapowskim, w żalu 
■ pi-zeczuciu, wypowiedziała wtedy królowi, że to będzie ostatni 
I jego wyrok i tak się rzeczywiście st^o. 

Sejm koronacyjny (tj. sejm, który się otwierał tuż po koronacyi, 
I na którym król składf^ przysięgę, porozumiewał się z narodem i rozdawał 
urzędy i godności, jeśli były przez śmierć czyją opróżnione) był też burzliwy. 
Między zgromadzon.\Tni na sejm koronacyjny senatorami i posłami, między 
katolikami a innowiercami wrzały spory. Kiedy przyszło do rozdania urzę- 
dów i godności, wszyscy zaczęli sarkać, bo przeważna ich część dostała się 
znowu domowi Zborowskich lub icli poplecznikom, których zabiegom zawdzię- 
czał Henryk koronę. — Król Henryk nie posiadał żadnych na rządzącego 
przymiotów. Pieniądze i czas trwonił na ciągłych biesiadach, zabawach, 



grzp w karty Up. ; o państwie nie myślaJ. Wńród taicich okoliczności naród 
do króla coraz bardziej począł się zniechęcało. I Henrykowi było coraz du- 
sznioj w Polsce. 

W końcu maja umarł brat Henryka, Karol IX, król francuski. Henryk, 
dowiedziawszy się o tern, zniechęcony do Polski i z obawy, aby nie utracił 
korony francuskiej, chyłkiem i nocą uciekł z kilku towarzyszami z zamku 
krakowskiego 18 czerwca 1574 r. , pozostawiwszy list do senatu, że skoro 
zaiatwi sprawy we Francyi, to WTÓci do Polski. Puścił sig za królem w pogoń 
Tęczyóski, jako podkomorzy najwięcej za to odpowiedzialny i dognat go 
na t^lązku. ale go niczem nie zdołał .skłonić do powrotu. 

— Co to znaczy podkomorzy królewski? 

— Podkoinoiiiy krdlewsid, tyle co dziś szambelan, miał obowiązek czuwaniu 
nad osobą krOla. stamniR koło pałacu, przyjmował gości w przeilpokojach, po- 
średniczył w posłuchaniach prywatnych, odbierał poiiania ilo tronu itp, — Był 
jeszcze w Polsce podkomorzy zwany ziemskim do sądsienin spraw granicznych 
miedzy szinchtą. 

Czuli się Polacy obrażeni tą ucieczką króla, choi? to dla Polski było 
zbawienne, ale pomni na złożoną przysięgę nie ważyli się długo kogo innego 
wybierać, tern więcej, że Henryk wciąż obiecywał, iż powróci. Przeciągało 
.się bezkrólewie. Znów mnożyły się niepokoje, znów zjeżdż^a się szlachta 
na narady, co począć. 

Wtem napadają Tatai^zy na Ruś i docliodzą aż do Lwowa. Okrutny to. 
był najazd; kilkadziesiąt tysięcy polskiego ludu zabrali w niewolę, nie licząc 
w to zamordowanych starców i dzieci. Strach wspomnieć ile bogatych włości 
spalili, ile gwałtów poczynili! Kilkaset tysięcy koni, bydła i owiec upro- 
wadzili z kraju. Po niewczasie zebrało się rycerstwo, więc ucliodzących jui 
dognać nie mogło. 

Już toż pomimo ponownych starań Henryka, nie chciano dłużej czekali 
i gdy poprzedni!" jego obietnice zawiodły i nsireszcie na dzień ostatecznie ozna- 
czony (12 maja 1675 r,l nie przyjeciiał, ogłosił prymas bi'zkrólewie tj. że 
naród nic nin króla. 



I znów odbył się naprzód sejm konwokacyjny (3 października) a potem 
4 listopada sejm elekcyjny*!. Starało się o koronę polską dwóch arcyksią£S|b 
austryackich: Krnest i Ferdynand; znowu Jan III. król szwedzki, dla siebie 
lub syna Zygmunta; Alfons, książę Ferrary i Stefan Batory, książę siedmio-* 
grodzki. Znaczna część szlachty, zniechęcona do zagranicznych książąt hSf- 
niebną ucieczką Henryka, chciała mieć królem rodaka czyli „Piasta". Nią; 
było długo zgody: ostatecznie powstały dwa główne stronnictwa. Panowió' 
polscy i Litwini obrali austryaka. postawiwszy na miejsce dwóch arcyksiąźąi. 
cesarza Maksymiliana. Szlachta z Janem Zamoyskim na czele obwołała 

*) Elekeyn tn i następne odbywały się na błoniach Woli pod Warszawą. 




fiic, czy przyjąć koronę, Batory jiiż zjeoliał do Krakowa (18 kwiptnia). Po 
lii; z Anną Jagieltrinkii nasliipiła zaraz 1 maja koronacya obojga królestwa. 



Stefan Batory. 

(1576— IWO). 

Rycerską postawą, łagodnością, szczerera i serdecznem obejściem spo- 
dobał się Polakom odrazu. Wkrótce c^y naród UKnal go swym patiem. Wa- 
rowny tylko Gdańsk nie chciał uznać go królem i wręcz odmówił poslu- 
szeństn-a; uznawszy raz cesarza za króla polskiego, podniósł fonnalny bunt. 
Gdy nie pomogły łagodne przedstawienia króla, przyszło do wojny i wnet 
dzielny Batory zmusił Gdańszczan do proszenia o łaskę i łożenia przysięgi 



na wierność (1577). Od tego czasu poszło w przyłowie, kiedy kto słaby 
porwie się na mocnego, ie „rozg&iewał się, jak burmistrz gdański na tiróla 
polskiego". 

W czasie wyprawy gdańskiej zagarn^ car Iwan Groźny całe Inflanty, 
dopuszczając się znów srogich okrucieństw, Ale wojenne szczęście Iwana 
było tylko chwilowe. — Stefan Batory wysiał tam zaraz oddziały polskie 
i litewskie, aby wstrz^Tna<5 pocliód Moskwy. Tymczasem sam postanowił 
uzbroić się dobrze i z całą siłą wystąpić do wielkiej wojny z carem. Gdy 
król ziyctj' był przygotowaniami wojeunemi, Polacy odnieśli nad Moskalami 
walne zwycięstwa pod Dźwińskiem (D>Tiaburgiem) i Kiesią (Wenden). 

Sejm zwołany do Warszawy 1578 r., oburzony okrucieństwami Iwana, 
chętnie zgodził się na zamiary króla i uchwalił znaczny podatek na wojsko. 
Celem swobodniejszego zajęcia się obroną kraju, przelał Batory na tymże 
sejmie najwyższą władzę sądowniczą, dotąd przez królów piastowaną, na 
ustanowione przez siebie trybunały tj. najwyższe sądy a sam wziął się ener- 
gicznie do reorganizacji wojska. W Wilnie pod okiem króla lano działa 
ulepszone i kule, budowano mosty przenośne, zgromadzano potrzeby woj- 
skowe. Ponieważ szlachta chciała służyć tylko przy konnicy a przecież pie- 
chota jest konieczna przy dobywaniu zamków, gdzie z koniem nie można się 
wdrapać na mury, Batory, pierwszy z królów, zaprowadził piechotę z wło- 
ścian polskich.*) Dotąd najmowano zawsze piechotę zagraniczną. Nakoniec 
ściągnij piechotę Z Siedmiogrodu i jazdę węgierską oraz sprowadził jeszcze 
niemiecką piechotę zaciężną. 

T.ym sposobem zebrawszy trzydzieści tysięcy doskonale uzbrojonego 
wojska, (na owe cza.sy siła dość znaczna), Batory rozpoczął pamiętną wojnę 
z Moskwą. — Na przygotowaniach tych upłynął cały rok 1578. 

Batory zabezpieczył sobie jeszcze sojuszem spokój od Tatarów a gdy 
ciągłe napady kozackie na Turcyę groziły wojną z lej strony, dzielny król' 
użył surowych środków przeciw swawoli kozackiej i zaprowadził między 
nimi pewien porządek wojskowy. Dowódcę obierali sobie sami, lecz król go 
potwierdzał. Ograniczył liczbę kozaków na (3000 (sześć pułków po 1000 ludzi), 
naznaczył im płacę, ubiór i zwolnił od wszelkich ciężarów a za to musieli 
być gotowi na rozkazy króla. Tym sposobem z niesfornego ludu utworzył 
Batory lekką jazdę kozacką, wielce Polsce potrzebną. 

Działania wojenne dla długiej i ostrej zimy rozpoczęte zostały dopiero 
w lipcu 1579 r. Nasi uderzyli naprzód na Połock. obronną twierdzę, którtf 
jeszcze wzięli nam Moskale za Zygmunta Augusta. 

Podczas oblężenia siedzi raz król w DHiniocie przy wieczerzy z kilku panami 
a byl i ks. Piotr Skarga, staivny kaznodzieja z zakonu 00. Jezuitów. Wtem wpBd» 



•) Każdy włościanin, który odbył trzy wyprawy, bywał uwalniany z poddańetwŁ 
Zwala się tn piechota „łanową" czyli wybraniecką, gdyż składała się z wybranego zdólH* 
królewskich ochotnika, po jednym ua każde 20 tanów. 



kula, i-zucona z miasta, wprost na póhiiisek, na stole 8toji|cy. Wszystkich to zdai- 
wito a król zapy tat ks. Skargę : „Ojcze Wielebny, powiedzcie, co to mn znaczyć ?" 
Ks, SkarRB, pomyślawszy trochę, odpowiedział: „Miłościwy Panie, lo znaczy, ie 
nas Moskale zapraszają na jutro do zamku un wioczei);>;". — Król na lo: „Jeóli 
Bór dii, jnk mówicie Ojcze, lo wam zbuiiuj.> klasztor w Połocku, jakiegośeie jeszcze 



j 







podobuns v«tług ulychu . 



L 



nigdzie nie mieli". — Stało się rzeczywiście, jak wyprorokował ks. Skiwga, Naza- 
jutrz, 30 sierpnia przed wieczorem poddał się Połoek i odtąd ai do rozbioru kraju 
pozostał priiy Polsce. Król dotrzymał obietnicy i zbudował tu później OO. Jezu- 
itom klasztor, co było bardzo potrzebne i zbawienne, bo w rękach moskiewskich 
wszystko tam jakby zdziczało. 
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Po zdobyciu Połocka oraz kilku innych pomniejszych zamków, wrócU 
król na zimę do Polski, aby nową przygotował* wyprawę. 

Z wiosną 158(1 r. rozpoczęła się znowu wojna — druga wyprawa prze- 
ciw Moskwie. Tu hetmanił Jan Zamoyski, bo stary Mielecki ustąpił. Szli Po- 
lacy przez lasy tak zarosłe, że drogę musieli wycinać siekierami. Wojska było 
óu tysięcy a piechoty 20 tysięcy. Papież przysłał królowi szyszak i miecz 
poświęcany. ICról z hetmanem rozdzielili się na dwie strony i dwiema dro- 
gami jednego dnia stanęli pod Wielkierai Łukami, miastem obronnem, zabra- 
nora Polsce jeszcze za Aleksandra. Po drodze odnosili liczne zwycięstwa, za- 
bierali mniejsze twierdze a po 6 dniach oblężenia zdobyli także Wielkie 
i.uki. Potem, obsadziwszy zdobyte zamki silnemi załogami, wrócił król znów 
na zimę. żeby się uzbroić jeszcze groźniej do trzeciej wyprawy. 

W wyprawie wielkołuckiej służyła po raz pierwszy zorganizowana przoz Bato- 
rego piechota, złożona z włościan. Pod Wlelkienii Lukami chłop mazowiecki 
Wieloch oti"zymal szlachectwo za zapalenie wieży z narażeniem życiti. Nazwano 
go odtąd Wielkołuckim. 

Iwan Groifcny przeląkł się nowej wojny, skoro utracił już tyle zamków 
i moc wojska. Uciekł się żatera do swej zwykłej broni, do chytrości i wy- 
)jrawił poselstwo do Ojca aw. z przyrzeczeniem, że jeśli papież skłoni króla 
polskiego do pokoju, to -on z całym swoim ludem pojedna się z Kościo- 
łem i wyprawi się na Turków. Ojciec Św., Grzegorz Xni, radby był temu, 
więc wysłał swego legata do Polski i do Moskwy. Król przyrzekł, że za- 
praestanie wojny, jak tylko Iwan dotrzyma obietnicy a tymczasem wyruszył 
z Janem Zamoyskim na czele wojska na oblężenie Pskowa. Ale to miasto 
było bardzo obronne: miało naokoło 70 warownych baszt czyli wież okrą- 
głych, na które Moskało pozaciągall wielkie annaty. Polacy dzielnie go do- 
bywali, lecz kiedy nadeszła taka sroga zima, że woda marzła w przelewa- 
niu z naczynia do naczynia a para z ust zmieniała się w lód natychmiast, 
wojskom naszym trudno było dłużej wytrzymać*. Zgodził się więc Batory na 
pokój a raczej na rozejm, o który car ustawicznie napierał przez legata papie- 
skiego Possewiiia, zawarty 15 stycznia 1582 w Kiwerowej Horce na lat 10. 

Moskwa musiała się zrzec crfych Inflant i tym sposobem Felin i Dorpat dostały 
się Polsce, nadto oddać nam Połock i Wieliż; Wielkie Ijuki zwrócono Moskwie. 

Szwedzi, któi^zy w tej wojnie byli w przymierzu z Batorym, zdobyli na Moskwie 
Narwi; i inne zamki w Estonii i lak Moskwa została odsunięta zupełnie od mor/a 
Bałtyckiego na długie lata. 

Do zawarcia pokoju zniewolony był Stefan po części i tom, że sejm 
odmawiał zasiłków pieniężnych. Uzyskawszy pokój, car nie dotrzymał oczy- 
wiście obietnicy i nie połączył się z Kościołem, jak był przyobiecał papie- 
żowi. Tak się zakończyła moskiewska wojna, największe dzieło panowania 
Stefana Batorego, która prócz przymnożenia Polsce ziemi tę korzyść przy- 
niosła, że rozbudziła znowu w Polakach uśpionego niejako ducha rycerskiego 
i wykształciła dzielnych na później wojowników. 
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Zaraz po zawarciu pokoju udał się Batory do Rygi. aby urządzić zdo- 
byte Inflanty. Obdarej*wszy kraj różnemi swobodami, podzielił go na Irzy 
województwa; wendeńskie, parnawskie i dorpackie. 

Zaledwie zawarto pokój z Moskwą, 
już miała Polska nowe toczyć? hojp z Ta- 
tarami . którzy gotowali się do nowego 
napadu, alo Batory wysłał tani zaraz Za- 
moyskiego. Tatarzy, widząc, że Polacy są 
gotowi do obrony, odstąpili. 

Już na sejinip koronacyjnym zrobił 
król Zamoyskiego pod kanclerz j-m, co tak 
uradowało szlachtę, żi" złożyła królowi 
za to osobne podziękowanie; później kan- 
clerzem a nadto podczas wojny z Iwanem 
heUnanem wielkim. 

Kanclerz i podkanclei-Ky byli lo wy- 
socy dostojnicy w Polsce — scnntorowic. 
Kanclerz miał większą pieczęć ki'ólewskii 
a podkanclersy mniejszą, jako pomo- 
cnik konclei-za- Do nidi należała kance- 
larya ki'ólewska u żadne pismo króla ilo 
nnroilu lub ilo obcyuli państw nic było 
waatie, jeśli Kanclerz nlbo podkanclerzy 
nie przyłoiyl na nim pieczęci. Kanclerze 
na Bejmie przemawiali w imieniu królfi, 
traktowali z posłami zagraniczny ni i i naj- 
częściej sami posłowali za granici;, 
Król kochał Zamoyskiego a chcąc 
I>okazać narodowi. Jak ceni pracę i za- 
sługi tego o dobro kraju gorliwego mę- 
ża, dał mu za żonę synowiec swoją, 
(Iryzeldę Batorównę llo«3). Tydzień cały 
trwały huczne i wspaniałe gody wosebie. 
To wynoszenie Zamoyskiego ubodlo in- 
nych możnych panów a mianowicie Zbo- 
rowskich, którzy spodziewali się. że knd 
ich obsypie godnościami, clioó na to nii- 
zasługiwali. Samuel Zborowski, za Hen- 
ryka wygnany z kraju, ochronił się był 
do Stefana Batorego, naówczas księcia 
siedmiogrodzkiego. Gdy Batory starał v 
się o koronę polską. Samuel przycz^Tiił 

się dużo przez swoich przyjaciół i rodzinę, iż Stefan został królom. Zaufany 
w takie za.sługi. nie zważając na wyrok, powrócił teraz samowolnie do Pol- 
ski, Król z Zamoyskim jiatrzyli przez szpary, dopóki Snnuicl byl spokojny. 




ZBROJA KBÓLik 9TBFAHA 



J 



Lecz gdy BWawoInik n 
wet odważył się knui? 
Batory, by pamiętał o 
z kraju, gdyż inaczej u 
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Dwycii dopuścił się bezprawi, wichrzył szlachtę a nu- 
siiiski przeciw królowi i Zamoyskiemu, upomniiił go 
ivyToku banicyi, któr>' na nim ciąży i wydalił się 
egnie karze śmierci, 

m- - — ^--* . : ... ■/■ /■K^. 




b^9l 


ZiH-luv!tły Sannie 
coraz śmitłlej wystcpov 
pod Kraków, iiauiiiyśl 
Haczny Zamoyski, npn 


nie opuścił Polski, ale jakby na urągowisko władzy, ' 
i^ał i w iicznem otoczeniu dworzan zapuszczał się ot j 
nie w oczy się stawiając. Tego było już za wielC- 
rzywBzy tedy sposobną cliwilc. pochwycił Samuela , 



,ko banitę, jak [imepisywalo prawo, kazał ściąi^- za wolą królowsk.^. na! 
mmku krakowskim, 20 maja 1584 r. 

Śmieri5 Samuelii poruszyła szlachtę. Rodzina Zborowskicli i liczni Jpj I 
przyjaciele zaczęli podhiirzai? na Itróla i Zamoyskiego o TiiL>winiią niby (5rnip 




brattt i pogwiiln-nic swobtal szlaclipckich. KrAl i Zamoyski nie nickli 
. tyi-h wrzasków, lecz pocii(gnęli Zborowskich przed sąd sejmowy dla zupeł-, 
I aego upokorzenia rodziny. Wykazało się bowiem z wyznań Samuela [irzed 1 
f ńraiercią i z ujętycli listów, io nietylko Samuel, lecz i je^o bracia Krzysztof 



134 



i Andrzej brali udział w spisku na życie króla, podburzali kozaków i Ża 
wlali się lo z cesarzem niemieckim, to z carem moskiewskim na wła 
ojczyznę. Na najbliższym więc sejmie (w styczniu 1585 r.) złożył król i 
na Zborowskich a szczególniej na Krzysztofa, a gdy naocznie udowodnił^ 
zbrodnie, został Krzysztof, pomimo licznego stronnictwa, okazany na ,i 
gnanie i utratę czci. — Sprawa Andrzeja została odroczona z niewiadoni 
przyczyn. 

Ukaranie Zborowsicicli było ostatnim czynem Stefana, wielkiego I 
czenia. Batory okazał tu, że nadużycia i zbrodnie, bez względu ns 
ezenle. karze się surowo. Dał naukę, że nie pozwoli bezkarnie wchocU 
w konszachty z obcymi. 

Król Stefan nie samych tylko Zborowskich ukarał za nieposłuszeńsbij 
prawu. Dbały o wykonywanie sprawiedliwości i poszanowanie prawa łi 
bezwzględnie każdego, czy to pana czy to chłopa. Jak na to zasłużył. 

W czasie, kiedy kraj wrzał sprawą Zborowskich, umarł Iwan Groi 
i powstały w Moskwie krwawe zamieszki. Widział Batory, ie od Mosl 
grozi Polsce największe niebezpieczeństwo, umyślił więc korzystać! z tej i 
godnej chwili, aby Moskwę upokorzyt^- a nawet całkiem zawojować!. Pcf 
nawszy Moskwę, miał zamiar dzielny król, wraz z innymi r 
chrzBŚcijańHkirai, obrócif! się na Turka i wypędzić go z Europy — . Porfl 
miał się w tym względzie z panującym wtedy Ojcem Św., sławnym Sykł 
sem V., który pochwalił zamiai* Batorego a nawet przyrzekł da<! zna( 
pomoc pieniężną, 

Myślał też Batory z Zamoyskim o poprawie porządku elekcji (aby *i 
senat z posłami króla wybierali a nie cała szlachta) a nawet o ustanol^ 
niu dziedzicznego tronu, lecz nieszczęsna sprawa Zborowskich odwłol 
tę rzecz. 

W takich zamysłach wyjechał król do Grodna i byłyby mu 

udały, bo Batory nie był królem malowanym i szlachta, uspokojona Jegoj 

wagą, była mu znów przychylną. Wtrcra, kiedy pewny siebie, ogłosił Ba(d^ 
sejm Ina luty 1587 r.t, na którym miał narodowi przedłożyć swoje myśli, 
umiera prawie nagle w Grodnie, 12 grudnia I5S6 r., w sile wieku, bo liozyl 
dopiero Bi) lata. Zwłoki Batorego pochowano w kościele katedra!n,\nn w Kra- 
kowie; był bezdzietnym. 

Batory był gorliw,iTn katolikiem i dlatego Jezuitów, tych najdzielniej- 
szych szermierzy katolicyzmu, otaczał stałą opieką, przytera jednakże ni* 
dozwolił prześladować innych religij, I skutkiem lego postępowania był spo- 
kój w państwie a refonnacya sama przez się upadała. 

Sam uczony i dbały o oświatę, założył wiele szkół a tiadto, podobnie 
jak istniała w Krakowie, akademię w Wilnie, powierzając ją światłym na- 
ówczas Jezuitom (15"0)- 

Znaną jesl zm-hyta. jaką tlał rnz. zwii>dzająf szkoty, w żarloltliwych słowach mło- 
demu ctilopcui -Disco i>uer, fiieimn te mościpanem" tj. „ucz bIc chłopcze a uczy- 



nic cię mościpanem" czyli szlachcicem, 1)0 jfik wiadomo, tylko szlachta miała 
przystęp do najwyższych godności. 

Król starał się o dobro wszystkich poddanych a wielu z pomiędzy 
ludu. w nagrodę zasług, zostało za jego panowania szlachcicami. Znamienity 
wojownik, wielkiemi zdolnościami obdarzony, sprawiedliwy, żelaznej woli 
i wytrwałości . był Batory jednym z najznaUomitszycli królów polskich. 
Wczesny i niespodziewany zgon jego był śmiertelnym ciosem dla Polski. 
Ojciec Św., gdy się dowiedział o śmierci Batorego, zawołai; .Izrael stracił 
odkupiciela!" 

Ze śmiercią Batorego kończy się okres tak Kicany Poleki kwitnąoąj 
a poczyna się smutny okres, %v klóryni Polaka liąiy nierządem do upadkti. 



Po zgonii; Stefana Batorego musieli Polacy myśleO znów o wyborze 
nowego króla. — Kandydatów czyli starających się o koronę było kilku: 
Arcyksiążęta austr. Ernest, Maciej, Ferdynand i Maksymilian: Fiedor, syn 
Iwana, kniaź moskiewski: królewicz szwedzki, Zygmunt, s,>-ii Jana III i Ka- 
tarzyny Jagiellonki. — Stronnictwo Zborowskich (około nich zbierali się 
także protestanci) domagało się, żeby wybrać Maks,\Tniliana. Jan Zamoyski 
siał przy królowej wdowie, Annie Jagiellonce, która pragnęła widzieć na 
tronie swego siostrzeńca Zygmunta. Kołu nich kupiła się zacna część na- 
rodu, przywiązana do drogiej Polsce rodziny Jagiellonów. Za Fiedorem 
oświadczali się Litwini. 

Na sejm elekcyjny przybyły stronnictwa zbrojno a tak upornie obata* 
waty za swymi kandydatami, że o mało do wojny nie przyszło. Litwini 
z małymi wyjątkami nie mieszali się do elekcyl, nie chcąc przyłączać się 
rtni do jednej ani do drugiej strony. Nadszedł ostatni dzień elekoyi (19 sier- 
pnia). Liczniejsze stronnictwo, tak zwane narodowe, królowej Anny i Za- 
moyskiego, obwołało królem Zygmunta Wazę,*) a pr^-mas go mianował; — 
niezgodni Zborowscy w trzy dni potem ogłosili królem arcyksięcia Maksy- 
miliana. Każda ze stron wysłała posłów do wybranego jirzez siebie kr61a, 
zapr^zając go na tron i każda ułożyła swoje pakta konwenta 



Zygmunt III. Waza. 

(1587—16321. 



i 



Zanim przybył Zygmunt, którego ojciec w przyjęciu korony stawiał te- 
raz różne trudności, Maksymilian z licznem wojskiem nieraieckiem, powię- 
kszonem zastępami Zborowczyków, już był pod Krakowem a chcąc się ko- 
nietrznie koronować królem polskim, zacz^ zdobywać stoUcę. Ale Kraków 
był w ręku Zamoyskiego, więc sprawa nie była tak łatwa. Maksymilian, nie- 



•) Waza jcsl to nazwisko rodowe, jak dfiwnlejazych królów Piast lub Jagiełło. 
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tylko nie zdotai opanować Krakowa, ale poniósł (dnia 24 liBtopaiia) tak zna- 
czną klęskę, że niusiai odstąpić oil iniasla. Tymczasem nadjechał t^ż morzem 
Zygmunt ze Szwecyi do Gdańska, skijd następnie udał się do oswobodzonej 
przez Zamoyskiego stolicy, gdzie uroczyście przyjęty, odprawił koronacyę 
28 grudnia. 

Kiedy Maksymilian imijaf się z wojskiem koło Krakowa, kusił się też 
o zdobycie zamku Olsztyna, gdzie dowodził Kasper Karlinski. który, ntra^ 
ciwszy siedmiu synów w rńżnycli wojnadi, miał już tylko jednego, najmłod- 



» 



i 




Bzego, chowającego się u mamki w pobliskiej wiosce. Austryacy, dowie-] 
dziawszy się o nim, porywają mamkę z dzieckiem i pędząc ją przed sobą, 
pchają się na mury w myśli, żn Karliński na widok jedynego dziecka nie 
będzie strzelał. Załoga nie chciała strzelać, poznawszy, że to syn dowódcy; 
wtedy Karliński , nic zważając na zgubę jedynego syna, chwyta za lont roz 
palony i wymawiając słowa: „Pierwej byłem Polakiem, aniżeli ojcem", pod 
pala działo. Zginęło dziecko, ostatnia pociecha strapionego ojca. ale nieprxy 
jaciele zostali odparci. 



• 



Po koroiiacyi wyruszył Zamoyski znowu przeciw Maksymilianowi, który 
jeszcze nie chciał ustąpić. Idąc Zii nim trop w trop. dognnł go pod Byczyną 
na Ślązku. Tu przyszło do krwawiej bitwy (24 stycznia 15881, w której Za- 
moyski pobił na głowę stronnikó*' i wojsko arcyifsięcia, wziął go do nie- 
woli 1 osadził w Krasnymstawie, podejmując go z wielkiem uszanowaniem. 
Nakoniec Maksymilian, kiedy przi,Tzekł nie dobijnO się Już o koronę polską, 
został w^ypu.szczony na wolność. 

Zwycięstwo pod Byczyną ustaliło Zygmimta na tronie polskim. Najpier- 
wsi Litwini, dowiedziawszy się o zwycięstwie, uznali Zygmunta królem, 
poczem wszyscy inni poddali się pod jego rządy. 

Zygmunt był młody, miał dopiero 21 lat, ale był bardzo poważny, zimny 
i m^omówny, co zaraz z góry nie podobało się Polakom, zwłaszcza, że lubił 
wszystko po niemiecku, ubierał się po niemiecku i Niemcami otaczał i ani 
on Polakom nie był miły, ani Polska jemu. Więcej jeszcze powodów do nie- 
chęci ku niemu dał następujący wypadek. 

Na początku 1589 roku wj-jecliał król za pozwoleniem senatu do Rewia 
(w Estonii) dla widzenia się z ojcem swoim. Ojciec, pełen przeczucia, że 
Zygmunt wskutek swego oddalenia, dziedziczny tron Szwecyi łatwo może 
postradać, namawiał go, aby porzucił tron polski i nie cłtcial go żadną miarą 
puścić do Polski- Zdaje się, że i Zygmunt przychylić się do życzenia ojca, 
bo opóźniał swój wyjazd i jak mówiono, tajemnie układał się z dworem 
austryackim o ustąpienie tronu polskiego arcyksięciu Ernestowi, pod pe- 
wnemi dla Szwecyi korzyściami. Dopiero groźby panów polskich, towarzy- 
szących Zygmuntowi, że inny król zostanie wybrany, skłoniły go do powrotu. 

Podczas kiedy król bawił w Rewlu, Tatarzy zapuścili się pod Lwów 
i Tarnopol. Uchodzącycli z łupami ścigali kozacy i zapędzili się aż w posia- 
dłości tureckie (nie pierwszy to raz). Turcya, oburzona napadaniem kozaków, 
zagroziła wojną. Zamoyski z wojsldem kwarcianem, powiększonera hufcami 
ruskich panów, podążył na granicę, ^jawienie się słynnego wojownika spo- 
wodowało Turcyę do rozejmu (15901 pod warunkiem, że Rzeczpospolita 
ukróci samowolę kozaków. Odwrócono więc niebezpieczeństwo, ale tylko 
na chwilę, gdyż Turcya doszła obecnie do -szczytu swej potęgi i jeszcze 
przed zawarciem lego rozejmu wymagała haraczu od Polski. 

Tajemne układy z domem austryackim, o których potworne wieści roz- 
siewali nieprzyjaciele króla a jeszcze więcej gdy Zygmunt, wbrew życzeniu 
ogólnemu, bez zezwolenia stanów Rzeczypospolitej, wziął żonę Annę z tegoż 
domu (1592),*) poróżniły go ze znaczną częścią narodu z potężnym na czele 
kanclerzem Zamoyskim. Kiedy więc król, po odprawieniu uroczystości we- 
selnych i koronacyi Aimy. zwołał siym do Warszawy, wystąpili nieprzy- 
cliylni Zygmuntowi publicznie przeciw niemu, że nie dotrzymuje paktów 



*) Dom austryaoki, posiadając już Niemcy. Węgry i Czechy, dokłada wszelkich 
i8ilnoscJ. aby mógł posladnó i Polskę. DIntego łączył się z nią praez tnatietistwa, ubie- 
lą^ ' i^iii; i ws/.ystkich używał sposobilw, aby dopiąć tego zamiani. 
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konwentów i że sziika przyjaźni tycli, z którymi niedawno wojnę prowadziło 
Król rausiai tłumaczyć się x zarzutów i dopiero gdy przyrzekł uroczyńcie,| 
że tronu na przyszłoiid nie poi-zuci i boz wiedzy narodu nic postanawiaf"- nie 




' będiiie, uspokoiły się swary. Kąjm t^-n nazwany sejmem inkwizycyjnym 
(ślodcaymi. pociągnął zii sobą smutno następstwa, lio upadłą jut w Polsce 
powagę królewską roraz więfcj niweczył; zresztą rozszodł się na niczc-rn. 



Bioyski jilanoiii tym nie sprzyjali, aby talwiej tego dopiąó, podiiiówił niespo- 
kojnych kozaków do napańci na posiadłości turec-kie. Skutkiem tego Tatarzy i 
pnowu wpadli na Pokucie i szeroko kntj [iiisl.nH7.yli, Ruszył przeciw nim ) 




coprędzBJ Zamoyski z wojskiem, jakia miał i najazd posltromil (lliOS). Równo- 
cześnie wyprawił się Zamoyski na Wołoszczyznę, korzystając z powstałych 1 
tain zamieszek i osadził na łiospodarstwie mołdawskiem przycliylnego PoIbi 
Jeremiego Molij'tc, jako lennika Polski. Tymczasem hetman Żółkiewski 
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poskromił kozaków zaporoskich, którzy iioi! wotlzij Nalewajki i Łobody tak 
się rozzuchwalili, że już nie na obc^e krjye, ale wpadli na Ruś, potem na 
Wołyń i> stamtąd na Litwę, łupiąc, co się dało. Herszt Nalewajko, z kilku 
innymi naczelnikami schwytany, stracony został w Warszawie w tem miej- 
scu, gdzie teraz ulica i plac Nalewki zwane. 

Spółcześnie przyszło do skutku zjednoczenie większej części Rusinów, 
którzy byli wyznania greckiego, z Kościołem rzymsko-katolickim, na syno- 
dzie czyli zebraniu ducliownem w Brześciu lit-ewskun, które stąd nazwano 
Uniit Braeską (1590), 

Winra aw, ohr/ądkti grecko -katolicki ego pn^yszta na Ruś, jak to wyżej już po- 
wiedzieliśmy, z Konstantynopola. Do ustalenia jej na Rusi nąjwigcej przyczynił 
się Włodzimierz W. (1188). Atoli kiedy Grecy odszczepili się od ICościota kato- 
Hckiego czyli zostali schizm a tykam i iw XI w.| rozszerzyła się schizma w całym 
Kościele wschodnim a więc i na Rusi, 

W tym czasie, kiedy Ruś trwała w schizmie, jeden z ksit|żąt ruskich zawojował 
na wschodzie ludy pogańskie i utworzył sobie osobne pnitHtWo tuosicietcs/de. Tnm 
tedy w knijach moskiewskich .schizma utworzyła się odrazu i kniaziowie utrzy- 
mywali ją gorliwie, widząc w lem większe korzyści dla siebie. Potężny Kościół 
katolicki bronił ludy od tyraiistwa. ulrzymywat władzę moralmi nad iluchowieii- 
Btwem i wiernymi — tymczasem nowopowstały kościół grecki byt posłuszny wła- 
dzy świeckiej; woleU zatem kniaziowie moskiewscy trzymać się Carogrodu, lio 
im nie chodziło o wiarę prawdziwą, lecz o panowanie. 

Wiara św. katolicka na Kusi nie wygasła jednak zupełnie i gdy część ki'ajów 
ruskich zu Kazimierza W. przyłączyła się do Polski a druga, większa częśd, zo- 
stała podbita przez pogański) jeszcze wtedy Litwę, która została katoUcką przez 
połączenie się z Polską, wtedy unia z Kościołem rzymskim znowu znczęła się 
szerzyO na Rusi, R. I43fl zaazła sławna unia Kościoła greckiego z rzymsko-kato- 
lickim na soborze we Florencyi, którą Ruś polska i litewska przyjęła z zapałem 
a MoskH'a odrzuciła stanowczo. Niebawem też dumni patryarchowie greccy, nie 
chcąc uznać papieża za swego zwierzchnika, odstąpili znowu od Kościoła kato- 
lickiego. 

Dotąd był patryarchn carogrodzki, niby drugi papJe:l, głową wszystkich schizma- 
tyków na wschodzie, lecz gdy Turcy ujarzmili Carogród i inne pruwincyc greckie 
i oni leraz ustanawiali patryarchę dla schizmatyków, Moskale utworzyli osobny 
patryarchat moskiewski <I569), pod którego władzę chcieli zaganiąd i Rusinów 
schizmatyckich w Polsce, Tak więc schizma rozpadła się na dwa obozy: na Gre- 
ków i na prawosławnych tj. moskiewskich schizmatyków i te dwa obozy trwają 
do ilzisiejszego dniiu i!recki patryardia zależny byt od Turcyi a prawosławny 
od Moskwy, f.utwo więc pojmiemy, jak wielkie niebezpieczeństwo groziło Polsce 
ze- strony schizmatyków. bo nznawnjąc jednego albo drugiego patryarchę, pozo-' 
stawah pod wpływem nieprzyjaciela Polski: albo Moskala albo Turka. 

Helena, żona krOla polskiego Aleksandra, rozszerzyła znowu schizmę na Rusi, 
cała też Ruń litewska roiła się od schizmatyckich popów. Tak intryRi jednej ko- 
biety zniszczyły w lat 20 u nas mozolne dzieło soboru florenckiego. Na nasze nie- 
: ' szczęście nie rozumieliśmy całej wagi zręcznie prowadzonycii zamaidiów moakie- 

I wskich i lekceważyliśmy sobie wpływ, jaki Moskwa wywierała na Ruś przez jedne 

1 i tę samą religię. 

I To niebezpieczeństwo nie uszło bysti-emn okti Stefana Batorego, który jednakże 

iiio mili' '"—Hi zajmować się ti| sprawą religijną. Natomiast zajęli się niem zna- 



komici męśowie polacy a szczególniej ks. Skarga w swojem dziele: O jednosoi 
Kościohi Boieffo i Rusini zabrali si<,' silnie sami 'lo odnowienia unii florenckiej. 
Myśl ta, gorliwie pu|)iei'nna przez Ityginiintii III, przyszła do wykonnnia. Jakoż 
na synodzie, odtiytyin w Brześciu lit«wsldm r. 1595, postanowiono unię prze- 
prowadzić i wysiano z lem dwiicti władyków Ig. biskupów ruskich: Hipaeego Po- 
cieja i Cyryla Terlef-kiego do Rzymu. Ojciec św. Klemens VIII, przed którym 
złożyli w imieniu Rusi katolickie wyznanie wiary, pi-zyjjjł ich z prawdziwa rado- 
ścią, pozostawiając unitom mnłżeilst«-o kapłanów, naboiieństwo w języku staro- 
ałowiańskim i stary kalendarz juliański. Za ich powTotem zwołt^ metropolita kijo- 
wski, Micha) Rahoza, nowy synod do Brześcia, na dzieii 6 października 15% roku. 
na którym wśród uroczystego nabożeństwa ogłoszono unię publicznie. 

Tymczasem książę Konstanc Ostrogski. możny i dumny pan, który wpierw sam 
pragnął unii. rozgniewał się, że wielkie to dzieło dokonało się bez niego i użył 
lei-az wszelkich sposobów, aby je rozbić. Dwóch biskupów ruskich (lwowskiego 
i przemyskiego) oderwał od unii giożbą i namową na swoją sbonę a sam stai 
się najżaiiiwszym poplecznikiem schizmy. Za nimi poszła częś<^ Rusi. Tak wy- 
znawcy kościoła greckiego w Polsce podzielili się znowu na unitów i dysunitów 
Powstały stąd nowe rozjątrzenia religijne, niezgody i wzajemna nienawiść. 

:^w. Jozafat Kuncewicz, Bazylianin, arcybiskup połocki, rozszerzał unię po całej 
Rusi z niezmordowaną gorliwością, apostołując z ruskiem duchowieiistwens. Dys- 
unici nie niogU znieść tego i zamordowali św. Józelata w Witebisku 12 listopada 
1623 roku. Pierwszy to męczennik unickiej Rusi. Ale ta śmierć męczeńska jeszcze 
więcej przyczyniła się do rozszerzenia unii. Główny podżegacz morderstwa, biskup 
sohizmatycki Smotryeki, jak niegdyś Paweł krwią Szczepana, tak on śmiercią 
Jozafata do żywego poruszony, zaczął pierwszy chylić się do unii i z prześlado- 
wcy stał się wiellcim obrońcą Kościoła unickiego. — R. 1692 przystąpiło do unii 
biskupstwo przemyskie, r. 1700 lwowskie a r, 1702 łuckie (za późniejszego pano- 
wania Władysława IV dysunitom oddane). Było zatem w Polsce '.) biskupstw ru- 
skich unickich, jedno tylko mohilewslde pozostało dysunickiem. 

Główną podporą schizmy była prawosławna Moskwa; ona ją stale zasilała, aby 
bui-zyć ludność ruską przeciw Polsce i ujmując się niby za swyini współwyzna- 
wcami, wyzyskiwała ich na swą korzyść. Dyaunia czyli schizma stała się przy- 
czyną wielu klęsk w Polsce. 

Widzimy stąd, jak wielkiego znaczenia, tak religijnego jak narodowego, była 
unia brzeska, gdyby całkowicie była przeprowadzona. Obrażona duma jionstan- 
tego Ostrogskiego przeszkodziła temu. Moskwa bez jedności religijmy nie byłaby 
miała wpływa na achlzmatycką jeszcze ruską ludność Colski, jak się to niestety 
zgubnem okazało później. Z drugiej strony niepodobna zamilczeć, że i Polacy 
postępowali niedbale w nawracaniu pozostałych Rusinów a c tuz ma ty e kich. Mysi 
wielka źle była wykonana! 

Szwecya była hiter.sk.i i Karol, książę sudeniiański, był także lutrem. 
łatwo więc przeciągnął na swoją stronę większą częńi; narodu i dążył do 
tego, aby zostać królem Szwecyi. Clicąc temu |)rzeszkQdzi(: Zygmunt w 5000 
wojska (choć Zamoyski radził, aby się ze znacznem wojskiem wyprawił) 
popłynął do Szwecyi (1598). Z tak małemi siłami \vielG nie mógł dokonać 
i wrócił wkrótce do Polski, nic nie dokazawszy. 

Karol SudL-rmański, po odjeździe Zygmunta, zwołał zaraz szwedzki sejm. 
który za jego pod u szczeń iem zażądał, aby Zygmunt, pod utratą korony, zo- 
stać lutrem i zaniieszkiił w Szwecyi. albo żeby syn jego Władysław zamie- 



S7,kal w Szwecyi i w wierze luterskiej był wychowany. Zygmunt, jako gor- 
liwy katolik, ani jednego ani Jnigiego uczynić nie mógł a na nieszczęście 
Polski nie chciał zrzec się korony szwedzkiej. Karol tedy, czując się pewnyni 
siebie, wypowiada wierność Zygmuntowi, stronników króla oddaje pod sąd 
i każe i^cinać, n^eżdźa wierną królowi Estonię a stamtąd wpada do Inflant 
i całe niemal zagarnia. 

W tym czasie wielki Zamoyski zebrał co mógł żołnierza i wkroczył do 
Mołdawii, gdzie Michał, wojewoda siedmiogi-odzki , wygnał Jeremiego Mo- 
hyłę, hołdownika Polski; odnosi świetne zwycięstwo pod TargowestenUHiOOi, 
przywraca Jereniiemu tron a nadlo na Wołoszczyźnie mianuje hospodarem 
brata jego Szymona z obowiązkiem wierności Polsce. Tak więc, dzięki Za- 
moyskiemu, Polska znów ])anuje na Wołoszczyźnie i zyskuje przedmurze 
przeciw Turcyj. 

Król zwołał w styczniu r. 1(101 sejm do Warszawy a chcąc zagrzać 
naród do wojny, ustąpił należącą do Szwecyi Estonię na rzecz Polski. Sejm 
uchwalił wojnę. Na czele rycerstwa polskiego stanął dzielny i doświadczony 
hetman Zamoyski. Wkrótce też odzyskał nieniai cało Inflanty i rzucił się na 
podbicie Estonii, zdobywi^ąc warowny Felin i Weissenstein. Wiekiem i tru- 
dami znękany a po części i zniechęcony intrygami zawistnych jego ^awie, 
złożył siwy hetman dowództwo (w grudniu lfi02 r.) w ręce Karola Chodkie- 
wicza, który z niezniiennem szczęściem prowadził wojnę dalej. Tymczasem 
Karol, ogłoszony wtedy królem szwedzkim, zbiera wielkie morskie i lądowe 
siły i ze wszech stron napada Inflanty. Chodkiewicz ze szczupłem wojskiem 
(bo Polacy niechętni byli wojnie! walczy na zabój. 

Pod Kircliolmcra, o trzy milo od Rygi, przyszJo do walnej bitwy. Chod- 
kiewic^z miał zaledwie 4000 rycerstwa — Karol stal na czele 14.000 ! — Woj- 
sko polskie odprawiło najpierw 40-godzinne nabożeństwo; spowiedzią i ko- 
munią pokrzepiło ducha wojennego. Po drobniejszych utarczkach, z hasłem 
-Jezus MaryB"* uderzył Chodkiewicz na nieprzyjaciela. Bitwa zamieniła się 
niebawem w rzeź. 9000 Szwedów legło na placu ; tiO chorągwi i 20 dział dostało 
się Polakom. Suderman sam, bez wojska, ledwie zdołał uciec na okręcie do 
Szwecyi. Zwycięstwo kircholmskie (27 września 1605). jedno z najświetniej- 
szych zwycięstw oręża polskiego, wywołało podziw. Papież, cesarz, król 
angielski a nawet sułtan turecki i szach perski winszowali Chodkiewiczowi. 
Owoce tak wielkiego zwycięstwa zostały jednak lekkomyślnie zmarnowane, 
bo zamiast korzystat: z tak szczęśliwej chwili i albo pokój zawrzeć, albo po- 
konać zupełnie Karola, wszczęto w kraju niesnaski, sejmy były burzliwe, aż 
W końcu wybuchła otwarta wojna domowa. 

Krótko przed zwycięstwem kircholmskiem umarł dnia 3 czerwca 160^1 
roku wiekopomnej sławy hetman wielki i kanclerz Jan Zamoyski. W go- 
dalnę skonu, przewidując smutną dla kraju przyszłość, pamiętny, że TimilodĆ 
Ojozyzny nie kończy Bię ze śmiercią", zalecał ziomkom poszanowanie dla króla. 



Jan Zamoyski (ur. IMi r.) pobieret początkowe nauki w kraju, następnie 
kształcił się za granicą. Powi-óciwszy do ojczyzny na Zygmunta Augusta, został 
sekretarzem królewskim a następnie starostą belzkim. Podczas elekcyi Walezego 
zyskał wielką wziątośfi u szlachty prze?, rozstrzygnięcie pytania, że każdy szlachcic 
naleiy do wyboru króla. Za jego wpływem obrany Walezy królem polskim mia- 
nował go nadwornym podkomorzym a następnie ofiai'owal mu bogate starostwo 
knyszyńskie. Po ucieczce Henryka bysti-y i wpływowy ten mąż przeprowadził wy- 
bór dziebiego Stefana. Batory poznał się odrazu na Zamoyskim; poznał, że to mąż 




•Edlag medalu, wybitego 



niepospolitych zdolności, cnoty i męstwa. Zamoyski zostaje naprzód podkancle- 
rzym, później kanclerzem a nadto, podczas wojny z Iwanem, tietmanem wielkim. 
Z jego to porady ustanowiono trybunały, dla przyspieszenia biegu i wymiaru 
sprawiedliwości; w wyprawach wojennych bierze czynny udział. Batory uczcił wy- 
sokie zasługi Zamoyskiego i oddal mu własną synowicę za żonę. Spokrewnienia 
się Zamoyskiego z królem wzniecało zazdrość a ukaranie Samuela Zborowskiego, 
choó słuszne, zrobiło mu wielu nieprzyjaciół, lecz mimo oporu ZborowczykOw 
pokierował nową elekcyą znów podług swej woli i mogąc sam sięgnąć po ko- 
Oiidji Foliki. 19 



ron^, oddał ją Zygmuntowi III. Zamoyski w interesie Polski hył stałym nieprzyja- 
cielem dworu austryackiego i jako (oki występował pi^zy każdej z trzech elekcyj. 
wyłączająiT go od korony polskiej. Tymczasem Zygmunt łączył się przez małżeń- 
stwo z domem austryackim, więc powstały stąd między nim a Zamoyskim niepo- 
rozumienia. Ostatni, niekiedy aż nazbyt śmiało, wytykał na sejmach błędy Zy- 
gmunta. Występując pi^zeciw królowi, czj-nił to Zamoyski jednak, powodowany 
miłością ojczyzny; aam występując, umiał burzliwych utrzymać w karbach, godzin 
eię Z królem, ilekroć Polska tego potrzebowała, atoli byt to wielki liłąd w życiu 
tego znakomitego męża. Mimowolnie dał tern zły przykład, za któi-j-m poszli pó- 
źniej wichrzyciele. Czyny jego wojenne: zwycięstwa nad Tatarami, w wyprawach 
moskiewskich, pod Byczyną, na Wołoszczyzn! e i w Inflantach stawiają Zamoy- 
skiego w i-zędzie największych bohaterów polskich. Własnym kosztem uzbrajał 
wojaka, które wiódł na obronę ojczyzny a zirfoźony przez siebie Zamość i Sza- 
rogród (na Podolu) obwarowat jako twierdze. Kochał nauki i sam kilka ważnych 
dzieł napisał w języku łacińskim. Uważając oświatę za pierwszy warunek szczę- 
ścia Icrajn, założył w Zamościu własnym kosztem akailentię z bursą dla 50 ubo- 
giej młodzieży. Przy jego bolcu wzrosło wielu dzielnych mi;żów. Opatrzność z\at» 
na Zamoyskiego tyle darów, że chociażby je była na wielu rozdzieliła, każdy z ob- 
darzonych byłby wielkim człowiekiem. 



Po śmierci pierwszej swej żony Anny, auatryiiczki, pojął Zygmunt 
w małżeństwo rodzoną jej siostrę Konstancyę wbrew prawu, które nie po- 
zwalało królom żenić się bez pozwolenia narodu, i pomimo, że naród nie 
życzył sobie tych związków; ale on zawsze Ign^ do Austryi, żądnej prze- 
wodzenia w Polsce i dał się powodować chytrą jej polityką iJliOlil. Skorzy- 
sta! z tego Zebrzydowski, wojewoda krakowski, człowiek dumny, mtyący 
do króla osobiste urazy. Pod pozorem, jakoby Zygmunt chciał zostać samo- 
władnym panera i zamierzał naznaczyć następcą syna swego Władysława, 
stanął na czele niechętnych królowi i wichrzycieli, na których niestety nie 
zbywało i podniósł zupełny bunt przeciw królowi. Rokoszanie poczęli zwo- 
ływać zjazdy po różnych miejscach i wypowiadać królowi posłuszeństwo. 
Zygmunt widząc, co się dzieje, starał się uspokoić rokoszan, ale gdy żadnym 
sposobem nie chcieli się upamlętać, widziaJ' się zniewolonym ściągnąć na 
swoją obronę wojsko, stojące pod Żółkiewskim na Rusi, jakoteż Chodkiewi- 
cza z inflant. Kiedy rokoszanie, w wielkiej liczbie zebrani pod Stężycą, wy- 
stępowali coraz zuchwałej, przyszło nakoniec do rozlewu krwi bratniej pod 
Ciuzowem (niedaleko Radomial 7 lipca 1007 roku i stąd na wspomuienie tej 
smutnej bitwy urosło przysłowie: -Pod Guzowem przelała się krew z oło- 
wiem". Zwycięstwo zostało przy królu. Jednakowoż dopiero r. IfiOS przepro- 
sili hersztowie króla uroczyście a łaskawy Zygmunt przebaczył wszystkim 
publicznie. Tak zakończyła się ostatecznie smutna sprawa. 

Korzystał z wojny domowej zawzięły Suderman i podczas kiedy Chod- 
kiewicz z wojskiem był w kraju, wtargnął znowu do Inflant i opanował 
Rygę. Mężny wódz polski z garstką wojska pośpieszył na odsiecz. Na szcze- 
ńcie u Chodkiewicz sztuką wojenną zastąpić liczbę; znowu Szwedów 
pobił • i Rygę opanował. Od Rygi puścił się na zdobycie Parnawy. 
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Po bezdrożach i lasacłi, cichuteńko, nocami, przebył 32 mil i stanął niespodzie- 
wany pod twierdzą. Była północ, W półtrzeciej godziny wzięta była twier- 

: działami i obfitym zasobem broni. Stały w porcie dwa okręty i kitka 
mniejszych statków azwedzkicli. Z tymi, wracając pod Rysę. natarł teraz 
Chodkiewicz na okręty nieprz.yjacielskie pod Salczem. puścił na nie zapaione 
łodzie, spalił i rozprószył. Już był pod Rygą, gdy Szwedzi znowu nań ude- 
rzyli. Chodkiewicz udaje ucieczkę i gdy Szwedzi przeprawili się za nim przez 
Dźwing, on, zwróciwszy się nagle, bije tych, któi-zy przeszli za rzekę a topi 
zdążających pobitym na pomoc; — 
zabiera przytem wiele chorągwi i 
dział i opatruje niemi Rygę. Raz 
jeszcze oczyszcza Inflanty. Cliod- 
kiewicz myślał teraz przenieś(j woj- 
nę do Estonii, ale rycerstwo, nii' 
otrzymując żołdu, stawało się nie- 
chętne i Chodkiewicz rad nie rad 
uważał się za dnśii szczęśliwego, 
że udało mu się ułożyć rozejm ze 
Szwedami il609(. 

Od śmierci króla Stefana był 
spokój z Moskwą. Panował tam 
dobry kniaź Fiedor, ale niedołężny, 
więc za niego rządził jego szwagier, 
Borys Godunow. Fiedor nie miał 
dzieci, ale miał brata młodszego, 
Dymitra, który byłby po nim pa- 
nował. Borys tedy, żeby zapewni(* 
tron sobie, kazał togo Dymitra . 
gdy był jeszcze dzieckiem, zabi('. 
Tymczasem miała matka ukryć; i 
ocalif' swoje dziecko. Jakoby cudo- 
wnie ocalony, D.ymitr dostał się 
z czasem do Polski na dwór księ- 
cia Adama Wiśniowieckiego. Na- ^°'" chodkiewicwwo*)), 
gle zachorować śmiertelnie i wtedy 

wyznał, że on jest owym Dymitrem a na dowód pokazał papiery i krzyż 
doty, który mu matka po chrzcie św. zawiesiła na piersiacli. Kiedy wyzdro- 
wiał, prosił księcia Wiśniowieckiego i teścia jego Mniszclia, żehy mu po- 
mogli tron odzyska*? a wtedy będzie się starał połączyć; Moskwę z Kościo- 
łem i ożeni się z córką Mniszcha, Maryną. Dat się namówił! Mniszech I inni 
wielcy panowie, gdyż król zezwolił i Dymitra uznał za prawdziwego. Zabra- 
wszy z sobą D^miitra. wyprawili się z wojskiem do Moskwy. Polakom dobrze 
się wiodło, bo Moskale sami zaczęli przechodzić na stronę Dymitra, nawet stara 
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Po koronacji wyruszył Zamoyski znowu przeciw Maksymilianowi, który 
jesKcze nio chciał ustąpit;. Idąc za aiin trop w trop, dognał go pod Byczyną 
tia Ólązku. Tu przyszło do krwawiej bitwy (24 stycznia 1688), w której Za- 
moyski pobił na głowę stronnikó^' i wojsko arcyksiccia, wziął go do nie- 
woli i osad/.ił w Krasny mstawie, podejmując go z wielkiem uszanowaniem. 
Nakoniec Maksymilian, kiedy przyrzekł nie dobija<'^ się już o koronę polską, 
został wypuszczony na wolność. 

Zwycięstwo pod Byczyną ustaliło Zygmunta na tronie polskim. Ntypier- 
wsi Litwini, dowiedziawszy się o zwycięstwie, uznali Zygmunta królem, 
poczem wszyscy inni poddali się pod jego rządy. 

Zygmunt był młody, miał dopiero 21 lat, ale był bardzo poważny, zimny 
i m^omówny, co zaraz z góry nie podobało się Polakom, zwłaszcza, ie lubit 
wszystko po niemiecku, ubierał się po niemiecku i Niemcami otaczał i ani 
on Polakom nie był miły, ani Polaka jemu. Więcej jeszcze powodów do nie- 
chęci ku niemu dał następujący wypadek. 

Na początku 1 589 roku wyjechać król za pozwoleniem senatu do Hewla 
{w- Estoniii dla widzenia się z ojcem swoim. Ojciec, pełen przeczucia, że 
Zygmunt wskutek swego oddalenia, dziedziczny tron Szwecyi łatwo może 
postrada('^ namawiał go. aby porzucił tron polski i nie chciał go żadną miarą 
puścić do Polski. Zdaje się, że i Zygmunt przychylał się do życzenia ojca, 
bo opóźniał swój wyjazd i jak mówipno. tsyemnie układał się z dworem 
austryackim o ustąpienie tronu polskiego arcyksięciu Ernestowi, pod pe- 
wnemi dla Szwecyi korzyściami. Dopiero gi-oźby panów polskich, towarzy- 
szących Zygmuntowi, że inny król zostanie wybrany, skłoniły go do powrotu. 

Podczas kiedy król bawił w Rewlu, Tatarzy zapuścili się pod Lwów 
i Tarnopol, Uchodzących z łupami ścigali kozacy i zapędzili się aż w posia- 
dłości tureckie lnie pierwszy to razi. Turcya, oburzona napadaniem kozaków, 
zagroziła wojną. Zamoyski z wojskiem kwarcianem, powiększonem hufcami 
ruskich panów, podążył na granicę. Zjawienie się rfynnego wojownika spo- 
wodow^o Turcyę do rozejmu U5"-'0l pod wanmkiem. że Rzeczpospolita 
ukróci samowolę kozaków. Odwrócono więc niebezpieczeństwo, ale tylko 
na chwilę, gdyż Turcya doszła obecnie do szczytu swej potęgi i jeszcze 
przed zawarciem tego rozejmu wi^nagala haraczu od Polski, 

Tajemne układy z domem austryackim, o których potworno wieńci roz- 
siewali nieprzyjaciele króla a jeszcze więcej gdy Zygmunt, wbrew życzeniu 
ogólnemu, bez zezwolenia stanów Rzeczypospolitej, wziął żonę >Vnnę z tegc^ 
domu (15ił2),*| poróżniły go ze znaczną częścią narodu z potężnym na czele 
kanclerzem Zamoyskim. Kiedy więc król, po odprawieniu uroczystości we- 
selnych i koronacyi Anny, zwołał sejm do Warszaw^', wystąpili nieprzy- 
chylni Zygmuntowi publicznie przeciw niemu, że nie dotrzymuje paktów 

•) Dom nuAtryacki. posiadając już Niemcy, W^gry i Czechy, dokładał wszelkloh 
utiilnogci. ab^ mi)gt posiada'! i Polakę. Dlatego łączył się z nią przez małżeiistwa, ubie- 
gi o koroni; i wszystkich używnt sposobfiw, nby (iopiiiO tego zamiaru. 
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konwentów i ie szuka jirzj-jaini tycli, z klórj-mi niedawno wojnę prowadrf 
Król musiał tiuniaczj-ei się /, zai-zutów i dopiero gdy przyrzekł uroczyń 
że tronu na przys^Jośi: nie porzuci i Ucz wiedzy narodu nic postanawiai* r 
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będzie, uspokoiły się swary. Sejm ten nazwany sojinom inkicizycjonyin 
(śledczymi, pocisnął za sobą smutne następstwa, bo upadłą Już w Polsi^o 
powagę królewskie coraz więcej niweezył; zresztą rozszedł się na niczi^m. 



M 



tak świątobliwy niebyłby go zaiste wzywał, gdyby mu groziło naj-zucejiip 
wiary scliizmatyckiej) zostawiwszy w Moskwie załogę polską, zabri^ carów 
Szujskich i opuścił ją pod pozorem sprowadzenia Władysława a w War- 
szawie odbył wjazd ze swoimi jeńcami. Był to wielki tryumf Polski alo 
tylko chwilowy, dzięki bowiom małoduszności Zygmunta wypuściliśmy z rąk 
Moskwę, którą Opatrzność jakoby sama nam oddawała a zmarnowanie sprawy 
takiej wagi obróciło się nieubłaganą loicznością dziejową na późniejszą zgubę 
naszą i st^o się kamieniem węgielnym pi^yszłej naszej niedoli. 

Zniecierpliwieni Moskale powstali nakoniec przeciw załodze polskiej. 
Wysłał teraz król posiłki do Moskwy pod Janem Sapiehą i Chodkiewiczem 
il(i!2), ale było to już za późno. Moskale uprzykszywszy sobie samozwańców, 
których kilku w różnych stronach kraju powstało, obrali carem Michała 
Fiedorowicza a Marynę w rzece Jalku utopili. D^Tnitr drugi poległ przedtem- 
Wojsko polskie powróciło do kraju. 

Nie chcieli jeszcze Polacy opuścić tej sprawy i kiedy now;y car trudno 
stawiał wai-unki pokoju, wojna staJa się nieuchronną ll61li). Zygmunt z no- 
wemi siłami wj-prawił teraz Chodkiewicza z królewiczem Władysławem; 
pomogli Kozacy pod wodzą Konaszewicza, Polacy znowu stanęli pod mu- 
rami Moskwy, lecz niezgoda w wojsku i grożące wojny ze strony Turcyi 
i Szwecyi zniewoliły Zygmunta do zawarcia rozcjmu na lat \'2 we wsi Dy- 
wilinie 15 stycznia 1619 r. 

Królewicz Włailyslnw zrzekł sii; tronu oarsldego a ilawno zuhrniie ziemie: Smo- 
leńska, Czernichowska i Siewierska powróciły do Polski. 

Jak polscy panowie poszli swoim dworem wojować Moskwę z Dy- 
mitrem, tak podobnie, nie pytając się króla, inni jak Stefan Potocki, Korecki 
i Michał Wiśniowiecki umyślili na Wołoszczyźnie. którą Turcy uważali za. 
swoją własność, osadzić na hospodarstwie wygnanego a z nimi spokrewnio- 
nego. Mohiłę. Za te wyprawy panów polskich a jeszcze więcej za ustaw^tczne 
napady Kozaków na krtye tureckie (choć jedne i drugie działy się przeciw 
woli króla i narodu) postanowili Turcy pomścić się. zerwali więc pokój 
i z ogromną siłą ruszyli przeciw Polsce. Przeciwko tej potędze wyruszył' 
W. hetman koronny, Stanisław Żółkiewski a przekroczywszy Dniestr. «>&- 
łożył się obozem pod Cecora nad Prutom. Garstką naszego wojska (6000 ry- 
cerstwa i 2000 piechoty) nie mógł zaczepiać tureckich zastępów (100 tysięcy) 
a gdy zmuszony przyjął bitwę i straty w niej poniósł, postanowił Żółkiewski 
utworzyć obronny tabor i cofnąć się w nim w porządku ku gi-anicom Polski. 

— Co to jest tabor? 

— Tabor tworzono ze silnych wozów, które służyły do wożenia żywnośot u twaz 
stanowiły wut forteczny. Na wozy. zwrdeone dyszlami wewnątrz, wsadzano pie- 
chotę z palną bronią, zostawiwszy przedziały, gdzie zataczano armaty, lub dawano 
przejście jeiidzie, wypadHjącej na nieprzyjaciela. 

W takim taborze rozpoczął Żółkiewski odwrót i posuwał się krok za 
krokiem, odpierając Turków i Tatarów. Lecz nieposłuszeństwo i brak ducha 
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r między zastraazonem porażką rycorstweiii nie dały nui odwrolii szczęśliwiec 
f -wykonać. 

Na pół miii od Dniestru, na widoli własnej ziemi rozprzęgło się ry- 
cerstwo polskie. Turcy, spostrzegłszy nieład, z całą gwaitownośclą uderzyli 
na rozerwany tabor. Stary hetman, widząc, że wszystko stracone, wziął 
ostatnie rozgrzeszenie od stojącego obok spowiednika i poszedł w ostatni bój. 
W popłochu ogólnym podano mu konia do ucieczki, ale Żółkiewski zastrzelił 
go w tej chwili, wołając: „tam miejsce wodza, gdzie wojsko umiera". Sę- 
dziwy hetman z szablą w ręku, wsparty na ramieniu syna i synowca, ścina 
się z wrogiem do ostatka, aż ugodzony od strzały tatarskiej poległ, jak tego 
I zawsze pragnął, za wiarę i ojczyznę! iT października 1620). Ciało jego zna- 
f leziono nazajutrz bez głowy, którą Turcy odcięli i zawieźli do Konstanty- 
» nopola, gdzie ją zawieszono przed pałacem sułtana. Prócz wielu innych 
dostało się do niewoli jedenastu przedni ej szych wodzów i hetman polny 
Koniecpolski. Maia trylko garstka niedobitków zdołała się przeprawić za 
Dniestr. Tak skończyła się bitwa, jedna z nąinieszczętSItwszych, w której 
oręż polski został pokonany. 

Klęska cecorska wywołała w Polsce powszechną trwogę. Kiedy Tomasz 
Zamoyski, s^Tia Jana, złożył na sejmie buławę i pieczęć poległego hetmana, 
który był także kancl-jrzera, wielkie wzruszenie ogarnęło wszystkicii. Postano- 
wiono pomścić wielkiego wojownika i doznaną hańbę. Sejm uchwalił po- 
! datki, nakazał zbierai; wojsko, nadto powołał Kozaków. Rzeczywiście zebrało 
I się 30.000 wojska i 40.000 Kozaków. Najwyższjin łietmanem został teraz 
i sławn,v Karol Chodkiewicz; towarzyszył mu także królewicz Władysław. 
Stanęło to całe wojsko pod Chocimem nad Dniestrem. Przeciwko tym siłom 
' prowadził sam sułtan potęgę niezmierzoną, liczącą 300.000 żołnierza, przecież 
nieustraszonent sercem oczekiwał ich mężny i szczęśliwy wódz polski. I 
W początkach września przyszło do starcia i niemal przez cały miesiąc tiwały ' 
walki a zawsze dla nas szczęśliwe. Lecz niestety! jak klęska cecorska, tak 
I i zw,ycięstwo chocimskie sprowadziło zgon dzielnego wodza. 24 września 
I 1621 wycieńczony trudami obozowymi zmarł Karol Chodkiewicz w Chocimiu. 
I naznaczywszy po sobie następcą Stanisława Luboiuir.sk tego. Ten tedy do- 
Ikonał zwycięstwa w sam dzień Św. Wacława (28 września). Sto tysięcy 
Jludzi stracili Turcy pod Chocimem ale i Polacy byli wycieńczeni; głód za- 
l^lądal do obozu polskiego, więc obydwie strony zgodziły się 9 października 
ma zawarcie pokoju. — Ojciec św. naznaczył dzień 10 października na wie- 
'kulBte dzięki Bogu za szczęśliwy koniec wj-prawy. 

Jeszcze podczas ostatniej wojny moskiewskiej, gdy po śmierci Karola 
został królem szwedzkim syn jego Adolf (IGI 1), odnowiła się wojna szwedzka 
przerwami Irwała znowu od 1617^1629 roku, naprzód w Inflantach 
a potem w Prusiech królewskich prowadzona. Gustaw Adolf chciał się pogo- 
dzić z Zygmuntem i oddać Inflanty, byle się len zrzekł tronu szwedzkiego, lecz 
I król, podmówiony przez Austryaków, którzy się bali, aby Szwedzi z nimi 



wojny nie zaczęli , nie przystał na żadną zgodę i uporem swoim óciągnąl* 
na Polskę nową 'J-cio Iptnią wojnę. Hetman Stanisław Koniecpolski nieraz 
Szwedów poraziła słabo jednak wspierany przez posiłki niemieckie, które 
późno przyszły i nie szczerze działały, nie mógł złamać potęgi Gustawa 
Adolfa. Polacy niecliętnie szli na tę wojnę przeciwną interesowi narodowemu 
i żałowali ofiar pieniężnych. Nakoniec po długicli rokowaniacii zawarto 
w Sztumie (20 września l(521it rozejm na 6 lat, wkutkiera którego Szwedzi 
pozostali w posiadiiniu większej ezęńci 'Inflant, tudzież niektórych miast 
w Prueiech. Taki był koniec wojen szwedzkich za Zygmunta III. 

Kilkakrotne napady Tatarów za Zygmunta III a mianowicie w paździer- 
niku 1029 r. pod Bursztynowem zgromi! dzielny Stefan Chmielecki: w na- 
grodę za to został wojewodą kijowskim. Przywodzimy tu juerwszą zwrotkę 
pieśni, jaką rycerstwo na cześć jego ńpiewało: 

„Cny Chmielecki, mijia sławny! jakiego czss nie miał ilawny. 
Nie jeden wiek ni dwa minie a twa sława nie Ka^dnie". 

W ostatnich latach panowania Zygmunta Ul poczęli się także wyła- 
mywać i pod posłuszeństwa Kozacy. Podniecani przez popów schlzmatyckioh 
rabowali znowu dwory szlacheckie i kościoły. Hetman KoniecpoUski przy- 
wiódł ich przecież po kilku utarczkach do spokoju i posłuszeństwa. 

Po 45 latach, tak pełnego w.\-padków panowania, zmarł Zygmunt III 
(23 kwietnia 1(532 r.) w G6-tyni roku życia w Warszawie, pochowany na 
Wawelu. Na ostatnim sejmie, krótko przed śmiercią, czując się bliskim 
zgonu, oddał dzieci w opiekę narodowi. Liczne potomstwo, prócz nieobecnego 
Władysława, stanęło niżej tronu. „Oto są dzieci moje i wasze, rzekł z roz- 
rzewnieniem Zygmunt, matki już nie mają. wkrótce postrad^ą ojca: wam je 
powierzam". Choć król lubionym nie był, wszyscy się popłakali, bo ti>ż Polak 
nigdy nie grzeszył brakiem serca. 

Zygmunt III miał dwie żony. Pierwszą byta Anna, arcyksiężniczka 
austryacka, z niej syn i następca tronu Władysław. Ale dobra i do narodu 
przywiązana królowa Anna wcześnie umarła a w kilka lat później ożenił się 
Zygmunt z rodzoną jej siostrą, przez naród nie lubianą. Konstancyą. Z tą 
miał kilkoro dzieci, z których Jan Kazimierz zasiadł na tronie polskim po 
Władysławie. 

Epoka panowania Zygmunta Ul, przygotowana potężnymi rządami Ba- 
torego i obfita w znakomitych mężów i wielkich wojowników, mogła byÓ 
najświetniejsza dla Polski a była jednak nieszczęśliwa z trzech głównie przy- 
czyn: dzięki upieraniu się Zygmunta przy koronie szwedzkiej a wypuszczaniu 
z rąk korony carskiej dla syna Włady,sława i wskutek zbytniego rozwiel- 
możnienia szlachty, z której potężniejsze rody wyłamywały się z pod władzy 
io-ólewskiej i ostatecznie ją podkopywały. Brak silnego rządu, brak wojska 
na każde zawołanie, brak pieniędzy w skarbie publiczn.\nn. choć wszyscy ich 
mieli pod dostatkiem, niweczyły nawet szczęśliwe działania wojenne. WięcciJ 
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wtedy mogli wielcy panowie, niż król. Z tirugiej strony Zygmunt, poważny 
i milczucy, nie umiał pi-zyciągnąć do aiebie nurotiu: dla braku rycerskiej dziel- 
ności nie mógł się też podobać narodowi, który kociiał bohaterstwo na polu 
boju. Zresztą miał Zygmunt dobre serce; byl sprawiedliwym, łaskawym, nie- 
pamiętnym na urazy i bardzo przykładnym mężem i ojcem. Mówił po polsku, 
po szwedzku, po łacinie, po niemiecku i po włosku. 

Król, znakomity snycerz i złotnik, ozdabiał wiele kościołów pracami 
swej ręki; sam robił prześliczne monstrancye i kielichy. Lubownik muzyki, 
trzymał świetną kapelę kościelną. Zna* się na sztukach pięknych więcej niż 
inni królowie polscy, trzymał też na dworze swoim słynnych malarzy. 
których znaUomitemi malowidłami ozdabiał kościoły warszawskie i kra- 
kowskie. 

Zygmunt byl gorliwym katolikiem, więc też Szwedzi, przywiązani do 
wiary luterskiej, królem go mied nie chcieli. Za to w Polsce, gdzie wiara 
katolicka, od czasu przyjęcia ustaw soboru trydenckiego przez Augusta i gorli- 
wość dzielnego Stefana, znów podnosić się zaczęła, za panowania Zygmunta Ul 
stanowczo się ugruntowała. Umierając, zostawił on w senacie tak mało inno- 
wierców, jak mało, wstępując na tron, zastał w nim katolików. — Przez 
unię brzeską wróciło 2 miliony Rusinów schizmatyków do jedności z Ko- 
ściołem katolickim. 

Za czasów Zygmunta III, prócz mężów sławnych męstwem, ^ynęło 
jeszcze wielu z nauki. Jaśniała nad wszystkimi postać świątobliwego księdza 
Piotra Skargi, proroczego kaznodziei królewskiego, zwanego polskim „Złoto- 
ustym". Również jako kaznodzieja 8ły*nął Fabian Birkowski. dominikanin. 
Prócz Stryjkowski ego. którego kronika pisana po polaku do czasów Batorego 
należy, pisali dzieje krajowe Joachim Bielski w języku polskim a Szymon 
Starowolski częścią po polsku częścią po łacinie pisma swe ogłaszał. Z poe- 
tów odznaczyli się: Andrzej i Piotr Kochanowscy, brat i synowiec nieśmier- 
telnego Jana ; Sebastyan Klonowicz, Kasper Mlaskowaki . ks, Stanisław 
Grochowski, Szymonowicz i Zimorowicze; Jan Brożek słynął jako mate- 
matyk i astronom; Szymon Syreński, sławny lekarz, z naukowycli badań 
roślin kr^'owych a Wawrzyniec Goślicki, biskup poznański, z nauki i po- 
selstw w różnycli sprawach ojczyzny (za Augusta, Batorego i Zy- 
gmunta 111). 

Skończyliśmy z panowaniem Zygmunta 111, Nie zapomnijmy jeszcze, 
że stałe odbywanie sejmów w Warszawie sprawiło, iż (155)6) Zygmunt prze- 
niósł do niej stolicę całego kr^u i odtąd była stale mieszkaniem królów 
polskich. KraJiów pozostał tylko miejscem koronacyi i miejscem wiecznego 
ich spoczynku. 

W Warszawie też, na placu przed zamldem królewskim, niystarszy 
syn Zygmunta, W7adysław, wystawił ojcu pięlaiy posąg, wyobrażający króla 
z mieczem w jednej a z krzyżem w drugiej ręce, na wysmukłej kolumnie 
mammrowej. 

Diieje Polrtl. 20 
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Władysław IV. Waza. 

11632—1648). 

Po śmierci Zygmunta III. iiomimo że Polacy nie myśleli kogo innego 
wybierać! na króla, tylko sj-na jego Władysława, ulubionego przez naród 
jeRZPze za życia ojca. odbyły się jak zwykle sąjmy, konwokacyjny i elekcyjny, 
wńród rozterek pomiędzy katolikami a innowiercami. Dopiero, kiedy tylko 
pół godziny zostało do końca sejmu, jednomyślnie wszyscy obrali królem 
Władysława, nazwanego IV-tym |13 listopada 1632). 

Władysława nazywamy Czwartym, bo się liczy od tych królów, eo się na nowo 
zaczęli koronowatł, wi<>c od Władysława Łokietka, który był pierwszym, Jagiełło 
drugim, Warneńczyk trzecim a ten czwartym. 

A Władysław Hei-nian? — Władysław Herman był księciem, lak samo Włady- 
sław U i Władysław LaskonogL 

Na początku 1633 roku (6 lutego) odbyła się koronaeya. Niedługo potem 
wyruszył Władysław na wojnę przeciw Moskwie, która, korzystając z bez- 
królewia, w 100.000 wojska napadła granice Polski i obiegła Smoleńsk, 
niedawno odzyskany przez Zygmunta. Mężnie bronili się mieszkańcy z po- 
mocą Krzysztofa Radziwiłła. W końcu lipca wyruszył także król w 25.000 
rycerstwa. Było to mało, ale hetman Koniecpolski z częścią wojska musiał 
zostać dla obrony Rusi od południa, w razie gdyby napadli TatćU-zy lub 
Turcy, bo ich Moskwa do tego namawiała. 

Na początku września pod.sun^ się król, sam znosząc wszelkie trudy 
obozowe i niedostatek, z matem ale walecznem wojskiem pod Smoleńsk. 
Przyszli na pomoc Kozacy i wzmocnili go o 16 tysięcy. Polacy zdobyli 
zaraz częśt? okopów nieprzyjacielskich a przez otwartą w ten sposób drogę 
wjechał król do Smoleńska z żywnością i posiłkami. Moskale utracili wkrótoe 
wsz.ystkie stanowiska około Smoleńska i cofnęli się do obwarowanego obozu, 
położonego nad Dnieprem. Tutaj opasało ich wojsko polskie i trzymało 
w oblężeniu przez całą zimę. Nareszcie, zwyciężeni jeszcze w kilku potycz- 
kach, wycieńczeni głodem i chorobami, nie widząc innego ratunku, poddali 
się Moskale królowi. cho<^ ich było 5 razy więcej od naszych, pod warun- 
kiem wolnego odejścia (24 lutego 1634 r.l. Wyszedłszy z okopów (1 marca) 
bez odgłosu trąb i kotłów, złożyli Moskale 112 choi-ągwi i oddali trzykrotny 
pokłon królowi; wodzowie upadli na kolana i nie podnieśli się. aż za zna- 
kiem hetmana, 

Jako tup wojenny dostały się nam 132 działa. 14 tysięcy sztuk wszelkiej broni, 

ogromne zapasy prochu, kul, pocisków i wszystko cu się w obozie znajdowało. 

Król. oswobodziwszy w ten sposób Smoleńsk, ruszył ku Moskwie, za- 
bierając po drodze zamki i miasta. Przelękniony car prosił o pokój a ie 
Turcy grozili wojną, więc Władysław przystał na niego. Pokój ten zawarto 
w Polanowie nad rzeką Polanówką 27 maja 1634 roku. 

I 
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Król Władysław zrzekł się swego prawa do tronu moskiewskiego; car przyznał 
Polsce ziemię siewieralcą, czernichowską i smoleńską (ustąpione już rDzejraeiR 
w Dywilinic) — nadto zobowiązał się zapłacić koszta wojenne w sumie 200,000 n 
Ostatni to tryumf Polski nad Moskwą ! Odtąd Poiak w tej stronie już nie zwyciężał, 
lecz ustępował. 
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Podczas kiedy król wyruszył pod Smoleńsk, namówił car sułtana Arnu- 
rata iV do wojny z Polski). Sułtan, sam zajęty wojną w Pers.yi , rozkazał 
swemu baszy Abazemu wtargnąd do Polski. Abazy wysłał przedtem na Ruń 
Tatarów, którzy zabrali ogromne łupy i mnóstwo jeńców. Ale pognał za nimi 
hetman Koniecpolski i uderzywszy niespodzianif pod Sasowym rogiem (w Moł- 
dawii! rozprószył i odebrał im wszystką zdobycz f24 lipca lij331. 



T»n haeza Abazy był RuKinem. nazywał się Iwoazko, lecz w dzieciństwie pot- 
WHny w jasayr tj. do niewoli, wyehowal si<,' w muzułmańsldej religii. — Najeżdżał 
własną oji^zyznę, może o teiii nie wiedząc. 

Wkrótce sam Abazy wpadł do Polski na czele 25.000 Turków. Hetman 
z garstką swego wojska (5 Turków szio na jednego Polaka) okopać się na 
wzgórzach , które otaczają Kamieniec. Abazy przypuszcza! szturmy, ale te 
t^k dzielnie zostały przoz hetmana odpjirfe, ie ze wstydem musiał z Polski 
uchodzić. 'W'ysłali potem Polacy do Stambułu Stanisława Trzebińskiego, 
podkomorzego lwowskiego, żeby się upomniał u sułtana, dlaczego zerwał 
pokój. Hardy sułtan odpowiedział na to żądaniem, żeby Polacy przyjęli wiarę 
muzułmańską i haracz płacili, 

— Czego tu chcesz? zspyteł Amurut Trzebiiisldego. -- Clicę donieść o wstąpieniu 
na tron króla mojego, odpowiedział Trzebiński, niemniej zanieśd iatobę na Aba- 
zego baszę. — Niema tu co mówić o pokoju, zawołał sułtan, ale raczej o wojnie, 
bo wtenczas tylko może być o przyjaźni mowa, jeśh twój król przyjmie moją wiarę, 
będzie ptoc.U haracz, zniesie fortece nad Dniestrem i Kozaków wytępi. — W takim 
razie, odi-zekł spokojnie Trzebiński, lepsza wojna! — Amurat rozwścieklony wy- 
dobył na to szablę z pochwy i zawołnłi Nie poznajesz to władcy, przed którego 
mieczem itrią niirody? — Ziipewne, odrzekł Ti'zebitiski, jesteś potężnym, ale Bóg 
mocniejszy od ciebie n ten Dóg i memu panu dat szablę na obronę ludów swoich; 
zwycięstwo w ręku Bożym! 

Wojna z Turcyą była więi; nieunikniona, lecz gdy sułtan dowiedział się 
o zw^ycięslwach króla nad Moskwą, o zawarciu z nią pokoju i że Polacy 
zbierają już pospolito' ruszenie, złożył cnłą winę na Abazego, kazał go udusili 
i odnowili pokój z Polską (1634). 

Po koronacyi, aby złoży<5 hołd i zawiadomić Ojca aw. o objęciu tronu, 
oraz potrzebując jego pomocy i wj>łj'wu do uregulowania różnych spraw 
kościelnych i innych. wysłivł Władysław kanclerza Jerzego Ossolińskiego 
w poselstwie do Rzymu. 

W całej Europie rozeszła się sława świetnych zwycięstw polskich w tym czasie, 
kiedy przybyło poselstwo polskie do Rzymu, z wielką też więc radością było przyj- 
mowane. Ossoliński odbył wjazd do Rzymu tak wspaniały, jakiego Włosi jeszcze nie 
widzieli. Niektóre konie miały złote podkowy, umyślnie tak pi-zybite, żeby odpa- 
dały; wszysikie ubiory leniły się od dotti i drogich kamieni, ale szczególnie po- 
dobała się Włochom pobożność posła i jego piękna wymowa. Ojciec św. najła- 
fikawiej go przyjął i zaszczycił tytułem księcia, chociaż Ositoliński nie śmiał tego 
tytułu używać, żeby iile razić Polaków, u których nie było tego w zwyczaju. 

Wjazd ten dzisiaj przedstawiać się może jako niepotrzebna parada, jako dowód 
próżności naszych [irzodków. Tymczasen) nie tak się rzecz miała. Wjazd ów pa- 
radny uskuteczniony został nie dla dogodzenia własnej próżności, ale dla zaimpo- 
nowania Włochom i pi-zedstawiema w najkorzystniejszem świetle wspaniałości 
króla i zamożności narodu polskiego. 1 i-zeczy wiście zamiar ten uwieńczony zostat 
pomyślnym skutkiem. „Co kmj, to obyczaj" - Jakie czasy, tacy ludzie" —mówi 
prayslowie. Włochom tak bardzo przypadło do smaku wspaniałe poselstwo Oseo- 
lińskiei^o i tak ich jakoś olśniło, że nie mówiąc już o pospólstwie (które nagro- 
madzone tysiącami, przyjmowało okrzykami uwielbienia przejeżdżającego posła), 
^^ wysokie Agary otaczające papieża i sam nawet Urban Vin okazywali przedstawi- 




Zabezpict^zywszy się [lokojem od strony Moskwy i od Turcyi, zajął się 
1. Władysław [irzygotowaniaini do wojny ze Szwecyą, bo rozejm zawarty 



w Sztumie (str. 152) się skończył. W tym celu na wyspie Heli fpod Gdań- 
skiein) wystawił dwie twierdze, założył w Pucltu zbrojownię, nadto zbudo- 
wał i uzbroił Iciika okrętów w porcie gdańskim*). Sejm zgodził się także 
na tę wojnę, naznaczył podatki i nakazał pospolite ruszenie. Nie przyszło 
jednak do wojny, bo Szwedzi, widząc Polskę gotową, skłaniali się do po- 
koju, który też w Szturmdorfle (12 września 1635) przyszedł do skulJcu. 

Szwedzi zwrócili wsz)'gtkie miasta zsjmowane w Pruaiech"; Inflanty, tak jak były, 
nadal pozostały w rijku Szweeyi i Polalri, lecz Władysław nie zrzekł się do niirh 
prawa, również jak i do korony szwedzkiej. Rozejni ten miał ti'wać 26 lat. 

W tym czasie (13 września ll>37) ożenił się król z Cecylią Renatą, arcy- 
księżniczką austryacką. pełną cnót niewiastą i koclianą od Polaków. 

Kozacy niejednokrotnie Polsce się przysłużyli, ale z drugiej strony usta- 
wiczn,>nni najazdami granic tureckich narażali ją na wojnę z Turcyą. Zakazy 
wypraw nie skutkowały, postanowiono więc na sejmie, ażeby na pierwszym 
porohu Dniepru wybudować twierdzę, dla utrzymania w* posłuszeństwie zu- 
chwałych Zaporożców i pilnowania, aby żadna czajka czyli łódka kozacka 
nie wypłynęła na morze Czarno. Postanowiono nadto, aby Kozaków zapo- 
roskich w czasie pokoju nie było więcej jak 6 tysięcy a ci mieli być opła- 
cani ze skarbu Rzeczypospolitej : nadto każdy mifił byt; zaciągnięly w rejestr 
(Kozacy rejestrowi). Skittkiem tego wiele tysięcy chłopów, którzy uszli na 
Zaporoże, musiało teraz powracać na Ukrainę. Tych cliłopów, którzy byli 
na Zaporożu swobodnymi t wolnymi, zaczęli teraz wielcy panowie polscy, 
mający rozległe dobra na Ukrainie, obracać w jtoddanych i zmuszać do pańsz- 
czyzny, bo wówczas w Polsce, jak w całej Europie, chłopi byli poddanymi. 

Na mocy uchwały sejmowej wysławił hetman Koniecpolski roku I63S 
ową twierdzę, Kudak nazwaną. Zaporożców strasznie drażniła i gniewała 
ta twierdza, kiedy więc wojsko polskie z hetmanem było w Pruslecli, gdy 
się zanosiło na wojnę ze Szwecyą, Zaporożcy napatlli na Kudak, pozosta- 
wioną w nim małą załogę wyrżnęli a zamek zburzyli. .Me za przybyciem 
hetmana Koniecpolskiego z wojskiem . ukorzyli się zaraz. Niedhigo jednak 
to trwało, bo w roku 1637 porwali się znowu do broni Kozacy na Ukrainie, 
WyTuszył przeciw nim hetman polny Mikołaj Potocki i pobił na głowę pod 
Kumejkami. Musieli wydać broń i hersztów (Pawluka i trzech innych). Sejm 
163.S roku, oburzony tymi buntami i groźbą ciągłej wojny tureckiej, bo w tem 
leży główny powód postępowania Polaków względem Kozactwa. surowe 
wydal poBtanowieuia. 



*) Zamyślał król z czasem pomnoiyć tę flotyllę narodową i gorliwie nad tcm praco- 
wał, ale Polacy nigdy nie juhowali się w morzu, więc nie popierali tych wlehdeh zamysłów 
króla. Ostatecznie Duiiczycy za namową i pomoci) Gdaiiszezun, jak lo już dawniej uczy- 
nili za Zygmunta Aiif^ista i Z,vRmuntB 111, okręty te zdradliwie porwnli a z powoda 
ńmierci Władysława, jako i zaburzei) krajowych za następcy jetco, ju£ ich napowrót nie 
odzyskano. Kinga jcttorągiew na okręcie) polska nie ukazała się już na morzu. 
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— Sejm «by raz lę spi^awę zakończyli, postanowił wszystek wolny dotąd lud 

kozacki, zamianiń w poddanych. Rejestrowym Koznkom, ponieważ w ostatnim buncie 

nie brali udziahi, odjęto tylko swobodę obierania sobie dowódców. Ci odUjd, ze 

szlachty polskiej mianowani, mieli stać pod najwyższą władzą komisarza takie 

Polaka; tylko setników mogli obierać sami Kozacy; Kudak został odbudowany. 

Odtąd wojowniczy ten lud. nie dość wcześnie ujęty w karby, znienawidził Polaków 

i czekał sposobnej por-y do zemsty. 

W r. 1640 wpadli znowu 

Tatarzy, przeiiuszczeni przez 

Kozaków i uprowadzili 30 t,\ 

sięey ludzi. Za to nowy naja/! 

Tatarów w r. 1(544 pomścił n;i- 

leżycie Koniecpolski pod Ocli- 

matowein. Było to ostatni' 

dzieło sławnego wodza, o ktn- 

rym. że się jąkał, mówiono 

-prędzej zbije, niźli powie". 

Poczęli znów otwarcie krn- 
jowi grozić Turcy i Tatarzy, p'> 
wziął więc Władysław wielk^i, 
lubo nie nową, myśl wypędze- 
nia Turków i Tatarów z Europy. 
Wenecya, zagrożona przez Tur- 
ków, popierała ten pomysł, 
równio jak papież, Hiszpania 
a nawet Francya i inne państwa 
chrześcijańskie. Król, kanclerz 
Ossoliński i W. helman Koniec- 
]iolski, wieilząc, że naród na 
wojnę w żaden sposób się nie 
zgodzi, postanowili w sekrecie 
wszystko przygotowa)* do t«j 
wielkiej wyprawy. .Sądzili także, 
[ że dobrze będzie zatrudnić Ko- 

Lzaków, którzy, jak donoszono, gotowali się znów do powstania. Król zbierał 
Iwojska. W. hetman przygotowywał plany wojenne; porozumiano się % Ko- 
^{dtami. Aż tu naraz spada grom — Koniecpolski umiera! Król zbolały nie 
tracił jeszcze otuchy, ale swoje prowadził, Kiedy już wszystko było gotowe 
i wojska zbierały się pod Lwowem, zwołał król sejm, aby otrzymać pozwo- 
lenie na tę wojnę. 

Sejm 1646 był nadzwyczaj burzliwy i żadną miarą na wojnę zgodzić się 
nie chciał. Sam nowy W. hetmaji koronny Mikołaj Potocki oparł się. Po- 
sądzano Władysława, jakoby zamyślał z pomocą przygotowanych wojsk 
zrobić się samowładnym panem i dlatego sejm ograniczył nawet Htraż przy- 
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boczną króla i nakazał rozpuszczenie wojsk zacięźnych. Król przemawiał 
do sumienia Polaków, prosił i błagał; nic nie pomogło. A kiedy się król 
jeszcze opierał, zagrozili mu posłowie, że syna jego królem nie obiorą. 
Władysław ustąpił, bo pragnął, żeby jedyny jego syn (Włady^aw Zygmuntł 
po nim został następcą. Poświęcił tedy król sprawę clirześc^aństwa i Polski 
dla syna. zamiast oddać syna i wszystko dla świętej sprawy. Niestety! i ten 
syn w następnym roku umarł t Powiadają, że wtedy Władysław nie mógł 
się wstrzjTnać i zawołał: „o mój Boże! kiedyś go miał wziąć tak wcześnie, 
czemuś nie przed sejmem!" — Tenże sejm d!a ubezpieczenia równości szla- 
checkiej zabronił prz^^jmow-inia obcych tytułów jak: baronów, hrabiów, ksią- 
żąt i t. p. 

Wielką teraz klęskę spuścił Pan Bóg na nas Polaków. Bohdan Chmiel- 
nicki (szlachcic polski), pisarz kozacki, rozżalony na Czaplińskiego, podsta- 
rościego w Czechrynie, który mu najechał wioskę, odmówił żonę a syna 
kazał batogami publicznie smagać, gdy żadnej sprawiedliwości na drodze 
sądowej nie uzyskał, straszną poprzysiągł zemstę. Potajemnie podburzywszy 
Kozak ów^, zmówił się nadto z Tatarami i podniósł bunt przeciw Polsce. 
Niebawem powstała cała Kozaczyzna. Na nieszczęćcio nasze mieli Kozacy 
wiele broni i prochu, których dostarczył im poprzednio król Władysław, 
sposobląc ich do w^ojny z Turkami. 

Na wieść o tem, hetman W. kor. Mikołaj Potocki, zebrawszy co mógł 
żołnierza, wysłał z nim naprzód syna swego Stefana. Przyszło do bitwy pod 
Żółtemi Wodami nad Dnieprem (15 kwietnia 1648 r.). Polacy mężnie wal- 
czyli , lecz wobec przemag^ącej siły Kozaków i Tatarów wszyscy ]joginęJi, 
lub dostali się do niewoli. Sam Stefan, broniąc się do ostatka, zginął 
przeszyty dwoma strzałami. Następnie obskoczyl Chmielnicki w kilkadziesiąt 
tysięcy Kozaków, Tatarów i chłopstwa 12 tysięcy wojska pod Korsuniem 
(26 m^a) i nową zadał klęskę. Zaledwie 1.500 jazdy polskiej zdołało się 
przedrzeć ; inni polegli, lub wraz z hetmanami, Potockim i Kalinowskim, do- 
stali się do niewoli, Bunt kozacki przybrał groźne rozmiary. Z obu stron 
prowadzono walkę z niezwykłą srogością. 

Tak okropnych Kozacy i Tatarzy dopuszcznli aię mordów na mieszkaiieach ka- 
tolickich i żydach, ie w jedtiem miasteczku Narolu, w województwie bełskiem 
(dziś w Gahcyi) wycięli 40 tysięcy ludzi, któi-zy się tam .schronili. 

Władysław bawił przez ten czas na Litwie. Chociaż mocno cierpiący, 
chciał udać się sam na Ukrainę, dla uspokojenia powagą swą wzburzonych 
Kozaków. Na nieszczęście, w drodze więcej na zdrowiu zapadłszy, w Me- 
reczu życia dokonał 20 maja 1648 r. 

Z dwóch żon, bo po Cecylii Renacie pojął Władysław w małżeństwo 
księżniczkę francuską, Marj'ę Ludwikę z Gonzagów (z tej samej rodziny, co 
Św. Alojzy Gonzaga), nie zostawił po sobie wcale potomstwa. Córka i syn 
z pierwszego małżeństwa pomarli w dziecinnjin wieku : z rodziny Wazów 
pozostali tylko dwaj bracia: Jan Kazimierz i Karol. 




Władysław IV otrzymał staranne wycliowanie. \N' podróżacli po Nieiii- 
cKpch. Bolgii i Włoszech wykształcił bwój umysł a uczestnicząc od młodości 
w bojach, wyćwiczył się w sztuce wojennej. Odważny, uprzejmy, hojny 
i wyrozumiały, kochany był pi-zoz naród. Ale Władysław nie mhił dosyd 
silnej woli w przeprowadzeniu swoich zamiarów i dlatego częstokroć n^- 
lepsze jego chęci na niczem się kończyły. Tak spełzł na niczem pomysł 
wojny z Turkami i Tatanimi: lak poszło z ustanowieniem orderu Niepoka- 
lanego Poczęcia Panny Maryi i wielu innemi sprawami. 
Król i niektńrzy jego dorurtpy a naj- 
gtówniej kanclerz Jerzy OBsoliński wi- 
dzieli, ie Żle się dzieje, że w Polsce 
król an mało znaczy. Umyślili tedy zio- 
hić związek, rio kldrego każdy wstępu- 
jący miał doslai^ znak czyli oriler pod 
nazwaniem „Ordeni Niepokalanego Po- 
częcia-. A ktobj do tego* orderu na- 
leżał, ten miał pr^ysiądz na osobliwszą 
wiemoiJt! i oddanie się kiólowi. Byłoby 
mogło z tego związku duio dobrego 
wyniknii<5, byłby eię może lud w Polsce 
ustatkował, ale luektórzy panowie, 
ktiiray uważali w tern groźny zamach 
na równośi; szlachecką, podburzyli 
wszystką azlncht'; na króln i przymu- 
sili go dc [lorzu cenią tej dobrej myśli. 
Tak znowu możnowtudziwo niektórych 
rodów (lało się ciężko ojczyźnie we 
znaki. 

Aby uspokoii;' umysły, sporami re- 
ligijnymi rozjątrzono , naznaczył król 
w r. 1(J45 zjazd w Toruniu, dla wza- 
jemnego porozumienia się katolików 
7. różnowiercami. drogą rozprawy przy- 

lecz z powodu uporu stron obu skon- * Midycn- 

czył się na czczych tylko sprzeczkach. 

Staraj się też Władysław o rozsztTzenin w kraju oświaty. W tym celu 
sprowadził do Polski zakon Pyarów (I6;i2(, urządził stale poczty królewskie, 
ulepszał drogi, wydoskonalił artyleryę a zaniedbane po Stefanie Batorym 
zbrojownie opatrzył w broń i przyrządy wojenne. O zabiegach Władysława 
celem podniesienia znaczenia Polski na morzu już mówiliśmy. 

Jeszcze w Polsce kwitnął dobrobyt, za to język, mieszaniem łaciny, 
i polskie obyczaje zaczęły upada<*. W poezyi nawet mieszano wiersze ła- 
cińskie z polskimi. Z mężów nauki z czasów Władysława IV' słynął Kazi- 
mierz Sarbiewski . poeta czysto łaciński, którego utwory w całej Europie 
wysokie 7jednały sobie uznanie; Anglicy nawet przez długi czas w szkołach 
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je czytali i wykładali. Prześliczne polskie tłomaczenie [loezyj Sarliiewskiego 
dai Władysław Syrokomla. Drugi Polak, co zasłużył na sławę europejską, 
był Kazimierz Siemienowicz, dowódca artyleryi polskiej, który nowem i bardzo 
ważneni dziełem o t.ej broni (Ars >na{/nae ariilleHne) taką z,^*skał sławę, że 
je tłomaczono na języki: niemiecki, trancuski, angielski i holenderski. Nadto 
zasługi^ją jeszcze na wspomnienie: Waleryan Otwinowski. poeta: biskup 
Paweł Piasecki i Szymon Okolski, dziejopisarz. 



Po śmierci Władysława lV-go straj^zna trwoga opanowana kraj cały. 
Chmielnicki na czele rozhukanego tłimiu ciągnął w głąb Polski; trzeba było 
się zbroii! na gwałt. Hetmani byli w niewoli, więc wybrano zastępców, którzy 
się nazywali reginientarzami : sędziwego Dominika Zasławskiego, który nigdy 
nie wojował; młodziutkiego i niedoświadczonego lubo walecznego Aleksandra 
Koniecpolskiego i Ostroroga, człowieka uczonego, co się więcej książką niż 
orężem zajmował. Kiedy się o takich wodzach dowiedział Chmielnicki, nazwał 
ich: pierz.>Tia, dziecina i łacina. — Pod tynil wodzami zebrało się do 40.000 
rycerstwa, ale wybrali się tak huczno i strojno, że samych ciurów czyli 
sług obozowych było 200. UOO. Stanęli obozem pod Konstantynowem; Kozacy 
niedaleko stamtąd w Piławcach. Polacy przez pogardę nazwali ten obóz 
^kurnikiem piławieckim", lecz kiedy jirzyszli Kozakom na pomoc Tatarzy 
a Kozacy przywitali ich hukiem z armat, nasi posłyszawszy to stracili ducha 
i w nocy całe wojsko uciekło z reginientarzami na czele. Nawet najwaleczniejsi 
ludzie musieli uchodzid. kiedy lyrzell. że są sami, jak np. ks. Jeremi Wiśnio- 
wiecki. nąjmężniejszy rjcerz. Z rana Kozacy oczom swoim wierzyć^ nie chcieli, 
kiedy nie zastali nikogo, lylko wozy ze skarbami, pozostawione na pastwę. 
Myśleli z początku, że to zasadzka, lecz przekonawszy się, że tak nie jest, 
wszystkie skarby zabrali. Przez dni cztery mieli co dzielić między siebla 
Kozacy i Tatarzy. Cały ten wypadek nazwano „hańbą piławiecką". Kozacy 
z Tatanimi posuwali się coraz dalej. Pustosząc kraj z niesłychanem okru- 
cieństwem, zaszli aż pod Lwów a stamtąd ruszyli na Zamośi5. 

Popłoch i irwoga rozpostarły się aż do Warszawy, gdzie odbywał się 
właśnie sejm elekcyjny, na którym wśród sporów jeden na drugiego spychał 
winę hańby piławieckiej. Dwaj królewicze, bracia zmarłego króla, Jan Kaa\' 
mierz i Karol, byli kandydatami do korony. Gdy Karol wszystkie Bwqj4 
głosy bratu ustąpił , został Jan Kazimierz jednomyślnie królem obra 
17 listopada 1048*). 



•) Jan Kazimiem jako królewicz różne pi-zeohodził w życiu koleje. Za młodyi 
lat tow(ii'zyszj'ł ojcu, Zygmuntowi III, w wyprawie szwedzkiej, później brat udział w v 
prawie Włndysława IV pod Smoleńfik. W roku 1G35 pomagał cesai'Zowi austryaddemafl 
w ti-/ydzi es to letniej wojnie przeciw protestantom. Gniewało to Francuzów, którzy pfO.-^-S 
teatantotn wówczas pomagali. Niezadługo nadarzyła im się 5posobnoś<5 wywrzeć zemBtQ.-i 
na polskim królewiczu. W roku 1638 wybrał się Jan Kazimierz w towarzystwie killOi ' 



Jan Kazimierz Waza. 

(1648— 1G6S). 

Wkrótce po wstąpienia na tron, po koronacyi, ożenił się Jan Kazimierz 
2 wdową po bracie, Maryą Ludwiką, bo sobio togo Polacy życzyli a Ojciec św. 
dał dyspensę na to małżeństwo. 

Zaraz po elekcyi wj-prawił Chmielnicki posła z lisl>em do króla, w któ- 
rym, okazując mu gotowość do posłuszeństwa, zwalał winę przelewu tyle 
krwi clu-ześcijaóskiej na panów. Gdy król Climielninkiego o tasce swojej 
zapewnił i przyjmując jego pokorę, jako hetmana zatwierdził, cofnął się 
Bohdan na Ukrainę. Rozpoczęły się układy o pokój. Ais Kozacy przekonali 
się już o siłach swoich; minął czas. mówili, kiedy nas siodłały Lachy. 
I w Chniielnickim obudziła się na nowo duni-i, podsycana głównie przez 
Moskwę i duchowieństwo schizmatyckie . stawiał więc umyślnie warunki, 
niepodobne do przyjęcia. Wojna rozpoczęła się na nowo. 

Kozacy znowu posunęli się w głąb Polski. Zanim się zebrało pospolite 
mszenie, ks, Jeremi Wiśniowiecki z 10.000 rycerstwa stanął w Zbarażu, 
nad granicą Podola, gdzie go otoczył Chmielnicki na czele SOO.OOO Kozaków 
i Tatarów I Takiej liczbje oparli się jednak nasi z cudowną pomocą Bożą 
i z niezrównanem męstwem, przez 6 tygodni oblężenia, wylrz.ymali 20 więk- 
szych szturmów i nie poddali się. Król tymczasem zbliżał się z pnspolitem 
ruszeniem, którego było tylko 20.000. aż tu pod Zborowein, kiedy mgły 
w około nic widzieć nie dozwalały, zostali nasi obskoczeni przez Tatarów 
i Kozaków. Stoczono krwawą bitwę, która trwała cały dzień aż do późnej 
nocy. Nazajutrz przyszło znowu do krwawego starcia. Położenie Polaków 
było rozpaczliwe, Król krzyżem leż.ił przed obrazem Niyświęlszej Panny, 
błag^ąc o ratunek. Jakoż nazajutrz han tatarski opuścił Kozaków, bo przeku- 
piony dał się przeciągnąć na stronę królewską. Król, odstąpieniem Tatarów 
jodynie wyzwolony i gdy Chmielnicki, widząc się opuszczonj-ni . padł mu 
do nóg, przyat^ na korzystne dla Kozaków warunki. / 



pftnńw i szlnirhty polskiej w podróż po Europie. W Genui wsiedli na okręt, żeby po- 
płynąć do Hie/panil. Tymc^nsem burza zap^dzitn (en okręt do brzegów Francyi, któr* 
wówf^zns liytn w slosunkut^li iiieprzyjuiHelakich ?. Hi»Kpaiiit(. Udy się dowiedziano. £e ns 
okriicie znajduje si<; Jan Kazimi«rz, posądzając go o nieprzyjazne i^Biiiiiiry. zaproslU 
Francuzi uprzejitik< królewicza do miasta nad h rzeźnego b potem uwięzili. Dwa lata prze- 
siedział Jan Kazimierz w więzieniu a chociaż Ojciec Św., Urban VIII, wstawiał i^ię za nim ' 
i Władysław W wyprawił nawet poselstwo, póły królewicza nie wypuszczono, póki niej 
przysiiigł, że przeciw Knmcyi I juj aprzynuenseńcom walczyć nie będzie. Powróci wazy I 
do Polski, wyjecliat Kazimierz później do Rzymu i tu wstąpił do zakonu OO. Jezuitów, 3 
ale snąć nie miał pnwołaida. Iio po dwóch ]nta«h wystąpił z nowicyatu. Ojciec św. nadal 
mu tytuł honorgwego kardynała. Zaraz jednak po otrzymaniu wiadomości o śmierci 
bratn swego, Władysława IV. za zezwoleniem papieża porzucił stan duchowny i przy- 
brawszy tytuł króln szwedzkiego, przybył do Polski na sejm elekcyjny. 



Chmielnicki zostaj hetmanem Kozahów ze stnrostwem czechryńskiem; dnwne 
swobody Kozukom przywrócono ; rejestrowych Kozaków ma byi? 40.000; dysunitom 
[irzywriieono dawne prawa i nadano różne nowe przywileje. 

Ugoda ta, pod Zborowem (1(549) zawarta, nie iitrz_\-niala się. Ani pa- 
nowie i ducJiowiońfitwo katolickie prz,vj<t<* jej "i^ chcieli, ani z drugiej strony 
nie ut^pokoiło się Xozactwo. Wojna znów odnowiła się w roku 1651. Rzecz- 
pospolita wystawiła teraz do 100 tysięcy pięknego wojska. Rzadka w dziejach 
Polski liczba! Na czele stan;^ król; przywodzili wojsku obaj lietiuani, którzy 
wskutek umowy Zborowskiej z niewoli zostali wypuszczeni i waleczny Jerem 
Wiśniowiecki a artyleryi Zygmunt 
Przyjemski. Polacy zatrzymali się pod 
Beresteczkieni na Wołyniu , doltąd 
też zbliżył się nieprzyjaciel (27 czerw. ł- 
fCozaków z Tatarami i Turkami li- 

3 na 300 do 350 tysięcy. Krwawa 
walkn trwała 3 dni; ostatni to raz, 
gdzie takie zastępy konnicy walczyły 
ze sobą. Król walczył z nieustra- 
szoną odwagą. Trzeciego dnia Wi- 
źniowiecki zręcznjin i śmiałym ru- 
chem odciął Kozaków od Tatarów 
i zapewnił świetne zwycięstwo (iii) 
7i'.erwcu). Niedługo potóm (22 sierp nlii) 
umarł wieiki ten wojowniic. Ale Po- 
lacy zmarnowali owoc tak wielkiego 
zwycięstwa — pospolite ruszenie ro- 
zeszło Kię — tylko lioWnani ścigali 
dalej Kozaków. Po kilku jeszcze po- 
tyczkach % Kozaclwem ukorzył się 
znowu Chmielnicki — chytry lis. 
Stanął pokój w Białejcerkwi, mniej 
dla niego pomyślny. Rejestrowych miało pozostai* tylko 20 tysięcy, reszta 
rozpuszczona minJa wrócii? do jiowinności. Slaitkiem tego sto tysięcy Ko- 
zaków, nie chcąc wracać pod zwierzchnośi^ panów, wyniosło się za Dniepr, 
"w kraj moskiewski i lam nowe solnie osady czj-li stobody założyli : powstali 
Rtąd Kozacy dońscy, charkowscy i inni. 

Cioraze daleko od wszystkich nieszezęś(! słało się na najbliż.izym sejmie. 
W chwili, kiedy trzeba było ład w kraju przywróci*', kiedy scjra |165"2) miał 
uchwalić ohronę kraju i pol^vierdzić ugodę białocerkiewaką, zabui-zono go 
h^asami przeważnie o różne o.sohiste sprawy a w końcu głosem jednego 
posła zerwano. Siciński, poseł z Upity, obrażony, że król nie po jego myśli 
rozsądził jakąś sprawę podatkową, czy też z Innycli pobudek, zawołał tW" 
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^■. piiie pozwalam" i uciekł. Szlachta, /.amiast na to nic zważa<; i kończyi' 
obrady, rozeszła się. 

— Dla czego tak zrobili? 

— Już zti króla .Aleksandra na sejmie w Radomiu Polacy uradzili, że aby obrady 
aejinowe iiyly waiue, potrzeba powszechnej zgody; to sobie teraz w tak niedo- 
rzeczny wytlómaczyli aposiib, że jak jeden nie pozwoli, to jui unieważnia wolę 
wszj-slldch. Takie veto niszczyło wszelkie uchwały całego sejmu nawet te, które 
zgodnie były uchwalone. Sejmy rwały się niekiedy i przód Sicińskim. tylko roz- 
chodziły się przez opór wielu; Siciński zerwał pierwszy sam jeden. Tak przepa- 
dała szlachta za wolnością, że królów lękała się słuchać a tu usłuchała pierwszego 
lepszego, który niiaJ w teni swój interes. Za tym przykładem coraz częściej odtąd 
sejmy zrywano dla miłej wolności, a£ wpadliśmy w niewolę! 

Tymczasem Chmielnicki rósł znowu w pychę i zamyślał opanować 
Mołdawię. W tym celu chciał, aby hospodar Waail dał za żonę synowi jego 
TymoHejnwi córkę swą Rozandę a równocześnie poddawał się sułtanowi 
w nadziei, że z czasem na hospodarstwie posadzi aynaczka. Sułtan chętnie 
korzystał z tej okoliczności , bo z pomocą Kozaków spodziewał nie lakźo 
zawojowało Polskę. Kiedy hospodar z oddaniem córki zwlekał, rozgniewany 
Chmielnioki postanowił zmusi(0 go do t^go. Jakoż z Tatarami i Kozakami 
wyprawił się do Mołdawii I1G52). Na drodze stał hetman Kalinowski, dla 
obrony granic polskich, z y.OOO rycerstwa pod Batowem. Przysrfo do krwawej 
bitwy 12 czerwca). W tern wszcz!^ się nagle w obozie polskim pożar. Tu 
trzeba było gasi<0, tam bronił! się. Powstał nieład. Hetman sam z połowri 
wojska poległ a drugą połowę wzięli w niewolę Tatarzy. Lecz okrutni Ko- 
zacy wykupywali teraz od Tatarów więźniów, płacąc pieniędzmi jals za bydło 
na rzeź i bezbronnych zarzynali. Trzy dni trwała okrutna uciecha; ścięto 
5.000 rycerstwa! zaledwie 100 l^olaków uratowało życie ucieczką. Na domiar 
nieszczęścia, na wieśó o klęsce batowskiej, powstali chłopi ukraińscy i rzu- 
cili się na księży i szlachtę; Chmielnicki obiegł Kamieniec Podolski. 

Trwoga rozpostarła się znowu w całym krE^u. Z tem rycerstwem, co 
się zebrać dało. pobiegł naprzód Stefan Czarniecki, ale dla niedostatku Bit 
wiele dokazacO nie mógł. TjTnczasem i król, gdy nareszcie zebrało się 30.000 
rycerstwa, wyruszył w pole. Obskoczony przez tłumy, okopał się pod 
ylwańcem (nad Dniestrem, niedaleko Kamieńca). Udało się znowu królowi 
oderwać hana od Chmielnickiego i tak wyjść z niebezpieczeństwa. .St,inęła 
znów ugoda, na warunkach pod Zborowem wymuszonych oparta (1053). 

Ale Chmielnicki już teraz knuł co innego. Widząc, że sam oprzeć się 
nie zdoła a Turcy i Tatarzy go zawodzą, poddał się Moskwie l2 lutego 1654), 
która go od dawna kłaiuliwemi obietnicami, że zachowa Kozakom wszelki* J 
swobody i przywileje, wciągała w swoje sidła. I 

Niebawem z poddania się Kozaków skorzystał car Aleksy i n^eclLatl 
Polskę z dwóch stron, wyprawiwszy jedno wojsko na Litwę a drugie n» 
Ckrainę. z którem się połączył Chmielnicki. Na Ukrainie, przy pomocy Ta- 
tarów, którzy nieprzyjaźni Moskwie z Polską się teraz sprzymierzyli, dzielnie 
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się Polacy opierali; za to na Litwie lepiej się Moskwie 
roltu car zajął kraj aż po Wilno. 

Jednocześnie prawie król szwedzki', Karol Gustaw, wypowiada Polsce 
wojnę. Podmówil go do niej niecny Hieronim Radziejowski. Pomimo że 
Jan Kazimierz szczerze chciał odwrócić tę wojnę ze Szwecyą, Karol Gustaw 
nie dat się odwiesić żadneuii u- 
stępstwami i w lipcu IfióSr. wy- 
prawi! jedno wojsko do Wiel- 
kopolski a drugie wkroczyło 
od Inflant na Litwę, gilzie i tak 
już byli Moskale. 

Hieronim Rada! ej owaki, 

pod kanclerzy, jioróiniwszy się 

z żoną, wyprawił pod aamyra 

bokiem króla noeny zbrojny 

nujazd nn jej piiłue, przy czein 

wielu strociło życie. Powołany 

pi-zeU sąd nic stawił się B za- 
ocznie skazany na hanicy^ 

i utratę czci, schronił eię przed 

wyrokiem sejmu do Szwecj-i. 

Tu z zemsty rozpoczął nn- 

przi3d burzyć szlaclilę w krąja 

MH kfóln, podniecał buuty Ko- 
zaków a w koiVou samego 

króls szwedzkiego, odlti-ywa- 

jqc mu słabość i niedostatki 

Polski, namówił do wojny. 




Jana Kazimierza. 

Ostatni sejm wobec nie- 
bezpieczeństwa uchwalił pospo- 
lite ruszenie wszystkiej szlaclily 
w trzy różne strony kraju : 
w Litwie przeciw Moskwie 
i Szwedom, w Małopolsce prze- 
ciw Kozakom i Moskwie a bohdah CRHinuncKi, 
w Wielkopolsce przeciw Kzwc- """""^ ""'''*"■ '"'"*' *'"""" """*""" ' '' '*"• 
dom. — Wystawcie sobie ! 

w Wielkopolsce zebrało się 30 t;\'siccy pospolitego ruszenia, lecz to zamiast 
bronić wrogowi wstępu do kraju, za namową niecnego Radziejowskiego. 
ze Szwedami przybyłego i swego dowódcj' Krzysztofa Opalińskiego, wo-. 
jewody poznańskiego, także nikczemnego zdrajcy, poddćye się dobrowolnie 
Szwedom! zastrzegłszy sobie swoje prawa i przywileje, oraz uwolnienit> 
od ciężarów wojennych. Tak więc dla osobistej korzyści zdradzają ojczyznę. 
Dzielniejsi tylko wiążą się w małe oddziały, dla prowadzenia wojny z wro- 
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i.hIoiii [loililal się z wojskiem lietman 



giem. — Na IJtwie lak san 
Janusz Radziwiłł. 

j^awił się tera/, sam KaroJ tiuKtaw na fzele nowych sił i z łalwością. 
bez żadnej przeszkody, zaj^ Warszawę. Jan Kazimierz miał juź tylko IS.OOU 
wojska, które na dobitkę słuchat! go nie chciano, opuścił je więc i uszedł 
do Krakowa, l^ecK i temu już zagrozili Szwedzi, rozbiwszy wpierw wojsko 
polskie pod Wojniczem. W teni położeniu opuszczony król, na prośby wier- 
ny.oh mu senatorów, scłiron:ł się z żoną na Śk^zk, póki się naród nie opa- 
mięta. Stefan Czarniecki z garstką wojska, które wiernem królowi pozostało, 
podj^ się obrony Krakowa. Z wielkim tjudem wytrzymał tu holiater oblę- 
żenie przez cały miesiąc a kiedy już dłużej bronić się było niepodobieństwem. 
kapitulował (17 pażdziernikal. — Tak cała Wielkopolska, Mazowsze, część 
Litwy i Mirfopolski. dostały się Szwedom w ciągu HO dni. Poddali się 
i hetmani z wojskiem kwarcianem. Natomiast Prusy nie chciały się poddać 
Szwedowi, owszem poslanowity się bronić. 

— Co to znaczy knpitulacya? 

— Kłipituiacya jeat to umowa, iigodfi, którą czynią oblężeni z nieprzyjacielem, 
gdy mu miasto, fortecę, nlbo uluiz warowny oddają. Czai'Diecki ustc^pując, za- 
szczytną ze Szwedem zawarł umowę: że kościoły, klasztory, uniwersytet w Kra- 
kowie pozostaną nietknięte n on wyjdzie z miasta z załogą pod bronił^. Ale Szwed 
mimo to nie dotrzymał umowy, bo rabował wszystko, co piękniejsze. Czamiei 
udał się z wojskiem nad graiucę Silązka, aby być blisko króla. 

Opanowawszy Kraków, zwiedzał raz Karol tjusinw w otoczeniu j«l 
rałów katedrę i groby królewskie. Oprowadzał go sędziwy a uczony ksiądz 
kanonik Szymon StJirowolski, Kiedy przyszli do grobowca Włady.sława 
ł,okietka. odezwał się kanonik; .tu leży król, który trzy razy wygnany, 
trzy razy na tron wTacał i na nim umarł"". Xa to Karol Gu.siaw: „ale wass 
Jan Kazimierz, którego ja w>-pędziłem, już nigdy nie wróci!" — „Któż to 
wie? odpowiedział z godnością Starowolski, Bóg jest cudowny a szczęście 
zmienne". — Była to dobra nauka i jak zobaczymy zarazem przepowiednift 
dla Szweda. 

Tymczasem MoRkaie teź nie próżnowali i hulając po Litwie, zajęli 
Wilno. Od LTcrainy nakoniec ruszył się Chmielnicki pod Lwów ;i Koza- 
ctwo z Moskwą zapuściło swe zagony aż za Lublin. 

Zdawało się że Polska przepadła. Sprzeniewierzeni prawemu królowi, 
łączyli się Polacy z Karolem Gustawem i namawiali go, aby zwołał sejfi^. 
i d^ siebie obrać na kTÓla polskiego. Nawet wierni Janowi Kazimiei^zowi^ 
widząc, jak He sprawa stoi, doradzili mu, aby dla dobra ojczyzny ustąpit; 
Król już Kię wahał, tylko królowa, dzielna Marya Ludwika, nakłoniła Kazi- 
mierza do dalszej obrony prawowitej swej władzy. Potrzeba było pienięd:gr 
i przyjaciół; spieniężyła więc wszystko, co posiadała, w^-jednuia u impieża 
pozwolenie na sprzedanie kosztowności kościelnych a do Niemisc, Danii, 
Holandyi. Krantyi, 'l'urcvi. Tatarów a nawel do Kozaków wyprawiła posłów. 
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Ostatecznie i szlachcie dało sig we znaki obce panowanie. Szwed iiie- 
tylko nie dotrzymał ani jednej obietnicy, ale dopuszczał się niesłychanych 
gwałtów. Uciskał wsie i niiasta, rabował wszystko, co iniało wartość, Zlu- 
pił wszystkie kościoły, z którycli wiele oddał lutrom do użytku, mordował 
lud bezbronny a ze szlachtą obchodził się jak z niewolnikami i niesłychane 
zdzierał z nich podatki. To lei teraz szczerze zaczęli wszyscy żałować swego 
króla, którego tak haniebnie odstąpili i zdradzili. 

Pierwsi powstali przeciw Szwedom mieszczanie wielkopolscy w Miej- 
skiej Górce, Jutrosinie i Krobi; sprawili im kurtę pod Wschową i w Ko- 
ścianie. Lecz dopiero cudowna obrona Częstochowy, którą kierował przeor 
Paulinów, Augustyn Kordecld, odżywiła upadły na duchu naród i natchnęła 
nadziąją ocalenia ojczyzny, 

Kiedy niemal wszystkie już miasta i zaniki a nawet sam Kraków wpa- 
dły w ręce wroga, jeden tylko warowny klasztor na Jasnej Górze wzbrania! 
się przyjąć załogę szwedzką. Ale Szwedzi nie zapomnieli o Częstochowie 
i chcąc ztupić wielkie skarby, jakie tu poskładali w ofierze pobożni przez 
półtrzecia wieku, wyprawili jenerała Millera w 10 a jak piszą inni w^ 17 
tysięcy wojska z armatami. W wojsku tern byli i rodou-ici Polacy, którzy 
zaślepieni przystali dg nieprzyjaciela. 1 oni i Szwedzi zaczęli przekładać 
księżom Paulinom, aby się poddali królowi szwedzkiemu, bo już cała Polska 
jest za nim. Ale ks. Augustyn Kordecki, przeor klasztoru, ufny w pomoc 
ńw. patronki kościoła, postanowił raczej umrzeć w obronie przybytku Matki 
Boslfiej, aniżeli poddać się i być świadkiem, jak Szwed zbezcześci święte 
miejsce. 70 zakonników. 160 żołnierzy i kilku szlachty z rodzinami i domo- 
wnikami z okolicy, co się schronili pod opiekę Matki Boskiej, razem do 400 
osób, stanowiło cały zastęp obrońców. Na czele tej garstki Kordecki z krzy- 
żem w ręku zagrzewał słowem i czjTiem broniących się do wytrwałości. 
Sam byt osobiście wszędzie, gdzie największe groziło niebezpieczeń-stwo ; nad 
wszystkiem czuwał. Kilkakrotnie, pod siłą szturmu nieprzyjaciela, oblężeni 
tracili wszelką nadzieję: on jeden nieugict,y. budził nowe męstwo swoim 
przykładem. Gdy z wałów twierdzy rozlegał się huk dział, muzyka, umie- 
ijzczona na wieży kościoła , przygrywała pieśni pobożne na cześć Maryi a te 
dźwięki dodawały nowej wytrwałości. W dzień Niepokalanego Poczęcia P. 
Maryi odprawiali obrońcy Częstochowy jak zwykle uroczyste nabożeństwo. 
Gniewało to Szwedów, więc przypuścili taki szturm, że kościół i wszystkimi 
budynki zdawały się gorzeć od ognia, ale kule szwedzkie przelatywały nad 
głowami modlących się , lub odbijały się od murów i wracały na Szwedów. 
Po odbytych modlitwach, odśpiewano przed Najświętszym Sakramentem ów 
wspaniały hynm : „Święty Boże, Święty Mocny. Święty a Nieśmiertelny" 
a wnet niezwykły zapał i odwaga ożywiły wszystkich. Niejeden widział, jalc 
N^święŁsza Panna z wysokości osłaniała swoim płaszczem Jasną Górę, Tak 
wśród modłów i walki odpierali oblężeni wszelkie szturmy szwedzkie a gdy 
w końcu oblężeni wytrzj-mali zwycięsko i ostatni, najstraszniejszy, w sam 



dzień Bożego Narodzenia, odstąpił MUler {2i3 grudnia) \)o 40 dniach oblę- 
ieoia. od Częstochowy, pozostawiwszy mnóstwo trupów. Przy ostatnim sztur- 
mie pod wieczór jedno ciężkie działo szwedzkie, które najbardziej szkodzi)'o 
murom klasztoru, pękło od własnej kuli, która się od murów odbiła i poło- 
żyło koniec szturmowaniu. Sam Milier, gdy jadł obiad w namiocie i odgra- 
żał się, że klasztor przewTÓci do góry nogaini, o mało co nie /.ginął od kuli 
klasztornej, która właśnie w tej 
chwili, kiedy bluźnił, wpadłszy, 
wywróciła stół z potrawami. 
Cztery razy jeszcze kusili się 
potem Szwedzi o zdobycie Czę- 
stochowy, ale zawsze bezsku- 
tecznie. Dzielnemu przeorowi, 
ks. Augustynowi Kordeckiemu, 
(umarł 1673 r.) ku uczczeniu pu- 
raięci, wzniesiono w nowszym 
izasie pomnik przed klasztorem 
w Częstochowie. 

Włościanie i mieszczanif 
pod wodzą Jerzego Lubomir- 
skiego, posłyszawszy tera^; u 
cudzie częstochowskim, cln\\ - 
ciii za broń na podgórzu Kar- 
packiem. Jednocześnie szlachta, 
pobudzona mężnym oporem Czę- 
stochowy, wzięła się do walki i 
zawiązała w Tyszowcach(w Lu- 
helskienij rt. 29 grudnia ItJ5ó r. 
konfederacyę t.j. jawny, publi- 
czny związek w obronie króla, 
wiary i ojczj-zny; kto się z nią 
nie łączył, został obwołany nie- 
przyjacieJem kraju. Odtąd wszy- 
scy odstępują szwedzkiego ty- 
rana a wTacąją do prawegtł 

króla, któremu się sprzenie- ' ' 

wierzyli; mało kto już z pol- 
skich panów został przy Szwedzie, W całym kraju powstają oddziały zbrojne, 
rozpoczj-na się uparta, podjazdowa wojna. Wezwany do powrotu przez kon- 
federacyę tyszowiecką Jan Kazimierz przybył, witany z -wielką radością, 
w pierwszych dniach 1(556 r. przez Ślązk i Węgry do wolnego wtedy Lwowa. 

Wszyscy Polacy czuli, iż to za grzechy oddał ich Bóg w ręce wroga 
a Matka Boska ocaliła ich cudownie, pragnęli więc ukoronowat^ Ją Królową 
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Polski. OtJi^ymawszy od Ojca iw. pozwolenie, przystąpiono do tej wielkiej 
uroczystości, kiedy nuncyuaz czyli poseł papieski praybyl do Lwowa z ko- 
ronami. Odbyła się 1 kwietnia HiSii w katedrze lwowskiej, która jest pod 
wezwaniem Niepokalanego Poczęcia. Podczaa uroczystego nabożeństwa nun- 
cj-uaz koronował Matkę Boską a król w imieniu całego narodu przyzwał 
?J. Pannę za patronkę i ICrólowę Polski i ślubował, że wszystkienii siłami 
starać się będzie o naprawienie złego. 

Zapanował teraz inny duch w narodzie. Polacy zaczęli się uwijać na 
wszystkie strony, żeby Szweda z kraju wypędzi<!- Tu Czarniecki, niespraco- 
wany w ściganiu, tam Hewera Potocki, gdzieindziej znów Jerzy Lubomir- 
ski, to Paweł Sapieha lub Wincenty Gosiewski, nareszcie dzielny Krzysztof 
Żegocki, Wielkopolanin, który także ani na cliwUę nie uległ Szwedom, nie 
dają Szwedowi ani pożywić się, ani wyspać. 

Wiele wszakże jeszcze przelało się krwi. zanim się skończyła ta wojna 
zwłaszcza, że książę pruski, elektor brandenburski, liołdownik polski z Prus 
książęcycli, stał sif sprzymierzeńcem Szweda. Przecież położenie Polski zna- 
cznie się poprawiło, gdy car, zazdrosny na Szweda, który mu Litwę ztymo- 
wał, dał się nakłonić i zawarł rozejm z Polską a obrócił się na szwedzkie 
Inflanty. Dania zaś. przerażona przewagą Szwecyi, gdyby ta posiadała brzej^" 
polskie morza Bałtyckiego, przyszła na pomoc Gdańszczanom, którzy dzielnie< 
opierali się Szwedowi. 

Mało już brakowało do zupełnego pozbycia się nieprzyjaciół, gdy Bfe* 
koczy, książę siedmiogrodzki, wpada a Wołochami do Polski, (w styczahl 
1()57 r.| zabiera Kraków i łączy się ze Szwedem. 

Teraz i cesarz niemiecki Leopold sprzymierzy! się z Polsk:i a Dania 
napadła na Szwecyę. Król szwedzki oddał dalsze prowadzenie wojny bratu 
swemu Adolfowi a sam wrócił do Szwecyi, na obronę własnego kraju. G3y 
Lubomirski, mszcząc się za najazd Polski, wpadł do Siedmiogrodu , Rakoczy 
musiał także umykać do domu. Goniony przez Czarnieckiego, zaskoczoi^^ 
przez Tatarów i wracającego Lubomirskiego, najezdnlk musiai się podda6 
i zapłaci*^ 400 tysięcy talarów okupu; z niedobitkami wrócił do domu. Od- 
wiódł Jan liazimierz i elektora od przymierzu, ze Szwedami traktalem w We- 
lawie w Prusach wschodnich (10 września 1057), 

Mocą traktatu welawskiego zobowiązał sii> elektor dać pomoc Polso; przeciw 
Szwedowi, dotych<'zasowcmu sprzymierzeńcowi, ale za to zwolniony od hołdu 
z Prus książęcych zOsta) udzielnym, niezawisłym od Polski panem. 

Utraciwszy tych dwóch sprzymierzeńców, nie mógł już Karol (justaw 
działać w Polsce tak stanowczo jak pierwej. Wojna w Prusach, prowadzona, 
pod okiem króla, trwała jeszcze, alo Polska była już tak silna, że mogła oa 
pomoc Danii wysłać Czarnieckiego z 6000 rycerstwa. Tam znowu cudów 
waleczności dokazywał Jiasz wódz przesławny; odnogę morską z całem wąj- 
skiem w^pław przepłynął, sląd to w ukochanej pieśni naszej zwrotka: 





,Jak Czarniecki do Poznatiin 

Po szwedzkim zaborze, 

Dia ojczyzny ratowania, • 

Puścił się przez morze'". 

Kzwedzi, oberwawszy potężnie pod Nidborgiem (w tislripadzie HtSSt) od 
Duńczyków i Polaków, upadli zupełnip n;i ducim a gdy nif/adłiif;o potom 
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umarł Karol Guataw, przyszedł do skutku pokój w Oliwie pod Gdańskic?m 
(3 lui^ja 10(10). tern więcej pożądany, że odnowiła aic znów wojna z Moskwą. 
Pokojem w Oliwie zrzekł się Jan Kazimierz korony szwedzkiej, której też jako 
ostatni z Wazów nie miai komu pi-zekazać, zati-zymując jednak do śmierci tytuł 
króla szwedzkiego. Nadto ustąpiła Polska na zawsze Szwedom większą część Inflant, 
jaka podczas rozejmu do nicłi należała; mniejsza pozostała pray Polsce i odtąd 
stanowiła województwo inflanckie. Hyły to cztery powiaty: dynalmi-ski. rzeźycki, 
lucyiiski i maryenhauski. Niekorzystny lo pokój, ale Polsku ocalała. 
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Jeszcze w r. 1657 umarł Chmielnicki, zostawiając syna Jerzego w bar- 
dzo młodym wieltu. Hetmanem Kozaków obwołany został Jan Wyhowski. 
Wyhowski widząc, że surowe rządy moskiewskie nie pozwalają Kozakom 
na zachowanie ich swobód, zresztą z urodzenia Polak, połączył się z Polską 
umową zawartą w Hadziaczu (1(5 w^rześnla 1658). Rozgniewany tern car roz- 
począł zaraz wojnę na nowo. Wyhowski, wsparty pomocą polską, odniósł 
wprawdzie zwycięstwo nad Moskwą pod Konotopem (17 lipca 1659 r.), ale 
wskutek bezustannych intryg carskich musiał w końcu uciekać a zbuntowani 
Kozacy obrali ałanianem młodego Chmielnickiego, który niezwłocznie poddał 
się Moskwie. W ślad za tem poddaniem wlcrnczyli w roku 1660 Moskale na 
Litwę w 100 tysięcy a na Ukrainę w 40 tysięcy wojska. Na Litwie było 
naszych tylko SfOOO pod Pawłem Sapiehą a choć Czarniecki wrócił z Danii 
z eyoo, cóż to było przeciw takiej sile? Przecież Bóg pobłogosławił. Na Li- 
twie Czarniecki z Sapiehą pobili Moskali na głowę pomiędzy Połonką a La- 
chowicami (27 czerwca) a później Czarniecki wpław przepłynąwszy rzekę 
Drucz, uderzył pod Tołoczynem na nieprzyjaciela i zniósł go zupełnie. Tym- 
czasem na Ukrainie Rewera Potocki z Jerzym Lubomirskim rozbili Kozaków 
pod Słobodyszczami a pod Cudnoweni (14 pa^,dziernika) srogą zadali klęskę 
wrogom. 37 tysięcy Moskali i Kozaków legło trupom, cały obóz jako łup 
wojenny dostał się Polakom a wódz moskiewski Szcremetjow. co zamyślał 
zdobyć Polskę aż po Kraków, dostał się do niewoli. Kozacy na nowo pod- 
dali się Polsce. 

Nie skończyła się przecież wojna. Polacy jak zwykle nie umieli ko- 
rzystać ze zwycięstwa. Na dobitkę, zamiast Moskwę do reszty upokorzyć, 
zaczęła część rycerstwa, zniechęcona wskutek zalegającego żołdu, wypowia- 
dać posłuszeństwo, łącząc się zuchwale w tak zwane związki Ikoniederacye) 
wojskowe, w celu wymuszenia w,ypłaty żołdu. Już miała wybuchnąć wojna 
domowa, ale duchowieństwo, aby zaspokoić żądania wojska, ofiarowało sre- 
bra kościelne; królowa oddała resztę swoich klejnotów. 

Wśród takich okoliczności wzmocnił się znowu Moskal, pobuntowal' 
intrygami częńć Kozaków i na nowo wydał wojnę. Szczęściem, że wojsko 
się uspokoiło. Wyprawił się więc król razem z Czarnieckim na Ukrainę, 
ab,v pomagać Pawłowi Teterze, nowemu hetmanowi kozackiemu, co szczerze 
trzymał z Polską, przeciw Moskwie i zbuntowanym przez nią Kozakom. Het- 
man litewski Michał Pac uderzył "od strony Litwy, Wiele szczęśliwych po- 
tyczek stoczyli nasi w jednej i drugiej stronie i posunęli się aż w moskie- 
wskie ziemie, gdy na nieszczęście nasze Czarniecki śmiertelnie ranny, zdo- 
bywszy Siawiszcze Ilfiti4), musiał opuścić plac boju. W drodze ku Lwowu 
zdrowie jego tak się pogorszyło, że sędziwy bohater dokonał życia w Soko- 
tówce 16 lutego 1665 r. 

Stefnn Cznraiecki urodził siq w r. 1509 we wsi Żórawnie w Sandomierskiem. 

Z poDiiędzj bohaterów polskich największą i^yskal sławę. Jako towarzysz służył 

"■ pod lictiiiaiiem Konieipnlskitn i już za WJsdyalawa IV odznaczy! się w świetnej 




wyprawie iiod tiinoleiisk a pOiniPJ jnko pułkownik pod O cli mato w cm 11644) p 
W!i7y uderzył na Tatarów. Pod 2dtteml Wodnnii łlostał się do niewoli, WypuaKczony 
■L niej po iiiijodzio Zborowskiej powrócił ilo ojczyzny. Odtąd wciąi w pocliodacii 
i bojach walczy z Kossakami, ze Szwedami, 't Rnkoczaimmi i Moskwii; ze wschodu 
przemyka nię na zachód, z południa na półnoi'. Tu i tam bije niepiv.yjnciela i zwy- 
cięża; — wjłław przebywa rzeki, dobywa twierdze obronne i ai za morze goni 
nieprzyjaciela. Z małą liczbą żołnierza prowadząc taką wojnę, Czarniecki cudów 
dokazywał! Piei-wsze tryumfy narodowe w wojnie szwedzkiej winna Polska Czar- 
nieckiemu. Zawiązanej w Tyszowciicli konfederiicyi naczelnikami byli hntmani, ale 
dUKZą jej był Czarniecki. Nn M>jmii> wnrFi/iiwskini w roku IWl Czarniecki złożył 
królowi i njczyjOTie 115 ■■JLiriKwi. Ni.. I.v((. cłf.^iii.-j.Miej liilwy zn Jiiiin KMiuiiorz;i. 




W którejby Czarniecki nie brał udziału. Przed samym ZRonem doszła go od króla 
buława polna. Wielki mąź, ujrzawszy ją, zawołał: „dnii mi chleba, kiedy zębów 
nie mani". Winien on był wszystko własnym zasługom, to też mawiał: .,Ani z soli, 
ani z roli, ale z tego, co mnie boli. urosłem", to jest, że nie zbogacił się docho- 
dami z żup solnych jak Lubomirski, albo z rozległych dóbr jak Koniecpolski, ale 
dosłużył się awojemi ranami. 

Tymczasem coraz gorzej działo się w Polsce; nie dotrzymali Polacy 
(ilubów, Bogu złożonych; w niczem nie było poprawy. Patrzył król na to 
z holeńfią, lecz nie mógł temu zariidzit'. Król Jan Kazimierz, wielki patryola, 

Uiiejł Pol.ki. 23 
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przemyśliwał wciąż, jakby Polsce przywrócić' dawną świetności. Lęltając -się bez- 
królewia po swej śmierci, już nii sejmie w r. 1659 radził, żeby Polacy za jego 
życia wybrali następcę. Wtedy to w świetnej, gorącej mowis, otwierając Po- 
lakom oczy na ich winy i błędy, jakby duchem proroczym przepowiedział roz- 
biór Polski między trzech sąsiadów, jeśli nie nastąpi poprawa. Nie chcieli 
jednak Polacy frfyszei* o wyborze króla. Wmieszała się w to wszystko Ma- 
rya Ludwika i pogorszyła sprawę dziesięć razy. Kochała Polskę, podczas 
wojen szwedzkich ona ją uratowała, była szlachetna i dobroczynna, ale tei 
miała i złe strony. Kiedy chciała dopiąć jakiego zamiaru, robiła intrygi, 
lub kłóciła ludzi między sobą, przekup,\Tvała tych, co jej nie sprzyjali, lub 
usuwała z urzędów. Wszystko to podkopywało cnotę w narodzie. Ciictała 
ona koniecznie, aby wybrano króla za życia jej męża A że dzieci nie mieli, 
ho im umierały, radziła na tron francuskiego księcia, Kondeusza. Spostrzegł 
to Jerzy Lubomirski, marszałek koronny i hetman polny. Choć sam zgadzał 
się dawniej na ten projekt, spodziewając się zostać w. hetmanem koronnym, 
postanowił teraz przeszkodzić królowej w zamiarze i wszędzie się jej sprze- 
ciwiać. Marya Ludwika, widząc to, także poczęła pracować nad tem , aby 
zgubić Lubomirskiego i nareszcie' doprowadziła do togo, że sąd sejmowy, 
oskarżając go o rzeczy słuszne i niesłuszne. 8ka'iiał na wygnanie i utratę 
czci. Lubomirski był wtedy na Ślązku. Dowiedziawszy się o tym wyroku , 
wyd^ królowi wojnę. Nie pamiętał o tem. że wojując z królem i ojczy- 
znę zakrwawi, zamiast własną krzywdę poświęcić dla dobra kraju. Wiele 
szlachty prayłączyło się do niego i wpadli do Małopolski. Rokosz wybuchł 
w kraju. Wyszło przeciw niemu wojsko królewskie, ale obie strony wziyem 
unikały się ze wstrętu do bratobójczej wojny. Przyszło jednak do spotkania 
]iod Częstochową, w którem zwyciężył Lubomirski. Potem drugi raz, kiedy 
wojsko królewskie ugrzęrfo w bagnach pod Mątwami, tamci wpadli na nie 
i poczęli rżnąć prawie. To obrzydziło wszystkim wojnę i przyszło do zgody. 
Lubomirski przeprosił króla a Jan Kazimierz przyrzekł, że o wj-borze na- 
stępcy nic hędzie mowy |166{)). 

Stan rzeczy na Ukrainie pogorszył się znowu od śmierci Czarnieckiego. 
\owy hetman kozacki . Piotr Doroszeńko, zagrożony przez Moskwę a nie 
mogąc liczyć na poparcie ze strony Polski, poddał się Turcy i. trzeciemu 
opiekunowi. Wypadek ten groził wojną z Turcyą zarówno Polsce jak Mo- 
skwie. Oba więc mocarstwa pośpieszyły przedłużyć rozejm, już poprzednio 
zawarty, w Andruszowlo 30 stycznia 1667 r, 

Nb mony nndruszowskiogo rozejinu otrzj^mała Moskwa ziemię Smoleńską, zie- 
mię Siemcrską, Czernichowską i Uitrain'; za Dnieprem z Kijowem. Kijów miab 
Roeya po dwóch latach wrócić, jedoak nie iiozyiiila tego, przeto pozostała pray 
niej stolica ruska. RetiZta kraju, ziijęln przez Moskwę, wróciła do Polski. 

Podczas gdy Polskę rozrywały domowe kłótnie, nieprzyjaciele ośmielili 
się. Turcy gotują się do nowej wojny z Polską i znów przeszło 100.000 Ta- 
tarów w połączeniu z Kozakami wpadło na Rui. Właśnie umarli wielki 
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thetman kor. Rewera Potocki I hetman polny -Jerzy l^uhomirski. alo obronę 

^ojczyzny wziął na siebie Jan Sobieski. Żeby wojska wyżywić, zast.iwił swoje 
dobra, otworzył wszystkie swoje spiflirze i dał wszysllto. ro miał. Całą lu- 
dnośi? pozamykał w grodach, bo Tatar^ty nte umieli zdobywa** zamliów 
a zrobiwszy wotum ilo cudownej Matki liosliiej w StiiU/Jannie, zebrał HOOd 
rycerstwa i wyszedł przeciw 

I Tatarom, Jak przewidział, tale 

I się stało. Obroniły -się wszyst- 

Ikie zamki, uległ tylko Zborów: 

Ipohańcy zemścili się na nim 
i\-azyBtkie inne. Sobiesiii . 

I oblężony w Podhajcach, przt>z 

I 17 dni stawia dzielny, zwycię- 

I ski opór, ale kto wie. jakby sii/ 
to było skończyło, gdyby nif 
Sierko. dowódca części Koza- 
ków, kliWy z nieiirzyjaźni kiiDu- 
roszeńce wpadł do Kr^-mu i pu- 
stoszył siedziby tatarskie. Prze- 
straszeni Tatarzy opui^cili Pol- 

l' skę, obiecawszy jeszcze Sobic- 
skiemu pomaga** przeciw innym 

' wrogom. Doroszeńko pod(l;rt 
się Polsce. Nie pierwsza to był;i 
zasługa naszego bohatera, In 
też kii'dy z tryumfem przybył 

I do Warszawy, radnśi! była nie- 
opisana i nikt się nio zdziwił, 
kiedy król oddał mu wielką bu- 
ławę koronną (ItiOT). Nakonicc 
zajaśniał pokój nad skołatanym 
krajem, 

Marya Iiudwika nie żyła 
* jut wtedy a król. owdowiały 
przygnębiony nieszczęściami 
iojczyzny. którym nie mógł zara- pSl^mulrill 

rdzi<5. postanowił złożyi5 koronę 

' w nadziei, że ktoś inny lepiej królowaniu jiodoła. Ojciec św. uspokajał go 
i prosił, żeby tego nie czynił. Polacy zasmuceni błagali, żeby król ich nie 
opuszczał: nic go jednak nie wstrzymało. Kiedy się ze'brał sejm 1668 roku. 
Jan Kazimierz dnia 10 września złoźj-ł koronę po uroczystem nabożeństwie, 
pożegnawszy naród mową, wśród ogólnego wzruszenia. Tak skończył Jan 
Kazimierz, osl^itni z Wazów, cierniste swoje panowanie. 




Pozostitł jeszcze Jan Kazimiera w Polsce rok jedeiij błąkając się jak prawdziwy 
tułacz bez donm i rodziny, poczem y.amioazknt we Francyj i tam umarł po krótkiej 
chorobie (w Novers 16 grudnia 1G72) w wieku lat 63. — Panował lal 20. 

Jan Kazimierz, zacny i nieprzebranej dobroci, nie odznaczał się stałością 
i;liarakteru. Jęcz bez zapieczenia był królem, gorąco miłującj-m bwÓj kraj. 
Wśród ciągłych nieszrzcać. jakie tj-apiły Polskę, zioźył dowody męstwa, 
odwagi i niezmordowanej pracy około dobra ojczyzny, co tern więcoj za^u- 
giye na uznanie, że własny naród stawiał rau ustawicznie przeszkody na 
każdym kroku, iireszttj był Jan Kazimierz królem chrześcijańskim, bardzo 
pobożnym, więc Ojciec ńw. nadał mu tytuł: ^prawowierny" (ort!iodoxua). 

Nigdy jeszcze nad Polską nie gromadnito się tyle groźnych nawałnic, 
co za panowania tego nieszczęśliwego monarcliy, Graoice Polski zmniejszyły 
się a kraj. zniszczony, wyludniony i pokryty zgliszczami, przedstawiał smu- 
tny obraz. Sumę straconej ludności polskiej, poległej w boju. uwięziona 
przez Talarów lub tej co kraj oput^ciła, uchodząc przed okropnościami wojny. 
liczą ogółem na trzy miliony. Miasta poiRkie spustoszone nie podniosły się 
już nigdy. Mieszkańcy zubożeli, bo upadł handel, rolnictwo i przemysł. Także 
kopalnie srebra i ołowiu w Olkuszu zostały wł«dy zalane przez Szwedów. 
Tylko odwaga i poświęcenie wszystkich stanów sprawiły, że Polska obro- 
niła się tylu nieprzyjaciołom — ie ocalała. Czy to król lub królowa, esy 
szlachcic, mieszczanin lub kmieć — wszyscy stanęli obok siebie w obronie 
zagrożonej ojczyzny, jak zawsze byt- powinno! 

Wśród ciągłych wojen upadły szkoły i oświata, Wszakże kilku znako- 
mitszych pisarzy wsławiło się w tym czasie, jak poeci: Samuel Twardow- 
ski, Krzysztof Opaliński. Waleryan Otwinowski — historycy: ks. Szymon 
Starowolski, Maks.ymilian Fredro, Stanisław Kobierzycki i Wojciech Koja- 
łowicz. Za panowania Jana Kazimierza ukazało się też od r. 1661 pierwsze 
sŁalsze czasopismo polskie (tygodniowe) pod tytułem: „Merkuryusz polski"; 
wychodziło z poczijtku w Krakowie, później w Warszawie. 



Michał Korybut Wiśniowiecki. 

(1669—1673). 

Po abdykacyi .lana Kazimierza, zwołany sejm konwokacyjny nazna< 
elekcyc na 1 maja 16tti! r. Prymas Prażmowski , hetman Sobieski i i 
rowie chcieli Kondeusza, księcia francuskiego, którego dawniej radziła I 
rya Ludwika, ale szlachta nie cliciała o nim ani słyszeć. Kiedy 
elekcyjnym któryś z senatorów odezwał się za Kondeuszem, szlachta i 
ognia, aż się senatorowie pochowali. Kto wie, do czego byłoby przysz) 
Dopiero w kilka dni, gdy wszyscy ochłonęli, rozpoczęto znowu elekcyę. Byj 
i kilku innych książąt zagranicznych między kandydatami, ale pomimo ) 
biegów, żaden z nich nie podobał się szlachcie, aż ktoś zawołał: „Niech d 
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bił ich i rozgromi?. Byłby może na zawsze poskromił kozaczyznę. alo nie 
poparty jirzez kraj, nie mógł długo prowadzi(? wojny. Tymczasem sam 
sułtaji Mahomet IV wkroczył do Polski na czele 240 tysięcy żołnierzy 
i 340 armat, doszedł bez oporu aż do Dniestru 1 obiegł Kamieniec Podolski, 
klóry mu się 27 sierpnia za pierwszym wyłomem nikczemnie poddaje! Była, 
to twierdza niezdobyta, zatem możecie sobie wystawić, jak to wszystkich 
przeraziło 1 Zdobyli niebawem Turcy i inne zamki : Buczacz , Jazłowiec. 
Złoczów i cało zajęli Podole — paląc, mordując, rabując. Kościoły i kla.sz- 
tory zamieniali na meczety czyli świątj-nie muzuhnańskio : w miejsce krzy- 
żów na wieżach pozatykali swoje księżyce. Kilkadziesiąt tysięcy mężów^, 
niewiast i dzieci pognali Turcy i Tatarzy w jasyr. Tak to nas Bóg ukarał 
za grzechy nas^te. 

Jedynie hetman Sobieski, mając tylko 2.50U konnicy, z pomocą chłopów 
ugania się, bijąc Turków i Tatarów. Stoczywszy 4 zwycięskie bitwy: potl 
Krasnobrodem, Niemirowem, Komarnem i Kałuszem. 50.000 jeńców oswo- 
bodził a rozbici Tatarzy tysiącami ginęli od chłopów w lasach ukrytych. 
Zdajo się dzisii^ hyć rzeczą bajeczną, jak półirzecia ty.tiąca koni mogło 
w jedenastu dniach zmierzyć drogę od Krasnobrodu do Kałusza, zwieśó 
czt«ry bitwy zwycięskie i pogromić nawałę Tatarów. Tłómaczyć sobie- 
to należy po części osobi.stą dzielnością Sobieskiego i jogo wojska, po 
części znużeniem i obciąieniem Tatarów, którzy wlekli z sobą ogromny 
jasyr, po częńci współudziałem całego ludu wiejskiego, który dopomagał* 
swemu zbawcy. 

Król ogłosił pospolita ruszenie 'i zebrała się licznie szlachta pod Gołę- 
biem (w Lubelskiem), ale zamiast iść na Turka, radziła tylko jak króla od 
panów obronić, bo to zdawało Im się pilniejszo. Ponieważ szlachta iść ba 
wojnę nie chciała, więc słaby król wysłał do sułtana posłów z prośbą 
o pokój. Turcy obiegli już Lwów, lecz t<'n dzielnie się bronił a jiadyszach 
t;). Hułtan stał w Buczaczu. Tam też zajechali posłowie i zawarli z niin 
haniebny traktat: Polska miała płacić corocznie haracz (22.000 dukatów) 
i oddać Turkom Podole; Ukrainę zatrzymać mieli Kozacy, którzy się im 
poddali. Aż wstyd o tom mówić! — Od Lwowa odstąpili Turcy za okupem 
HO tysięcy talarów. 

Jednocześnie, gdy Polska przyjmuje w Buczaczu haniebny traktat a So- 
bieski goni za Tatarami, zebrana pod Gołębiem szlachta trawi czas na sporach. 
Niechęć szlachty, która chciała utrzymać wybrańca swego na tronie wobeo 
przeciwnych mu wielkich jianów, mianowicie prymasa i Sobieskiego, jawnift 
teraz wystąpiła. Zaledwie że do wojny domowej nie przyszło. Dopiero gdy 
wdał się w to nuncyusz papieski, niektórzy senatorowie i sama królowa 
Eleonora, wszyscy się pogodzili i odtąd chwalebnie razem radzili nad 
obroną kri^u. 

Zwołany teraz sejm do Warszawy (1673), wskutek odezwania się So- 
bieskiego, odmówił potwierdzenia haniebnej umowy buczackiej i uchwalił 



^powszechną wyprawę na Turka, Sułtan, 

Pjozgniewany, że sejm nie potwierdził bu- 

7 czackiej ugody a nie odebrawszy haraczu. 

f odnowił wojnę. Obsadził zaraz Chocim za- 

Jogą turecką a sam z główneni wojskiem 

gnał ku Polsce. Sobieski , na którego 

kpadł cały ciężar wojny, zdoł^ 7,ohrać. 

iJedwie 40 tysięcy ludzi i 40 dział. Lecz 

mo imię Sobieskiego wzbudzało takii; 

idzieje. że hospodarowie wołoscy za- 

.gaęli być pod opieką Polski i przy- 

iciedll mu z sobą 4.000 posiłków. Król, 

fcbociaż na zilrowiu nie domagał, chciał 

ivarzyszy(i tej wyprawie. Pełen otucljy 

Bdałsię za wojskiem, lecz zacliorowawszy 

Mężko, wrócił do Lwowa. Sobieski, ko- 

"rzystfyąc z tego, że Hussein basza, stojący 

w 80 tysięcy w Chocimiu, oddzielony 

był jeszcze znaczną przestrzenią od bie- 

jgnącego mu na pomoc sułtana, uderzył 

pa Chocim. Dnia 1 1 listopada, w rocznicę 

lierci Warneńczyka, przypuścili z rana 

polacy atak, 

Z szablą w ręku i hasłem „Odważnie 

" imię Doga i ojczyzny" prowadził sam 

Sobieski wojsko na wały. Dopiero na pół 

Btrzału pistoletowego dosiadł konia, aby 

jzturmemkierowftłJ.Turcy, parci ze wazyst- 

kicli stron tłumami na most, łączący ich 

(pbóz z przeciwnym brzegiem Dniestru, 

taczęli uciekai5; most się załamał i (ysiącL- 

tonących porwały bałwany rzeczne. Inni 

bfatowali się ucieczką z wysokich sk^, 

[dzie karki łamali, O drugiej godzinie 

lopołudniu w obozie tureckim zaśpiewało 

Krojsko polskie : „Te Deum" (Ciebie Boże 

fewalimy). Sto kilkadziesiąt armat, wielkie 

i|)asy prochu i żywności dostały się 

' nasze ręce. Dziesięć tysięcy Turków 

figinęło od miecza a drugie tyle utonęło 

\ w Dniestrze. 

W przeddzień zwycięstwa cliocim- 
łskicgo (10 listopada 1673) król Michał 




Wiśniowiecki, człowiek dobry ale na króla niezdatny, zakończył życie 
Lwowie, w piąlym roku nieszczęśliwego swego panowania. — Był 1 
dzietny; pochowany na Wawelu. 

Śmierć króla przerwała szczęśliwie rozpoczętą wojnę. Szlachta rozhi* 
się, dążąc na nową elekcyc, poczem sam hetman, pozostawiwszy małe 
łogi w Chocimiu i innycli miastach, zdobytych na Podolu, udał się do W 
szawy. Wpierw jeszcze ostrzegł prymasa, żeby się spieszył z obwołani 
elekcyi. „Zginiemy, kończył hetman, jeżeli przyszły pan nie stanie goto* 
do walki w kwietniu". 



Jan in. Sobieski. 

(H174— UjOO). 

Nigdy nie było tylu uhiogaji^cych się o tron Polski co tym razi 
zgłosiło Rię II kandydatów. Przecież po usunięciu drobnych nieporozum 
obrano jednomyślnie królem 21 nii^a 1074 r, Sobieskiego, który już tj 
krotnie złożył dowody poświęcenia i męstwa niepospolitego a zwycięstw 
chociniskiem uwolnił Polskę od liai-aczu. Przybrał miano Jana HI*). 

Najwięcej do wyboru Jana pi-zyezynił się Stanisław Jabłonowski. „Jeśli 
wolno wyhieioó jeszcze królów, rzekł, komuź to winniśmy? Polacy! wspoma;! 
na zwycięstwa pod Podhajnaini, Kałuszem i Choelmem. Niech żyje Jan lUI" 
jego głosem poszła zaraz Korona. Sprzeciwiali się jes7.eze w wiclcaioj Ci 
Litwini, bo mieli iiii tzele nieprzychylnych Sobieskiemu trzech Pacdw: biflki 
hetmana i wojewodę. Kiedy jednak oświadcsiył Sobieski, źe jeśli się wszyScy 
zgodzą, on korony nie przyjmie — dali mu i Litwini swoje glosy. 

Był król Jan poważnej i wspaniałej postaci, lecz otyły : nosił się zaw 
po polsku. Znał prócz rodzinnego — język łaciński, włoski i francuski a 
źle mówił po niemiecku i po turecku. Pobożny, dobry, szlachetny i odwal 
był Jan wodzem znakomitym, jednj-m z największych w onym czasie. Unajj 
wesołego, lubił żarty a zabawą jego najmilszą były rozmowy z ludźmi lU 
nymi. W roku 1665 będąc jeszcze chorążym, pojął za żonę Maryę KaKiin 
^'^ancuskę, wdowę po Janie Zamoyskim, której niestety aż zbyt ulegał. 

Zaledwie wybór Jana III l)ył dokonany, gdy Turcy, chcąc poml 
klęskę chocimską, powrócili z podwojonemi siłami i opanowali zntf 
Cliocim i cały kraj pomiędzy Dniestrem a Dnieprem. Z powodu tego grO 
cego niebezpieczeństwa, odłożył .Sobieski koronacyę na później. Gdy po 
pełnionym obiorze naznaczono dzień 24 czerwca na koronacyę, przemó' 
„Nakłady i przygotowania do koronacyl niezgodne są z niebezpieczeństw 
napadu nieprzyjaciół. Wprzód wypełnię powinność a później odbędą 
uroczystości". Zebrał więc ile mógł wojska i wyruszył na Ukrainę. Strwoi 

•) Janem I-szym był król Jan Olbracht, .łanem ll-gim Jan Kazimierz a Sobl 
Janem lll-cim. 



Turcy przybytkiem Jana III, cofnęli się. 1 byłby zdzi^Jał więcej; bylhy 
może odebrał Kamieniec a Turkoni raz na zawsze ochotę do nagabywania 
Polski, gdyby nie Pac, hetman litewski, który, zazdroszcząc Sobieskiemu 
sławy i korony, pierwszy ze swymi Litwinami poszedł do domu. Za przy- 
kładem IJtwinów rozbiegli się i inni. Tiómaozono sobie, że wojna nie po- 
ktrzebna. że nie trzeba drażnić potężnego nieprzyjaciela- Na to wszystko 
musiał Sobieski patrzeć spokojnie, bo królewska władza w Polsce zanadto 
była ograniczona. Nie było innej rady: musiał porzucić korzyści z ostatnich 
Bwyeięstw i z maią garstką wojska, które mu po/oKtiiłu przezimował w Bra- 
cławiu, aby nie postradać zdobyczy. 




L 



z początkiem r, lliTó rozchodzi się wieść, żu T.-i!!U'zy i Tiu^cy znowu 
powrócili do Polski ze wzmocnionenii siłami. Kohieski miał szczupłe siły, 
to też panowie, widząc oczywistą słabod<^ polskiego oręża i grożące niebez- 
pieczeństwo, radzili Sobieskiemu, aby swej osoby nie narażał we walce, ale 
dzielny król odpowiedział im, źe gdyby lej rady posłuchał, saraiby nim 
wzgardzili. Przezorny i ostrożny bawił się długo w poi^azdowe utarczki, 
ale gdy upatrzył stosowną chwilę, obrał stanowisko obronne we Lwowie. 
Wojsko króla wzmocniJy dwa tysiące Litwinów. 22 sierpnia tak mężnie 
natarł pod Lwowem na nieprzyjaciela, że t*n gtowę stracił. Walcząc osobiście, 
wołał: król wciąż: _Górą Jezus" i Bóg też dopomógł. Półgodzinna walka roz- 
strzygnęła los boju. Piętnaście tysięcy Tatarów i Turków legło na placu. 

Wiedzieli o tern Turcy bardzo dobrze r. doświadczenia, że Polacy nie 
umieją korzystać ze zwycięstwa, ale zadawalając się samem zwycięstwem. 
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tracą ochotę do dalszej wojny, więc tfi i toraz, gdy porażeni się cofał 
zatreymali się, zwłaszcza że nikt ich nie ścigaf, przed Trembowlą, twierd; 
na Podolu, chcąc zamek zabrać i w niui obronne zEy'ąć stanowisko. Dowódc 
turecki liczył na przestrach, jaki panował w kraju a wiedząc, że do Trem 
bowli jeszcze nie mogła dojść wiadomość o zwycięstwie Sobieskiego pO 
Lwowem, wezwał dowódcę, :iby się poddał dobrowolnie, gdyż kraj cal] 
jest już w ręku Turków. Dowódca twierdzy Samuel Chrzanowski nie di 
.się ustraszyć, ale bronił stę jak mu obowiązek nakazywał. Tymczasem p( 
łożenie załogi stiiwało się coraz trudniejsze: kule armatnie mocno nadw 
rężaly mury. Wreszcie Turcy zrobili znaczny wyłom w murze a gdy niebei 
pieczeóstwo wobec ogromnej przewagi nieprzyjaciela było wielkie, wszyao 
upadli na duchu i zaczęli się naradzać, czyby zamku dobrowolnie nie odda 
Już sam Chrzanowski zgadzał się na poddanie twierdzy, kiedy pomiędi 
obradujących wpadła piękna żona Chrzanowskiego i z oburzeniem zaczę 
szlachcie wyrzucać, że zamiast dłonią i orężem dowieść, że są rycerzM 
radzą nad haniebnem poddaniem się a mężowi zagroziła, że jeżeli nie będi 
się bronić do upadłego, to natenczas naprzód jego a potem siebie noie 
przebije. To wystąpienie dzielnej niewiasty zagrzało oblężonych nowe 
męstwem. Tymczasem Jan 111 nadciągnął z wojskiem i zamek oswobodź 
potem Turków ścigał tak, że jeszcze w ucieczce ośm tysięcy stracili; nad 
zabrał Sobieski dowozy, przygotowane dla tureckiej załogi w Kamied( 
i zniszczył ich statki na Dniestrze. 

Teraz dopiero, oczj-ściwszy kraj przynajmniej z tej strony Dniestt 
wrócił Sobieski do Krakowa na koronacyę, która się odbyta w dzień Mat 
Boskiej Gromnicznej (167C). — W wilię dnia tego odbył się pogrzeb dwóf 
królów, bo w Polsce poty nie chowano zmarłego króla, póki nie nasi 
nowy a tu ich było aż dwóch umarłych: krół Michał i Jan Kazimierz, kb 
rego zwłoki właśnie przywieziono z Francyi. 

Na sejmie koronac_vj"y"' przeprowadził Sobieski bardzo ważne prań 
o pomnożeniu sił zbrojnycli. Według tego prawa miał stawać jeden żołni< 
zbrojny i umundurowany z 28 domów. Wojsko to mieli utrzymywać pi 
nowie i mieszczanie. Nie poli^ebnicjszego i zbawienniej szego, jak to zapn 
wadzenie wojska stałego na sposób cudzoziemski. Niesliety postanowien 
nie weszło w życie, głównie z tej przyczyny, że panowie podatków płaa 
nie chcieli, to l^ż gdy Sobicskiemu przysrfo w_\TUszyć na nową wyprai) 
lżórawlńską'1, siły jego byty słabsze niż Idedykolwiek. 

Spodziewa} się IctóI zebrać 100 tysięcy wojska a tu. kiedy w lip) 
1676 roku przeszedł Ibrahim Szejtan (szatan) ba.iza z ogromnem wojslde 
Dniestr, zburzył Potok i Buczacz i dążył pod Stanisławów, zebrało się Pi 
laków i Litwinów zaledwie 15 tysięcy. % tą garstką okopał się król w obóz 
pod Żórawnem (nad Dniestrem). Tui-ków i Tatarów było 200 tysięcy, któi 
otoczyli obóz polski naokoło. Po blisko trzech tygodniach (od 29 wrzeńn 
do lt> października) oblężenia i kilkunastu potyczkach, wywiązała się S pa^dzli 
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Olka bilws między Polakami a Turkami. Sobieski udał ucieczb? 
Bfofióh naprowadzi! Turków na armaty nlawnego jeneniła Katst(ii>go. .któi 
^•rawiJy KtraAzłiwą rc«£ w ich szeregach. Zimno i deszcz coraz bardzii 
dokuczały Turkom : naiiz>-m leż brakło żywności i ludzi ubyło niemało. Ibn 
hlm SiKjtan oilarował rozfjm. Król przystał, bo i jemu trudno było broni 
się dlaiej. 

UklmiMn tór*m\ńakim odzy^ksltt Pul&ks dwie Irz«cie Llcrainj. lecz K*mi«fili 
Zkwaz« JMinc pOMMUł przy Tarkach. W pnykrem potoieniu króla i taki x 
bjrł ]eorcj»tnjm. — Tnrry tak ńą dziwili męstwu króla Jana, ie prosUi o l«n i 
S3i!zf t, aby mo^j of;ląda£ tego ^wa niezwyn^oDPgo^, pokazał im sl^ więc t 
bohater. 

Od umowy dtóratrińnkiej upłynęło siedem lat w spokoju. Myślał Jan I 
korzyiUa<^- z czaau i (>raygotows<> się do nowej w>i>ran'y na Turków. W tyi 
oelu Ktoral nic na samach o powiększenie wojska, niestety Polacy nie cfacje 
o tem styszet'. Postanowił teraz x obcą ponioeą pokonać wroga, nietylk 
Polsce ale i całemu chrześcijaństwu gro£af^o. \Vy.słał więc po^ów do państw 
chrzeficijańskich, aby ivH|>ólnle wypowiedzieli wojnę Turkom i raz u 
Ich pokonali. I Ie zahiefti Sobieskiego spełzły na nlczeni. Tpuczasem ' 
ociągali olbrzymie siły wojskowe z w.szystkich stron, aby zawojowali Nieiu 
następnie zgnietliby zapewne i inne paD.stwa clirzeńcijańskie. W tej trwod 
zwrócił się teraz cesarz, [joparty |irzez Ojca ńw. ltinocentt>go >Ci. o pomoo : 
króla polskiego. Jan, nienawidzący Turków całą duszą, ujęty współudzi^ 
Ojca iv. i ró^neini korzystnenii obietnicami, jakie mu cesarz robił. dtfB 
namówili'. Do przychylenia się na stronę Austryi niemało przyczjmila 
Marya Kazimiera, siona Jana 111. Tak przyszło do skutloi prz3'mierze, w k 
sobie cesarz [.eopofd-z królem Janem przyrzekli wz^jemIlą pomoc w wq^ 
z Turcyą. Najbliższy sejm przymierze to potwierdził. Niezadługo nadany 
się (lotrzeba tej pomoey cesarzowi. 

]'t)il-xiut ktcilj w Polsce piuiownt Jan III, zasiadał ntt tronie cesarslriui Leopoll 
a na fniii<'UKkiin l.utlwik XIV. Ci ostatni prowadzili z sobą zaciętą walkę; obydw 
lei ubleftall «!(■ o pizyjaiń i przymierze z Janem Ifl. Król długi czns oltszywałi 
przychylnym Praneyi, Tymczasem Marya Knitimiera, żono J«na Ul a jak on 
nHzywal: Maryi-iioiikn, rodom Francuzka, pogniewała si^ na króla francuskiego, 
Jvj rod/Jnio wo Krancyi nic okazywał czci. Jaka się należała i namówiła uleg^ 
'Tego Jej zawHze mi^^.h. ż.g z królem francuskim zerwał a zbliżył się do cesarza al 
niieclde^o. 

' W kwietniu I(i83 r. wysłał sułtan swojo wojska pod wodz!| wiclklef 

wezyra (zciKtępcy miłlanal Kara- Mustafy. Karol, książę lotaryński, co e 
także Htaral o koronę polską, dowódca wojsk austryackich. w 37 tyslęc 
wojska wyniHzył naprzcfiw, ule Karu Mustafa, zwalczywszy wszelkie pra 
szkody, przeprawił się przez Dun^ i już w połowie lipca stanął pod Wi 
dniem. Działo się to lak szybko, że Karol miał zaledwie tyle czasu, aby d 
Wiednia postai' iiti obronę jeszcze 10 tysięcy a sam z l.ubomirskim, któi 




pnu przyprowadził 2500 ochotjiików na pomoc, cofnął się na bok, cziyąc się 
f za słabym do stawienia Turkom czoła. Trwoga wielka padła na Niemcy. 




W tak grożąrum niebezpiecBeństwie. nuncjiisz papieski i posei cesarski apif- 
K/yli Ao Wilanowa, siedziby królewskiej pod Warszawą, aby pTonii- o jak 
najrychlejszą pomoc. Sobieski wybiera! się z synami władnie na mszę ńw.. 



kiedy posełniemiocki. padłszy na kolana, zawołał: „Królu ratuj Wiedeń!" 
a nuncyus?. papieski dodał: _i cłirześcijaóstwo!" Tymczasem cesarz, po- 
leciwszy obrona stolicy hr. Stahrenibergowi. sam uszedł spiesznie do miasin 
Unzu. Od 18 lipca przypuszczali Turcy szturm po szturmie, ale szkody zrzą- 
dzone za dnia, dzielni mieszkańcy naprawiali w nocy. Niedostatek jednali 
żywności i niebczpiec/. 'ństwo wzrastały z dniem kaidym. S września przy- 
puścili Turcy SKlurni z t;vką zajadłością, że oblężeni byliby musieli uledK, 
gdyby im pomoc nie była nadeszła. Jakoż Stahreraberg dawał z wieży Św. 
Szczepana, jako najwyższej, rakietami znaki księciu Karolowi, że miasto jest 
w ostalecznem niebezpieczeństwie. 

Nie dał na siebie czekać Sobieski. Wysław^szy przodem kilka tysięcy 
wojska, sam na czele 2tl tysięcy, już w połowie sierpnia wyruszył pod Wie- 
deń. Szedł szybko: dnia 8 września przeprawił się przez Dunaj a Ul wrze- 
śnia Btan^ na gór7,c Kalilenbergu pod Wiedniem. Mieszkańcy gotowali się 
na śmierii niochybmf przed wystawionym N. Sakramentem po wszystkicll 
kościołach, gdy ognie na Kahlenbergu zwiastowały ini pr/yhyeie odsiecay. 
Kara Mustafa nie wierzył do ostatka w bytność Jana III pod Wiedniem. 
Aby się przekonać, czy jest król, wysłał szpiega do obozu polskiego, SzpiegH 
złapano, ale król puścił go umy.ślnie wolno, aby się wezyr o nim dowiedział. 

Dnia 12 września, zaczynając każde dzieło z Bogiem, kazat król pizatt' 
wschodem słońca zrobić ohan. z bębnów. Pierwszą msZę miał dumiuikanin 
Skopowski, drugą kapucyn Włoch, na której, król komunikował sii,', Istel 
kr/.yżem i brał liłogosławieństwo. Po skończonych mszach, rozk;i?.'ii --^iMckI;] 

zstąpić armii z góry. W środku szły do boju głównie wojska .i;i' 

na lewem skrzydle auKlryaekio pod wodzą księcia Karola i ochoini , Lulu 
niirskiego, na prawom ,skrzydlo szli Polaey pod dowództ^-em lutniami w. 
kor. Jabłonowskiego, gdzie dzielny dowódca artyleryi, Marciu Kątski, z amui^' 
tami zi\i^ środek. Król polski objął naczelne dowództwo nad wszystldew 
wojskiem ciirześcijańskiem , którego zebrało się tylko siedmdzieHi:}t 1 kilktt. 
tysięcy. Siły tureckie pod Wiedniem oblicziyą do 300 tysięcy. 

Wywiązała się bitwa, trwiyąoa od 8 zratia do późnego wieczora. Na wi-? ; 
dok proporców husarskicii i gdy usłyszeli znany im okrzyk: .Boże błogo^ 
sław Polsce!'" uwierzyli nareszcie Turcy, czego dotąd nie przypuszczali, ia 
mf^ą do czynienia z królem polskim. Kara Mustafa rzucił się teraz cafą sifa^j 
na wojsko polskie na prawem skrzydle. Jedne po drugich szły pułki polskie 
do boju, nakoniec skierował Sobieski atak w samo serce obozu tureckiego. 
Armaty Kątskiego szerzyły ogromny postrach w szeregach tureckich. Sam 
król własną ręką zabił kilku Turków i zdobył buńczuk turecki. Dopiero noo 
rozdzieliła walc7.ących. Turcy złamani rozpierzchli się w bezładnej ucieczce. 
Chrześcijan poległo do !()00, Turcy stracili do 15.000 ludzi. Niezliczone Iłumy. 
tureckie uszły pod cieniem nocy, zostawiając na pobojowisku 280 dział, DOOO 
wozów, 5 milionów funtów prochu, 126 tysięcy namiotów, pomiędzy nimf 
namiot Kara Mustafy z wielkimi skarbajui, i chorągiew^ proroka. Cały obóz 




Mobne rzeczy do zabawy. Niezliczona iloś<; mułów, wielbłądów, bydła i [;oni 
' 1 prócz tego wielkie zajiasy żywności dostały się zwycięzcom. Wiele pa- 
liątek wyprawy wiedeńskiej doląd się zacłiowało po skarbcach europej- 
skich i u nas T]i*>które, bo kryl Jan nie był chciwy na łupy. 




Nazajutrz po bitwie- wjechał król uroczyście do Wiednia. Z okrz.v 
najwyższej radońci ćjiioszyli mieszczanie wiedeńscy po dwumiesięcznie 
doli, wśród odgłotiu dzwonów i huku dział, na powitanie zwycięzców, ci 
j!(c Sobieskiego, swego zbawcę, po rękach, nogach i szatacli. Sobieski udał 
się prosto do kościoła Sw. Szczepana, aby podziękował; Bogu za otrzymane 
zwycics(u-o. Odśpiewano .Te Deuiii", poczem w«zedł ksiądz na ambonę i za- 
czął mówić od tych słów ewangiclii Św.: -Był człowiek posłany od Boga, 
któremu imię było Jan". Chorągiew proroka, najwspanialszą, ;^dohytą na 
Turkach, przesłał król papieżowi Innocentemu XI z temi słowy : ,. przybyliśmy, 
zobaczyliśmy a Bóg zwyciężył". A do królowej Marysieńki w osobnym Uście, 
opisując zwycięstwo, tak napisał; -Bóg i Pan nasz na wieki błogosławiony, 
dal zwycięstwo i chwałę narodowi naszemu, o jakiej wieki przesałe nie 
słyszały". 

Zaledwie Leopold octiłonął ze strachu, zaraz okazał się dla Jana zimnym 
i obojętnym. Dopiero trzeciego dnia po zwycięstwie wyjechał konno, aby 
się spotkać- z polskim królem. Dumny cesarz, zamiast okazać- najżywszą 
wdzięczność swemu zbawcy, nie wiedział jak go przywita(?, aby sobie nie 
ubliżyć. Dopiero gdy się już tak zjechali, źe ledwie konie ich głowami się 
nie zetknęły, cesarz do kapelusza a Jan porwał się do czapki. Całe powita- 
nie było zimne. Cesarz wybąknął kilka słów z podziękowaniem, na co Jan 
poważnie odpowiedział: Miło mi sąsiedzie, żem ci tę małą przysługę wy- 
świadczył. Nie skończyło się na t#j królowi okazanej obojętności: wlcrófv« 
i wojsku polskiemu żałowano kwater i żywności, tak że cierpiało głód i nę- 
dzę. Chcieli też Polacy zaraz wTacać do kraju, ale szlachetny Jan. nie siwa- 
żąjąc na niewdzięcznika, dalej ścigał Turków, aby zupełnie icli znisacsyĆ. 
Powoli postcpawał,v za nim wojska niemieckie. Pod Parkanami (na WęgrzechJ 
przyszło niespodzianie 7 października do bitwy z Turkami, ale tu Sobieski, 
mając mało wojska, gdyż Niemcy ociągali się z pomocą, poniósł porażkę 
i o miiło że sam nie zginął. Lecz nazajutrz, dnia 8 października, Sobieski 
(lomścił przegraną i odniósł świetne zwycięstwo, pobiwszy Turków na głow^- 
Pu tern zwycięstwie twierdza Strygonium (dziś Oran) poddała stę królowie. 
Po I4U lat<vc)t, dzięki waleczności oręża polskiego, zajaśniał znowu krzyż nK 
kościele strygońskim. Sobieski wiele jeszcze miast odebrał Turkom na W'c-. 
grzech, ale gdy widział, że niewdzięczni Niemc.y są niepoprawni, powróci^ 
do Polski w jiołowie grudnia 1683 r. Tak się skończ,yła wyprawa wiede^j 
ska, która była tryumfem dla oręża polskiego a kresem powodzenia i chwj 
S<di leskiego. 

Oswobodzenie Wiednia nie przyniosło bezpośredniej korzyści Polso^fl 
lecz wpływ moralny tej wyprawy był niezłniernie ważny, Panowanie Jai 
Kazimierza i .Michała Koryhuta, naznaczone tylu klęskami, poniżyło Pol 
w oczach całej Europy; chwała wypra;vy wiedeńskiej wskazała, że naródLi 
posiada jeszcze siłę, gotowość do ofiar i ducha rycerskiego. Sobieski rati^ąoj 
Wiedeń, bronił ziu-azein Polski 1 chrześcijaństwa. Od klęski poniesionej poA j 




.Uli riail I tnJi'sii-iMii )>i)tcźna siła Muzułmanów, kióniljy /groziła ujar/rnieiijeni 
chrKoŚLMJiińKkidi ludów. 

W tym czasio, gdy Sobieski walczył pm! Wlednieiii . Andrzej Potofkt. 
kasztelan krakow.ski . korzystając z rozerwania sił tureckich, małem wojskiem 



^V odzyskał prawio całe Podole, opróoz kilku zamków, obsadzonych lureckiemt 1 
^^B załogami a mianowicie Kamieńca, którego zdobycia tak gorąco pragnął król 
^^H i naród. To też /.araz po wyprawie wiedeńskiej w r. 1684 zabrał się nasz 
^^M Jan do uskutecznienia tego. Niestety, siły były za szczupłe a przyobiecana 
^^m przez cesarza pomoc nie dopisała; wyprawa nie powiodła się wcale. ICról 
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^M rozpoczął ją w 
H Hiał odstąpić. 
^H łiyl cliory, led 
^H Król osta 
^H fnymiena. W 
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prawdzie zdobyciem Jazłowca, ale od oblężenia Kamieńca mu- S 
niwitępna wyprawa w r. 1685 pod wodzą hetmanów, bo król ^ 
vie wyszła cało z lasów bukowińskich. 1 
lecznic pogniewał się na sprzymierzeńca i chciał odstąpić od 1 
tedy to cesarz Leopold, pragnąc utrzymać Sobieskiego nada^^J 



^^^^^^^^V — lin - ^^^^^^1 

^K przymiE-rzu przeciw Turkom, zawszp jeszcze groźnym, podmuit^t mu plan ^^^| 
^Kdobycia Mołdawii i Wołoszczyzny dla jego potomstwa: byłaby tern samem ^^H 
^E Polska zyr^kała przedmurze przeciw- Turcyi. Cesarz obiecał pomódz i Jan ^^H 
HSał się uwieSć obietnicom Leopolda a namowom żony. Aby i Moskwę, któ- ^^H 
^Kaby, napadłszy z lyłu na Kryui, rozerwała tureckie siły. vrcvĄgnąć do zwią- ^^H 
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WIEDNIEM. 

Hskii przeciw Turcyi, skłonił się Jan ni do zawarcia z nią nie 
^Beznego pokoju, kt^iry otrzymał nazwę grzymułtowskiego. gd^ 
^Ho skutku Cirzymułtowski, wojewoda poznański (168B). 
^f Pokńj grzymułtoweki zatwierdził nietylko zawartą za Jana I 
H andruszowskąioilsEąpił Moskwie nn znwiłze ziemię Siaolenakit 


zczęsnego wie- ^^^| 
± go przywiódł ^^H 

ugndc,) ^^H 



Siewierską, oraz l^adniepne, ale uadto Kijów i. okolicznym krajem ftż po ntekę 
Irpieii i Zaporoże. przynosząc w zamian za lo wszj^stko półtora miliona talarów 
i wątpliwej wtirtoBci przymierze przeciw Turcyi. Najgorszą było to, że skutkiem 
teRO pokoju rościła sobie Moskwa prawo opieki naJ dysimitnmi t. j. Rusinami 
schizinatj-ckimi w Polsce, co się stało następnie dla nas powodem wielkich klęsk. 
Takim kosztem okupiony pokój z Moskwą przyćmił wielkie imię Jana 111 i poło- 
żoni' w latacli tlawniejszyrli jego zasłnf^l około kraju. 



Mając teraz przyrzeczoną pomoc, przedsięwziął Sobieski w tym samym 
jeszcze roku wyprawę na Wołoszczyznę, która skończyła się smutnym od- 
wrotem, skoro ani Moskwa ani Niemcy nie przybyły ze spodziewaną po- 
mocą. Nie udało się i w następnym roku oblężenie Kamieńca pod wodzą 
najstarszego syna królewskiego. Jakóba. Nowa i ostatnia w r. 1691 po(ycta 
przez samego króla wyprawa na Mołdawię, pomimo kilku zwycięstw, dla 
braku dostatecznycli sil wojskowych, także na niczom się skończyła. Sobie- 
ski zaledwie zdołał iiprowadzi<^ do kraju zgłortzone i znędzniałe wojsko. Tak 
więc Jan nic nie osiągnął, bo cesarz pomimo kilkakrotnych nalegań pomocy 
odmawiał a Moskwa z tyłu nie (lnńi5 skutecznie działała: zato Tatarzy za- 
wsze kra.i daleko pustoszyli i raz w Złoczowie mało ro satnego króla nie 
pojmali. Nie wiodło się już nic Sobieskiemu. bo spr7.ymierzeńcy byli fał- 
szywi a naród własny go nie popierał. 

Z upadkiem szczęścia wojennego znikał urok imienia Sobieskiego. Do- 
póki zwyciężał, wielbiono go powszechnie, teraz musiał znosić stokrotne 
przykrości i wymówki. Sejmy zamiast radzi/^ o losach kraju, schodziły na 
sporacł) lub je poprostu zrywano. Panowie kłócili się między sobą: porywali 
się przeciw królowi i Królowa Marysieńka robiła intrygi : chciwa na pie- 
niądze sprzedawała urzędy. Król słaby i uległy pobłażał jej i tym sposobem 
zniechęcał się cały naród do niego. Niedobra żona wichrzyła i w domu. 
Królewicz Jakób pojął w małżeństwo Elżbietę, księżniczkę najburską, lecz 
Marya Kazimiera, nie lubiąc synowej, znienawidziła syna I podżegała ojca 
oraz drugiego syna Aleksandra przeciw niemu. Tak więc Jan, obok kło- 
potów i niepowodzeń publicznych, miał zatruty spokój domowy i życie ro- 
dzinne. Słowem, źle działo się w kraju — źle na dworze królewskim. 

Wśród takich okoliczności zobojętniał Sobieski w ostatnich lutach na 
sprawy państwa; był gospodarzem, zakładał ogrody w dobrach swoidl 
i zbierał grosz dla dzieci. Doznawszy n!:y'większej niewdzięczności od tych. 
którzy los swój i szczęście jemu byli winni, chciał złoźyt^ koronę, ale nie 
dopuścili Polacy do tego. 

Znękany, zawiedziony we wszystkich nadziejach, cliylił się do grobtt' . 
tl»iolny pogromca Turków. Ostatni to wojownik, który podniósł sławę pol- ■ 
skiego męstwa przed światem: ostatni polski król- bohater 1 Za niego jeszcze 
Polska znaczyła coś w Ruropie. 




•) Ciało Sobieskiego, sprowniizone z Wilnnowii do Wnrszawy, spoczywało w ko- 
ściele 00. Kapucynów, przez niego założODym, aż do r. 1734, w którym dopiero prze- 
wieziotie do Krakowa złożono w grolmch ki-ólewskich na Wawelu. W r. 1788 wystawił 
Stanisław Poniatowski, ostatni król polaki. Janowi lU posąg kamienny, w stroju rzym- 
skim, na mośeie w Łazienkiioh, królewskim pałacu letnim w 



Jeszcze .lan HI ieiai na kiitafalku, kiedy już powstały gorszące spory między kró- 
lową H .Inkóbeiii o spndek po oicboszczyku. Marya Kazimiera tak daleko posuwałn 
swoj^ zttwzictoś(5, że zdjęło królowi koronę z gtowy i schowała ją z obawy, aby 
jej syn nie zabrat. WMząc to Matczyiiaki, stary towarzysz broni swego wodsa, 
własny liełm włożył na głowę zmarłego. W istocie była to najwłaściwsza dla bo- 
liatera ozdoba. ' 



Jan zostawił trzech synów: Jakóba. Aleksandra i Konstantego, lecz 
żaden 7. uich nie osiadł na tronie, chociaż zawsze pierwszeństwo do niego 
|ir»,yznawano synowi nieboszczyka króla. Jedyna córka, Teresa Kunegunda, 
wyszła za elektora bawarskiego Maksymiliana. Królowa- wdowa po wybo- 
rne nastcjicy wyjeciiala do Rzymu a stąd do FYancyi i tam umarła r. 171fi, 

Kończąc obraz panowania króla Jana. doda(! jeszcze winniśmy, że dzieło 
zjednoczenia schizmatyków w Polsce z kościołem katolickim głęboko mu 
leżało na sercu i choć zabiegi jego stanowczej zgody nie sprowadziły, to 
przecież nie przeminęły bez skutku na przyszłość a nawet dyecezya prze- 
myska już za jego panowania przeszła do Unii (1G92). Sobieski przyciągnął 
także na stronę Polski Kozaków, którzy w walkach z Turcyą i Tatarami 
dokazywali cudów waleczności. Było to ostatnie wystąpienie Kozaczyzny 
polskiej, która po^Sobieskim zupełnie upadła. Miał Jan III szczere zamiary 
naprawy upadającej Polski. Niejednokrotnie, zanim się znieclięcił ilo rządów, 
wzywał naród na sejmacli do opamiętania się, ale Polacy, zepsuci ciągłemi 
intrygami obcych, nie zważali na rady i napoomienia dzielnego króla i sta- 
wiali ciągły opór jego zamiarom. Złe przemknęło już wszystkie stany a król 
w Polsce był bezsilny, więc sam nie mógł usunąć wadliwych urządzeń la*iyu. 

Przemysł i handel wskutek tyloletnich zaburzeń i wojen podupadać, 
zbytek jednakże bynŁymniej się nie ograniczał. Dwie królowe iMarya Lu- 
dwika i Marya Kazimiera) rodem z Francyi . wprowadziły na dwór strój 
i obyczaj francuski, który następnie zaczął się rozciiodzić po kraju. Coraz 
bardziej zarzucano poważny ubiór polski i stare obyczaje, pełne prostoty, 
ustępowały obcym. Gdy w kraju nic było rękodzieł i fabryk, wszystkie po- 
trzeby do wygody i zbytku sprowadzano z za granicy za zboże, drzewo, len 
i skóry, które Polska w zamian wysyłała za morze. Zbytek panował nadwo- 
racli wielkich panów i w stolicy a nędza po wsiach i miasteczkach. Po- 
wszeclmemu skażeniu uległ i sam język. Ustawiczna mieszanina słów łaciń- 
skich z polskicmi, utworzyła najdziwaczniejszą mowę ustną i pisaną; miano 
tego za nieuka, kto nie przeplatał mowy łaciną. 

Z uczonych mężów tego panowania zasługują na wyszczególnienie : 
Wacław Potocki i Andrzej Morsztyn, czystością języka odznaczający slf 
poeci: Wespazyan Kochowski i Andrzej Cliryzostom Załuski na polu dzie« 
jów: Jan Chryzostom Pasek, pomiędzy licznymi pisarzami pamiętników nie- 
zrównany; Tomasz Młodzianowski, kaznodzieja; Stanisław Solski, matematyk 
i Gdańszczanin Jan Heweliusz, astronom. 



August II. 

(liicrwszy raz Hi97 — 1704). 

Bezkrólewie po śmierci Jana 111 było jednem z najsmutniejszych. Bu- 
rzyło się wojsko, domagając się zaległ^^go żołdu i samo sobie wymierzało 
sprawiedliwoi^ć, napadiij^c na dohra królewskie i rabując, co się dało. Na 
Litwie wrzały zatargi między panami tak, żo ]ir^chodziło do formalnych 
bitew. Marya Kazimiera pragnąc, aby który z młodszych synów nastąpił po 
ojcti, wszelkimi sposobami Jakóhowi przeszkadzała. W końcu widząc, że 
tronu dla młodszych synów nie zdobędzie, chciała rzecz naprawić dla Ja- 
kóba i tamtych wysłała za granicę, ale już hyło za póino: ogół ostygł dla 
Sobieskich. 

Kandydatów do tronu polskiego zgłosiło się znów wielu a każdy sy- 
pał złotem, żeby sobie zjednaii szlachtę. Rozpoczęło się tedy przekupstwo na 
ogromne rozmiary a byli tacy, co równocześnie brali pieniądze od kilku kan- 
dydatów. Do lego stopnia doszło zepsucie obyczt^ów, że zwano tego głup- 
cem, kto nie brał. Bez sromu brali panowie od obcych a szlachta od panów. 
Nie zważano na dobro kraju. Jakim kandydat będzie królem, tylko na to. 
ile daje pieniędzy. Głównymi kandydatami byli królewicz Jakób i książę 
francuski Conti, syn Kondeusza. lecz gdy Jakóhowi zabrakło pieniędzy, 
wcześnie o nim zapomniano. Prymas Radziejowski, cho(? spokrewniony z Ho- 
hieskimi, stał po atronio księcia Conti i już miat go królem obwoład, gdy 
syawił się nowy kandydat do tronu: Fryderyk August, elektor saski. Ten 
tak hojnie zaczął sypaO zlotem, takie czynić obietnice na przysrfość, że 
wielu rzuciło się do niego, jakby do nowo odkrytej kopalni a opuszczali 
Francuza. Podwójna ledy nastąpiła elekcya, bo prymas obwołał królem ks. 
Conti a DąbskI, biskup kąjawski, Fryderyka Augusta.*) Elektorowi bliżej 
było do Polski, więc zanim się ks. Conti wybrał i morzem przypłynął do 
Gdańska, już Fryderyk August na czele kilku tysięcy wojska saskiego, prze- 
szedłszy poprzednio na katolicyzm, stan;^ w Krakowie i zosta) przez swoich 
stronników ukoronowany (15 września 11197) a Conti jak przyjechał tak od 
jecliał, wyrzuciwszy kilka milionów na marni?. Wkrótce i prymas ze swoimi 
stronnikami uznali Augusta królem. Żona Augusta U, ponieważ nie chciała 
przyjąii wiary katolickiej, nie została koronowana królową polską. 

August n przy elekcyi pomiędzy innemi przyj- na siebie zobowiązanie 
odzyskania Podola z Kamieńcem, o co daremnie kusił się Jan III. Uspokoi- 
wszy tedy elekcyjne niesnasJci krajowe, ruszył w tym celu z wojskiem sa^ 
skiem i poiskiem ku Kamieńcowi (1698). W drodze spotkał się z carem mo- 
skiewskim Piotrem, powracającym z podróży po Europie. Zaprzyjaźniwszy 
się. ułożyli wledy między sobą tajemne przymierze przeciw królowi szwedz- 



•) Fryderyk August byt lulretn, ale przyrzekł przejść Da wian; katolicki^, jeżeli 
PolaL-y oddadzą mu koronę. 
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kiemu, o którego skutkach wkrótce się dowiemy. Już przednia straż w licz- 
bie 6000 pod Szczęsnym Potockim starła się mężnie pod Podh^*fami z 60 
tysiącami Tatarów (8 września), lecz niezgody, wynikłe następniu między 
wojskiem polakiem asaskiem, nic stanowczego zdzialad nie dozwoliły; wy- 
padło zaniechali rozpoczętą wojnę. Jednakże następnego roku odzysk^a Pol- 
ska Kamieniec pokojem karłowickim, 

Turcyii. złamann i-J.igłą wojną (głównie przez Sobieskiego), zapragnęła pokoju 
ze spi-zyinierzonemi przeciwko niej mocarstwami Ł j. PoJaką, Austryą, Wenecją 
i Moskw)|. Pokój ten przyszedł do skutku w Karłowit^airh (małej mieścinie nad 
Dunajem). 

Pokojem karłowickim Tui-eya oddała Polsce Kamieniec i wszystko, co na Po- 
dolu i Ukrainie posiadała, nadto obn państwa przyrzekły sobie po wieczne czasy 
zHchiowa<^ pokój. Polacy odstąpili grody w Mołdawii, które trzymali od ostatnich 
wycieczek. Odtąd Turi-yn z Polską nie wojowała, owezem okazywała jej wiernie 
przyjaźń. 

Do odebrania Kamieńca został przeznaczony sławny jenerał artyleryi 
Marcin Kątski. Kiedy dowodzący fortecą basza turecki, oprowadzając jene- 
rała Kątskiego, przyszedł do piwnic, gdzie były złożone prochy, bomby 
i granaty, z zemsty, że Kamieniec będzie stracony dla Turków, rzucił lont 
tlejący na Jedne z beczek prochu, chcąc tym sposobem, sam siebie poświę- 
cając, Kamieniec wysadzić w powieime, Dzielny Kątski, pełen przytomno- 
ści, schwycił bezzwłocznie palący się lont. Na ziemię nie mógł go rzucitf 
i zadeplAć nogą, bo wszędzie było pełno rozsypanego prochu. Jedna Islderka 
mogła wysadzili warownię w powietrze, całe miasto zamienił.' w kupę gru- 
zów a mieszkańców pozbawić; życia. Ściskał więc Kątski dłoń i choi^ ogień 
piekł, nie popuścił lontu aż zgorzał i pozostał na spalonej dłoni tylko czarny 
popiół. Tym bohaterskim czynem ocalił dzielny jenerał twierdzę i zawstydzi! 
mściwego baszę. 

August II od początku swego panowania marzył, aby polski tron ele- 
kcyjny zmienić na dziedziczny a nad Polską, ukróciwszy przywileje i swo- 
body szlachcie, zapanować ile możności samowładnie. Aby łatwiej tego dopiąć, 
naprowai.1ził August II z sobą do Polski wojska saskie, które, wytącsui^e 
jemu oddane, mogły popreeć każdą myśl jego. Car Piotr miał także dopo- 
módz Augustowi w przeprowadzeniu jego zamiarów. W tej myśli, oraz aby 
odzyskaó często Inflant, utraconą pokojem oliwskim, dał się August II wcią- 
gnąć do przymierza z carem, który znowu zamierzał zdobyć na Szweoyi 
wybrzeża morza Bałtyckiego. Obiy postanowili skorzystać z młodości panu- 
jącego wtedy w Szwecyi Karola XII i wydać mu wojnę. Do tego przymierza-' 
przystąpił także król duński, Fryderyk I\', chcąc zdobyć Szlezwig. l^rzymierzft.J 
to było dla nas zabójcze i stało się przyczyną największych nieszczęść. Mo-_ 
skwa była od wieków najniebezpieczniejszą sąsiadką i wrogiem PoJsld i Au- 
gust II powinien był dążyć do tego, żeby Moskwie poodbierać te ziemie, 
które nam zagrabiła, tymczasem on przeciwnie, bez wiedzy Polaków, sprzy- 



mierzył się z carem i dał początek mieszaniu się Moskwy do spraw naszych. I 
P^Jak wyszedł August na wojnie z K^.irolcm XII i na pomooy cara Piotra, zo- 
r baczymy. 




I : 
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W roku 1701) wysłał tudy car wojalio swoje do Intlant, August takźi 
swoich Sasów, bo daremnie namawiał Polaków do tej wojny. Zdawało się. 
BP młody i niedoświadczony król szwedzki nic da sobie rady. Ale Karol \1I, 
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dzielny wojownik, pobiwszy z niezmierną szybkością Duńczyków, pokoi 
wszy następnie Moskali pod Narwą (I grudnia), obrócił wszystkie swe I 
na Augusta Tl. Z tej pory skorzystał zaraz elektor brandenburski Fryderyki 
nasz dotąd lennik i przybrał tytuł króla pruskiego jako Fryderyk I (18 
cznia 1701 r.), za cichem zezwoleniem Augusta. (Odtąd datuje się pocz^ 
i szybki a zgubny dla nas wzrost królestwa pruskiego). Tymczasem Kai 
zwyciężywszy Sasów pod Rygą (9 lipca l7Ui), wkroczył na Litwę, zanie|| 
kojoną znowu zamieszkami pomiędzy Sapieliami a innymi panami. 

Ponieważ August II rozpoczął tę wojnę przeciw woli narodu, więc i 
lacy nie uważali jej za narodową i wysłali poselstwo do Karola' 
łożeniem, żeby ustąpił z granic Polski. Karol, zawzięty na Augusta, oświd 
czył, że uczyni temu zadość, jeżeli Polacy złożą Augusta z Ironu i obi< 
innego króla. Polacy, choć w głębi duszy ogólnie niechętni .Augustów 
mnąc na przysięgę wierności, jaltą mu złożyli, odpowiedzieli, że na złoże 
IfTÓla z tronu zgodzit' się nie mogą, ale i wojny ze Szwecyą nie i 
tkiem takiej odpowiedzi liardy Karol posunął swe wojska, zi^ął Wilno, 
stępnie Warszawę a pobiwszy Augusta pod Kliszowoni (Itl lipca 1702'j 
opanował Kraków, nie doznając nigdzie rzeczywistego oporu ze sirony | 
skiej, bo większośi; narodu zacliowała się obojętnie. 

Liczni nieprzyjaciele Augusta, na czele których stanęli w Litwie J 
piebowie a w Koronie sam prymas Radziejowski, syn osławionego ] 
nima, opuszcz^ą króla i łączą się z Karolem: drudzy a mianowicie 
małopolska, pozostali Augustowi wierni. Powstało więc znów smuta* | 
dwojenie w narodzie. Oba wojska, uganiając po całym kraju, szerzyły li 
stoszenie. Karol, ścigając wszędzie Augusta, odniósłszy nowe nad nim 2^ 
lięstwo pod Pułtuskiem il maja 1703 r.) postanowił ostatecznie zrzuciiSfl 
7. tronu polskiego i osadzić na nim Jakóba Sobieskiego. .August, aby 
przeszkodzi I*, porywa przebywającego na Slązku Jakuba razem z brałem ji 
Konstantym i osadza ich w więzieniu, w saskiej twierdzy Koenigsteinie a 
czasem prymas Radziejowski na żądanie Karola Kil ogłosił bezkrólewie i i 
powiedział elekcyę nowego króla. 

Miał t-eraz być obrany królem Aleksander Sobieski, skoro tiimtych i 
było, ale gdy ofiarowanej sobie korony przyjąt? nie chciał, przedstawił li 
na kandydata StAni.sława Leszczyńskiego, wojewodę poznańskiego, któpj 
podczas tej wojny poznał i pokochał. Po niejakiem wahaniu, z powoduj 
to obcy monarcha go narzucid, przyjęli go nielicznie zebrani na sejmie ] 
lacy (24 stycznia 1704 r.|. 



Stanisław Leszczyński. 
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Nowy król, pod naciskiem szwodzkiiu obrany, mimo cnót i wielu zdol- 
ności i choć Polak, nie został ogólnie przez naród królem uznany, przeto 
wojna domowa trwała dalej, przy współudziale Szwedów i Moskali, którzy 
wzmocniwszy się, Augustowi z pomocą przybyli. Nie umieli wszyscy Polacy 
zgodzić się na jednego króla i to było nąjwiększem złem. Tymczasem od- 
była się koronaeya Stanisława i żony jego Katarzyny z Opalińskich w War- 
.szitnie, w kościele św. Jana (4 października 1705 roku). Obrządku dopełnił 
arcybiskup lwowski Zieliński, krewny Stanisława. Sporządzone du obrządku 
korony jiotluczono za^raz na pieniądz. Tak więc Polska miała toraz dwócli 
królów i jeszcze przy tern n^^ezdnika w kraju a bieda była coraz większa. 
Naród rozszedł się na dwa przeciwne obozy i wtedy to powstało przysłowie: 
^ten do Sasa (.Augusta) ów do Łasa (I^oszczyńskiego)". 

/ wiosną 170ti r. wojna zawrzała na nowo i choii podjazdowa trwała 

ciągle, niwecząc kriy wszerz i wzdłuż. Pod W"scliową(131utego) ponieśli znowu 

stronnicy Augusta i Moskale okropną klęskę. Nakoniec, wyparłszy Moskali 

Litwy, umyślił Karol Xli przenieść wojnę do Saksonii, aby zmusić 

I Augusta do zrzeczenia się korony polskiej. Wyruszył więc tam z wojsld<?m 

I i wkrótce całą Saksonię bez trudności opanował. August przestraszony, aby 

f także dziedzicznego księstwa nie utracił, prosi o pokój, godząc się na wszystko. 

byle Karol Saksonię opuścił. Pokojem tym, zawartym (24 września) w Al- 

l transtadzit (pod Lipskiem), obok przyjęcia innych upokarzających warunków, 

I zrzekł się August tronu polskiego a nawet na żi^lanie Karola napisał list 

powinszowaniem korony do swojego następcy Stanisława. Tak więc 

I Kaiol XII dopiął swego celu. 

Podczas kiedy Karol przebywał w Saksonii, ponieśli Szwedzi pierwszą 
I klęskę, do której przeważnie przycz^yTilli się Moskale, pod Kaliszem (29 pa- 
■ jdziernika). Polacy mieli szyki po obu stronach. Zwycięstwo to podniosło 
w Polsce nowe stronnictwo, które nie chciało ani Sasa ani Leszczyńskiego, 
ale trzymało się zdała od nich pod opieką cara Piotra. Zaniosło się na to, 
że Polska byłaby miała i trzeciego króla z poręki Moskala. Przeszkodził temu 
Karol, który wzmocniwszy się w Saksonii, ruszył napowrót do Polski (1708). 
Nie czekał też car na niego, ale cofał się zaraz z Warszawy ku Litwie. 
Padło znowu na ziemie Polskie okropne spustoszenie. Moskale uchodząc, 
niszczyli jo miecnem i ogniem; zastąpili w rabunku Szwedów. Nareszcie 
Karol, napasłszy wojsko polskim chlebem, postanowił teraz Piotra strącić 
7. tronu, zamyślając podobno osadzić na nim Jako ba Sobieskiego. Zostawiwszy 
więc S.OOO Szwedów na obronę Stanisława, sam z przeszło 40.000 wyruszył 
przeciw carowi. Polska chwilowo odetclinęła. Leszczyński zaczął panować. 
lecz pomimo najlepszych chęci, nic dla kraju nie mógł zdziałać; niezgody 



panów i brzydkie Kamolubsłwo przeszkadzały temu. Więks7.oś<5 tylko o s« 
myślała, korzystając 7, knżdoj cliwUi, żeby pomnożyć swoj> bogactwa] 
wszelki moźobny sposób. Okropny był sl.;ui narotlu! Clioi^' wi^-f Stanisl 
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prawoćciii i wyrozumiatościEj zyskał sobie uznanie i wielu przyjaciół, w-ojil 
domowa nie przygasła i Stanisław, aczkolwiek najzacniejszy, panował ( 
jedynie, ^d-z/n- był z nim oręż szwedzki. Zwycięstwo nad carem byłoby usta 
panowaniu ' Soczyńskiego w Polsce, lecz zamysły Karola XII nie udaty Ś 



Wypędziwszy Moskali z Litwy i Rusi, zamiast ciągną{5 wprost do ntolicy 
Moskwy, zboczył Karol na Ukrainę, aby połączyć* się z hetmanem kozackim 
Mazepą, który także chciał się uwolnii; z jarzma moskiewskiego. Mazepa 
przygotował tajemnie powstanie Ukrainy i obiecywał Karolowi dostawić 
kilkadziesiąt tysięcy Kozaków przeciw Moskwie, ale gdy zamiary jego wy- 
szły przedwcześnie na jaw. Mazepa z przjTZeczeii wywiązać; się nie mógł 
i zaledwie w kilka tysięcy połączył się z Karolem. Uciążliwe marsze, brak 
żywności, ustawiczne napady nieprzyjacielskie i sroga zima w tym roku 
znacznie umniejszyły wojska Karolowe. Posiłki, idące ze Szwecyi, także po- 
niosły klęskę i ledwie 6.000 żołnierza przedostało się do Kai-ola a tymczasem 
Piotr korzystał z czasu i wzmocnił się do 70 tysięcy wojska, Kiedy więc 
przyszło do walnej bitwy pod Puttawą (8 lipca 1709). Szwedzi uledz mu- 
sieli przed trzy razy liczniejszem wojskiem moskiewskiem, Karol poniósł zu- 
pełną klęskę i sam z Mazepą ledwie z garstką niedobitków zdołał ujść do 
Bendeni. tureckiego miasta nad Dniestrem, gdzie gościnne znalazł przyjęcie. 
Bitwa pod Pułtawą stała się grobem potęgi Karola XII, skończyła panowanie 
Leszczyńskiego w Polsce a podniosła ogromnie znaczenie Moskwy na północy. 

August II 

(powtórnie od 1709—1733). 

Zaledwie Augusta II doszła wiadomość o klęsce Karola Xli pod Pułlawą, 
wrócił z wojskiem saskiem do Polski i z pomocą Moskwy tron wnet od- 
zyskał. Stanisław Leszczyński z garstką Szwedów, opuszczony od narodu, 
ustąpił na Pomorze szwedzkie, skąd przyciśnięty przez Sasów i Moskali 
musiał uchodzić do Szwecyi. 

Karol Xli, chodui zhieg w obcym kraju, ule priiestat marzy<l- o ponownem zrzu- 
ceniu Augusta z tronu i przywróceniu ytaniaława. W tym celu starał się nakłonić 
Turków ilo wj'iianin wojny Moskwie, któraby mu podała sposobność wkroczenia 
do Polski. — Dał siy sułtan namówili i zebrawszy mnogie wojsko, wydał wojnę 
carowi. Moskale przez przeinagnjące siły tureckie byliby zostali pokonani, ale wielki 
wezyr dal aię carowi pr/ekiipić i przyjął pokój, ktńry uratował cara od zguby 
(1711). Nie zraził się tern Karol i dwu razy jeszuze wyuiOgJ na Tureyi wypowie- 
dzenie wojny, ale już do niej nie przyszło. Karol Xli wciąii się naprzykrzał 1 nie 
chciał opuścił- Tureyi, chociaż nieprzyjaciele zewsząd zagrażali Szwecyi a naród 
i senat szwedzki głośno domagali się jego powrotu. Przyjechał tam do Karola XU 
król Stanisław, któiy widząc tyle klęsk zwalonych na kraj, postanowił już zrzec 
się korony i chciał go nakłonił! do układów pokojowych; uparty Karol nie chciał 
pi'zecleż słyszeć o pokoju. Nareszcie przekonany, że od sułtana pomocy spodzie- 
wać się nie może, bo Turcyu odnowiła władnie z Angustem pi'zymlei'ze a stany 
szwedzkie zamierzają oddad władzę królewska jego siostrze, powrósił po pięcio- 
letnim w Turcyl pobycie do Szwecyi. Przed odjazdem oddał Leszczyński emu swoje 
dziedziczne księstwo Dwóch -Mostów w Niemczech na mieszkanie tymczasowe. 
Później pogodził się Karol XII z Piotrem i obaj ułożyli zrzucenie z tronu Augu- 
sta 11, przeszkodziła temu jedynie tylko śmierć Karola, który we wojnie z Nor- 
wegią został zabity (1718). Z ćmiercią przyjaciela i opiekuna musiał kiól Stanisław 
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Opoitit kaii(Mv* Dvd<łi-Uo«tiiw. Schronił się Leszczyiiski 
nmitmkU. Tu po tjia brudach i zntrodac-h zaczął iycie spokąfB^ 
BMakoat i y y ebo w mn >«djriwj «6ricf M&ryi, prawdziwie aaietsld^j 
Mipo*yMi»refc etawll łyeła doznał Stanisław opieki Opatrznodd; 
' 7 ^9 wtrMe* król fiwteiMid Ludwllc XV. Otltąd wjelc« się 
VO> w7gtunJ«e zo«tat t«iśiHein potężnego króls. 
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Hmatny był «łan Pobtki za ponrrutem Augusta 11. Ciągłe przeohodyi 
które dopiutzczafy ł*if licznych nadużyć i ucisku, wybierając- samowoł 
wnoóć i pieniądza. jaJioti»i |iowiptr7.«' morowe, głód i inno różnego rods^sM 
wyludniły Polskę i niektóre kwitrutcc okolice zamieniły w pustynie. 
była w kraju taka, i<* barflzo wiclw uboższej ruskiej szlachly 
wyaosito się na Wołoiizc-zyznę, ioby z głodu nie umrzeć a tu PoUslcf ■ 
znów woJHka saakic i nirmkicwokie. 

Wojska saskir, stojąco w Politce, najwięcej cieraiciyJy- miesskii 
i postępowały »ohic jakby w kraju zawojowanym. Daremnie zanoszcw 
króla skargi, August na nic nio y-ważat , spodziewając się. Jak powili 
że osłabiwszy Polskę, bidzie m«lgł łatwiej ukróeić swobody szlach^ I 
panowa<5 samowładnie. Oburzirnio na Sasów dos^iło do tego stopnit. 
uciśniona szlaclita poczęta 8ię kupić po województwach, aby sobie I 
wymierzyć sprawiedliwość-. Kiedy i wojsko polskie przyłączyło się, poi 
w całym kraju konfederacya y. wszyscy połączyli się w związek pM 
Sasom. Konfederacya ta '/^wiązała się w Tarnogrodzie 1715 rof 
Polakami a Sasami prayszło do otwartej wojny domowej ; stoczono 
naście potyczek z rożnem szczęściem dla obu stron. Wojna domowa 
dwa lata i znowu zniszczyła kraj. Nakoniec na największe nasze niesi 
wezwali zaślepieni konfederaci cara Piotra na pośrednika zgody mlędl^ 
lem a narodem. Król był zrauHZony przyjąć to pośrednictwo, bo 
na swe rozkazy każdej cbwili silne moskiewskie wojsko, które także w I 
stało. Bardzo to źle i smutno, kiedy obcy robi w kraju porządek. 

Sejm tak zwany niemy załagodził spory za pośrednictwem canii,< 
pisawszy umówioną przedtem ugodę, obowiązującą pomiędzy innenij,.' 
do wyprowadzenia z Polski wojska saskiego, ale z drugiej strony pc, 
wi£u'ącą, że odtąd ma być tylko 24 tysiące wszystkiego wojska i 
polskiego i litewskiego! Tak to car skorzystał z pośrednictwa, aby i 
Polskę, aby ją zrobić bezsilną a szlachta łatwo dała się namówić, hd- 
była płacić jaknąjmniej podatków na utrzymanie wojska a przyt) 
na to, że król, mając tak szczupłą siłę do rozporządzania, nie będsia ^ 
myśleć o zmniejszeniu jej swobód a raczej nadużyć. Za to Polska i 
bez dostatecznej obrony przeciw silnj-m naokół sąsiadom a Moskwa, 
opiekunka nasza, zaczyna się odtąd coraz więcej mieszać do w-sfl^yg 
naszych spraw. 

Sejm niemy odbył się w Warszawie (1717) i trwał nieepehia siedui godl 

zwany został niemym, bo ułożone przedtem woruDki pojednania, zmuas 

cnością wojsk moskiowskich, bez rozpraw podpisał. 
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Król August poznał w końcu, że właściwie w Polsce rządzi Piotr, zsl- 
pragTi^ więc usunąt^- przewagę cara i zerw^ z nim tern więcej, gdy się 
dowiedział, że teraz Karol KII wspólnie z carem i królem pruskim*(za co 
obydwaj mieli otrzymać po kawale ziemi polskiej) zamierzał go zrzucić 
X tronu a Leszczyńskiego znów na nim osadzić. I byłoby może do tego 
przyszło, gdyby nie i5mieri5 Karola XII 117181. August, aby zabezpieczyć się 
od Moskwy i Prus. wszedł w przymierze z cesarzem niemieckim, ale Polacy, 
niechętni nowej stąd mogącej wyniknąć wojnie, ani o tera słuchać nie chcieli 
terabardziej. że przebiegły car umiał w nich wzbudzić nieufność do zamiarów 
Augusta, dla Pol-ski teraz jak się zdaje najlepszych. 

Po ustąpieniu Sasów, z których pozostawiono królowi tylko straż przy- 
boczną (1.200 żołnierza) i gdy następnie także wojska moskiewskie wyszły 
z Polski, ustały wszelkie wojenne zatargi ; zaczynają się głośne tak nazwane 
czAsy saskie. Zepsucie obyczajów i zbytki, już dawniej Polskę trapiące, utwier- 
dziły się i rozszerzyły. Król na czele dawał zły przykład: nąjniewzorowszy 
w życiu domowem oddawał się pijaństwu i rozpoił cały naród. Ostatnie lata 
panowania Augusta można nazwać jedną gwarną biesiadą 1 pijatyką, tak że 
weszło w przysłowie: „za króla Sasa jedz, pij i popuszczaj pasa". Panowie 
albo kłócili się o urzędy, albo odprawiali huczne uroczystości i biesiady, 
na których poili uboższą szlachtę, jednając ją dla swycti zamiarów. Sejmy 
zrywano, dawny -duch wojenny zaczął usypiać: oświata w kraju zupełnie 
upadła. Polska, znękana tylu wojnami, zamiast wzmocnić się wewnątrz po- 
rządkiem i ładem, podnieść upadłe w^sie i miasta, chyliła się do upadku. 

Polska, licząca wtenczas trzynaście milionów ludności, skoroby miała 
rząd silny a tein samem zamożny skarb i karne wojsko, stanęłaby na równi 
z najplerwszcmi państwami Europy, to też żałować można, że zamiary Augusta, 
aby Iron zmienić na dziedziczny i podnieść władzę królewską w Polsce, choć 
powodowane miłością własną, nie udały się. Ale król, jakim był August, 
bez przywiązania do narodu polskiego nie mógł tego dokonać. Wojsko 
saskie, wprowadzone do Polski, zamiast pilnować ładu i porządku, dopusz- 
czało się tylko zdzierstw i gwałtów, jakby w nieprzyjacielskim kraju a tak, 
choć August znalazł wielu nawet między Polakami, co sprzyjali zamiarom 
jego, ogół narodu musiał go nienawidzić i dążyć do uwolnienia się z pod 
ucisku. I więcej obawiali się ogólnie Polacy własnego króla, aniżeli najnie- 
bezpieczniejszej dla siebie Moskwy i pilnie strzegli, na własną zgubę, aby 
^król czasem nie przeprowadził dziedzictwa tronu lub nie ukrócił swobód 
(mianowicie nieszczęsnego liberum veŁo). August widząc, że nie przeprowadzi 
swych zamiarów, ażeby zostać dziedzicznym królem Polski, nie dbał o nią 
i przesiad^-wał więcej w Dreźnie, aniżeli w Warszawie. 

Rok 1720 pamiętny jest w dziejach naszych wzmocnieniem unii z Ko- 
ściołem katolickim na synodziei w Zamościu . za staraniem Leona Kiszki, 
metropolity ruskiego. Synod ten odbył się w ciiłej świetności. Wszyscy 
polscy biskupi ruscy przystąpili teraz do unii. bo główne ognisko dysunilów, 

Diiąle Paliki. 27 
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K|jów, posiadała już Rosya; garstka schizmaiyków |iozo8l<Uii tylko w bi- 
skupstwie tnohitewekim i na Ukrainie. Synod ten usunął różne nadużycia, 
pozostałe jeszcze z czasów schizmy i wprowadził nowe mądre ustawy. Od 
synodu Zamojskiego wiara katolicka tak silnie zakorzeniła się między Rusi- 
nami, iż doląd nie odstąpili jej dobrowolnie. 

Pamiętna choć niemiła jest jeszcze za Augusta ii. sprawa toruńska. 
W r. 1724 podczas uroczystej procesyi powstały w Toruniu rozrucliy po- 
między katolikami a lutrami, skutkiem których ostatni, rojyątrzeui . napadli 
na kolegium jezuickie, całe zniszczyli a obrazy i świętości publicznie spalili. 
Zwołany sąd wydał surowy wyrok : burmistrz i winniejsi śmiercią ukarani 
zostali, mimo wstawienia się nuncyusza i biskupów. Nieszczęsna ta sprawa 
narobiła wiele krzyku w całej Europie i cho(? w katolickiej Polsce inno- 
wiercy mieli większą swobodę niż w innych krajach, zamieniali z tego 
smutnego wypadku dwaj nasi sąsiedzi korzystać i nawet zagrozili I'olsoe 
wojną w obronie niby uciśnionych. Przeciei udało się na teraz sprawę tę 
na pokojowej drodze załatwić a więcej może uchyliła tę wojnę śmierć oara 
Piotra (1725(, 

Wśród ciągłych kłótni, biesiadowania i nieładu ubiegał rok za rokiem, 
nż wreszcie .\ugust U. przybywszy na siąjm nadzwyczajny do Warszawy, 
umiera nagle 1 lutego 1733 r., niin się obrady zaczęły. Pochowany w Kra- 
kowie, w kościele katedralnym. 

August 11. znany z waleczności i męstwa był tiik silny, że w rękach 
łiuniłł podkowy i jednem cięciem szabli ścinał wołu, co mu nawet przydomek 
Mocnego jednało: lekkomyślny, lubił wystawność, przepych i zbytek; Po- 
lacy go naśladowali. Obyczajów nagannych, podkopywał staropolskie cnoty. 
Nic miała Polska szkodliwszego od niego kióla, który w gruncie duszy nie- 
nawidził Polski i Polaków i potęgował rozstrój moralny narodu a polityka 
jego szerzyła przeniewierstwo 1 przekupstwo na wielkie rozmiary; zmawiał 
się z carem Piotrem na szkodę Polski a ten już wtedy gospodarkę mo- 
skiewską w niej rozpoczął i plony zaboru układał. To też August wiele złego 
w.yrządził Polsce a na^jgorsze to, że za jego przykłałlem niektórzy Polacy 
zaczęli się bratar z Moskwą. 



August III. 

(1733—1763). 



August n. pozostawił syna Fryderyka Augusta, który po śmierci ojcn^jA 
jako dziedziczny na.stępca, zostt^ elektorem saskim. Na tron polski chd 
przeważna większość narodu, zniechęcona rządami Sasa. przywrócić Stanl-^ 
sława Leszczyńskiego, który miał niejako prawo za sobą. że już był koro- 
wany królem. Pierwsza z tą myślą wystąpiła można rodzina Potockich, i 
której czele stali Teodor Potocki, prymas, oraz brat jego Józef, wojewoda 



kijowski. Liczono także na to, że potężny kiól francuski, Ludwik XV, który 
był zięciem Leszczyńskiego, pomoże swemu teściowi. Król Stanisław, zapro- 
szony na tron, przyj- wezwanie. Ale i Sas. syn Augusta II, miaJ w Polsce 
niemałe stronnictwo, więc ciiociaż z początku nie myślał o koronie polskiej, 
namówiony przez żonę, zaczął się o nią starać. Austrya i Moskwa, widząc 
na co się zanosi, że przez wybór Leszczyńskiego Francya i Polska wzajemnie 
mogłyby się wspierać', lubo pierwotnie nie życzyły sobie widzieć no tronie 
polskim Sasa, obiecały mu teraz swą pomoc. 

W takiem położeniu rzeczy rozpoczęła się elekcya, przed którą po- 
przednio wkroczyło już do Polski wojsko moskiewskie, ciągnąc ku Waj-- 
Rzawie a wojsko cesarskie wzmocniło pułki saskie. Kiedy więc przeważna 
większość? wyborców, mimo gróźb Moskwy i Austryi, że nie pozwolą na 
wybór Leszczyńskiego, postanowiła go przecież królem obwołać, przeciwnicy 
opuścill pole elekcyi i wynieśli się na Pragę (przedmieście Warszawy z dru- 
giej strony Wisły). Sejm rozbił się na dwa obozy. Nie zważając na to, po- 
zostali na polu elekcyjnem pod Wolą (liU.OOO szlaclily) obrali (12 -wrzośniat 
królem jednogłośnie Stanisława Leszcz^Tiskiego, kióry przckradfszy się po- 
tajemnie przez nieprz.>'jazne mu Niemcy, znajdował się już w Warszawie. 
T^Tiiczasem przeciwnicy (600 szlaclity) pod osłoną wojsk moskiewskicli, ze- 
brali się na polacli wsi Kamień, gdzie już raz odbyła się elekcya Heiirylca 
Walezego i ogłosili Fryderyka .Augusta królem jako Augusta Ml (T) paździer- 
nika 1733), 

Kiedy nidiczni wyhorcy Augusta zgromadzili si>j w ko.^i^iele kninieńskim na 
odśpiewanie: 7V Deum, armaty moskiewskie wysti-zeliły na wiwat. Wtem od huku 
i wstrząśninnia znpadła się posadzka w koś<^iele i wyborcy znaleźli się nikgle wśród 
grohrtw knściotu. Na szczęśiiie nikt się nie zabił, ale wypiidek ten przykre na 
wszyslldcłi zrobił wcHŻetile. 

Było więc dwóch królów wybranycli. Za Staniaławeiu był iiioiual cały 
naród: August miał wojska sasko-niemieckio i moskiewskie ku pomocy. 
Stronnicy Stanisława byliby mogli zebrać się na pospolite ruszenie, wy- 
grzmocić wrogów i wypędzić za dziesiątą granicę a Polska, uwolniona od 
obcych wpływów, tlziń może byłaby wolną i potężną, ale im to na myśl 
nie przyszło. Zamiast samym sobie radzić i energicznie wvJąć się do dzieła, 
wysłali posłów do i'>aiicyi i innych przyjaznych mocarstw z prośbą n spie- 
szną pomoc: sami nie mieli do boju ochoty. 

Król Stanisław, wobec rozdwojenia narodu i wojsk obcych, mniej bez- 
pieczny u WarszawH-. nifA się teraz z wielu senatorami do (idańska. miasta 
obromiego i jemu przychylnego, aby tu czekać na wojska z Franeyi , które 
mu preyliyć niiiiły na pomoc. Polskie sity zbrojne, jakie obecnie Leszcz^-ńskl 
posiadał, były za słabe, alty módz oprzeć się, więc podczas gdy Moskałę 
zajęli Warszawę, cofnęły się pod dowództwem Józefa Potockiego pod Kra- 
ków, aby przeszkodzić kortmacyi Augusta. Ale daremne były zabiegi, .August 
1 na czeli^uJACtnego wojska bez trudu wszedł do Krakowa, gdzie IT stycznia 



1734 roku odbyła się koronacya króla i małżonki jego Józefiny, austryaczki. j 
Uprzedził uroczystość potrójny pogrzeb: Augusta II, Jana II! i żony 
Maryi Kazimierj-. 

Do koronapyi uiyto ozdób królewskich, umy^nie na ten eel zrobionych w Wie- 
dniu, odesłanych później pro volo do Częstochowy, gdyż klejnoty koronne uwió/ł 
byj ze Bobą podskarbi Os9olińuki, przychylny LeBzczyiiekiemu. 

Tymczasem Moskale, do którycii teraz przyłączyło się saslde wojsko., 
obiegli Gdańsk, gdzie Leszczyński francuskiej oczekiwał pomocy. Po kilku 
luiosiącacii dzielnej obrony przybyły nareszcie oczekiwane z Francyi posiłki 
w liczbie około 2.()(in ludzi. Naturalnie była to pomoc zbyt słabsi. Król Sta- 
nisław, widząc niemożebnośi5 dalszej obrony, gdy zabrakło także żywności 
j innych potrzeb a przybywające w pomoc wojsko polskie rozbite zostało,^ 
przebrany, uszedł na łódce rybackiej rąk nieprz^^-jacielskich. poczem (idańsB- 
czanie poddali się, uznając Augusta 111 królem. Prymas oraz inni najznako- 
mitsi stronnicy Stanisława pojmani zostali do niewoli. 

Nie tracili jeszcze nadziei stronnicy Stanisława tembardziej, że Francya 
toczyła wojnę z Austryą niby w jego interesie, choć w gruncie miała na 
celu zdobycie dla siebie Jakiej prowincyi. Przeciągała się skutkiem tego 
jeszcze czas jałdś walka w Polsce, ale wobec przeważnych sił Sasów i Mo- 
skali, gdy pomoc obca nie dopisała, przechodzili jedni po drugicli na stronę 
Augusta. Sam Stanisław, aby wreszcie ojczyzna miała spokój, upoważnił 
wBzystkicli swoich stronników do złożenia broni. Niydłużej opierał się pry- 
mas, lecz kiedy widniał że rzeczy się nie zmienią, chcąc nie chcąc uznał 
Augusta Ul (1(5 lipca 1735), Sejm paci,-flkac\;jny tj. pojednawczy w 1730 r. 
pogodził ostatecznie naród z narzuconym mu królem, poczem wkrótce wojska 
cudzoziemskie kraj opuściły. 

— Co aic stsło 2 królem StanisJaiyem ? 

— Wojuii, któnt król rrancusld, urażony niby na cesarza za popieranie elekcyi 
Augusta lU ze sskodti Leszczyńskiego, prowadził z Austryą, trwała krótko. Na- 
reszcie wojująL-i- 7. sobij mocarstwa zawarły w Wiedniu pokój 1735 roku. Na 
mocy tego pokoju dostał l^taiiisław Leszczyiiski Lotaryngię i Bar / tytułem królu 
(za zrzeczenie się korony polakieji, które to księ^stwa cpsarz odstępował Fram-yi 
i któie po śmierci Leszczyiiskicgo miały być wcielone do Francyi. W styczniu 
IT3B roku podpisał tĘ umowę Leszczyński i wkrótce polem w towarzystwie kilku 
panów polskich udał się do Lotaryngii, gdzie panując do śmierci po ojcowsku, 
umiał sobie zjednać serca poddanych. Miasta Lurievllle i Nancy pięknymi przy- 
ozdobił gmachami, założył szkołę wojskową, akademię, bibliotekę, budował szpi- 
tale, ńpicłilerze na przypadek głodu i rozmaite inne zakłady publicine. 

Już po śmierci Augusta 11 podniósł Leszczyński pierwszy głos o konieczności 
naprawy rządu polskiego, W osobnem bcziniiennem piśmie: „Ulos wolny, wolnośi.' 
ubezpieczający^ podał narodowi sposoby naprawy bczrządu i radę polepszenia losu 
ludu wiejskiego. Nie zapomniał Leszczyński na obczyźnie o kraju i jako syn jej 
prawy pracował skutecznie dla jęJ dobrn. Widział, że oświata jedynie możf spro- 
wadzić naprawę i wyplenić zgubne przesądy, utrzymywał więc na swoim dworz" 
w Nancy i kształcił swoim kosztem wiele z polskiej młodzieży, aby ci, poznawszy 



opłakany stan, w którym aię Polska znajdowała, lepiej jej IciedyĆ shiżyli nii ich 
ojcowie. Z poręki jego wyszli najznakomilsi p(l;tniej aiężowie polscy. 

7. przypadkowego zapalenia się sukien, gily siedniał przy kominku, umarł król 
Stanisław w Luneville 23 lutego ITiJfi roku w bardzo już sijdziwyin wieku. Pocho- 
wany w Nancy. 

Podczas gily Lotaryngia błogosławiła Leszczyńskiego i szczęśliwa była 
pod jego rządami, coraz gorzej działo się w kri^u pod .Augustem III. W bez- 
bronnej Polsce dokazywali sąsiedzi, jak im się żywnie podobało. Moskale, 
którzy już za poprzedniego Sasa rej u nas wodzili, prowadząc w roku 17:-tO 
wojnę 7. Turcyą, bez wszelkiej ceremonii przechodzili pr^-ez polskie ziemie, 
bo im tak było bliżej. Król pruski Fryderyk II (Wielki) brał z Polski tudsi 
do swojego wojska, nikogo o to nie pyliyąc, j^acłiciało inu się utworzyć 
ptiłk z samych olbrzjTnów, więc wybierał i w Polsco ludzi dobrego wzrostu. 
W r. 174U niyechało 41)0 pruskich żołnierzy klasztor Cystersów w Parad^-au 
(nad granicą brandenburską) i to uszło bezkarnie. 

Był to, ach! smutny czas. to panowanie drugiego Sasa. Augusta III. 
Król sam skromny, cierpliwy a przykładny mąż. nic tak Jak jego ojciec, 
który zgorszenie szerzył, był tak leniwy i ocięiiały, że nit: nie robił i nie 
troszczył się, co się koło niego działo. Tymczasem panowie i szlachta bawili 
się tylko i hulali, powtarz^ąc ulubione przysłowie: ..Za króla Sasa jedz, 
pij i popuszczaj pasa". 

August III jako król był zerem. Krajem rządził ulubieniec jego. minister 
Briihl, także rodem Sas, który zamiast rozdawaif: starostwa i inne urzędy 
zasłużonym, dawał je iym, którzy mu lepiej zapłacili. Briihl w czasach naj- 
straszniejszego zepsucia, rozwijał je jeszcze mocniej. Nierząd też był okropny 
we wszystkiem. Sejmy i sejmiki odbywały się w n^'większjTn nieporządku 
i rwały się ciągle, bo zawsze znalazł się jakiś poseł, co przekupiony przez 
niechętne królowi stronnictwo, ohydnem liberum velo niweczył zbawienne 
chęci i zamiary pomnożenia wojska i ukrócenia nadużyć. To było powodem, 
że w ciijgu trzydziestoletniego panowania Augusta 111, jeden jedyny sejm 
doszedł szczęśliwie do końca. Gdy sejmy tj. najwyższa władza w Polsce nae 
dochodziły, nie można było ani nieładu naprawić, ani co najważniejsza 
o wojsku pomyśled; Polska w coraz większą popadała niemoc i do coraz 
powniejRzej dążyła zguby. Sądy wydawały wyroki najniesprawiedliwsze. 
Z tego to cza.su datuje się zapewne znana legenda ludowa, że \>o jednem 
posiedzeniu trybunału, na klórem skrzywdzono ubogą wdowę, djabli na sąd 
zatiicdii i sprawiedliwy wydali wyrok. Szkoły były najgorsze: o prawdziwa 
wykształcenie młodzieży mało dbano. Uczono głównie łaciny, która zresztą^ 1 
nie najlepszego była rotlzaju a że język polski zaniedbywano, więc ludzI«)L,l] 
W takich szkołach wychowani, ani po polsku ani po łacinie uczciwie aimĄ 
mówili: koniec końcem gruntownej nauki nie było. I pobożnoś(5 dawni^szB; ! 
Miikala; .szerzyły się przesądy i zabobony. Bójki uliczne i naja^tdy wesz^J 
w zwyczaj. 
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Złe przesiliło się nareszcie. Kiedy ogólcie w kraju panował zamęt. 
lirzeniyśliwali nad tem niektórzy, jakby to reformę czyli naprawę zaprowa- 
dził;. Obok króla Leszczyńskiego, który choć na obczyźnie nsypiorwszy myślał 
n tem, szczegóbiiej dwa wielkie i możne rody polskie tj. Potoccy i Czarto- 
ryscy dążyli do tego wspólnego niby celu naprawy upadającej Polski. Nie- 
stety, zamiast połączyć się, każdy z tych rodów na swoją rękę działać począł 
i tak utworzyły się w Polsce dwa stronnictwa, któro przeszkadzały sobie 
i przeńladowivły się nawzajem. Walki tycli dwódi stronnictw trwały przez 
cały czas panowania Augusta III i później jeszcze! 

Potoccy, aby wydobyć Polskę z pod zgubnego wpływu Moskwy, liczyli na po- 
moc Francyi, .Auatryi i Tui'cyi; prałinęli nieKnwistości ojczyzny, nie obstawftli przy 
wolnej elekcji, dawnych urządzeniach i swobodach. Czartoi-yscy, postanowili 
włndzi; królewską wzmocnić i zrobić ją dziedziczną w swym rodzie, znieść liberum 
veto, podnieść oświatę, poprawid los włościan i I. p. i dla przeprowadzenia Bwych 
planów związali się z Prusami n później z Moskwą. Myśleli Czartoryscy, że Mo- 
skali wyprowadzą w pole i z ich pomocą zaprowadzą w Polsce porządek a potem 
wypędzą samych Moskali, ale nie udało dę to im. bo zanadto zaufali zdradzieckiej 
Moskwie, jak później zobaczymy. Nieszczęśliwa to więc byta polityka. 
Współcześnie ksiądz Stanisław Konarsld , ze zgromadzenia Pijarów, 
nhowiązanych regułą do zajmowania się wycliowaniem młodzieży, postanowił 
narodowi dać dobru szkoły i lem najlepiej ojczyźnie się przysłużył. Zabiegi 
jego wydały wkrótce owoce. Szkoły p^jarskie, za staraniem księdza Konar- 
skiego zreformowane, zasłynęły a szkoły jezuickie i inne, idąc z niemi w za- 
wody, polepszyły również sposób uczenia. Dobrze się też przysłużyli kriyowi 
w tym czasie dwaj biskupi Załuscy, zakładając z poświęceniem swych ma- 
jątków sławną bibliotekę, do której każdy, chęć kształcenia się mający, znalazł 
wolny przystęp. Biblioteka Załuskich była wtedy jedną z największych 
w Europie, niestety! darowana później narodowi, w}'wiezioną została przy 
rozbiorze Polski przez Moskali do Petersburga. Za przykładem braci Zału- 
skich wnet rozliczne zakony starają się o pomnożenie swych księgozbiorów 
now^ymi nabytkami i niejedna publiczna biblioteka powstaje na ziemi polskiej. 
Dotkliwe klęski poniosła Polska za panowania Augusta 111 podczas 
wojny siedmioletniej (1756— 176,'i), którą prowadził król pruski Fryderyk 11 
(Wielki) sprzyniiei-zony z Anglią przeciw Austryi, Francyi, Saksonii i Rosyi. 
Polska w tej wojnie nie brała udziału, lecz znów Moskwa przeprowadzała 
])rzez ziemie polskie wojsko na wojnę i z wojny. Król pruski zaś, widząc 
nieład i niemoc naszą, werbował ty.siące ludu pol.skiego do swego wojska 
i zabierał lub niszczył magazyny moskiewskie (zboże i inne zapasy) w mia- 
stach polskich jak w Poznaniu, Bydgoszczy, Żninie. Rogoźnie, aby Moskali 
zmarnować. Na polskiej ziemi przychodziło nawet do bitew między Moska- 
lami a Prusakami, Na domiar ^ego zubożała wtedy Polska, bo Fryderyk 
w gwałtownej potrzebie bił mniejszej wartości pieniądze, które w handlu za 
zboże i inne artykuły rozszerzyły się po kr^u w tak wielkiej ilości, że osta- 
tł^cznie trzeba było całkiem skasować te pieniądze, bąkami zwane, co na- 
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bawiło ogromnych strat obywar,eli polskicli. Biedna to podówczas, bardzo 
biedna była Polska! stała otworem dla wszystkich jak zajezdna karczma. 
Wchodził kto chciał, szedł dokąd chciał, brał co chciał bez pozwolenia a Po- 
lacy to znosić musieli, bo nie mając dostatecznego wojska, zbrojnie nie mogli 
wystąpić. Z tern wszystkiem twierdził ogół w zaślepieniu, że nic nie robiĆ, 
ilo niczego się nie mieszać, nie mieć ani wojska ani rządu jest najtaniej 
i nćylepiej i bezmyślnie powtarzał: że Polska bezrządem stoi I 

Równocześnie, gdy północne okolice Polski cierpiały tak od Prusaków 
i Moskali, napadali na Ruś hąjdamacy y. rozbójnicy, powstali z Kozaków, 
mordowali ludzi i rabowali dwory. 

Król zwykle przesiadywał w Dreźnie, ale podczas .siedmioletniej wojny, 
ponieważ Prusacy zajęli całą Saksonię, przebywał w Warszawie, nie myśłaf 
atoli o zaradzeniu złemu w jakimkolwiek względzie. Polując, ucztując lub 
oddany muzyce, którą namiętnie lubił, zostawiał August III jak zwykle 
wszelkie sprawy rządowe ulubieńcowi swemu, Briililowi. 

Ostatecznie Czartoryscy postanowili z pomocą Moskwy przystąpić dO 
przeprowadzenia dawno żywionego zamiaru zmiany rządu i opanowania 
władzy w Polsce, choćby z obaleniem Augusta. Gotowało się już stronnictwo 
Czartoryskich do zaciętej z przeciwnikami wojny domowej, już i moskiewskie 
wojsko dla poparcia stanęło w Polsce, gdy Katarzyna., ówczesna caryca mo- 
skiewska, cofnęła dane przyrzeczenie, obiecując, że dopiero po śmierci króla 
udzieli pomocy, Wkrótce potem, dnia 5 października ITfiił r. umarł August DI 
w Dreźnie; pochowany tamże w kościele katolickim. 

Z mężów uczonych za czasu Sasów odznaczyli się: Władysław Łubieński, 
pryma.s, autor pierwszej obszernej geogi-alli powszechnej i (iabryei Rzączyński, 
prz^yrodnik : Kasper Niesiecki, heraldyk, pozostawił w olbrzymiem dziele hi- 
Rtor3'ę domów szlaclicckich a Elżbieta Drużbacka i Józef Minasowicz pisali 
poezye. Znany reformator szkół, ksiądz Stanisław Konarski, zasłużył się ze- 
braniem praw a znakomilem swego ezasu dziełem : „O skuteczn\'ni rad spo- 
sobie", zbawiennie działał na naród, stawiając mu przed oczy skutki hez- 
rządu. Silną podporą do ożywienia piśmiennictwa stała się biblioteka Załuskich 
oraz książę Józef Jabłonowski, sam uczony i nauki hojnie wspierający. 



Stanisław August Poniatowski. 

U764— 17ii5), 



W chwili śmierci Augusta Ul były dwa obozy w kraju; stronnictwo 
Czartoryskich i drugie, na którego czele po śmierci Józefa Potockiego stat 
tbraz hetmau Jan Klemens Branicki i st.ąd nazwane hetmańskiem. Stronni- 
ctwo to. liczące na pomoc Austryi i Francyi , chciało mieć ki"ólem jednego 
i synów zmarłego Augusta III , z których zwłaszcza młodszy książtj' Karol 
był narodowi miły, z Polką. Krasińską, ożeniony; Czartoryscy pragnęli korony 



dia Adama Czartoryskiego, syna księcia Augusta. Oba stronnictwa /, naj- 
większą zawziętością sposobiły się do walki, lecz kiedy Austrya i Francya 
były coraz obojętniejsze dla sprawy swego stronnictwa, postanowiła ca- 
ryca Katarayna korzysta- z bezkrólewia, żeby narzucić Polsce króla «e swej 
poręki, dając niby pomoc stronnictwu Czartoryskich. Porozumiawszy się tedy 




z królem pruskim Fr>"derykieni 11, postanowiła Katarzyna przeprowadzić 
wybór ulubieńca swego Stanisława Augusta Poniatowskiego, należącego 
przez matkę do familii Czartoryskich w nadziei, że nim będzie mogła łatwo 
rządzić. 

Nadszedł czas sojmu konwokacyjnogo. Oba stronnictwa ściągnęły zbrojno 
} Warszawy, dokąd też przybyli Moskale w kilka tysięcy wojska, wezwani 
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przez Czartoryski cli. Stronnictwo faetmańslfie, widząc przewagę przeciwni- 
ków, postanowiło sejm zerwaii i opuści)'; Warszawę, aby później na nowo 
wystąpić?. Zaledwie więc sejm został otworzony, kUku posłów ze stronnictwa 
hetmańskiego a z nimi marszałek ostatniego sejmu Adam Małacłiowski, 




mjM, 



który miał podług zwyczaju otworzyć ten nowy sejm, weszU na salę s^ 
mową i krzyknąwszy; „Nie masz zgody na sejm, dopóki Moskale na karitul" 
opuścili salę. Jednakże stronnictwo Czartoryskich pozostało na sali i irie- I 
prawnie w szozupłem gronie sejraującycli. obrawszy marszałkiem księcia -J 
Adama Czartoryskiego, związało się w konfederacyę. W ten sposób Cza rto» | 
ryscy stali si; panami sejmu konwokacyjnego. 




Konfeilei-acya czyli związek szlachty tem się i'óźt)iła od sejmu zwyczajnego, że 
•io niej nie wybierano posłów, ale kaidy przystępował z własnej woli i na jej 
naradach stanowiono większością Kłosów. Nieraz aejmy zamieniano w konfe- 
(leracye i na nich już Hliberum ybŁo" nic nie znaczyło. 

riurieli teraz Czartoryscy przeprowadził* na sejmie swi- |>lany wzmocnie- 
Enia whiilzy królewskiej i poprawy rządu. 

Prócz wielu uchwał, zbawiennych dla kraju, zmniejszono wtedy władzę hełmanów, 
zapobiegając nadużyciom; ustanowiono dozór nad tikarbem; skrócono moc paiiów 
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nad wieśniakami; przepisano porządek ubrad sejmowych; uporządkowano podatki 
i ograniczono ohydne liberum veto, ustanawiając, is w razie zerwania sejmu po- 
■ przednie uchwały zatrzymują moc obowiązujijcą, przy wnioskach bowiem rządo- 
wych nikt sejmu zrywać nie mógł, bo tam miała odtąd rozstrzygać wiijkszość 
gtoKÓw a gdyby potem sejm został zerwany, rzecz byłaby mniejszej wagi. AIp ie 
to wszystko działo się pod bagnetami moskiewskimi, ulepszenia te okazać się miały 
nietrwołemi i złudnemi tylko ; kardynalny grzech sprowadzenia Moskali nu naród 
dobrych owoców wydać nie mógł — dal mu tylko Poniatowskiego, 
Stronnictwo saskie tyiticziiscui daremnie szukało jioparcia u iniiytrh 
n-ar.stw przeciw przemocy Moskwy, nikt się już o tosy Polski nie troszczył. 
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Gdy wreszcie i wojsko, które to stronnictwo miaj'o, piv.ez Moskali zostało 
pobite, główni przewódoy jak Iietman Branicki i Karol RadziwiW uszli za 
granicę a inni panowie zaniechali dalszego oporu. Kiedy więc zbliży? się 
czas elekcyi, poparty przez Moskwę Stanisław August Poniatowski został 
wybrany królem przez złamanych ościenną przemocą wyborców. Tak skoń- 
czyło się bezkrólewie, blisko rok trwające, i 25 listopada (w święto patronki 
carowej) nastąpiła uroczysta koronacya, tym razem w Warszawie w kościele 
Św. Jana, bo zamek w Krakowie, zrujnowany przez Szwedów, nic był jeszcze 
dostatecznie wy restaurowany. 

Stanisław Aagust Poniatowski, obejmując ti'on, liczył zaledwie 32 lata. W ostatnich 
lalach panowHiiia Auguata IIL wj-słaoy jako nadzwyczajny poseł do Petersburga, 
zjednał sobie tam życzliwość Kfltai'zyTiy, za której też staranieni tron polski uzy- 
skał. To było najwickszem nieszczęściem, że nam był przez Moskwę narzucony a stąd 
byt powolneiii jej narzędziem. „Nigdy wybór człowieka, przeznaczonego ns zgubę 
narodu, nie mógł hyć trafniejszy" pisze o nim Kraszewski (Polska w cznsie roz- 
biorów). „Carowa nie przez miłość osadziła go nd tronie, lecz przez najprzebieglejszą 
rachubp. Miał najświetniejsze przymioty, jakie kiedykolwiek słaby charakter po- 
krywali mogły. Hyło to zepsute dziecię wieku, z którego wychowanie wszelką ry- 
cerskości ducha wyssało... dając mu natomiast najbłyskotiiwszą ogładę, najbardziej 
ujmującą tngailność i niij bezwstyd! i wszą bezsilność". Czartoryscy dotkliwie zawie- 
dzeni w nadziei wyboru Adama Czai-toryskiego, postanowili liTaz stanąć przy 
boku siostrzeńca i UJno ster rządów w swoje ręce, ale nie brakło i innych, co , 
zapragnęli opanować króla a przede wszy stkiem Itepnin poseł rosyjski a że Czarto- 
ryscy nic umieli stanąć pojednawczo względem swoich przeciwników, wniki stron- 
nictw nie pi'zeatały szerzyć się na zgubę ojczyzny, Prusy zaś i Moskwa zręcznie 
ze wszystkiego kai'zyslaly. W takich stosunkach Poniatowski, iiyjąc bez wytkniętą] 
drogi i celów, oddany zabawom I pjochośoi, chciał nagrodzłti brak zalet, na jakich 
mu do rządzenia ki-ajem zbywało, obejściem najbardziej ujmującem i pieczą około 
nauk, zajmował się fundacyą i urządzeniem korpusu kadetów, opiekował się nau- 
kowymi zakładami i jednał sobie inuę kizewiciela oś\vialy, Niestety oświata wol- 
teryaiiska (tj, bezbożna) a obok niej masonerya weszła w modę. W stolicy w śind 
za przykładem królu szerzyło się zepsucie obyczajów, zbytek i rozrzutność sza- 
lona — pogłębiała się coraz hardziej pi-zepaść moralnn, która doprowadziła w końcu 
do rozbioru ojczyzny. Z wujami stał król w coraz gorszych stosunkach i chętniej 
już znosił opiL-kę Moskwy a ta nie przebierała w środkach, aby szerzyć w kraju 
rozdwojenie i w porozumieniu z Fryderykiem Pruskim zaczęła ujmować się za 
innowiercami, żądając, aby mieli te same prawa co katolicy a na poparcie żądania 
wprowadziła nowe 8.000 wojska swego do Polski. 

W katolickiej Polsce innowiercy zawsze mieli wolność wyznania i daleko więc«j 
swobody aniżeli katolicy w którymkolwiek kraju niekatolickim. — innowiercy prz^ 
długi czns pi-zy puszczani bywah do wszelkich urzędów publicznych 1 dostojeństw.,. 
Dopiero sejmy za Wazów i na,stcpnych królów odjęły im niektóre przywileje: jalr 
zasiadanie w senacio i postowaniw na sejmy. Zdarzało się. że imiowierey iloznawaU 
tu i owdzie znieważania i rozmaitych krzywd skutkiem swawoli, ale na tr; mogliby 
aig na odwrót i katolicy nieraz poskai-żyć. Wogóle atoli innowiercy w Polsce nift 
mieli lak złych czasów, jak w innych krajach, gdzie ich po prostu prześladowano 

Hównocześnie prawie wysłała caryca Koniskiego. schizmatyckiego bi- 
Hkupa i zagorzałe^'* zwolennika Moskwy do króla z żądaniem, aby Polska 



oddala schizmie cerkwie, niby przez unitów zabrane. Biskup ten raxem 7. Ko- 
zakami objechał całą Ruś i wyszukał aż bOO takich cerkwi, jakoby niespra- ' 
wiedliwie zabranych przez unitowi Żądanie to w każdym razie było niesłuszne, 
bo L-hofiażby cerkwie te jako schizmatyokie były fundowane, skoro hidnoćó 
do nich należąca unię przyjęła. Kościół unicki nabył przez to prawa do nich 
a cdż dopiero, gdy ościenne paiistwo śmiało się do t^-j sprawy miesza(:: 
królowi więc nie godziło się na to zezwoli-. 

Tymczasem nie próżnowali posłowie, moskiewski i pruski, ale podnie- 
cali niechętnych przeciw królowi i Czartoryskim, ujmując się za dawnemi 
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swobodami. Z drugiej strony podburzano znów innowierców, aby także 
przeciw własnemu rządowi wystąpili. Jednym i drugim przyobiecał poseł 
moskiewski Repnin, że znajdą pomoc u carowej, byłoby się udali pod jej 
opiekę. Nakoniec z rozkazu chytrej Katarzyny obiecywał Repnin, że carowa, 
byleby się na nią zdali, dopomoże nawe! do zrzucenia z tronu Stanisława 
Augusta, aby lym sposobem wpłynąć znowu na króla, iżby się stał powol- 
nym na żądania carowej, jeżeli się chce nadal utrzyma<S przy koronie. Udał 
się ten zamach na nieszczęście jak najlepiej i oto owoce wprowadzenia go- 
spodarki moskiewKkiej do Itraju. 
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Gdy wreszcie i wojsko, które to stronnictwo niiaJo. przez Moskali zost^o 
poliite, gtówni przowódcy jak hetman Branicki i Karol Radziwiłł uszli za 
granicę a inni panowie zaniechali dalszego oporu. Kiedy więc zbliżył się 
czas elekcyi, poparty przez Moskwę Stanisław AugusI Poniatowski zosta} 
wybrany królem przoz złamanych ościenną przemocą wyborców. Tak skoń- 
czyło się bezkrólewie, blisko rok trwiyące, i 25 listopada (w święto patronki 
carowej) nastąpiła uroczysta koronacya. tym razem w Warszawie w kościele 
źw. Jana, bo zamek w Krakowie, zrujnowany przez Szwedów, nic był ji 
dostatecznie wyrestaurowany. 

Slmiisłnw August Poiiinlowski, obejmując tron. liczył zaledwie 32 lata. W ostatnich 
latach panowania Augusta III. wysłany jako nadzwyczajny poseł do Petersburga, 
zjednał sobie tam życzliwość Katai-zyny, za której też staraniem tron polski uay- 
skaŁ To ti.ylo największem nieszczęściem, że nam był pi-zez Moskwę narzucony a stąd 
był powolnem jej nantędzietn. „Nigdy wybór człowieka, przeznaczonego na zgubf 
narodu, nie niógł liyć trafniejszy" pisze o nim Kraszewski (Polska w czasie roz- 
biorów). „Cai-owa niu przez miłośd osadziła go na tronie, lecz przez najprzebieglejaz^ 
rachubę. Miał najświetniejsze pi-zymioty, jakie kiedykolwiek słaby charakter po- 
krywać mogły. Było to Kepsute dziecię wieku, z którego wycbowiinie wszeiką ry- 
cei-skość ducha wyssało... dająe mu natomiast uajbłyskolliwszą ogładę, najbardiuą 
ujmującii lagodnoś(' i nojbezwstydliwszą bezsilność". Czartoryscy dotkliwie zi 
dzeni w nadziei wyboru Adama Cwii-to ryskiego, postanowili teraz stanąd pi 
boku siostrzeńca i ująi? ster rządOw w swoje ręoe, nie nie brakło i innych, 
zapragnęli opanować króia a przedewszystkicm Iłepnin poseł rosyjski 
ryscy nie umieli stanąć pojednawczo w/.ględem swoicHi piTieeiwnikOw, walki b 
nictw nie pi-zestały szerzyć się na zgubę ojczyzny, Prusy zaś i Moskwa zr^caoti 
ze wszystkiego korzystały. W takich stosunkach Poniatowski, żyjąc bez wytknięć 
drogi i celów, oddany zabawom i płochosei, chciał nngi-odzić brak zaleL na jaldd 
mu do rządzenia krijom zbywało, obejściem najbardziej ujmujneem i pieczą okdtl 
nauk, zajmował się fundacyą i urządzeniem korpusu kadetów, opiekował aic n 
kowymi zakładami i jednał sobie imię krzewiciela OfSwiatj'. Niestety oświata wd 
teryańska (tj. bezbożna) a obok niej masonerya weszła w modę. W stolicy wślai 
za praykładem króla szerzyło się zepsucie obyczajów, zbytek i rozrKUtiioóć i 
łona — pogłębiała się coraz bardziej przepaść moralna, która doprowadziła w końei 
do rozhioni ojczyzny. Z wujami stał kroi w coraz gorszych stosunkach i chętnie 
już znosił opiekę Moskwy a ta nie przebierała w środkach, aby szerzyć w krajl 
rozdwojenie i w porozumieniu z Fryderykiem Pruskim zaczęła ujmować sif s 
innowiercami, żądając, aby mieli 
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Liczni magnaci, zaślepieni nienawiścią rto l<róla, liiórym pogai-dzali i d» 
reform rozpoczętych pod bagnetami moskiewskimi , ulegając podszeptom, 
podali rękę Katarzynie, myśląc, że carowa będzie teraz wspaniałą obroni- 
cielką polskiej wolności. A na najbliższym sejmie lT()li r. tak groźnie wy- 
stąpili, że slaby król aż zemdlał na tronie i mimo preemówień rozumniejszycli. 
dowodzących, że kraj znów w bezrząd popadnie, znieńli niemal wszystkie 
niedawno wprowadzone dobre reformy. 

Tego właśnie chciała Katarzyna, albowiem przede wszy sŁkiem zależało 
jej na utrzymaniu bezrządu a sprawa dyasydentów była tylko pretekstem — 
przerzuciła więc opiekę swoją od już jej niepotrzebnego króla i Czartoryskich 
do tych, którzy walili dzieło refonn,v i wzięła ich na swoją wędkę; daic^ 
prowadząc swoje dzieło, poleciła Ropninowi, aby namówił innowieriiów i tych 
wszystkich, co są królowi niechętni, do zawiązania się w konfederacye. Na- 
mowy dopięły swego celu i niebawem powst^^o kilkadziesiąt związków czyli, 
jak je wówczas nazywano, konfcderac.yj po całym kraju (między niemi dwie 
innowierców tj. w Słucku i w Toruniu) a wszystkie prawie udawały się 
o pomoc do carowej, kióra im jej chętnie udzielała, Wszystkie te konfede- 
racye, chociaż miały różne cele. za staraniem posła Repnina połączyły się 
w jedne wspólną w Radomiu , od czego też ją nazywają konfederacyą ra- 
domską (1767). MarszćUkiem czyli naczelnikiem tej konfederacyi obrany zostaJt 
przywołany z zagranicy książę Karol Radziwiłł „panie kochanku", patryot* 
sercem ale miałkiego rozumu, który w swej nienasyconej dumie powtarzał: 
„król sobie królem w Warszawie a ja w Nieświeżu". W prawdziwie roz- 
paczUwem położeniu zni\jdował się wobec tego w8Z,valkiego Stanisław Po- 
niatowski. Nie miał innego wyjścia jak złożyi? koronę, albo jeżeli ją dalej 
chciał nosić, rozbroić! ustępstwem gniew Katarzyny. Nie zdecydowawszy się 
złożyć korony, przystąpił także na wyraźne żądanie carowej do konfederacyi. 
Ustępslwo to okryło króla łiańbą a nie uratowało sprawy. 

,Iuż w dniu zawiązania konfederacyi. kiedy niarsz.Tłkowie i ])osłowie 
iicznycli poprzednicli związków zjechali się w tym samym celu do Radomia. 
przekonali się, że zostali przez Moskwę oszukani. Jakież było ich zdziwienie, 
kiedy i^rzeli miasto, otoczone wojskiem moskiewskicm i\ salę, gdzie się mi3^ i 
odbywać narady, armatami! Spodziewali się, że będą mogli naradzać się taOk i 
swobodnie jak zawsze, tv\Tiiczasem podano im już gotowy akt do podpisania, 
w którym mieli się zgodzić na zrównanie wszystkich różnowierców w pra- 
wach z katolikami, oświadczyć się nie przeciw lecz za panującym królem- 
i nakoniec prosić Katarzynę o dalsza opiekę. Tak więc wszyscy katoliccy 
członkowie konfederacyi a nawet tacy biskupi jak Sołtyk i Krasiński, którzy 
głównie przystąpili do konfederacyi, aby żadnych praw innowiercom nie przy- 
znawać, teraz wszelkie przyznać im musieli swobody a polem musieli oświad- 
ciyć, że nie zawiązują konfederacyi przeciwko królowi, o co im chodziło, ale- I 
zost{u'ą przy królu tj. w jedności z królom. Carowa bowiem wcale nie miał^ 
ochoty pozbawiać korony tak dla niej dogodnego Stanisława i dać Polsce 
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f Sposobność. ))r>iez wybór nowego króla, połąc7.e)iia się z jakiem potężnem 
[ pańsŁn-eni , ale zmierzała tylko do tego, aby Stanisława do reszty osłabić, 
władzę jego zupełnie zniweczyć i doprowadzić do ostatecznego rozdwojenia 
pomiędzy królem a narodem. Wszyscy, pod naciskiem Repnina i wojska mo- 
skiewskiego, podpisali akt konfederacyi, niektórzy tylko spraeciwUi się i od- 
I jechali, lub podpisywali się na tym akcie z próżnym dodatkiem, że są zmu- 
1 szeni. Wielu nie wiedziało pewno, co czynią. Widzimy, jak to już upadliśmy 
I nisko, że tam nawet, gdzie chodziło o wiarę, wrogom oprzeć się nie śmie- 
I li^my. Bepnin teraz zażądać sejmu, któryby to wszystko potwierdził, bo 
I udinały to bez sejniu nie miały wagi. Król z początku opierał się, lecz kiedy 
I Hepnin /.ayrozit utrata korony. Stanisław okazał .się powolnym i zwołał 
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tPOSEL TSDKUSZ HKYTAN NA SEJMIF. 
(W«Uug abruu >B> N 
sejm do Warszawy. Kiedy o lem posłyszeli biskupi, zwłaszcza biskup kra- 
kowski Kajetan .Sołtyk, aby choć w części naprawić złe. wraz z 15 senatorami 
■dzień i noc rozpisywał listy po całej Polsce, aby pobudzić do oporu przeciw 
uitrygom Moskwy i przygotować umysły do walki w przys^yni sejmie. 
Ale Repnin ze swojej sirony dopu.szczal się gwałtów na sejmikach i obierano 
wielu posłów na sejm takich, jakich on chciał, czyli najgorszych. 
Sejm ten zost^ otwarty 5 października r. 1767, Wielu z tych, co tylko 
z niechęci dla króla dało się usidM Moskwie i należało do konfederacyi ra- 
domskiej, wystąpiło teraz na sejmie otwarcie przeciw Moskwie, gotowych 
bronić wiary i wolności do ujiadłego. 
Poseł carowej przewidując, że sejm nie postąpi tak, jakby sobie tego 
lyczył, aby posłów nastraszyć, kazał niygorliwszych tj. biskupów; Kajetana 



Sodyka i JÓ7,efa Załuskiego, oraz Wacława Rzewuskiego, wojewodę kra- 
kowskiego i syna jego. Seweryna, porwać noc-ą z domu i wywieźć do Ka- 
ługi. Chciał jeszcze Repnin wywieżó biskupa Krasińskiego, lecz temu udało 
się uniknąć. Padł teraz na posłów niewypowiedziany strach i z obawy przed 
losem wygnanych na wszystko milczeli, czego właśnie żądała rozzuchwalona 
Moskwa. Nie brakło niestety i takich, co z góry zaprzedani Moakwie, zdra- 
dzali własną ojczyznę. I tak sejm ten jirzepro wadził wszystko, co chciała 
Moskwa: przyznał żądane prawa dyssydentom, liberum veto zostało znów 
przywrócone, a co najzgubniejsze, uznał opiekę carowej. 

Kiedy w koiieu sejmu czytano uchwały do potwierdzenia, podniósł się z ławicy 
młody poseł, Józef Wybicki, oświadczając, że ponieważ nie widzi w senacie wy- 
wiezionych przez Moskwę senatorów, nie widzi leż wolnego aejmu, tylko gwałt 
i przemoc obcą, przeciwko której najuroczyściej protestuje. Rozumie się, ie za- 
ledwie zacny i odważny mąż wyrzekł tych kilka stów, niusiut natychmiast szuknó 
ocalenia w ucieczce, inaczejby ściągnął na siebie okrutną pomstę Moskwy. Ale po 
krótkiej przerwie sejm przyjął uchwały w milczeniu! 

Można sobie wystawić, co się w Warszawie i Polsce całej działo, kiedy 
się rozeszła wiadomość o zuchwałym gwałcie, spełnionym na najzacniejszych 
senatorach i biskupach, kiody się pokazało, do czego już śmieli się u nas 
posuwać Moskale. Oburzenie nieopisane opanowało wszystkich, nikt jednak 
a teni mniej nikczemny król. waht^ący się zawsze na którą przojśĆ stronę, 
nie śmiał pomścić zniewagi narodu i choćby tylko z godnością upomołoif 
się o uwolnieuie w^-wiezionycli za to. żo spełniali obowiązek obywatelki 
sumiennie. 

Gdy deputacya sejmowa przybyła do króla z prośbą, aby się upomniał o uwol- 
Hienie porwanych: „Dzielę narodu żale, odpowiedział, ale zataić nie niog^ że w t^ 
doU nie pozostaje nam. jak udać się do wspaniałomyślności imperatorów ej" t^ 
zdać się na łaskę carowej 1 Po mowie królewskiej zapanowało ponure milczenia, 
które tylko pi'zerwał głos W. kanclerza Andrzeja Zamoyskiego: „Już niema, ode- 
zwał się, unrodu i sejmujących stanów po spełnionym gwałcie przez posła obeago 
i gdy temu zaradzili, królu, nie możemy, ja twoim ministrem byd nie mogę, aby 
nie być urzędnikiem przestępnym, ani krzywd swej ojczyzny narziidziem". Czya 
Zamoyskiego wzbudził uwielbienie, ale nie znalazł naśladowców. Pieczęt^ kancler^ic% 
przyjął zaraz Jędrzej Młodziejowski , który bez opouu legalizował (potwierdzał) 
odtąd wszystkie niego dziw ości, jakich następnie pod groźbą Uepuina sejm ai^ 
dopuścił. 

Było wielu podłj-ch i nikczemnych, było więcej jeszcze słabych i ciem- 
nych, byli atoli jeszcze w Polsce ludzie, któryrn się te haniebne gwaJQr 
moskiewskie sprzykrzyły. Bystrzejsi w narodzie z biskupem Krasińskim na. 
czele poznali teraz, do jiikiej zguby Moskwa Polskę prowadzi i postanowili 
wszystkimi możliw^Tiii środkami ratować nieszczęśliwą ojczyznę. 

Widząc. ż« bez obcuj pomocy nadzwycz^ trudno byłoby Polakom wal- 
czyk z wrogiem, umyślił Krasiński uzyskać pomoc Francyi, .A.U8tryi a naweb 
Szwedów i Turków i podnieść w kraju powstanie. Tymczasem wojska mo- 
skiewskie, rozlane po całym kraju, dopuszczały się ciągłych nadużyć a nie- 



pliwi Polacy, kiedy jeszcze nic nie było przygotowane do należytego 
silnego wystąpienia, zawii^zall 29 lutego 17l>8 r. konfederacyę w Barze 




turL-L-kk'j|. Kuniederacya chciała pod 
budził- Polskę od wojak moskiewskich 



i odzyskat' dawne swobody i prawa. Na jej czele stanął Józef Pułaski, starosta 
warecki z synami i Michał Krasiński. Konfederacya poczęła się szerzyć 
szybko po całej Polsce; tysiące szlachty z nią się łączyły. Biskup Krasiński, 
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choć nie pochwalał przedwczesnego zawiązania się konfederacyi , przystąpić 
także do niej z gotowością do walki na zwycięstwo lub śmien?. 

Repnin wysłał zaraz swoich Moskali, z któr^-mi połączył się także jeden 
oddział polskiego wojska pod Ksawerym Branickim. Pierwsze starcia wy- 
padły dla konfederatów szczęśliwie, jednak nie mogli oni się mierzyć z swymi 
nieprzyjaciółmi, którzy mieli wojska regularne, dobrze wyćwiczone, wiele 
armat i duio pieniędzy do prowadzenia wojny. Odbierali im też Moskale 
jedno miasto po dnigiem a wreszcie podstąpili pod Bar, małą, słabo obronną 
mieścinę. Zacięcie broniła się tu garstka konfederatów, lecz wobec przemocy 
po kilku dniach uledz musiała. Odwagi i męstwa dodawał im świątobliwy 
ks. Marek, karmelita, który gorliwie popierał dzieło konfederacyi a od obozu 
do obozu jeżdżąc, zagrzewał ognistenti przemowami do walki przeciw nieprzyja^ 
cielowi. Nie tak łatwo poszło Moskalom pod obronneni Berdyczowem. Dowodził 
tu głośny dowódzca konfederatów Kazimierz Pułaski i wytrzymał kilka ty- 
godni oblężenia, zadając Moskalom częste klęski a poddał się dopiero wskutek 
braku żywności (24 czerwca 17681. Kto nie poległ lub nie został zapędzony 
na Sybir, uciekał za Dniestr, szukając schronienia w Tiu-cyi, gdzie zbierano 
się znowu w nowe hufce. 

Równocześnie, chcąc jak najprędzej zniszczyć konfederacyę na Ukrainie, 
chwyciła się Moskwa iście szatańskiego sposobu. Oto ponieważ konfederaci 
walczyli w obronie wiary katolickiej, wysłała carowa pismo do popów, akjr 
ci zachęcali schizraatycki lud uln'aifiski i Kozaków w imię prawosławia flo 
rzezi szlachty, księży i żydów. Posłuszni popi zwołują chłopstwo i Kozalt&w 
do cerkwi, rozdają im poświęcone noże — sami częstokroć idą na czełe 
zbójców. Pod wod/ą Zele^iniaka i Gonty rozpoczęła się najokropniejsza rzei. 
Rzeź ta nazywa się humańska, bo w samym miasteczku Munianiu (28 czerwca 
1768). gdzie się schroniło dużo katolickiej ludności, wyrżnięto do 20.000 lutte!,. 
Tylko 16 osób zdołało ujść z życiem. Samą młodzieżą napełnili rozbestwieni 
trzy studnie miejskie. — Na obszarze 60 mit wzdłuż i 40 wszerz lała się krew 
w całem tego słowa znaczeniu: wsie i miasta zburzono, wszelka własnodd 
zrabowana. Włosy na głowie powst^ą, gdy się czyta te okropności, jakie się 
wtedy działy 1 Nie oszczędzano ani starców, ani niewiast, ani dzieci. 

Ostatecznie caryca, widząc, że bandy hiydamackie już dosyć nabroiły, 
aby oczy zamydlić, że nie z jej poduszczenia ta rzeź powstała, nakazała 
wojsku swemu, które dotąd spokojnie przypatrywrfo się mordom i pożogom, 
ścigać i tępić h^daraaków. Teraz to wojsko koronne polskie uganiało się po 
Ukrainie za hajdamakami i wszędzie ich rozpraszało. Wiele naczelników tego 
buntu a między nimi Gonta, przypłaciło krwawą hulankę straszliwą śmiercią. 
Tysiące hajdamaków poszło na szubienice, tysiące padało śmiercią na miejscu ; 
wszystkie więzienia ninti zapełniono. Tak się skończył ten krwawy dramat, 
trwający ćwierć roku. — Tak za jednym zamachem wytępiła podstępna ca- 
ryca Polaków na Rusi a Zaporożców do reszty zmarnowała; zapanowała 
odł.ąd wiai-a moskiewskji w okolicy. 



Stłumiona na Podolu i Ukrainie konfederacya barska podniosła się raitno 
1 Litwie, w wielkopolskiej, sandomierskiej, sanockiej i krakowskiej i 
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za to usilne HlaianJji biskupa Krasińakit-go n obij) pomoc: słabo dopisały. 
Austi-ya, nib.yln przyjainio dla Polski usposobiona, nświadf^zyła, że podcziis 
wojny z Moskwą /.;it'liowa się neutralnie Ij. żo nie będzie pomagała ani tej 
Uunti'j stronie. Elektor saski, któremu konfederaci robili nadzieję korony 
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polskiej, skąpo tylko posiłkował. Francya okazata więcąj współczucia i za- 
częła nadsyłać pieniąilze i oficerów. Lepsza nadzieja zaświeciła konfederatom, 
gdy Turcya dała się nakłonić i wydała Moskwie wojnę w r. I7(5ii, Teraz 
i wielu ludzi znamienitych i poważnych senatorów połączyło aicf z konfede- 
ratami i pomimo korzyści, jakie odnosili Moskate. pomimo że często zwy- 
ciężali, powstanie coraz bardziej się szerzyło, rozbitki konfederatów łączyły 
się na nowo i z potaątkiem roku 1770 było wojska konfederatów około 
40 tysięcy. Dobrze się też konfederatom powodziło i odnieśli kilka znacz- 
niejszych zwycięstw. 

Były więc znowu najlepsze widoki mianowicie, że król począł się Łakż^ 
przychylać na stronę konfederacyi. Trzeba bowiem wiedzie<!, że już za czasów 
konfederacyi radomskiej Stanisław August, ulegając carycy, usun^ od siebie 
Czartoryskich i patrzał obojętnie na wszystko, co Moskale robili. Teraz obu- 
dziła się w krótu otucha, otoczył się znowu rodziną Czartoryskich a nawet 
postanowił sam przystąpi(5 do konfederacyi. Niestety jak zawsze, z obawy 
przed Moskwą, nie czynił tego jawnie i stanowczo ! Swoją drogą konfederaci 
nie dpsyiS starali się przeciągną*^' Stanisława Augusta na swoją stronę i za- 
miast czyni<5 wszystko możliwe, żeby króla pociągnąć za sobą. oni przeciw 
niemu się oświadczyli i ogłosili bezkrólewie. Fałszywy ten krok najzgubniejsze 
za sobą pociągną skutki, bo bardzo wielu uzn^ąc. że dla dobra ojczyzny 
nie należy króla opuszczać, nie łączyło się z konfederatami. Gdyby konfede- 
raoya była stanęła przy królu, siły jej byłyby się powiększyły wojskiem, 
królewskiera i skarbem, byłabj' jedność w narodzie. t^Tiiczasem intrygi posła 
moskiewskiego dokazafy tego w gronie konfederatów, że głowa konfederacyi. 
biskup Krasiński, był temu najprzeciwniejszy. Stanisław August widząc, ia 
go konfederaci odsuwają, patrzał znów obojętnie na to, co się działo a na 
dobitkę zaczął się bawić. Za przykładem króla poszła cała stolica. Osta- 
tecznie Stanisław August, widząc przeciw sobie ogromny zastęp szlachty, 
uległ groźbom i namowom Repnina i zbliżył się znów do Moskwy. 

Tymczasem wojna turecka poszła Moskwie jąknnjpomyślniej, więc Prusy 
z Auatryą z zawiści i ołiawy, postanowiły wspólncmi siłami nie dopuścić 
do tego, aby potęga jej zanadto wybi^jała. Wkrótce po zawarciu takiego 
przymierza, gdy Austrya w r. 1770 z^ęłn ziemię Spiską, sięgając Sącza i No- 
wego Targu, jakoby z dawien dawna należącą ilo Węgier, posunęły takie 
Prusy wojska swoje w głąb Polski i rozciągnęły pod pozorem niedopusz- 
czenia do swych granic zarazy, która wybuchła w wojsku moskiewskiott 
w Polsce, kordon zdrowia a równocześnie Fiyderyk II podał pierwszy myM 
podziału ziem polskich. Katarzyna, choć pierwotnie sama chciała Polskę zt^ 
garnąć, widząc, że jej się t^ nie uda, przystała na podział: Marya Teresa^ 
ówczesna cesiirzowa austryacka, najdłużej opierała się, lecz w końcu uleglft 
namowom syna swego Józefa II i naleganiom Fryderyka U. Tak przychodził 
dtł skutku potaje^nnie podział Polski między trzema na.szyml sąsiadami i roz- 
poczęły się Już leniz targi, kiedy to ma nastąpić i ile i co który z nich weźmie. 



Na domiar złego konfederaci, nie przeczuwąji|C, co się święci, aby królu 
, całkiem usunąć, postanowili go uwieźć 7. Warszawy. «Ie zamiar nie udał się 
i Stanisław August Kostał ocalony. 

Celem porwania króla udało się kilkunastu konfederatów w rozmaitem prae- 
braniu do Warszawy, czekając na sposobnośi^. Sposobność ta nadarzyła się 3 li- 
stopada 1771 r., kiedy król wracał póiuo wieczorem z odwiedzin u książąt Czarto- 
ryskich. Wtedy to obskoczyli konfederaci knretę, przyczem jeden z tinjduków 
został zabity, inny śmiertelnie ranionym; raniono mocno i jednego z adjutantów 
i króla samego przypadkiem lekko w głowę. Następnie wziąwszy króla między 
siebie, umykali spiskowi galoptim za miasto. Stanisław August zgubił po drodz>' 
kapelusK, potem jeden trzewik. Ciemność nocy i obawa pogoni rozproszyły apiako- 
wycli. Król pozostał sam z konfederatem Kużmą, który ujęty wymową króla, 
oHaiował się go ocalić, jeżeli mu przebaczy. Krńl nietylko mu lo zapewnił, ale 
i przyrzekł sowitą nagrodę, poczem obaj udali się na bezpieczne miejsce, do po- 
bliskiego młyna, skąd ocalony król przelał list do zamku, donoszący o cudownem 
ocaleniu i z prośbą o pomoc. Wnet przybył oddział wojska i Stanisław August 
w karecie nad ranem wjechał do Warszawy. 

Niepomyślny zamiar uwięzienia króln więcej zaszkodził konfeileracyi 

niż WBZj^slkie klęski, zadane jej wojsku. Po świecie i w kraju rozgłosiło się, 

ŻL' konfederaci chcieli króla zamordować. Podejrzenie to było niesłuszne. 

bo przecież gdyby im o to było cłiodziło, mieli do tego dosyć sposobności. 

Ljednak nieprzyjaciele wyzyskali ten niemądry krok konfederatów, ogłaszająe 

aa królobójców. Francya, która im dotąd dostarczała pieniędzy, broni i oH- 

Kcerów, usunęła się; Auslrya. która zawsze jeszcze dawała konfederatom 

rpi-zytutek i scłironienie, odmówiła im i tego. Król sam nalcazał teraz wojskom 

I Tciironnjnn połączyli się z Moskalami i ścigać konfederatów. 

Bronili się jeszcze konfederaci, walcząc z rożnem szczęściem, ale gdy 
prócz Moskwy dwócłi nowycli nieprzyjaciół przeciw nim wystąpiło a Francya 
ich opuściła, upadek był widoczny. Nieszczęście po nieszczęściu następowało, 
stąd malał zapał i wiara w dobre powodzenie. Na krótki czas zdobyli jeszcze 
konfederaci Kjaków, ale wnet go utracili, poczem poddały się i twierdze 
konfederackie : Lanckorona, Bobrek i Tyniec aż w końcu i Kazimierz Pułaski, 
broniący się długo w Częstochowie (ostatnie sclironienli- konfederacyi) us1ąpi<* 
nnisifrf w czerwcu 1772 r. 

Pułaski, ponieważ w kraju zostać nie mógł. udał się do Turcyi w nadziei, 2e 
jeszcze będzie mógł walczyło w obronie ojczyzny, ale gdy go ta nadzieja zawiodła, 
opuścił Eui-opę i udał się do Ameryki, gdzie znowu walcząc w obronie niepodle- 
głości przeciw Anglikom, zgini)ł bobaterskti dmiercią pod ^(ivBmiah r. 1779. 
Konfederaci barscy, pełni poświęcenia, ożywieni duchem religijnym i na- 
rodowym, nie tylko nie uzyskali tego, co zamierzali, lecz upadek konfederacyi 
ściągnął jeszcze na kraj wielkie nieszczęścia. Nie uzyskali nic. bo wystąpili 
przedwcześnie, bo nie starali się pozyskać- króla i tylko część narodu po- 
pierała konfederacyę. Przyczyniło się bardzo do jej upadku i to, że wpośród 
niej samej były ciągłe niezgody. Każdy niar.szałek a było icli wielu, chciał 
Mtać na czele wszystkich ; w całej walce brakowało planu, władzy 1 porządku. 
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Byli między nimi prawdziwi bohaterowie a nad wszystkich zasłynąt Kiizl- 
miorz Pułaski. DzieUiie aię bili prócz wielu innych Maurycy Beniowski, 
rzeinik Morawski. Szczygieł szewc. Józef 8awa i Ziireniba. Przez blisko Uit 
cztery walczyli konfederaci na obszernych polskich ziemiach: ruina kr^u była 
też ogromna a przyczyniło się do niej najwięcej gospodarstwo moskiewskii-. 
Wielo rodzin najraajęf niej szych i najzacniejszych przyszło do ubóstwa. Wielu 
konfederatów rozeszło się po świecie, tysiące zostało zagnanych przez Mo- 
skwę do więzień lub na Sybir. A każdy z nas wie, co to niewola i co Sybir 
znaczył Kilkadziesiąt tysięcy w boju poległo, nieliczne bezbronnych i tych, 
co w czasie rzezi hiimańskiej poginęli. Minio tylu nieszczęść^, mimo wszyBtkich 
błędów i niedostatków nie zapominajmy, że konfederacya barska po długo- 
letniem uśpieniu pierwsza obudziła ducha polskiego ; jestto pierwsza zbrojna 
walka, aby zrzuci*: jarzmo przemocy. 

Przyslępiyemy teraz do jednej ?. najsmutniejszych chwil rlziejów naszych. 
Trzej potężni sąsiedzi porozumieli się ostatecznie co do działów, jakie z£yą<^- 
mają, zapewniając sobie nawzajem pomoc przeciwko każdemu, któryby się 
chciał temu oprze(?. Zaraz więc po upadku konfederacyi. wojska trzech mo- 
carstw zagarnęły mniej więcej trzecią część; ziem polskich. 

Moskwa przywłaszczyła sobie województwa; inflanckie, połockie, witebskie, 
mscisławfikle i część mińskiego; ogółem 1586 mil kwadratowych a l,2il6.618 mi»- 
szkańców. 

Prusy otrzymały Warmię, województwo: malborskie, chełmińskie ipomordi» 
tj, cale Pnifly królewskie (zostawiając Polsce Gdańsk i Toruń) n nailto ta^ 
Wielkopolski po prawej stronie Noteci; ogółem 029 mil kwadratowych 86CK00» 
mi(!szkauców. 

.łustrya: większą część Rusi czerwonej i część Podola po r/ekę Zliiucz, Pod- 
górze krakowskie z żupami solnemi Wieliczki i Boduii i województwo sando- 
mierskie po Wisłę; 1710 mil kwadratowych z 2,580,706 mieszkaiiców. 

Polsce pozostało jeszcze 9630 mil kwadratowymi kraju, lecz niijmniej boga- 
tego, 1411) miast i miasteczek a 7,782.586 ludno^i, 

Nie dośt: na tern, zażądali jeszcze trzej sąsiedzi od króla zwołania sejmu^ 
aby ten rozbiór dokonany zatwierdził. Król opiera! się długo, wzywał itine 
mocarstwa europejskie o pomoc, ale żadne nie ujęło się za Polską, którtb 
tyltt wieków piersiami swemi je zasłaniała i krew przelewała w obronie 
chrześcijaństwa. Jedyny Ojciec św. Klemens Xl\* wydai bullę, potępif^f^c^ 
rozbiór Polski, jako depcący wszelki^ prawa boskie i ludzkie. W końcu 
Stanisław Poniatowski dał się zniewolić; groźbą mocarstw rozbiorowych, 
że gdyby sejmu nie zebrał, zrzucą go z tronu i więcej jeszcze kraju zabiory 
zwołał więc za radą senatu sejm na początku roku 1773. 

Sfjm ten liył nielit^Kny. raz dlatego że zabroniono oliiernć podów w ziemiBctł 
/.ubranych, powtóre że sulachtn w wielu wojewódKtwnt^h wcale nie obierała luk 
sejm. którego cel haniehny był wiadomy. Ale niestety i w tej małej liczbie zna- 
lazło -się między posłami wielu przekupionych, wielu tchórzów a zaledwie łdUni- 
noslu odważnych, gotowych bronić honoru narodu. Mógt sejm być jeszcze X6V- 
^^ wany i IrJiej sąsiedzi nie otmymiiUliy uświęcenia swoich zaborów, więc postanowili. 



aby sej!n sii; skon fed ero w al, co ziipobiogloby zerwaniu. Minia Moelcwn płatnytb 
służalców a nn ich czele Adunia Poniiiskiego, który jak Judasz postunowit sprze- 
dać Polski; i kilka dni przed otwarciem sejmu zawiązał cichaczem konfederacyę, 
aby tem łatwiej przeprowadzić woJę trzech mocarstw. Kiedy więc sejm zebrał się 
na pierwsze posiedzenie, nikczemnik ten ogłosił sejm za skoutederowany a siebie 
jego marszałkiem czyli kierownikiem. Tadeusz Reytan, Korsak i kilkunastu Innycti 
zacnych postów, przenikając niecne zamiary i cel konfederacyi . nie clicieli do- 
puiicić na rozpoczęcie sejmu. Najmocniej się sprzeciwiał Tadeusz Reytan i nie 
chciwe nikczemnika dopuścić do laski marszałkowskiej, wyrwał mu ją z [\-ki i za 
zgodą obecnych sam się ogłosił marszałkiem. Wśród kłótni i zgiełku odroczono 
posiedzenie. Ale i na posiedzeniu następnem, gdy najzacniejsi ostro wystąpili za 
wolnym sejmem, bo taki mógł być zawsze zerwany i nie potwierdziłby rozbioru 
kraju, rozwiązał Poniriski znowu posiedzenie. Reytan zaklinał posłów, aby się nie 
rozchodzili, w koiicu nawet rzucił się w progu na ziemię i odsłoniwszy piersi za- 
wołał: „Zabijcie mnie, ale nie zabijajcie ojczyzny!" Ołoa dzielnego inęźa nie został 
jednak wysłuchany! wreszcie kilku z posłów przekroczyło Reytuna, z zacnych naj- 
zacniejszego i wyszło a inni wynieśli się druglemi drzwiami. Daremnie opierał się 
Reytan z towarzyszami i na trzeciem posiedzeniu, daremnie zaklinał na wszystkie 
świętości. Kiedy zaprzedani posłowie cisnęli się do drzwi, zrozpaczony Reył-an 
padł znów nn ziemię złorzecząc nikczemnikom, lecz walka kilkagodziona wyczer- 
pała jego siły. Nic to nie pomogło i tylko kilku z nim zostało w sali sejmowej, 
gdzie przesiedzieli bez przerwy £fi godzin o głodzie, aby się nazywało, ie sejm 
nie jest zerwany i że konfederacya Poniiiskiego nie jest prawną. 

Ów wyrodek cticiał naktonii5 Reytana, aby opuścił Warszawę I ołl&rował mu ?a 
to 2.000 dukatów, ale Reytan odpDwied?,iał na tę nikczemną propozycyę: ^Pray- 
wiozłem ze sobą 5.U00 dukatów, dam mu je, byie się zrzekł zdrady". Reytan, widząc 
bezskuteczność oporu, nie brał udziału w sejmie, którego nie uznawał, ale pozostał 
w Wai-azawie. pracując nad umysłami innych posłów. Po dokonanym zaborze 
powrócił na Litwę, lecz wkrótce potem z rozpaczy dostał pomieszania zmysłów. 
Dopiero krótko przed śmiercią odzyskał przytomność i po chi'ześcijańsku Bogu 
ducha oddał 8 sierpnia 1781 roku. Tadeusz Reytan był to jeden z najszlachetniej- 
szych mężów Polski, któremu i nąjzaciętsi wrogowie cześć oddają. 
Pu kilkodniowym bohaterskim oporze Reytana, I towarzyszów rosztfi 
posłów uznała Adama Ponińskiego marszałkiem i fiejm za skonfederowany. 
Przystąpił także do konfederacyi król pod naciskiem gróib moskiewskich. 
SprKeciwiał się jeszcze Stanisław August długo podpisaniu zaboru, starając 
się wytargowało- jakież łagodniejsze warunki, pewne ustępstwa. Zacniejsi 
1 posłowie popierali go. ale większa częś«5 za przykładem Adama Ponińskiego 
doświadczyła się za bextvarunkotven) podpisaniem rozbioru Polski. Nakoniec. 
;^iedy i król w oporze nie wytrwał do końca, przyjął sejm żądania trzech 
(Siadów 18 września 1773 r. Czterech posłów odmówiło jednak podpisu, 
ffak spełniono pierwszy rozbiór Polski. 

Na sejmie tym, prócz zat^erdzenia zaborów ziemi, nałożono jeszcze 

I narodowi różne warunki, na jakich odtąd miał się rządzie^. Zatwierdzono 

liberum veto, wolną elekcyc a nadto zaprowadzono nową władzę w Polsce 

pod nazwą rady nieustającej. Rada ta, złożona z 32 członków z królom 

na czele, ograniczała władzę panującego do reszty, ona właściwie rządziła 

król bez woli rady nic nie mógł stanowień- Jak mało w rzeczy samej 



Moskwie i Prusom na sercu leżała sprawa innowierców, o którą się tyle 
dawniej do[)oiiiInaJy, pokazało się teraz, bo pozwoliły na to, ao wzl)roniono 
im znów przy8tę[)u do senatu a liczbę ich posłów ograniczono do trzech. — 
Przecież jedne nowość i to nadzwyczajną] doniosłości przeprowadzono na 
lyniźe sejmie tj. tak zwaną komisyę edukacyjną, oddając pod jej władzę 
wszystkie szkoły. 

Zacniejsi, gorliwi o dobro narodu obywatele po tym strasznym ciosie, 
jaki spadł na ojczyznę naszą przez podział, pomyśleli teraz, jakby to wy- 
dźwignąc^ kriy z niedoli. Smutne doświadczenia lat ostatnich nauczyły, że 
brak oświaty w Polsce byt pierwszym i najważniejszym powodem całego 
jej upadku, to też chi^ąc ją podiwignąć, trzeba było wpierw rozszerz3"ć 
oświatę w całym narodzie. Komlsya (Edukacyjna, do której należeli najza- 
cniejsi obywatele (Ignacy i'otocki, Andrzej Zamoyski, Joachim Chreptowlci. 
ks. Adaiu Czai-toryaki i Grzegoi-z Piramowicz) wzięła się z zapałem do pracy. 
Ulepszono akademie i rozsaeraono nauki w gimnazyach ; szkoły średnie po 
miasteczkach, zastosowane do potrzeb ludności, uczyły oprócz czytania, pi- 
sania itd. także i-zemiosł lub nauk praktycznych jak ogrodnictwa, rolnictwa, 
weterynaryi. Urządzono szkoły niedzielne dla terminatorów rzemieślniczych; 
po wsiach założono tysiące nowych szkółek a nauczycieli dostarczały roz- 
szerzone kosztem komisyi semlnarya w Warszawie, Krakowie i Wilnte. 
Również troskliwą opiekę zwrócono na penayonaty żeńskie, nawei siWoify 
żydowskie wzięta komisya pod swój zarząd. Aby zaradzić brakowi ksiąiefc 
i podręczników, wydawano nowe lub tłómaezono dzieła z obcych językAw. 
Król Stanisław August z gorliwością wspierał usiłowania komisyi edulOM- 
cyjnej a pieniędzy dostai'czały olbrzymie dobra po Jezuitach, zniesionych 
w r. 1773 przez papieża Klemensa XIV. Razem z oświatą zakwitły naukj. 
umiejętności i sztuki piękne; zaczęli uczeni pisać pożyteczne książki, siasłynęło 
kilku nowych malarzy, rzeźbiarzy i snycerzy, co to z kamienia luli drzewa 
ciosają posągi. Jeżeli lekkomyślni oddawali się zbytJiom, grom i zabawom, 
to nie zabrakło już w Polsce ludzi, co szczerze się starali podnieść dobrobyt 
zubożałego kraju. Zaczęli więc Polacy garnąć się do handlu i przcmysfti, 
zakładano liczne fabryki i rękodzielnie. Znaleźli się tacy, którzy posprowB- 
dzali zręcznych rzemieślników z Francji. .Anglii i Niemiec, aby .się od nich 
nauczyh Polacy robić sukna, materye, broń i różne inne wyroby. Największe 
na tem polu zasługi położył Antoni Tyzenhauz na Litwie. Pozakładano banki, 
budowano drogi, bito kanały, łącząc rzeki dla spławu i komunikacyj handlo- 
wych; rolnictwo się podnosiło. W tjnn czasie zaprowadzono t«ż pewne ulgi 
w położeniu włościan i liczni panowie z własnej woli już to usamowalnlali 
włościan zupełnie, już to zmniejszali liczbę dni pańszczyzny. Wzmagał sip 
tedy dobrobyt w kr^u a z nim pomnożyły się także i dochody państwowe 
a w nast.ępstwie pomnażało się i wojsko. Piętnaście lat pokoju wiele dobrego 
zdziałało: otucha wstąpiła w serca i nie wątpiono, że jeieli Polacy tak daJcJ 
postępować będą. zdołają odebrać utracone pierwszym podziałem ziemie. 




zyskała Kalarzyna cesarza austryackiego, Józefa II. Do wojny z Turkami 
była jej jeszcze wówczas potrzebna pomoc Polski, umyśliła więc także z nią 
zawrzeli przymierze. W celu vikładów i^jectiał się król Stanisław z Katarzyną 
(1787) w Kaniowie. Król sam na własną rękę nie mógł zawierać^ przymierza, 



ale przyobiecał, ia na najbliższym sejmia będzie sif o nie staiał. Układ ten. 
t^emnie zawarty tylko między carową a królem, pozwalał Polsce przywie- 
dzionej do roli wai^alki na zwiększenie wojska, rozszerzni wlad»ę króla 
i łączył Polakę z Rosyą przymierzem zaczepno -odpornem: — wszystko to 
w razie, jeżeli Polska dopomoże Rosyi w wojnie z Turcyą, tą wierną od 
traktatu Karłowickiego uliantką Polski. 

Turcya. widząc, na co się zanosi, nie czekrfa. aż się Moskwa przygotaje, 
ale Bania jej wypowiedziała wojnę w sierpniu 17S7 r. Równocześnie prawip 
ofiarowały Polsce przymierze i pomoc także Prus.V', które krzywo patrzały 
na rosnącą coraz więcej potęgę Mo.skwy i połączonej z nią Austryi. 

Były wtenczas w Polsce dwa stronnictwa. Król Stanisław i jego nie- 
liczni prayjaciele, trzymający zawsze z Moskwą, pragnęli z nią przymierza 
i chcieli ją sobie ^ednad, dając pomoc praeciw Turcyi. w jej bowiem przy- 
jaźni upatr^-wali trwałość Ironu Poniatowskiego. Drugie stronnictwo było 
z góry nieprzyjazne Moskwie i to było najszlachetniejsze i ni^liczniejsze. bo 
za tem stał prawie cały naród . któremu obrzydła upadlająca opieka Kata- 
rzyny. Pomiędzy tymi dwoma obozami stała garśt- podłych, poprostu zaprze- 
danych lub obłąkanych, ludzi bez zasad i sumienia, na których czele stali 
Szczęsny Potocki. Ksawery Branicki i Seweryn Rzewuski: ci także ohci^ 
się oprzeć na Rosyi. 

Wi5ród takich okoliczności w r. 1788 zwołany zostat sejra, Narói 
czuł, że przyszła chwila, z której trzeba korzystać i na sejmikach 
wybrani na posłów przeważnie sami zacni ludzie. A nawet zewnęl 
przedstawiał sejm ten piękny widok, bo posłowie po większej części przyfaj^ 
w strojach narodowych, które od dawna były zaniedbane. Sejm ten trwał 
cztery lata, dlatego został nazwany czteroletnim albo wielkim sejmem, bo 
na nim wielkie sprawy się dokonały. Z góry zaraz uradzono, że sejm będzie 
atanowil większością głosów, aby usunąć nieszczęsne „liberum veto". Marszal- 
kiem sejmu był Stanisław Małachowski, mąż znany z uczciwości i miłoścd 
ojczyzny I ten też został marszałkiem konfederacyi koronnej a inarszatki^n 
litewskiej — wybrano Kazimierza Sapiehę. 

Nasamprzód uchwalono jednozgodnie pomnożenie wojska aż do lOO.OOOl 
poczeiri wzięto się do pomnożenia skai-bu, podniesienia podatków, nast^nl0 
do naprawy rządu itd. Obok tych prac rozbierano jeszcze inne pytanie, wa&te, 
dla kraju. Jak wiemy Moskwa i Prusy ubiegały się o przymierze z Palslc%> 
Król i wielu z scjmniących pragTicH z Moskwą przymierza, atoli większofó' 
stanęła po stronie Prus. Ponieważ większość tego chciała, więc i król się 
zgodził, oświadczając, że wszędzie i zawsze będzie postępował z narodem. 
Tak stanęło między królem pruskim. Fryderykiem Wilhelmem II a Polską 
przymierze (ITUO), Katarzyna widziała, co się dzieje, ale z jednej strony miate 
ręce związane, będąc uwikłaną w wojnę z Turcyą, z drugiej strony nia 
chciała też jeszcze zrywać z Prusami, które Polsce widocznie niby sprzyjaj. 
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na wygnanie. Na nieszczęście tracono nad niejednem za wiele czasu, j 
prawiano często nad drobnemi rzeczami a tu pośpiech był konieczny. Z dru- 
giej strony przeciwnicy tycli refomi lub zaprzedani Moslcwie przfiHzkadzali ja- 
wnie i sltrycie każdej nowej UBtawie, clioćby nąj zbawień niej szej. Ufni aż na- 
zbyt w przyobiecaną pomoc pruską, mniej też troszczyli się Polacy o po- 
mnożenie wojska i zaledwie 36 tysięcy stanęło pod bronią a tu groziła wojna 
z Moskwą. 

Widząc ojczyznę, zagrożoną od wroga, widząc, że obrady sejmowe bar- 
dzo leniwie postępują, poczęli gorliwsi z posłów, patryoci, naradzai!- rIc 
w cichości nad ułożeniem nowej konstytucyi czyli ustawy rządowej, okre- 
ślającej najważniejsze prawa i obowiązki króla i obywateli. Nai)iv,ód zbie- 
rali się w kilku w tym celu. w ścisłej tajemnicy, u marszałka sejmowego, 
Stanisława Małachowskiego. Później zbierało się ich więcej, aż w końcu 
grono to doszło do sześćdziesięciu. Wreszcie wtajemniczono także króla 
i odtąd narady odbywały się już w zamku. Ułożywszy wspólnie w taje- 
mnicy ową konstytiicyę, postanowili ją w jednym dniu, bez rozpraw, przed- 
łoży<; sejmowi do zatwierdzenia. Srało się to 3 maja. Układem konstytucyi 
zimowali się niygorliwiej Hugo KołłąUy i Ignacy Potocki. 

Konstytuf-ya 3 mnjn, prócz innych uchwał zbawiennych, Ktanowitn religię knlo- 
Uckit jako panującą w PoUce, ale obok niej wszystkim innym wyznaniom zape- 
wniała swoboilę. Olinlata otiiernlnośc^ królAw. zaprowndzając tron dziedziczny ■ 
wzmocniła równocześnie władzę i znaczenie krOla. Ola uniknięcia smutnych zniM 
rżeń w kraju w rsziv śmierci króla, naznaczyła następcą elektora saskiego. 1 
łleryka Augusta, wnuka .'\ugusta III, t tym tlodatkiem, że gdyby nie miał s 
córka jego wstępuje na tron polski. Mieszczanom przyznała różne prawa i pr^iyC 
wileje, jakich dotąd u;iywala tylko szlachta a lud wiejski wzięła pod opiekę praWA^-l 
Każdemu olwartą zoittała droga przez zasługę lio szlachectwa; wolność osOł)t-l 
stą i wymiar sprawiedliwości zapewniono. Nakoniec ohydne liberum veto i —-"* 
bne nieraz konfederacye znosiła konstytucja zupełnie. 

Zbliżył się dzień uroczysty 3 ai^'a 1791 r. Cała Warszawa z najwyższa , 
radością oczekiwała chwili ogłoszenia nowej konstytucyi. Tysiące ludzi 
obiegło zamek królewski, wojsko pod komendą ks. Józefa Poniatowskiego 
w odświętnych ubioracli stanęło w szeregu. Rychło zapełniają .się galeryo 
i przedsionki sali sejmowej ; senat i posdowie wcześniej niż zwykle przyby- 
wają na swoje miejsca. Gdy król zasiadł na tronie wśród 157 posłów i 60 
senatorów, zagaił posiedzenie o U godzjnie marszałek Małachowski. Odczy-- 
tano konstytucyę, którą dobrze myślący posłowie powitali radosnym okrzy- 
kiem. Powstali wprawdzie nieliczni zaślepieńcy i zaczęli gardłowa<? i krzy- 
czeli, że dawna wolnoś<? zginęła, ale po kilku wymownych przemów ieniach**! 
prawie jednomyślnie przyjęło konstytucyę a król zaraz w sali złożył uro- 
czystą przysięgę. Odmówiwszy j^, rzekł Stanisław August: , wzywam ko- 
ch^ących ojczyznę, niech idą za mną do kościoła na złożenie Bogu wspólnoj 
przysięgi i dziękczynienia, że nam dozwolił dopełnić tak uroczystego i zba-'>j 
wiennego dzieła". 



Nieopisany zapał opaiiowiił serca zgromadzonych. Posłowie poczęli się 
ńciskai^ pomiędzy sobą i winszować! szczęśliwie dokonaa(<go dzieła; jeden 
okrzyk radośt-t rozległ si? pomiędzy zgromadzonymi widzami, poczęto cisiiąi' 
się do tronu dla ucałowania ręki królewskiej. 

Zapał w izbic udzielił się zebranej przed zamkiem meszy. Tłum kilku- 
nastotysięczuy przeprowadził króla i posłów do kościoła św. Jana. niosąc 
na rękach obydwóch mars?,ałków sejmowych. Śpiewano w czasie pochodu; 
„wiwat król kochany, wiwat sejm, wiwat naród, wiwat wszystkie stany!" 
Po przemówieniu Sapiehy w kościele, odczytał biskup Turski zgromadzo- 
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nym preysięgę: szmer Łysiąeznycl) głosów powtarzał jej słowa a złoto pro- 
mienie zachodzącego słońca oświetlały ten akt uroczysty, puczem wśród 
oilgłosu dział na zamku zaintonował Gorzeński, biskup smoleński: ,,Te Deuni 
laudanms", 

Zebrane w świątyni tłumy wylały -się znów na miasto. Szał railości 
opanował stolicę: oto zerwano już stanowczo ze starymi grzechami, oto po- 
kazał naród polski, że zdolny ilo życia; jutrzenka lepszej przyszłości uśmie- 
chnęła mu się po raz pierwszy od dawnych już czasów. Rzęsiście oświetlona 
Warszawa jaśniała szczęńcicm i nadzieją; nie/.najomi całowali się jak bracia, 



bo też zbratani byli wszyscy wspólną niiłoScią dla jednej matki — ojczyzny. 
Nie było nikogo. Ittoby wątpił o świetnej dla Icraju przyszłości. 

Do króla sypały się teraz z całego kraju i z za granicy wyrazy uzna- 
nia za konstytucyę, zapowiadającą Polsce Lepszą przyszłość. Ojciec święty, 
Pius VI, odczytawszy jej treś(:, nakazać dziękczynne modły i przysłał bło- 
gosławieństwo Polakom. Wszystkie państwa europejskie przesyłały powin- 
szowania i pochwały, niemniej król pruski i cesarz austryacki, Leopold II. 
Aby odwTÓcif? napad ze strony Moskwy, jedynej, która była niechętną kon- 
stytucyi, usilnie lubo daremnie starał się Leopold nakłonić Katarzynę do 
jej uznania. Na nieszczęście nasze cesarz Leopold wkrótce umarł i z jego 
śmiercią straciliśmy przyjaciela, który zapewne byłby nam W złej godzinie 
pomocą. 

Po trzech miesiącach zebrał się znowu sejm. L'zupełniwszy w nieje- 
dnem wiekopomną ustawę 3 maja, ukończył swe czynności w r. 1792. 

Mówiliśmy już, że konstytucya przyjęła została przez cały naród, kilku 
tytko dumnych magnatów było jej przeciwnikami a mianowicie : Szczęsny 
Potocki, Ksawery Branicki i Seweryn Rzewuski. 

Katarz^-na II. ukończywszy tymczasem wojnę z Turcyą, wyczekiwała 
tylko sposobności, aby się zemści<3 na Polsce. Sposobność tę nastręczyli ci 
trzej odstępcy sprawy narodowej, którzy udali się do niej. ottarując bezwsr 
runkowo swojo usługi, byleby dopomogła im do zwalenia konstytuoyi nilo- 
wej. Katarzyna obiecała im wsparcie, poczeni rzekomi ci obrońcy wolno^ 
szlacheckiej, których naród później słusznie nazwał podłymi zdrajcami, 
zawiązali konfederacyę w Targowicy, miasteczku ukraińskiem, wzywtyĄi; 
wszystkich, aby się do nich przyłączyli (14 maja 1792 r.) Na pomoc Tai^go- 
wlczanom wkroczyło zaraz do Polski lOH.UUO wojska moskiewskiego. Csn^ąc 
BJę za słabjTn do walki, poc7.:|ł naród oglądać się na pomoc sąsiadów. Tym- 
czasem ze śmiercią Leopolda II, któiy byt wymógł nowe u Prus dla kon- 
stytucyi 3 m^a zabezpieczenie, zmieniło się w Austr,yi korzystne usposobie- 
nie dla Polski i o pomocy nie było tam już mowy a Katarzyna, uspokojona 
ze strony Turcyi, zażądała od Prus zerwania z Polską, podfyąc jako ponętę 
projekt drugiego podział'u. Niecne Prusy zgodziły się na to i wykłamaly 
z obiecanej Polsce pomocy. Tak więc Polska sama musiała stanąć do walki 
z przemożnym wrogiem. 

Wojska naszego było tylko 50.000 i to jeszcze niezupełnie wyćwiczo- 
nego, aui dobrze zaopatrzonego w armaty 1 amunicyę a co najgorsza, te 
miękki i zniewieściały król nie stanął na czele, jak był przyrzekł. Jednym 
z głównych oddziałów dowodził bratanek króla, książę Józef Poniatowski, 
dziebiy bohater. Pod Zieleńcami (18 czerwca} przyszło do znaczniejszej po- 
tyczki a zwycięstwo przechyliło się tu na stronę Polaków, któr^iy dokas^- 
wali cudów męstwa wobec przemagającej siły. Tymczasem z Litwy, gdzie 
dowodził książę wirtemberski, ożeniony z Czartoryską, smutne dochodzi^ 
wiadomości: Wilno prawie bez oporu zajęli Moskale. Po kilku mniejszych 





^starciach pobił jeszcze Moskali pod Dubienką Tadeusz Kościuszko (n lipca), 
który tu ztożyi pierwsze dowody waleczności . za co król posunął go na 
stopień generała, ale bojąc się Rosyi. zabronił walki zaczepnej a pozwolił 
tylko na odporną; co więcej, zamiast wezwa<? cały naród, szlachtę, mieszczan 
i chłopów do obrony ojczyzny, wolał udać się do carycy z prośbą o rozejm. 
Katarzyna położyła jalio pierwszy warunek przystąpienie króla do konfede- 
racyi targowickiej. Okazał teraz Stanisław August całą nicośO i nikczenmość 




i Bwego charakteru; zawiadoniił carycę, że godzi się na jej żądanie i podpisał 
się na konfederacyę. Tak jednem pociągnięciem pióra zniweczył całe dzieło 
konstytucyi 3 maja, do którego tyle się przyłożył; zdradził zaufanie narodu 
i przywiódł go do zguby. 

Ten krok króla dotknął okropnie cały naród; marszałkowie sejmowi 
zaprotestowali przeciw niemu, uznając go za nieważny, ponieważ go uczynił 
bez przyzwolenia sejmu: zacny książę Józef z bólem serca, nie chcąc byó 
służalcem Moskwy, złożył dowództwo wraz z innymi wodzami i szczer;vTni 
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patryotami. którzy także podali się do d,vinisyi i wyjechali za granicę, bo 
komendę nad wojskiem objęli Targowiczanie. Cały kraj zwolna przocliodzil 
w ręce wrogów i dostał się pod władzę Targowiczan, któi-zy w niepojętera 
zaiilepieniu, znosząc wszystkie urządzenia i rozporządzenia konstytucyi 3-go 
maja. wyprawili poselstwo do carowej, dziękując jej za przywrócenie wol- 
ności staropolskiej. 

Tymczasem ta „szlachetna wybawicielka Polski" najspokojniej układała 
się już z królem pruskim, aby Polskę na nowo podzielić i rozebrać pomię- 
dzy siebie. Skoro tylko układ rozbiorczy pomiędzy nimi potajemnie zosta! 
podpisany, wkroczyło zaraz wojsko pruskie do Polski i zajęło Gdańsk, Toruń 
i całą Wielkopolskę aż po Częstochowę. Przerażeni targowiczanie dopiero 
teraz przejrzeli, co zrobili, zwoływali pospolite ruszenie przeciw Prusom, 
jeździli do Petersburga do opiekunki swojej, żeby rzecz naprawić. Gorliwość 
ich wkrótce powściągnęli Moskale, zajmując także połowę Litwy i Małopol- 
ski dla siebie. I znów Katarzyna zażądała sejmu dla potwierdzenia zaboru. 
Zwołano sejm do Grodna na dzień 17 czerwca 17113 r., na który tylko tar- 
gowiczanom wolno było przyjechać. Przed w_vjazdem do Grodna król płakaf, 
chciał niby składać koronę, ale mając ogromne długi i przyzwyczajony do 
wystawnego życia — gdy mu jeszcze pełnomocnik rosyjski pogroził kpie- 
niem z tronu w razie oporu a nadto obiecał 20.000 dukatów na podróż — do 
reszty spodlony uległ. — Przecież i targowiczanie niespodziewany stawSPL 
opór, tak że pełnomocnik moskiewski użył gwałtu i kazał wywieźć z Gtih 
dna czterech najśmielszych posłów a izbę sejmową otoczył wojakiem, lilf 
wymusić zatwierdzenie. Długo jeszcze sejm nie chciał podpisać zaboru; do- 
piero dnia 25 września, kiedy sejmujący, zamknięci, całą dobę milczenim 
stawiali opór, na wniosek nikczemnego Józefa Ankwicza, żeby milczea 
czytać za potwierdzenie, znalazło się kilku, co podpisali nowy rozbij 
samo zrobił i król, czem nową okrył się hańbą. Tak dokonany zostat 4 
rozbiór Polski. 

Prusy zabrały 1061 mil kw. od groiiicy śląskiej po za Częstochowa 1 
przez Sochat-zew do Działdowa, na granicy Prus książęcych. — Rosya ziflE 
Dyiiaburga nad Dźwiną w prostej linii koło Piiiska przez Wołyń do grani 
licyi nuatryackiej 4553 mile. — Polsce pozostało tylko 4016 mil. - 
w drugim rozbiorze nie brała udziału. 

Hejm grodzieński, oprócz potwierdzenia zaboru, zmniejszył wojsl 
skje do 15 tysięcj-, zniósł konstytucyę 3 m^'a i ułożył nową, wedłtlg*^ 
zówek Katai-zyny. 

Po drugim rozbiorze Polski pozostał maleńki tylko kraik a rezySi 
moskiewski Igelslroem nie szczędził narodowi krzywd 1 obelg. Naród toS 
zaczęła ogarniać coraz większa rozpacz a patryocl widząc, że już nic nio 
ma do stracenia, z drugiej zaś strony nabierając otuchy z przykładu i 
cięskiej rewolucyi francuskiej, poczęli myśleć o zbrojuem powstaniu. Obli- 
czywszy siły swoje, do któtych doliczyli także tych, którzy w zabre 
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przez Moskwę krajach niiBli powstat^, poczęli się oglądać za dowódcą. Upa- 
trzyli sobie bawiącego za granicą w Lipsku Tadeusza Kościuszkę, znanego 
ze swej watoczuości, Jaką okazał naprzód w walce o niepodległość amery- 
kańską a później pod Dubienką. 

Kościuszko przestrzegaj', aby nie powstawać za wcześnie i odczekać az 
Moskwa rozpocznie wojnę z Turcyą, na którą się zanosiło. Lecz gdy Igel- 
Btroem w myśl sejmu grodzieńskiego, aby wojsko unuiiejszyć , zawezwał 
brygndyera Madaiińskiego do rozpuszczenia oddziału swego wojska, nagle 
wybucliło powstanie, ho Polacy obawiali się, że później, gdy wojsko polskie 
zupełnie zostanie zniesione, powstanie będzie nieniożliwcm. Józef Mad aliński, 
uchodząc przed rozbrojeniom wojska, podążył do Krakowa. Kościuszko, wa- 
dząc, żo już nie da się powstrzjina^ powstania, zgodził się talcże i przyby- 
wszy do Krakowa, złożył tu na rynku, wobec wojska i ludu {24 marca 17M 
roku), uroczysta przysięgę, że jako naczelnik powstania powierzonej mu wła- 
dzy użyje tylko dla obrony ziemi polskiej i odzyskania niepodległości nar- 
rodu. Następnie powołał zaraz wszystkich mieszkańców kraju bez różnicy 
stanu pod broń, przecież razem z Madalińskim niewielkie miał siły, gdy 
dnia 4 1<:wlGtnia przysrfo do bitwy pod Racławicami, kilka mil od Krakowa. 
Chociaż siły moskiewskie były znacznie większe, odniósł tu KoścluBzkO 
świetnie zwycięstwo a najwięcej pomogli do niego włościanie, uzbrojeni 
w kosy. 7, Bartoszem Ciłowacklm i Stachem Świstackini na czele. Oni to 
zabrali Moskalom działa 1 tak się spisali, że Kościu-szko zdj^ swój mundiir 
w obecności wojska i przywdział na znak braterstwa fiukmanę krakowską. 
Pierwsze to pomyślne zwycięstwo podaiosło ducha w narodzie i pobudziło 
Warszawę do powstania, .lak w bitwie pod Racławicami po długicii latach 
pierwszy raz włościanie polscy stanęli śmiało do boju z wrogiem ojczyzny, 
tak w powstaniu warszawskiem odznaczyli się mieszczanie pod wodzą dziel' 
nego szewca Jana Kilińskiego, rodem z Poznania, i rzeinika Sierakowskiego. 
Równocześnie prawie wybucliło powstanie na Litwie, w Wilnie pod Józe- 
fem Jasińskim. 

t-ienefaJ rosyjski Igelstroem miał w Warszawie 8000 Moskali. Obawiają« slft, 
wkroczenia Kuściuszki do sloliey, cheiał rozbroić pozostał? tu wojsko polgkie 
i opanowali arsenał, zostający w posiadnniu Polaków, Sprawa aic wydałii i Polaoj 
uprzedzają)^ Moskali, powstali w wielki czwurtek, lirana zabrzmiały dzwony wszy-> 
fttkich kościołów i wszczęła siy krwawa walko z wojskiem moskiewskiem, Kraw 
polała si<> po ulit-acli strumieniami, ale wojsko polskie, wspmte przez lud, któremu 
wyi'zucuao bron z orseiiałów, tak się dzielnie s[iisało, ie wojsko mosldewsklB 
w samą Wielkanoc (18 kwieiiiin) wyparte zostało z miasta; Igelstioeni uoiekŁ 
W ten sposób oozySciła się Warszawa z Moskali, zginęło ich około 2.500 areaała 
dostała się do niewolL 

Były to Jednakże tylko krótkie chwile szczęścia, bo powstanie nie ogar- 
nęło wszystkich ziem polskich a nowe siły mosldewskie nadciągały, Wleto 
zaszkodziło też powstjiniu, że lud wzburzony, przemocą wyłamał drzwi wi^ 
zienia w \\'ilni'.' I Warszawie i powiesił kilkunastu zdrajców albo takich. 
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na wygnanie. Na nieszczęście tracono nad niejednem za wiele czasu, 
prawiano często nad drohnemi rzeczami a tu pośpiech hył konieczny- Z A 
glej strony przeciwnicy tych reform luh zaprzedani Moslcwie przeszkadzali ] 
wnie i skrycie każdej nowej ustawie, choćby najzbawienniej.szej. Ufni aż na- 
zbyt w przyobiecani! pomoc pruską, raniej też troszczyli się Polacy o po- 
mnożenie wojska i zaledwie 35 tysięcy stanęło pod bronią a tu groziła wojna 
z Moskwą. 

Widząc ojczyznę, zagrożoną od wroga, widząc, że obrady sejmowe bar- 
dzo leniwie postępują, poczęli gorliwsi z posłów, patryoci , naradzać się 
w cichości nad ułożeniem nowej konstytucyl czyli ustawy rządowej, okre- 
śliyąccj najważniejsze prawa i obowiązki króla i obywateli. Naprzód zbie- 
rali się w kilku w tym celu, w ścisłej tajemnicy, u mar.szałka sejmowego, 
Stanisława Małacliowskiegn. Później zbierało się icli więcej, aż w końcu 
grono to doszło do sześćdziesięciu. Wreszcie wtąjenmiczono także króla 
i odtąd narady odbywały się jilż w zamku. Ułożywszy wspólnie w laje- 
ninicy ową konstylucyę, postanowili ją w jednym dniu, bez rozpraw, praed- 
łożyć sejmowi do zatwierdzenia- Stało się to 3 maja. Układem konstytucji 
zajmowali się najgorllwiej Hugo Kołłątaj i Ignacy Potocki. 

Koiistytueya 3 innja, prdcz inuy^h uchwnł zbawiennych, stanowitn religię ksMH 
Ucką jatio pnnującą w Polsre, ale olmk nit^j wszystkim innym Yryznaiiiom n^H 
wniata swobodę. Obalatn nbiernlnoś*^ krńlów. zaprowadzając tron dziedzicx^^^^| 
wzmoŁ-nila równocześnie włHdzę i znaczenie króla. Dla uniknięcia smutnych i^^^H 
rzeii w kraju w razie śmierci krOlb. naznaczyła następcif elektora saskiego, ^^^H 
deryka Augusta, wnuka Augusta Ul, z tym dodatkiem, że gdyby nie lulat ^^^H 
córka jego wstępuje na tron polski. Mieszczanom przyznała różne prawa i j^^^H 
wileje, jakił^h dołąil używała tylko szlachbi a lud wiejski wzięła pod opiekę P'^^^! 
Każdemu otwartą została drogn przez zasługę do szlachectwa; wolność oi^^^| 
stą i wymiar sprawiedliwości zapewniono. Nakoniec ohydne liberum veto l^^^^l 
bne nieraz konfcderncye znosiła konstytucya zupełnie. ^^^H 

Zbliżył .się dzień uroczysty 3 maja 171>1 r. Cała Warszawa z najw^^^^| 
radoi^cią ocKekiwała chwili ogłoszenia nowej konstytucyl. Tysiąca ^^^^| 
obiegło zamek królewski, wojsku pod komendą ks. Józefa PoniaŁows1iĆ^^^| 
w odświętnych ubiorach stanęło w szeregu. Rychło zapełniają się gaS^^| 
i pr/.edslonki sali sejmowej; senat i posłowie wcześniej niż zwykle pr^^^^H 
wąją na swoje miejsca. Gdy król zasiadł na tronie wśród 157 postów ^^^| 
senatorów, zagaił posiedzenie n 1 1 godzinie marszaiek Małachowslu. O^t^^^H 
tano konstytucyę. którą dobrze myślący posłowie powitali rado.snym o|^^^| 
kiem. Powstali wprawdzie nieliczni zaślepteńcy i zaczęli gardłowali i 1^^^| 
czeć, że dawna wolność zginęła, ale po kilku wymownych przemówijW^^^I 
prawie jednomyślnie przyjęto konstytucyę a król zaraz w sali 'ioży^ij^^H 
czystą przysięgę. Odmówiwszy ją, rzekł Stanisław August: -wzywai&^^^l 
chi^ących ojczyznę, niecli idą za mną do kościoła na złożenie Bogu W^^^H 
przysięgi i ilziękczynicnUi, ż" iiaui dozwolił dopełnić tak uroczystego i^^^M 
wiennego dzieła", ^^^H 
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Nieopisany zapał opanował serca zgromadzonycli. Posłowie pocz( 
ścisltać pomiędzy sobą i wJnszowa,<? szczęśliwie dokonanego dzieła; 
okrzyk radości rozległ si? pomiędzy zgromadzonymi widzami, poczęto 
Hię do tronu dla ucałowania ręki królewskiej. 

Zapał w izbic udzielił się zebranej przed zamkiem rzeszy. Tłum kilku- 
nastot.'i'sięczny przeprowadził króla i posłów do kościoła św. Jana, niosąc 
na rcliacli obydwócli marszałków sejmowych. Śpiewano w czasie pooliodu; 
„wiwat król kochany, wiwat sejm. wiwat naród, wiwat wszystkie stany I'" 
Po przemówieniu Sapiehy w kościele, odczytał biskup Turski zgromadzo- 



częli się ^^^H 
jeden ^^^H 
,o cisnąć 




iiyrd przysięgę: szmt-r ty.siijcznych głosów powtarzał jc^j słowa a 7^ote pro- 
mienie zachodzącego słońca oświetlały ten ;ikt uroczysty, poczem W!Sród 
odgłosu dział na zaniku zaintonował Ciorzcński. biskup smoleński; ,.Te I 'cum 
laudanius". 

Zebrane w świiityni tłumy wyliiły sii- znów na miasto. S^ał paduści 
opanow^ stolicę; oto zerwano już stanowczo ze starymi goechami. oto |io- 
kazał naród polski, że zdolny do życia; jutrzenka lepszej przyszłości uśmie- 
clmęła mu się po raz pierwszy od dawnych już czasów. Rzęsiście oświetlona 
Warszawa jaśniała szczęściem i nadzieją: nieznajomi całowali się jak bracia. 
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POLSKA POROZBIOROWA. 



Generał Dąbrowski tworzy legiony polskie. 
Stan krają do r. 1807. 

Poilzieleni między trzy potężne Ką^iednie mocarstwa nie zwątpili je- 
dnak Polacy o przyszłości. Nadzieje ich podtrzymywała w znacznej części 
walka, jaka się toczyła na zachodzie Europy, pomiędzy Francyą a Aiistry^ 

W roku 1780 wybuchła we Francyi rewolucya, nazwana wielką, ma- 
jąca za cel wyswohod/,enie mieszczaństwa i ludu z pod ucisku szlachty. 
Niestety 1 ludzie, którzy stanęli na czele rewolucyi, popehiiali mnóstwo okru- 
cieństw, skazi^ąc każdego na śraierd, kto tylko okazywał się jej przeciwnym. 
Sam król. Ludwik XVI, dobry lecz slaby, oraz żona jego Marya Antonina, 
córka cesarzowej austryackiej, Maryi Teresy, zostali ścięci. Ta ostatnia oko- 
licznośt^ staia się powodem wojny pomiędzy Auatryą a rewolucyjną Francyą, 
gdyż cesarz austryacki zapragną pomścić niewinną krew siostry; później 
przyłączyły się do walki także inne państwa, mianowicie Prusy i Moskwa. 

Pomiędzy generałami francuskimi zasłynął rycliło jako najzdolniejsey 
Napoleon Bonaparte a wskutek swych zwycięstw już wtenczas znaczył wię- 
cej niżeli sam rząd francuski; na niego tei zwróciły się i oczy Polaków, 
pragnących odbudowania ojczyzny. Najznakomitsi obywatele, którzy po osta- 
tnim rozbiorze, opuściwszy ojczyznę, przebywali we Francyi, udali się a g»- 
neralem Dąbrowskim do Napoleona, przedstawiając mu zamiar utworzenia 
wojska polskiego, któreby razem z ftancuskicm gromiło nieprzyjaciół, W za- 
mian za to miała Kranoya popierać Polaków w ich usiłowaniach około oswo- 
bodzenia ojczyzny. Napoleon, pojmując dobrze, iż Polacy, znani z męstwa, 
mogą mu oddać znakomite usługi, chętnie im zezwolił na tworzenie woj- 
ska pod nazwą legionów polskich. Polacy z kraju, pomimo pilnego strze- 
żenia granic przez trzy rządy i rozproszeni za granicą emigranci z Francyi, 
Anglii, Szwajcaryi. Saksonii a nawet i z Turcyi spieszyli do tych legio- 
nów, do których Napoleon wcielił t^kże jeńców austryackich polskiej naro- 
dowości. Wkrótce wzrosły one do kilku tysięcy. Legioniści spodziewali się, 
że po pobiciu Austryaków będą mogli z Włoch przez Węgry z bronią w r^cpe 
powrócić na rodzinną ziemię i odbudować Polskę. 

Legiony polskie odznaczyły się we wszystkich nader licznych bitwach' 
nieslychanem męstwem. Przecież, choć Polacy tyle krwi wylali dla francu- 
akiej sprawy, Napoleon, zawierając pokój z Austryą (1801), nietylko nie ode- 
zwał się w interesie Polski, ale nawet na mocy jednego z warunków pokoju 
kazał rozwiązaó legiony. Co więcej, część polskich legionów wsadzono pod 
grozą zatoczonych dział na okręty i wysłano na St. Domingo do ,\merykił 
gdzie prawie wszyscy wyginęli bądź to w walkach z murz^iiami , bądź teft 




hi chorób; resztę legionów wcielił Napoleon do swego wojska. Tak więc 
begiony musiały slużyf nie polskiej ale zupełnie obcej sprawie. Daremnie ópie- 
fwali biedni legioniści: „Marsz, marsz Dąbrowski, z ziemi włoskiej ilo Polski". 

W całym kraju tymczasem po rozbiorze smu- 
i tne nastały czasy. Caryca Katarzyna tysiące Pola^ 
I ków wysłała na Sybir, gwałtem przymuszała unitów 
L do prawosławia: umędnicy moskiewscy dopuszczali 
I 8:c zdzierstw i grabieży. Znaczną część dóbr naro- 
dowych lub zabranych obywatelom otrzymali ulu- 
fcieócy carycy. Po timierci Katarzyny zabłysła dla 
Polaków pod Moskalem nadzieja lepszej przyszłości. 
I gdy następca jej, car Paweł, uwolnił z więzienia 
I Kościuszkę wraz z innymi sławnymi wodzami i 
wielu wygnańcom pozwolił wróci<5 z Sybiru, atoli 
Paweł żył niedługo, bo go Moskale udusili (1801 K 
Po nim nastąpił syn jego Aleksander I, który ró- 
wnież był dosyć względny dla Polaków i za sta- 
^L raniem księcia .\dama Czartoryskiego, z którym 
^H żył w przyjaźni, pozwolił na podźwignienie oświaty 
^B w kraju i powołał na nowo do życia akademię 
^B wileńską a Tadeusz Czacki i Kołłątaj urządzili gim- 
^H nazyum w Krzemieńcu i setki szkół parafialnych. Aleksander pozwolił we 
^^Łwszystkich ziemiach polskich rządzić się dawnemi swemi prawami i uźy- 
^^■wać języka polskiego w szkołach i urzędach. Byli tacy, którzy myśleli, ie 
^HtAleksander da się nakłonić do odbudowania Polski, wszakże nadzieja ta 
^" zawiodła. 

Kościuszko udał się z Petersburga na jakiś czas do Ameryki, nhy odwiedziiS 
swego pi-zyjaciela Waszyngtona, następnie powrócU do Europy. Napoleon W2ywał 
go, ahy stanął na czele narodu polskiego i ogtosił powstanie. Kościuszko nie po- 
szedł pr-zecież za radą Napoleona, bo nie dowierzał mu po tylu znwotlach, jakifh 
Polacy doznali od niego. Ostatnie dni życia sp<jJził Kościuszko w Szwajcaj-yi 
w mieecle !^oluj'Ze i tumie umarł w r. 1817. Zwłoki jego, przywiezione na rodzinną 
ziemię, złożono obok królów polskich na Wawelu; serce, zamknięte w srelirnej 
puszce, umieszczono na górze św, Bronisławy, gdzie rodacy usypali mu własneini. 
rękaml wysokie mogiłę, aby uczcili pamięć wielkiego bohatera i szlachetnego mę^.a. 

^ Smutne było także położenie Polaków pod panowaniem auatryackipni 

I pruskiem . choi! raądy tu nie były lak brutalne i gwałtowne jak moskiew- 
skie. W szkołach 1 urzędach zaprowadzono język niemiecki a dobra naro- 
dowe (króle wszczyzny) dostawały się Niemcom, Król pruski. Fryderyk Wil- 
helm 111, zwolnił nieco ucisk i nadał pewne ulgi narodowości polskiej, ze- 
zwalając na polski teatr w Warszawie i wydawanie pism polskich. Za jego 
też panowania założono w Warszawie (ISOl) Towarzystwo przyjaciół nauk, 
którego celem było szerzenie oświaty w narodzie. Ono obudziło znów ruch 
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aimys?owy. wydało lub przyczyniło się do wydania wielu dzieł |>Dlsłd 
7.i?brało także wielką ilości painiątek polskich, dokumentów il|i. 

Nadzieje Polaków oswobodzenia ejczyzny odżyły na nowo, kiedyij 
między Francyą. rządzoną teraz samowładnie przez cesarza Najioleona al| 
sami przyszło do walki i gdy Napoleon, pobiwszy Austryę pod Austw 
11806) a Prusy w bitwie pod Jena (18061, zawezwał Polaków ]iod pruS) 
panowaniem do zbrojnego powstania a prowadzoną przez si<>bie wojn^l 
zwał wojną polską. 




HSNRYK ni^BItaWSKt, 



Nieopisany zapał ogarnął Polaków. Częśi- byłycli legionów, pozofl 
we Włoszech, powołana zost,ała do kraju. Wg wszyslkicli miastach av 
nowlcie w Poznaniu i w Warszawie tworzyło się wojsko polskie, JiM 
dowództwo objęli: ks. Józef Poniatowski, Zajączek i Dąbrowski. Tyran 
wojsko pruskie połączyło się z Moskalami, którzy pomagali mu w tydiS 
nach przeciw Napoleonowi i przyszło znów do krwawej bitwy pod '. 
a pó^,niej pod Frydlandem. Tu i tam Napoleon zwyciężył: Polacy śtf 
się odznaczyli. Skutkiem tych zwycięstw przyszło do pokoju w Tylży Ł 
2 królem pruskim i carem moskiewskim, na mocy którego z ziem: ' 
polski i Mazowsza, zabranych jedynie Prusom, utworzył Napoleon K 




, CESARZA FtUnCDSKIECO, D 
(Według obmii Goix9'go w Wsialu). 



Warszawskie, nagradzając niby Polaków za oddane mu przysługi. W ten 
sposób zakończywszy wojnę, pośpieszył Napoleon % wojskiem francuskiem 
i częścią polskii?go do Hiszpanii, gdzie wybuchło powstanie przeciwko osa- 
dzonemu nu tronie hiszpańskim bratu jego, Józefowi. 



Księstwo Warszawskie. 

(1S07— 1815). 

Utworzenie nowego państwa polskiego dawato Polakom nadziejęfl 
z czasem z pomocą Napoleona i inne dzielnice dawnej Polski 
upragnioną wolnośii. Rychło też nadarzyła się sposobność rozszerzania jj 
nic Księstwa Warszawskiego. Kiedy bowiem Napoleon był zairudn] 
w Hiszpanii, wypowiedziała mu AuBtrya w r. 180S) nową wojnę, 
czego i K.sięstwo \\'arszawskie, sprzymierzone z Napoleonem, zostałoś 
gnięte do walki. Austryacy w sile ii"2 tysięcy żołnierzy wkroczyli v 
Księstwa, ciągnąc na Warszawę. Wojsko polskie liczyło wprawdzie 3 
ludzi, atoli [lo odtrąceniu oddziałów, przeznaczonych na załogi 
i walczących z Napoleonem w Hiszpanii, mógł naczelny wódz polski, 
Józef Poniatowski, przeciwstawić nieprzyjacielowi zaledwie 12.000. 19 1 
tnia przyszło do bitwy pod Raszynem (o milę od Warszawyl; zwyci^ 
pozostało po stronie polskinj. Arcyksiążę austryacki Ferdynand opaj 
wprawdzie Warszawę, ale tymczasem wkroczył książę Józef do Gal 
zdobył całą i gdy Napoleon, odniósłszy zwycięstwo pod Wagram, 
Austryaków do proszenia o pokój, część Galicyi została przyłączoi^ 
Księstwa Warszawskiego (1809). W ten sposób powiększyło się 
o trzecią część dotychczasowych swoich posiadłości. 

Nie długo cieszyło eię Księstwo Warszawskie upragnionym pok^ 
bo już w r. 1812 wybuchła wojna pomiędzy Napoleonem a Rosyą. Przej 
półmilionowa armia, na której lewem skrzydle zn^dowali się Polacy, wkro- 
czyła w granice Rosyi. Moskale cofali się ustawicznie, niszcząc za sob% 
wszystko i paląc; dopiero pod Smoleńskiem przyszło do bitwy, gdzie Polaojr 
dzielnie walcząc, przyczynili się do zwycięstwa (6 wrześnial. Siły moskie- 
wskie nie były jednak tą klęską bynajmniej zniszczone. Moskale cofali się 
ciągle, nie przyjmując bitwy i dopiero 15 mil od st-olicy carstwa. Moskwy, 
pod Możajskieni (Borodino) przyszło do stanowczej rozprawy. W bitwie m 
dokon.vwały wojska napoh-ońskie cudów waleczności, ale i Moskale okazy- 
wali niemniejsze męstwo. W strasznej walce zginęło lub zostało ciężko raa- 
nych blisko lOO.OlJfl ludzi a 40 samych generałów; koni do 20 tysięcy. Nar 
poleou wkroczył tł'raz do Moskwy, aby tu przezimować, lecz spotkała go 
tAm ł;tras'/.na niespodzianka. Moskale sami zapalili miasto na kilkudziesięciu 
niiejscacii lak, że płomień tworzył jedno morze ogniste i całą stolicę obrócili 
' perzynę. Na domiar złego chwyciły nagle niepamiętne silne mnizy. przy- 
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!zem zabrakło żywności i choroby lak tępiły wojska, że nie wypadało Na- 
eonowi jak cofać się co prędzej. Okropny to był odwrót i zamienił się 
niebawem w zupełne rozprzężenie. Dość powiedzieli, ie w onym strasznym 
pocliodzie z Moskwy Napoleon stracił prawie całą swą olbrzymią armię, bo 
z 600,000 ludzi, z którymi przekroczył granicę Rosyi, wrócił korpus zaledwie 
tysięczny. Ham Napoleon widząc, że wszystko stracone, na liciiych sane- 
liUiach uciekł do Paryża. 




W ślad za i-'ranc lizani i. którzy ścigani cofali hic wraz z wojskiem pol- 
skicm, szli Moskale, zajinuji^c Księstwo Warszawskie i zaprowadzając zfu-az 
własne rządy. Z tą chwilą skończyły się właściwie dzitye Księstwa Wai'- 
szawskiego. Rząd Księstwa przeniósł się do Krakowa, dokąd i książę Józef 
Poniatowski podążył ze swem wojskiem. 

Kaięaiwo Warszawskie obejmowało z pouzątku 1800 mil kw, i 2 miliony ludno- 
ści Podzielone na francuekie deparlamPnty, (którjfh było aześć: warszawski, 
l»łopki. łomżyński, bydgoski, poznański i kaliski), rządziło się konstytucyą, przez 
Napoleoiia ułnioną. Godność księcia otrzymał król saaki Fryderyk August. Utwo- 
rzył je Napoleon dlatego, ponieważ ehcisł mięt w Polakach aprzyraierzeiiciiw 
przeciw Mosk-wic, Austryi i Prusom. Po zdobyczy iin Aiistryi w t: 1JS09 przybyły 
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cztery departamenty: siedlecki, lubelsW, sandomierski i krakowski ; Księstwo obej- 
mownto teraz blisko 3000 mil kw. a 4 miliony ludnośt;!, 

Stan Księstwa Warszawskiego byt bardzo smuŁoy. By(o to państwo nihy nie- 
podległe u jednak we wszystkiem zależało od woli Napoleona, który kazał i*ządovł 
Księstwa utrzymywać więcej wojska niź docliody na to dozwalały. Część tylk» 
mała wojska przebywała w kraju, reszta musiała walpzyć za sprawę Napoleona po 
Niemczecli lub w Hiszpanii, zdobywać straszne wąwozy Somosierry i ginąd mar^ 
nie pod murami Saragoasy. Król sastci a książę warszawski przebywał ci^gl^ 
w Dreźnie, nie troszcząc się o sprawy księstwa. Wszystko to przecież znosili Po- 
lacy w nadziei lepszej przyszłości, która icłi niestety zawiodła. Wspomnieć teft 
wypada, że mimo ogólną biedę i ciągłe wojny, rząd Księstwa Warszawskiego 
starał się usilnie o podniesienie oświaty. Istnienie Księstwa Warszawskiego, cbOĆ 
było krótfcolrwate , przyniosło narodowości polskiej i tg korzyść, że obudsitO' 
ducliu w innych ziemiucłi dawnej Polaki i zniewoliło w następstwie łrzech si|8la— 
dów do pewnych dla naij ustępstw. 

Nieszczęśliwy dla Napoleona obrót wojny i ucieczka Francuzów napeł- 
niły otuchą wszystlde państwa, ujarzmione przez dumnego władcę. Pr4!,ynuo- 
rze przeciwko Napoleonowi zawarły najpierw Prusy z Moskalami, póinicj 
przyłączyły się do sojuszu: Austrya, Anglia, Bawarya i Szwecya, caJa nie- 
mal Europa; jedni tylko Polacy pozostali wierni Napoleonowi. Ksiąiię Józef 
Poniatowski z wojskiem polskiem przedaił się przez Czechy do SaksanjL 
i połączył się z cesarzem, który niezJamany nieszczęściem, już now^d^^f 
zdołał tymczasem zebra<^. ^^^| 

Wobec przeważnych sił nieprzyjacielskich, szczęście w bitwachi^^^l 
stało sprzyja<^ Napoleonowi. Ponosił klęskę po klęsce i tam tylko, fl^H 
jak pod Dreznem dowodził osobiście, zwyciężał swych nieprzyjaciół. 'Ń10Ęl- ' 
nieć przyszło dnia Iłi października \S\H do trzydniowej rozstrzygając^ bit)|^iK. 
pod Lipskiem, która skończyła się zwycięstwem sprzymierzonych a bc^^ 
terskii śmiercią księcia Józefa Poniatowskiego, mianowanego właśnie w ^fm 
czaKie marszałkiem Francyi, fl 

Polacy pod wodzą ks. Józefa zasłaniali odwrót wojsk Napoleoiiskich. Jui mM 
rzną część wojska francuskiego stała po drugiej stronie rzeki, gdy wtem mo^U 
który tniol być zniszczony dopiero po przejściu wojska na brzeg przeciiram 
przez zbytni pośpiech wyleciał z przerażającym trzaskiem w powietłze. FotbiS 
nie wojsk napoleońskich, odciętych skutkiem wysadzenia mostu, było stnisKUwn 
Zacięta walka toczyła się jeszcze ciągle. Pojedyncze oddziały Napoleoiiozylcdw 
zmordowane i kulami przerzedzone, ulegają koniei-zności i poddają się ; wóds ^cSi 
-tki, mając już tylko 700 piechoty i 60 ułanów, jeszcze osłaniał cofających afaU 
Ks. Józef w poprzednich walkach ranny i tego dnia ugodzony postrzałem w Ia^W 
ramię, gdy nalegano, by zdał dowództwo komu innemu a sam dozwolił opatrąyfl 
swoje rany, odpowiedział: ^Bóg mi powierzył honor Polaków, Jemu samemu ^H 
oddam". Odebrał znów ranę. Widząc zewsząd naciskających nieprzyjaciół, apid 
konia i rzucił się w nurty Elstery, lecz osłabiony upływem krwi i dwudniowyw 
bojem, w nich Bogu ducha oddał. W miejscu, gdzie ciało wj'dobyto, wystawlH 
rodacy pomnik dotąd utrzymywany. Zwłoki ks. Józefa Poniatowskii'go. wydotnm 
póŻJiiej i ze czciła złożone, przewieziono w r. 18l(> do ojczystej ziemi, gdzie ąpp-j 
częty w Krukowie, w grobach królewskich na Wawelu. ^^^BH 
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Napoleon, ścigany przez wojska niemieckie i rosyjskie, cofał st0 "po- 
śpiesznie ku granicom Francyi. Po wielu utarczkach wkroczyli nakoniec 
sprzymierzeni do Paryża i osadzili na tronie francuskim Ludwika X\^U. 
Napoleon, rfożony z tronu, został osadzony na wyspie Elbie, leżąc^ w po- 
bliżu Włoch, dokąd tow^arzyszyło mu jeszcze 120 ułanów polskich, pragną- 
cych podzielić ze swjin wodzem Jego dobre i ałe losy (1814). Resztka woj- 
ska polskiego otrz3^nała za dowódcę księcia Sułkowskiego i wolność po- 
wrócenia do kraju. 



Kongres wiedeński. 

(1815). 



Po ukończeniu wojny zebrał się w Wiedniu zjazd praedstawiciell"! 
carstw europejskich (kongres), aby przywrócić porządek i pokój Europl^J 
uradzić có się ma stać z krajami, które Kapoleon podbił i wyznaczyć, gdzie 1 
kto miał panować. Na kongresie tym zamierzano z początku utworzyć Polskę 
niepodległą, ale car ani chciał o tern słuchać, zamierzał bowiem całą zagar- 
nąć dla siebie, na co znowu nie chciały się zgodzić Auatrya i Prusy, gdyŁ' I 
przez to Bosya i tak już potężna zanadto urosłaby w siły. Ostatecznie* 
tttiono spór w ten sposób, że większa część Księstwa Warszawa^ 
z Warszawą została jako Królestwo Polskie (Kongi-esówka) przylącaw 
Rosyi, Królestwu temu zapewniono własny rząil ; car miał używać 
króla polskiego. Galicyc zwrócono Austryi a Prusom oddano część sfli 
wiącą dzisiejsze Wielkie Księstwo Poznańskie, poręczając Polakom w bb& 
tych zaborach wolność wyznania, opiekę rządu i język polski w szk<rfu^ 
i urzędach. Na tymże kongresie wiedeńskim postanowiono także wolny bai^^B 
del. przejazd i przewóz pomiędzy poszczególnemi ziemiami całej dawnej Pole*'* 
aby narodowość polska mogła się swobodnie rozwijać, ale postanowili 
nie weszło wcale w życie. Kraków z okręgiem, jako Rzeczpospolitą I 
ską, oddano pod opiekę trzech sąsiednich mocarstw. 

— Co aię stało z Napoleonem? 

— W toku obrad kongresu nadeszła nngle wiadomość, że Napoleon, opuściws^ 
Elbę, z garstką swych żołnierzy wylijilowat we Friincyi i szybkim pochodem zbliża, 
się do Paryżu. Istotnie tak było. Wojska wysłane przeciw niemu przeszły pod jego 
rozkazy i Napoleon został znowu samowładnym panem Francyi. Sprzymierzeni 
wydali pi-zeciw niemu wojska. Przyszło do bitwy pod Waterloo, w której Napo- 
leon uległ. Niedawno mocarz, który trząsł całą Europą, teraz zgnębiony schronU 
się na okręt angielski, zamierzająi: udać się do Ameryki, atoli Anglicy, zacięci 
jego nieprzyjaciele, zdi-adzając zaufanie, osadzili go na pustej i skalistej wyspie 
ew. Heleny w^rtid Oceanu Atlantyckiego, gdzie umarł [lo kilku latach twarda z 
woU (5 niąja 1821). 




2.57 -- 



Ziemie polskie po roku 1815. 



flsownie do ucliwał kongi*esii wiedeńskiego tr/.y mocarstwa sąsiednie 

\ objęły wyznaczone sobie części Księstwa Warszawskiego, Fryderyk August, 

t król saski, zrzekł się tytułu księcia i zwolnił Polaków od przysięgi (I8I5t. 

Król pruski. Fryderyk Willielm III, wydał odezwę, przyrzekaj j^cą posza- 

Lnowanie iC7.yka i narodowości, przystęp do urzędów i równo uprą w^nienie 





' z poddanymi niemieckimi. Rząd pruski wogóle do roku 183U łagodnie obcho- 
dził się Z nowymi poddanymi a na ot^wiatę niższych stanów jakoleż na 
podniesienie dobrobytu zwrócił szczególniejszą uwagę. Namiestnikiem WKs. 
Poznańskiego został książę Antoni Radziwiłł, było jeszcze wielu urzędników 
Polaków i zanosiło się nawet na rodzaj wojska narodowego, ale do tego 
nie przyszło. Gorzej było Polakom w Prusacli wschodnich i zachodnich, 
dawniej zabranych. 

W Galicyi austryacki minister Metternich nie śpieszył się z wykona- 
niem uchwał kongresu; przeciwnie usuwał Polaifów z urzędów, powierzając 
je Niemcom lub zniemczałym Czechom. Wogóle do roku 1867 narodowości 
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[lolska w Galiuyi nietylko że nje doznawała opieki , ale owszem była nfOOr- 
żona na ciężkie prześladowania. Zato obecnie tylku rząd austryacki wyko- 
nuje sumiennie postanowienia kongresu. 

Car Aleksander, ząjąwszy pi-zypadłą mu częći^- tCsięstwa Warszawskiego, 
nadał konstytucyc , za^jewniając prócz innych swobód język polski w szko- 




7 WIEKO UŁOliKiKliCzYM (nu 



łach i urzędach, niezależne sądownictwo, własny rząd i wojsko 
a sejm nuał się zbiera<5 co dwa lata, celem radzenia nad potrzebami kr^fA 
Nadto przyobiecał car połączy(* z temże Królestwem dawniej zabrane ztenUe I 
i da<* im tt- same prawa. Nie na długo jednak było tej uciechy, bo jakkol- 
wiek w tem Królestwie Polskit^m cały raąd składał się z Polaków i chociai I 
namiestnikiem został nominalnie Polak, generał Zajączek, to brat carski. 
Wielki książę Konstanty, jako naczelnik siły zbrojnej, mieszał się do,\ 




Pitlego, szydził z konstytucyl i przeszkadzał czynnościom rządu, Konstanty, 
z naturj' dzikiego us[iosobienia, okrutnie obchodził się z wojskowymi i wpro- 
wadził moskiewskie kije ft wkrótce tak dalece iiopuścił cugle swej dzikości. 
Ke żaden z wojskowycłi nie był pewnym na paradacli swego życia a nawet 
wolnych obywateli bez najmniejszego powodu więził i katował. Za wpły- 

łwem jego w r. 181'.t została zniesiona wolność druku i zaprowadzona cen- 
zura na sjiosiih moskiewski, że nie można było prawie nic drukowaó. Po- 
woli samowola Konstantego doszła tak daleko, że wykonywanie konstytucyl 
iBtaio się zaleinem jedynie od jego woli. Car na wszystkie bezprawia, doko- 
nywane pi-zez jego brata, rozmyślnie zamykał oczy. 




(Wollus foE0(t»uó» Kric 



W takicii wartinkiifh poczęła się szerzyć w narodzie myśl zrzucenia 
nienawistnego jarania. Potworzyły się ti^jemne stowarzyszenia, które już 
w r. 1822 liczyły do kilku t^i^sięcy członków. PoUcya tajna szpiegowiiła je. 
przyczeni dużo ludzi uwięziono a nawet na Sybir wysłano, na trop właści- 
wego sprzysiężenia jednakźo Moskale wpaśiJ nie zdołali. Natomiast prześla- 
dowanie rosło, mianowicie w ziemiach nieprzyłączonych do Królestwa: na 
Litwie, Podolu, Woł.yniu i Ukrainie. 

Ziemie te dawniej zabrane, jakkolwiek nie miały własnego zarządu 
! tych Bwobód, jakie Królestwo Polskie uzyskało przez kongres wiedeński, 
cieszyły się pr/.y najmniej, że narodowość nie była jeszcze tam nciskana. 
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ani Język polski gaębiooy. IstniaJy szkoły poiskip a akademia n-ileńi 
ncta jako siedziba |KilKki(>f;o wychowania. Dopiero drobna okoticzn* 
wołała burzę. Zdarzyło się, ie Dcxeń szkolny, \[ichał Plaler, w di 
(1823ł naptHał na tablicy „niech ź>je konsij-tucya!" Doszło to do 
Hianlego, Jakoteż te między młodzieżą istnieją jakieś tajemne Iow 
2^echało śledztwo moskiewskie z dzikim Nowosilcowem na czele. 
chnf>go Hlatera odei^no w sołdaty. Wskutek śledztwa wtrącono i 
nia mnóstwo młodzieży, między innymi Zana i Mickiewicza,*) Ońm 
rów nie wystarczyło na pomieszczenie uwięzionych, których 
zmuszano do zoznań i wysyłano aa Sybir do kopalń lub oddawano 
daty. Wiele szkól pozamykano a z akademii wileńskiej wydalono 
WHZji-ch profesorów. Xa miejsce Czartoryskiego mianowano kural<i 
iirof^icgo \owosilcowa. 

lAila 1 grudnia -1820 r, umarł car .Aleksander a po nim objął 
Ji'go Mikołfu. Jak przedtem za .Aleksandra, tak teraz za Mikołs^a dej 
8tanŁy nietylku zagwarantowaną niegdyś konsiylucyę, ale nawet 
zaKady słusznoi^oi, ludzkości i prawa. Więzienia ciągle napełniały 
rami. Rozgoryczenie w narodzit^ przeciw dzikim tyranom doszło do 
NZego KtopDia. 

Dawniejsze Towarzystwa patryotyczne, mające na celu wyswi 
ojczyzny, skutkiem prześladowań podupadły, atoli nieustające gw 
skiewskle pobudziły grono młodzieży wojskowej szkoły podchoi 
utworzenia nowego związku, na którego czele stanął młody porucznil 
Wysocki, W niezadługim czasie przyłączyło się do niego wielu W( 
i cywilnych. Liczono i na patryotów moskiewskich, że nie omici 
nyMa£ z lej chwili i równocześnie u siebie zrobią powsUinie, 
despotyczne rządy carskie a wreszcie spodziewano się pomocy 
Myśl powslania stawała się z każdym dniem powszechniejszą, ale 
nie byta huzczynną i celem wytropienia spisku aresztowała 
Obawa, aby Hkutkiem tych aresztowań nie odkryto sprzysiężenia |ii7,,'łl» 
śnie, )4powodowiLłn zw^iązkowych, źe postanowili nie zwlekać dliiż^'i i o 
czyli jako k-niiin wybuehu dzień 25* listopada. 



PowHtiinUf listopadowe 1830/31. 

Powrftanic rozpoczęto sie wieczorem nai>adem na Belweder. 
Konstmilego. celem lyęcia tyrana w niewolę. Plan ten nie powiótUj 
W. książę zdołał umknąć'. .Mimo to powstanie rozwinęło się pomyślB 
K pomocą ludu i wojska polskiego, którego oficerowie także 
związku, opanowano niebawem bank i skład broni. SIMUKI karabinów r 



•) Wypadki te ( gwałty Nowosilct 
poetycznym poil tjttiłPinT „Dziady*. 



opisuje Mickiowicz 



w oka mgnieniu; kto żyw chwytał za broń i łączył się z powslaniera. 

straszone wojsko rosyjskie, utrzymywane ku obronie Konstantego, ui 

z Wielldm księciem do wsi Wiei-zbua pod Warszawą. Z nim takżo udała m^ 
część wojska polskiego, która nie ufając w powodKenie powstania, pozostała 
mu jeszcze wierną. — Tak przez jedne noc z bardzo nialym krwi rozlewem 
Warszawa została oczyszczona z nieprzyjaciół. 

Trzeba było teraz postawi)? kogoś na czele rudni . ktoby był pr«etle- 
wszystklem żołnierzem i umiał poprowadzić naród do walki i do zwycięstwa. 
Oczy Warszawy skierowały się na generała Cli łopick lego, dzielnego wojo- 
wnika 7. czasów Napoleona, jego więc ogłoszono dyktatorem czyli naczelnym 
kierownikiem powstania z nieograniczoną władzą. Wybór ten jednak nie 
był szczęśliwy, gd,vż Cliłopicki nie dowierzał, aby powstanie udać się mo- 
gło, i zamiast uderzyć zaraz na Moskali, co wcale łatweni było do wykona- 
nia, myślał tylko o sposobach, jakimi możnaby sprawę załagodzić i ułożyć 
się. Cliłopicki tracił czas na układach z Wielkim księciem a później z carem. 
Tak Konstanty ze swem wojskiem, nie zaczepiony przez nikogo, wyniósł nic 
najspokojniej, aż się połączył z nadciągającą armią rosyjską. — Wojsko pol- 
skie, które posrfo z nim do Wierzbna, opuściło go tymczasem i przecliylilo 
się stanowczo na stronę powstania, 

Bezowocne układy trwały blisko dwa miesiące i dopiero gd.v' car ani 
słui^hać nie chciał o zgodzie, tylko ^^dał bezwzględnego zdania się na łasica 
i niełaskę, ogłosił sejm 25 stycznia I83I r. niepodległośt^ kraju a dynas^ 
carską za pozbawioną korony polskiej ; t«m samem wojna stała się nieod- 
zowną. Cliłopicki zrzekł się dyktatury już kilka dni przedtem, więc sejm 
ustanowił rząd narodowy a naczelnym wodzem zo.4tał Michał Kadziwtłł, 
obywatel zacny i dla kraju wylany, ale nie wojownik: Cliłopicki pozosŁf^ 
jego doradcą. Pomimo że Cliłopicki wstrzymywał zapał, przybywało z dniem 
każdym coraz więcej ochotników z wszystkich dzielnic polskich i wojsko 
uroJiło do til.OOO i 130 armat, kiedy Moskale wtargnęli na początku lutego 
do Polski w 150.000 żołnierzy i 201) armat pod wodzą genfrała Dybicsa. 

Moskale półkolem zbliżali się ku Warszawie, ażpby wzięciem stolicy 
zgnębić powstanie. Przyszło do ważniejszych bitew pod Stoczkiem il4 lutego), 
gdzie generał Dwernicki pobił Moskali, później pod Dobrem (17 lutego), gilzie 
odznaczył się Skrzynecki. Pomijając inne potyczki, rozpoczęła się 1!) lutego 
walna bitwa pod Cirochowem, przerwana 21 lutego zawieszeniem lironi. po 
upływie którego 24 i 25 lutego zawrzała na nowo. fidyby nie to, że Chło- 
picki ranny w obie nogi musiał opuścić plac boju a Radziwiłł nie umiał so- 
bie dać rady, bylibyśmy odnieśli stanowcze zwycięstwo, ale i lak walki 
stoczone na polach Grochowa pozostaną nu zawsze pięknym pomnikiem 
polskiej sławy i męstwa. • W strasznej tej bitwie poległo naszych 9000 
a około 5000 było rannych: straty moskiewskie dobrae dwa razy tyle wy- 
nosiły. Bitwa pod {.irochowem ocaliła Warszawę i powstanie, gdyż Dybios 
.^musiał się cofnąć. Naczelnym wodzem w miejsce Radziwiłła zosrnł teraz 



generał Skrzynet'ki. Wiijsku polskif us/.fzuplonf hitwami doB/.to wkrótce 
do «0.OII0 ludzi. 

Tymczasem wybuchło t-akże powalanie na l/itwie i żmudzi, ale nii> |)o- 
|tai't* dość wcześnie i należycie wojskiem regularnem z Polski, nia mogło 
się rozwinąć. Powstańcy litewscy pozostawieni samym Kobie. bez doświad- 
czonych dowódców, małymi rozprószonymi oddziałami wiele dokonaif nie 
mogli, choć dokaz^-wali niejednokrotnie cudów waleczności. Aby podnieśli- 
powstanie i na Wołyniu, udaje się tamże mężny Dwernicki ze swoim kor- 
pusem, zwyciężywszy poprzednio Moskali w kilku utarczkach (jak pod Ma- 
gnuszewem i Puławamil, [lodczaK kiedy Skrzynecki zadaje nieprayjacielowi 





pod Wawrem (SI niarc.i) i pod Wii 
i Prądzyński rozbija Moskali pod I 



^Ikini Ttebtmi (1 kwiotnial dotkliwą klęskę 

»a Prądzyński rozbija Moskali pod Iganiami lU' kwiotnial. Dnia 17 kwietnia 
Atoczył Dwernicki na ziemi wołyńskiej bitwę pod Poryckiem a 19 kwietnia 
ipod Boremlera. I tu najezdnicy ponieśli znaczną klęskę. Atoli kiedy teraz 
Dwernicki usiłował przedrzei? się przez wojska rosyjskie do Kamieńca Po- 
dolftklego, ściśnięty przez cztery razy silniejszego nieprzyjaciela, widział się 
zniewolonym wejść w granicę sąsiedniej Gaticyi i złożyć broń w ręce Au- 
stryaków. Tak ubył jeden z najdzielniejszych generałów. Z upadkiem Dwer- 
nickiego odetchnęli Moskale w ziemiach ruskich, rozby^^ic oddziały powstań- 
cze na Podolu, Wołyniu i Ukrainie. 




w tyni czasie, przez blisko siedem tygodni obydwie główne arj 
polska jak rosj-jska, nie podejmowały żadnych ważniejszych kroków w< 
nych, dopiero dnia 2fi m^a przyazto pod Ostrołęką do krwawa bił 
Obydwie strony walczyły na zabój przez cały dzień, nacierając na siebie 
Idlkakrotnie bagnetami. Polacy dokazywali cudów męstwa, ale Skrzynecki 
dowodził nieudolnie i ostatecznie musieli cofnąć się ku Warszawie. Podczas 
tej bitwy padło naszych do 8 tysięcy, pomiędzy nimi kilku dzielnych gene- 
rałów a Moskali do 10 tysięcy. 

Bitwa ostrołęcka sprowadziła za sobą smutne następstwa raz dla tego, 
że oziębiła duclia w narodzie i w wojsku a powtóre, że generałowie, zrzu- 
cając winę niepowodzenia jeden na dnigiego. poczęli się między sobą waśnić. 
W czasie bitwy odcięty oddział wojaka tdywizya) generała Giełguda musiał 
praedzicrać się na Litwę, dokąd przedtem już wysiał Skrzynecki generała 
Chłapowskiego a teraz jeszcze z oddziałem wojska generała Dembińskiego, 
celem skuteczniejszego poparcia tam powstańczego ruchu. Kroki wojenne 
zjednoczonych wojsk Giełguda i Chłapowskiego nie powiodły się. Atak 
na Wilno wypailł niepomyślnie; w bitwie pod Szawlami ponieśli Polacy 
również klęskę. Obydwa oddziały w sile 7.0(10 ludzi i 27 armat, wyparte 
przez Moskali do Prus, złożyły tamże broń (w połowie lipcaf: trzeci pod 
wodzą Dembińskiego przebił się przez Moskali i przybył s! 
szawy. Lepiej, gdyby był pozostał na Litwie 1 tam utrzymywał powf 
które z tą chwilą możemy uważać za skończone. Upadek powsi 
sklego zbliżał się coraz więcej. 

Odwrót Dembińskiego, dokonany wŚród największych trudności, zji 
rau odrazu sławę. To też gdy ^awił się w Warszawie, sądzono, że znalast 
się człowiek, który odpowie zadaniu naczelnego wodza. Kiedy więc Skny- 
necki, straciwszy ducha po bitwie ostrołęckiej, żadnych kroków przeciw armii 
moskiewskiej nie podejmował, sejm d^ się nakłonić i odebrał mu dnia 
11 sierpnia dowództwo a oddał je Dembińskiemu. Krótko pi-zedtem wojsko 
moskiewskie otrzymało także innego naczelnego wodza. Dybicz bowiem 
umarł a car przysłał na jego miejsce Paszkiewicza. 

Ciągłe niepowodzenia zniechęcały coraz więcej, jedni zganiali winę na 
drugich a lud, podburzony przez ludzi niespokojnego ducha lub chcących doj£Ć 
do władzy, zaczął domagać się nowego wodza i krzyczeć, że między gene- 
rałami są zdrajcy, zaprzedani Moskwie. Wzburzenie ludu było tak wielkie, 
że wieczorem 15 sierpnia, tłumy opanow^ały więzienie, gdzie obwinieni 
o szpiegostwo lub zdradę byli osadzani 1 więźniów, pomiędzy którymi nie- 
jeden był może niewinny, pomordowały. 

Wśród tych rozmchów wypłynął największy wichrzyciel, generał Kru- 
kowiecki. Ujął lud warszawski obietnicami, że wybawi ojczyznę a otrzy- 
mawszy od sejmu najwyższą władzę, odebrał naczelne dowództwo Dembiń- 
slciemu, którego nie cierpiał a oddał je osiemdziesięcioletniemu starcowi, 
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zacnemu, ale na to stanowisko wcale nieodpowiedniemu, generałowi 
tnierzowi Małachowskiemu. 

Moskale podeszli już prawie pod samą Warszawę. Na zwołanej dnia 
19 sierpnia przez Krukowieckiego radzie wojennej postanowiono ograniczyć 
się na obronie stolicy. Siły polskie, zgromadzone w Warszawie, mogły były 
Htawić czoło armii rosyjskiej, lecz niestety osłabiono je wysłaniem 20 ty- 
sięcznego korpusu generała Ramorino przeciw generałowi rosyjskiemu Ro- 
senowi. I ta wyprawa się nie udała a co smutniejsze, że Ramorino, wezwany 
do powrotu, wręcz temu rozkazowi się sprzeciwił a tu Paszkiewicz G wrze- 
śnia przypuścił szturm do Warszawy. Wojsko polskie broniło stolicy zaiiarcie, 
ale pomimo boliatcrsidcli wysileń, skoro padły warowne szańce Wolskie, 
gdzie się bronił dzielnie generał Sowiński, który padł tam śmiercią walecz- 
nych, uległy także i inne przemocy. Nazajutrz do godziny pierwszej Irwaio 
zawieszenie broni, po południu odnowiła się znów zacięta walka. Ostatecznie 
w nocy za współudziałem Krukowieckiego, już dawniej gotowego do ukła- 
dów, podpisano kapitulacyc Warszawy, zastrzegając sobie Ijezpieczeóstwo 
osób i własności oraz 48 godzin na wyprowadzenie wojska i zapasów wo- 
jennych. Przez te dwa dni padło pod miu-ami Warszawy do 5.000 Polaków 
a 20.000 MoskjiU. 

Wybiła nieszczęśliwa godzina. Dnia S września wkroczyli Moskale do 
Warszawy a wojsko polskie, nad którem objął teraz Rybiński naczelne do- 
wództwo, wyszło do twierdzy Modlina. Za wojskiem wyszedł rząd, sejm 
i wyszło mnóstwo mieszkańców stolicy. 

Osłabiła ducha klęska ostrołęcka a nie podniosło go odtąd żadne zwy- 
cięstwo: gorszy jeszcze wpływ wywarła strata Warszawy. Pozostało wpra- 
wdzie kilkadziesiąt tysięcy wojska, armia polska była jeszcze pomimo tylu 
stoczonych bitew, dwa razy silniejszą aniżeli w początkacli powstania, ale 
nie było wodza, któryby dzielnością i zapałem wskrzesił nowego ducha i gdy 
16 września Ramorino a 27 Różycki złożyli broń w Galicyi, przeszedł i Ry- 
biński z |)ocząlkiom października z resztą wojska do Prus, poczem twierdze: 
Modlin i Zamość poddały się Moskalom. 



Tak upadło powstanie, które rozpoczęte w celu wywalczenia niepodle- 
głości i tylu ofiarami okupione, sprowadziło na naród wielkie klęski. Nąj- 
sroższe prześladowanie i ucisk zapanowały teraz w ziemiach polskich 
a szczególniej w ziemiach t. zw. zabranycli: na Litwie, Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie. Jeżeli w Królestwie Polskiem zostawił jeszcze car AtikołaJ język 
polski i jaki taki cień odrębności , to w ziemiach zabranych zaprowadzono 
zarząd i szkoły zupełnie moskiewskie. Nazwisko Królestwa Polskiego pozo- 
stawił jeszcze car, żeby. że tak powiemy, zamydlić oczy reszcie Europy. 
Tysiące rodzin powysyłano w głąb Moskwy lub na Sybir; dzieci nawet 
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małe zabierano i wywożono, aliy tam zapomni<iły języka i wiary 
ojców. Należącym do (lowslania zabierano majątki i rozdawano je 
bezcen sprzedawano Moskalom. Car zniósł akademie warszawską i wlTei 
wzorowe gimnazyuni kamienieckie, słowem z największą zajadłoćdą tfffi 
narodowońc- i prześladował religię katolicką. Ogołocono znowu krjy z po- 
wstałych przez lal trzydzieści bibliotek i innych zbiorów naukowych 
pamiątek narodowych: Towarzystwo Przj-jaciół Nauk w Warszawii' roRWfl^- 
zano. Tysiąpe ludności rok rocznie brano odtąd z polskich dziehiic na dwa^ 
dzieśuia pięć lat do wojska w głąb caratu, skąd wracali niedołężnymi Italo- 
karai. Zabrano lub zamknięto mnóstwo kościołów i klasztorów. Najgorssogo 
losu doznali unici, których gwałtem zmuszał car do schizmy. Z 1388 parali 
Unickich, za Pawła I naracliowanych, (lozostato tylko 543. Nastał stan opła- 
kany, którego w krótkich słowach opisać niepodobna. 

Co cierpieli unid. Bogu tylko wiiidomo, g<1j-ż jęki i konBnin uciśnionych Inlt 
więzionych po klasztorach i locliHch podziemnych nie mogły się pi-zedrzeć za gr»- 
nice rosyjskie, azczelnii" zamknięte od leazty Europy, aby nie obudzii' jej wsiMil- 
czuciii i oburzenin. Mimo to n niedługim czasie dziwnem zrządzeniem OpatrznoAcf 
Boskiej dowiedsiałB sit; Europa i cały świat o męczeństwie bazyliaiiek mińskich 
z ksieniq Makryną Mieczy^awską. przepędzanych w kajdanach z jednego klasztoru 
czernic (zakonnit; schizmstyckichj do drugiego. Wszystkie wytrwały w wien« 
i śmiercią męezerisk:^ zakończyły swdj ciernisty żywot na tej ziemi. Jedynie matka 
Makrynn po 7 latach niewypowiedzianych katuszy zdołała ujść rąk Kwych okrot- 
nych oprawców. Roku 1845 przejeżdżała z tryumfem przez Niemcy, Fiw^t 
i Włochy do lizymu- aby opowiedzieć Ojcu św. i zdtimialemu światu, co Ana 
i iąj towarzyszki przecierpiały. 

Upadek powstania pociągnął za sobą także uciak narodowości poteklcj 
pod panowaniem austryackiem i pniakiem. Wielu Polaków z Poznańskiego 
i Galicyi, którzy mieli udział w powstaniu, po powrocie do kraju skazywano 
na więzienie i kary pieniężne. 



Umiłowania o odzyskanie niepodległoi^ci 
losy P<»Iaków, 



dalsze 



Tysiące Polaków, obawiając się zemsty cara, rozbiegło nię ]>o Swiecie-- 
^Vychodźcy ci (emigranci) znaleźli życzliwy przytułek głównie wo Fraiwgrij' 
wielu wy wędrowało do Anglii, SzwŁ^carj-i. Saksonii i Turcyi, Rozlało 
wychoditwo nawet po .'\meryce i Afryce. Przez tę emigracyę stracił kca^ 
najlepszych obywateli. Z tęsknoty i rozdrażnienia, jakiego doznają ludiM, 
wyrwani z koła rodziny, znaczna część wychodźców we Prancyi powzifi^ 
tę nieszczęśliwą myśl , aby nowe wy\voła(^- powstanie. Jakoż w tym 
kilkudziesięciu młodych wysłańców (emisaryuszówt udało się do GaU^Ł 
Poznańskiego i ICrólestwa. Zamierzali oni utworzyd małe oddziałld, pewtl^ 
Że na sam ich widok cały kraj porwie się do "broni. Zacni ci, lecz nieszfiw^ 



ńliwi wysłańcy, prawie wszyscy pochwyceni, wyginęli na azublenioy. roz- 
strzelani, lub po więzieniach: kraj narażony został na nowe klęski. Naczelnik 
tej wyprawy, Józef Zaliwski. pochwycony w Oalicyi, skazany został na 
dwudziestoletnie więzienie w Kufsteinie (1833). — Najsłynniejszy z wygnań- 
ców emigracyi. Sz,yTnon Konarski, został w Wilnie pochwycony 1838 roku. 
Pojmanie jego stało się hasłem tlo prześladowania całej Litwy. 

Nie ustatkowały się umysły pośród emigr^icyi. Po kilkunastu latach 
pokoju postanowili wychodźcy urządzili w r. 1846 nowe powstanie, aby kraj 
wydobyć z przykrego położenia. Naznaczony wybuch we wszystkich trzeci) 
zaborach zupełnie się nie powiódł, W Królestwie Kongresowem przyszło 
do nic nie znaczących rnzrucliów. za to wielu gorliwych obywateli przypła- 
ciło poświęcenie swe śmiercią, wywiezieniem na Sybir lub utratą majątków. 
W Poznańskiem, gdzie kierował rucliem powstańczym Ludwik Mierosławski, 
wybuch spełznął na niczeiii. Rząd pruski, wcześnie uwiadomiony o sprzy- 
siężeniu, aresztował Mierosławskiego oraz wielu obywateli. Wytoczono im 
proces o zdradę stanu i kilku nąjwinniejszych skazano na śraieri?. przecie! 
wypadki r. 1848 ocaliły im życie. W Krakowie przji^zło do wybuchu 20 lu- 
tego, ale już w dniu 3 marca wojska trzech mocarstw aprzysiężonych ząjęfy 
Kraków; mnóstwo osób uwięziono. Z pomiędzy uwięzionych powieszono 
dwócli we Lwowie: Teofila Wiśniowskiego i Kapuścińskiego. Skutkiem 
niewczesnego powstania krakowskiego Rzeczpospolitę krakowską wcielono do 
Austryi i tak zniknął ostatni wulny kawałek polskiej ziemi. Najgorzej poazlo 
w Cialicyi, gdzie lud niedostatecznie oświecony, dał się obałamucitf tnc^- 
dziwyin ludziom, ajentom Metternicha, którzy tJóniaczyli chłopom, że c«saix 
pragnie ich uwolnić od pańszczyzny, lecz szlachta, nie chcąc do tego dopu&cić. 
uzbraja się przeciw nienui i za sobą ich eiągnie. Te podmowy odniosły 
pożądany skutek. Lud obałamucony w wielu powiatacli, zamia-st łączyć Bic 
z powstańcami, rzucił się na dwory, palił, rabował, mordował... Okropne to 
były czasy, znane pod nazwą: ^.rzezi galicyjskiej", jilkby drugiej rzezi hu- 
inańskiej. Hzczegótnte zachodnia Galicya zalała się krwią, ale i we wschodni^ 
zdarzały się zbrodnie, chociaż mniej częste. Wobec tego wrogiego usposo- 
bienia ludu i ciągłych aresztowań powstanie długo utrzymać się nie mogło. ' 
Chłopi upamrętali się wkrótce, alo spotkała ich kara Kaina, bo stracili wiarę 
w miłosierdzie Boże. wielu też z nich postradało zmysły, reszta z rozpaczy' 
opui^ciła ręce. nikt w polu nie pracował, wszystko marniało a w następstwie' 
przyszedł głód i zabijat tysiącami. Apostołem ludu, nawraciyąoym go ku 
Bogu. był wtedy niewygasłej pamięci ks. Karol Antoniewicz, 

Nie brakowało ludzi, którzy przewidując smutne następstwa, nie po- 
chwalali pmygoiowań do zbrojnego powstania. Najwj^bitniejszym z nich był 
słynny ze swojej nauki zarówno jak z głębokiej miłości ojczyzny lelcairz: 
poznański, dr. Karol .Marcinkowski. Pragnął on podnieść naród na pokojowej 
drodze, przez oświatę i dobrobyt. W tym celu założył istniejące dotąd Tow. 
Pomocy Naukowej, którcco środkami tysiące 'ubogiej młodzieży otrzynudD 
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wykształcenie; popchaj naród do pracy na polu handlu i przemysłu. Mar- 
cinkowski umarł 7 listopada 1846 roku. Do wczesnego zgonu przyczyniło aię 
i zmartwienie, bo wielu rodaków rozgorączkowany cli robiło mu wyrzuty, 
że nie chciał wziąi5 udziału w powstaniu. Dziś naród cały wspomina ze czcią 
jego imię jako jednego z najlepszych synów ojczyzny. 

Jeszcze się umysły nie uspokoiły po wypadkach roku IS4G, kiedy 
nadszedł burzliwy rok 1848. Za przykładem Francy! we wszystkich niemal 
krajach Europy a szczególniej w Niemczech obudziło się poczucie wolności. 
I w Austrj''! i w Prusacli, nie mówiąc już o innych państwach, przyszło 
stąd do rozruchów; i Polacy upomnieli się o swobody narodowe, — Skut- 
kiem rewolucyi wiedeńskiej (15 marca) i berlińskiej (18 raaica) nie wahali 
aię długo i wielkie poczynili ust^ępstwa swym poddanym tak cesarz austryacki 
jak i król pruski. I w Wiedniu i w Berlinie uwolniono Polaków, jacy jeszcze 
znajdowali się w więzieniach, przyobiecano nadać Polakom osobną konsty- 
tucyę i zezwolono zarówno w Poznańskiem jak w Galicyi na tworzenie 
wojska narodowego. 

W Poznańskiem zebrało się około 15.000 ochotników pod dowództwem 
Ludw^iJia Mierosławskiego w różnych miejscowościacli a mianowicie pod 
Trzemesznem, Środą, Miłosławiem. Wrześnią. Książem, Bukiem itd, Z Po- 
znaiiskiego ruch narodowy przeszedł i do Prus Zachodnich, gdzie lud taksie 
się zbroił. Było powszechne mniemanie, że Polacy z pomocą Niemiec pójdą ' 
na Moskali i wskrzeszą niepodległą ojczyznę. Do tego jednak nie przyszło, 
bo rząd pruski . aby stłumii; powstające objawy ducha narodowego, posta^ 
nowił zbrojne oddziały rozpuścić. Lud nie wszędzie chciał aię dobrowolnie 
rozchodzić, skutkiem czego przyszło do krwawych potyczek z wojskiem pru- 
skiem pod Książem, Miłosławiem, Wrześnią, nie licząc wielu pomniejszych. 
Polacy a mianowicie oddziały kosynierów, składające się z włościan, wal- 
czyli po bohatersku. W wydanej następnie przez rząd konstytucyi pominięto 
wprawdzie nai"odowośt polską, wszakże przez ogólne nadanie poddan.yTn 
większych swobód i wolności osobistej, wolności w mowie i piśmie a nade- 
wszystko wolności stowarzyszeń, otworzyła się i dla Polaków droga, na 
której mogą bronić swej narodowości i domagać się praw swoich w sej- 
mach przez postów. — 1 w Galicyi. skoro pierwszy popłoch przeminął, rząd 
jLUStryacki pospieszył stłumić siłą objawy rucbu narodowego; zbombardowano 
Kraków i l^wów i nastąpiły w całej Galicyi straszne prześladowania. 
■ Nadzieja wyswobodzenia ojczyzny za pomocą Węgrów, którzy w r. 1849 
podnieśli powstanie przeciw Austryi. popchnęła znów wielu Polaków a z ge- 
nerałów Dembińskiego i Bema. do wzięcia udziału w walce. Powstanie 
jednak wkrótce upadło, gdy car Mikołaj przysłał .'\ustryi na pomoc 120.000 
wojska, aby zgnieść Węgrów i Polaków. 

Podczas wojny Krymskiej (1853— 1856). którą Turcya, Anglia i Francya 
przeciwko Rosyi prowadziła, powstała myśl wskrzeszenia niepodległej Polski, 
wszystkie mocarstwa tia to się zgadzały, mianowicie .\nglia sta- 
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ODwczo 1>.vla tram przeciwna. Fnacy^ tylko na kongi«»e parjridtfam, 
w^ja^ tf safaończ}'!, w>itiogIa na Rosyi obietnicę znuLlejsz^nia 
wr&CMiia chcrf w Kz^ici praw, Polakom należnych. — W wojnie taj 
f 'Ja^oa pod \\'ładyBlaweni Zamoy^^kiui służył w Azyl po stronJe 
-iantłtą naród n- Hpr>koju oczekiwał leprgzej prz^-sztości. 

W roku If*55 umarł Mikołaj, zmartwiony niepowodzeniami w 
Hktt^ a po nim wstąjiił na tron s>ti j«^o. Aleksander U. Nowy 
folakom ptwne uIkJ , atoli bard») SKczupłe. Zwoiniala cenzura, 
wychoditom pozwolono wrócić do kr^u. piśmiennictwo zaczfło 
bodniej rozwijać, rządy złagodniały. Założone za pośrednict%'em 
rzyslwo Rolnicza; w WarfcEawie pod praewodnictwem Andrzeja Zamoj 
znakomitego i |H-łnr-go zaKług ob.^-watela. któr>- był wówczas jakoby mon]' 
nyin nAcz<*lnikiein kraju, pracowało nad podniesieniem dobrobytu i iiwłasz- 
fzenitfffl włońciao, polepszeniem ich losu itp. Zdawało się. że z czasem 
przywrócona będzie !conKtytucj'a , wkrótce atoli car w^Taźnie za[K>wi«dsiaf 
f^olakoffl, aby Kię nie łudzili. Gdy te nadzieje zawiodły, młodzież w zabot<« 
rosyjskim rzuciła aię do ożywiania narodowego ducha i wkrótce gnębione 
uczucia patryotyczne wybuchły publicznymi obchodami pamiętnych dni na- 
rodowych. 

W r. I8<KI odb5'ło się uroirzysle nabożeństwo w kościele karmelicldm 
w WarH/.awie za bołiaierów, poł9gt,vch w powstaniu lislopadowem: zabnmialk 
pr7.ie4l koiSciołem pie^ń „łlożi; coć Polskę-, Przy takim obchodzie pamiątki 
bitwy pod Grochowem dnia 25 )ute'go 1861 r. wojsko uderzyło na procesora 
chcąc ją rozpędzić a dnia 27 lute^ pięć bezbronnych osób straciło ijTCi^ 
Dnia 2 marca odbyt się pamiętny pogrzeb tych polegfycli oSar, w kt6l3rn 
wzięła udział cała niemal ludno^ Warszawy, bez różnicy wyznań; pny*- 
wdziano żałobne szaty. Obchody retiggno-narodowe oganięty teraz wszyadds 
bez wyjątku ziemie polskie. Najw&panialsz^in był obchód rocznicy lAiii 
lubelskiej, ifwięcony bardzo uroczyście w dniu 12 sierpnia. Przy jednynL 
z takich obchodów Moskale, by rozpędzić tiuray. wpadli do kościołów, po- 
tiiewierajiłc starców, kobiety I dzieci. 

Najznukoiiiitsi obywatele polscy podali prośbę do cara. skarżąc się iń 
popetnianc pi^cz wojsko moskiewskie nadużycia, oraz żądając odwołania 
Ulietiawidzotiych prze/, lud urzędników rosyjskicłi i naprowadzenia w raądzid 
zmian, tyle przez naród upragnionych. Car udzielił dość ostrej odpowiedsi, 
Jedtiak na przedstawienia namiestnika księcia Gorczakowa prz>Tzekł pe\nw 
ustępKlwa. Jednocześnie ugodził w nas cios niepowetowany: rozwiązanie 
przez rząd Towarzystwa Rolniczego, które tak znakomite usługi oddawało 
krąłowl. 

Margrabia Wielopolski, czJowiek wiellcich zdolności administracyjnycli 
mianowany ministrem oświecenia, zreformowaJ i ulepszj-ł szkoły i zaprowa- 
dził wwzędzte język polski jako wykładowy. Zostawszy wkrótce tak^e mint- 
strem sprawiedliwości, pouftuwał z urzędów Aloskali, obsadzając je Pol 



Za jego staraniem powstała także w Warszawie szkoła główna czyli 
uniwersytet. Wielopolski został w końcu naczelnikiem rządu cywilnego. 
Niestety dumny I żądny władzy, prześladował wszystkich tych, którzy 
byli przeciwnego zdania, obrażał niejednokrotnie najdroższo uczucia naro- 
dowe, więc ogół, mianowicie zaś gorąca młodzież popychała kr<ij do po- 
wstania zbrojnego. Wielopolski, widząc że ruch coraz szerzej naród ogarnia, 
aby pozbyć się burzliwej młodzieży, nakazał w Królestwie nieprawidłowy 
pobór do wojska, czyli brankę, wymierzoną wyłącznie przeciw należącym 
do ruchu. W ten sposób Wielopolski mimo chęci stał się sprawcą pow8l.ania: 
przeciwny powstaniu sam je wywołał, nąj bezprawni ej szym i nlepoUlyeznyra 
krokiem. 

I 

W Powstanie styczniowe 186;{/64. 



Wskutek nakazanego poboru młodzież warszawska uchodziła groma- 
dami i clu-oniąc się w puszczy kampinowskiej, poczęła się zbroli;. Za jej 
przykładem powstawało mnóstwo większych i mniejszych oddziałów po- 
wstańczych, które chroniły się w lasacli, aby się tu w broń zaopatrzyli i do 
boju przysposobić. Tak zwany _Bząd Narodowy" w Warszawie, składający 
się z młodych praeważnie ludzi, kierował powstaniem. Wydał on 22 stycznia 
odezwę do narodu, w której powoływał do walki za ojczj'znę wszystkich 
Polaków, bez różnicy stanu i wyznania, zdolnych do noszenia broni i równo- 
cześnie uwalniał włościan od pańszczyzny, przyrzekfyąc właścicielom wyna- 
grodzenie powstałych stąd strat z narodowego majątku. Rząd narodowy, 
lubo tajemny, wywierał na cały kraj niezmierny wpływ i za jego staraniem 
powstanie w krótkim czasie ogarnęło cały zabór rosyjski; stłumione w jednem 
miejscu, wybuchało w drugiem z większą jeszcze siłą. Nowe, coraz silniejsze 
oddziały powstańców występowały na jaw jakby z pod ziemi, niestety po- 
wstańcy, pełni poświęcenia i dobrych chęci, ale nie wyćwiczeni w sztuce 
wojennej, rzadko zwyciężali, ale częściej ponosili klęski. Powstańcy poszli 
z kijami na bagnety, z bagnetami na działa i niejedne już teraz znaczniejszą 
.stoczyli bitwę, składając liczne dowody odwagi i męstwa. Rodacy z zaborów 
ausŁryacklego i pruskiego poparli silnie powstanie, wyprawiając młodzież 
na pole walki, zasil^ąc powstańców bronią, pieniędzmi, odzieżą 1 innerai 
potrzebami. W miesiącu maju powstanie doszło do najwyższego swego roz- 
woju: dotarło aż do granic ziemi pskowskiej i smoleńskiej. Ruch powstańczy 
ogarnij nawet Inflanty, ale skończył się tu nieszczęśliwie, gdyż chłopstwo mo- 
skiewskie, przez rząd podburzone, mordowało szlachtę polską 1 paliło dwory. 

Przez rok przeszło lała się krew polska w całym zaborze rosyjskim. 
Blisko tysiąc potyczek 1 bitew wymieniają dzienniki i sprawozdania wojenne. 
Liczba poległ^ych i pomordowanych Polaków docłiodzi. podług wszelkiego 
irawdopodobieństwa, do 35 tysięcy; wysianych na wygnanie wypada liczyć 
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co najmniej 150 tysięcy. Wszyscy dowódcy prawie padli na polu Ml 
lub ponieśli śmieri; przez rozstrzfilanie lub powieszenie. 

Z pomiędzy licznych dowódców powstańczych za^ynęli najbardziej : 
Maryan Langiewicz, Padlewscy, ojciec i syn, Lelewel (Borelowsld), Czachowski, 
Chmieliński, Jankowski, Jeziorański, Callier, Sierakowski, Narbutt, ks. Mac- 
kiewicz. Mielecki, Taczanowski. KołyHzko, Hauke Bossak, Leon Plater, Kruk 
(HeidenreiclO- Paweł Suzin, Young de Blankenheim. 

Na szczególną wzmiankę zasługuje dzielny a nieszczęśliwy Zygmunt Padiewski, 
kapiltin rosyjskiego wojska, który pierwszy stanął na czele powstańców w puszczy 
kampinoskiej. W okolicach Płocka stoczywszy kilka zwycięskich potyczek z Mo- 
skalami, udając się na Podole do rozbudzenia tam powstania, dostał się \r ręce 
wrogów i poniósł śmierć męczeńską 8 maja 1863 r. w Płocku. — Mówimy mę- 
czeńską, bo Moskale, pastwiąc aię nart nieszczęśliwym, umyślnie strzelali w doliM 
części ciała, poczem jeszcze na pół żywego rzucili w dół i zasypali ziemią. Śmierć 
Zygmunta pomścił ojciec jego Władysław pobiciem wrogów pod Mactmówką 
i Samobródldem. 

Maryan Langiewicz, Wielkopolanin, ofleor artyleiyi pruskiej a następnie profeBOr 
szkoły wojskowej w Cuneo, we Włoszech, okazał się zaraz z początku powstania 
niepospolitym wodzem. W krótkim czasie zebrał Langiewicz około 4.000 łudził 
wprawdzie źle uzbrojonych, lecz pełnych poświęcenia i gorącej miłości ojczyzny. 
Oczy całej Polski zwrócone były wówczas na śmiałego sandomierskiego nuczel- 
nlka. który w wielu potyczkach pod Jedlnią, Szydłowem, Bodzentynem, Suche- 
dniowem, Górą, Wąchockiem, w Górach świętokrzyskich, pod Staszowem itd. 
zwyciężył a przynajmniej stawił śmiało czoło Moskalom. Rząd Narodowy w uzna- 
niu zasług mianował Langiewicza generałem a wkrótce potem został dyktatoreiu. 
W chwili gdy, opuściwszy obóz, zamierzał przez Galicję pi-zedostać się w Lubelskie, 
aby tu ożywił! powstanie, został ujęty przez władze austryackie. Osadzony W wie- 
zieniu, dopiero po upadku powstania został wypuszczony na wolność, 

Ludwik Narbutt celował szczególnie w niespodzianych napadach; Moskale na- 
zywali go z tego powodu czarownikiem. Świetną była jego potyczka oboto Laksz- 
tucian, gdzie tylko niezwykłą przytomnością umysłu i nieustraszoną odwagą zdotat 
przechylić szczęście na swoją stronę. Zdążając do puszczy grodzietiskiej, w okolicy 
Dubicz (13 maja), otoczony przez nieprzyjaciela i ugodzony w samo serce kulą. 
padł, wołając: „Miło umierać za ojczyznę!" 

Young de Blankenheim, Francuz, walczył na granicy księstn'a poznańskiego. 
Odniósł pod Nową Wsią takie zwycięstwo, że Moskale szukali ocalenia za pruską 
granicą. Niedhigo potem pod Brdowem , walcząc z nieustraszonem męstwem Dft 
G2ele swego oddziału, zginął z kosą w ręku. porąbany przez wrogów. 

Ka. Antoni Mackiewicz, który z krzyżem w jednej a z pałaszem w drugiej 
ręce stoczył trzydzieści kilka bitew, ranny dostał się ostatecznie do niewoli mo- 
skiewskiej w nocy 17 grudnia. Ażeby pokazać ludowi, iż dalsze wysilenia byłyby 
daremne, obwozili Moskale ks. Mackiewicza po okolicznych wsiach; następnlft 
powiesili go w Kownie 28 grudnia 1863 r. Przed wykonaniem wyroku obiecywano 
łcs. Mackiewiczowi złagodzenie kary, jeśli wyda naczelników rządu powstańczego; 
na to nieustraszony żmudzki dowódca odrzekł: „skończyłem moje, wy czyńcie 
teraz swoje!" 

Edmund CalUer, dodużywszy się w szeregach powstańców stopnia pułkownika, 

dzielił ich losy aż do upadku powstania, Bił się dzielnie pod Cieświcą, Kuszkowem, 

Kleczewem i Izbicą. Na czele małego oddziału jazdy pokazał się w pobliżu War- 

^^ Biawy, co rzuciło wielki popłoch na Moskali. ^^JW 
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Najdłużej trwato powstanie na Podlasiu, gdzie ka. Stanisław Brzoska jeszcze 
wiosną iefl'> !■. waleaył z Moskalami; powieszono go w Sokołowie 23 maja. 
Mimo męstwa powstańców, walka musiata pozostać bezowocni^ nie- 
lylko dla przemocy moskiewskiej ale też i dla l^go. że nadzieje poparcia 
V. zagranicy »awiodl,v- — Cesara ft-ancuski, Napoleon Ul, poruszył wprawdzie 
inne państwa europejskie do wystiipionia na korzyść Polski, ale nie dosyć 
energicznie, nie tak jak go wzywał naród francuski, by wypowiedział wojnę 
Rosyi. Wzniosłem i do głębi serca wzrusz^ącem było wystąpienie papie^.n 
Piusa IX, który w listacli swoicli do cesarzów Austryi i Francy! |w kwle- 
miu 1863) nalegał na ohu cesarzów katolickich, aby tarczą swi>j potępi 




osłonili nieszczęśliwych katolików polskicłi. Natomiast Prusy wystawiły 
na granicy Królestwa znaczny oddział wojska, gotowego w razie potrzeby 
dać pomoc Moskalom. Austrya, z początku sprzyjająca powstaniu, później 
stawiała także przeszkody w zasilaniu powstania z Galicyi. Tak w Prusach ■ 
jak w Austryi wielu biorących udział w powstaniu dostało się do więzień, 
lub podpadło innym karom. Powstanie słabło coraz więcej, aż w końcu 
upadło w pierwszej połowie 1864 roku. Straszliwe okrucieństwa namiestni- 
ków carskich, Berga w Warszawie i Murawiewa w Wilnie, dokonały reszty. 
Niema słów aby opisać srogość tych tyranów a osobliwie Murawiewa. 
zwanego „wteszatelem", podczas i po powstaniu. Za najmniejszem podejrze- 
liera skazywał Murawiew meszczęśliwe swe ofiary na szubienicę, rozstrze- 

dej. Poirtl. 
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lanie lub na wygnanie. Po wszystkich miastach na Litwie kazał po 
wiai: szubienice i pale. przy których wykonywano codziennie wyi 
nieszizęśliwych, wydzierając ojczyźnie najlepszycli synów. Za iniij 
winę jednego, brał Murawiew całą rodzinę; za przecliowanie powslauc 




wsie i dwory. Jeńców, scliwytunych z bronią na polu walki, katów 
strBHZniejszy sposób, wydzier^ąc im oczy i wnętrzności. Mor^^ 
zniszczenie, zdzierstwo, najstraszniejszy ucisk zapanowały w 
skich poci Moskalem. Ogromne kary jńeniężne (kontrybucyą 
łcr^ do ostatka. 
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Po powstaniu Htyczniowein. 




ie tysiącu caiycli rodzin wywieziono na Sybir, Jile kri\\ simcił tiawel Ifii 
cień swobody, jakim cieszył się przedtem. Wszystkie ziiiiczniejsze urzędy 
ponbsadKano Moskalami, zf szkoły wyrugowano język jiolski, do kraju spro- 
Bcadzono tłumy drapieżnych czynowników. kf«rj'cli jedynem /.adanieni było 
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obdzjpratf luctnoś*^, by własne napołuić kieszenie. Piśmiennictwo połj 
poddano najsurnwsKej cenzurze; za jod no słowo nieprzychylne władzy ka- 
rano utratą majątku i wolności. Straszliwy ten ucisk nie zmienił się dotąd : 
przeciwnie, zaślepiona Moskwa usilnie się stara o wyniszczenie i wynaro- 
dowienie Polaków wszelkimi środkami. Najokropniejszych jednak gwałtów 
doznaty tak zwane „Ziemie Zabrane", gdzie zakazano nawet mówić po polsku 
i zabroniono Polakom kupować dobra ziemskie. 

Pod panowaniem moskiewskiom została jeszcze tnaia cząstka, bo około 
251MJ()0 unitów w okolicy Lublina, za Warszawą, ale i tych nie chciała 
ścierpieć schizma moskiewska. Kiedy zgnieciono powstanie z roku 1863, 
postanowili Moskak> wytępić i te resztki unitów w chełmskiej dyecezyi. 
Przysposobiwszy wszystko, nai-zuciwszy im rządcę dyecezyi. ogłosili, se* 
z nowym rokiem 1874 przestaje istnieć uuia. Nieludzkich i barborzyńskicb 
gwadów Moskwy, jakich się na chełmskich unitach dopuściła, nie opisiyemy. 
bo jako świeże zapisany się one krwawemi głoskami w sercach nsszycti. 
W ziemiach polskich, podległych Prusom, skutkiem nadanej kons^ucyi 
w r, 1848. położenie Polaków, ogólnie biorąc, znów się poprawiło; językowi 
polskiemu przywrócono także niejakie prawa w szkołach i urzędach, atoli 
rozpoczęta w r. 1873 walka przeciw kościołowi katolickiemu w Niemczech 
dała się znów ziemiom polskim silnie we znaki. W r. 18H5 przez rozporzą- 
dzenie, dotyczące wydalania osób nieurodzonych w państwie pruakiem, było 
zniewolonych około 40.000 Polaków do opuszczenia (Jotychczaaowych miejsc 
pobytu, Stokroć boleśniej dotknęły narodowość polską tak zwane ,us(flwy 
antypolskie* i uchwalona w r. 1886 „komisya kolouizacyjna", w celu popie- 
rania niemczyzny w polskich dzielnicach pruskiej raonarchii- 

Jedynie Polacy pod rządem austryackim cieszą się dzisiaj prawdziwą 
swobodą. Zacny cesarz Franciszek Józef, po wojnie niemiecko-pruakiej t1S66)t 
rozszerzył lak dalece nadane już wpierw niektóre wolności, iż przypuicil 
Polaków do wszystkich, nawet najwyższych urzędów, pozwolił w Galieyt 
na .sd(oły z wykładowym językiem krajowym a we wszystkich urzędach 
i sądach Galicyi, oprócz władz wojskowych, język polski został paniyącym. 
Pod opieką Rady Szkolnej powst^ą coraz liczniejsze szkoły i różne wyższe 
zakłady naukowe po całym kraju. Lwów i Kraków posiadają polskie uni- 
wersytety, jedyne na całym obszarze ziem dawnej Polski. Posiada też Gałicya 
sejm. który czuwa nad dobrem kraju i namiestnika rodaka, obecnie w usohie 
hr. .Andrzeja Potockiego a nadto od r. 1871 osobnego ministra w radzie korony. 
Nie dziw. że Galicya. mając zapewniony tak obszerny samorząd zwłasz- 
cza w porównaniu z tein. co inne dzielnice kraju cierpią, wdzięcznie ocenia 
życzliwość szlachetnego monarchy. Piękn^-m wyrazem tych uczuć była 
wspaniała uroczystość, urządzona w Krakowie 1880 r. na przyjęcie cesarza, 
kiedy osobiście zwiedzał Galicyę, 

Tem polepszeniem stosunków chciał nam Bóg niejako pokazać, i» 
tylko pod Auslryą katolicką i jeden mającą z nami interes i tę jet^yiu^ 



Sczną podstawę wszelkiego kompromisu Ibo grozi jej ad Prus i Rosyi 

sam los. jaki nas spotk^d), możemy używać aulonoinicznych swobód 

polnie z innymi przez nią rządzonymi krsyjami i wzmacnityąc narodowoś*'' 

Iską, sta(! się jej ogniskiem, póki Hóg się nait ojczyzną naszą nic 

bohaterskich wysileń i licznydi 
zawsze klęski, lo nauki i szluki 




])iękne w czasach porozbiorowych corfiz więcej się podnosiły. ] 
uczonycłi z czasów Stanisława Poniatowskiego przybyły teraz całe zastępy. 
Odsyłamy naszych czytelników po szczegóły do dzieł, obejmujących daieje 
Um i enn ict w a. 

Naród polsid nie umarł — ^i choć Polska przestała istnieć jako państwo 
iezuleSne, żyje i sliłada codziennie objawy swej żywotności. Wspaniały 
^zwój na polu nauk i sztuk pięknych jest tego dowodem. Nie orężem, ale 
kojową, wewnętrzną, usilną pracą wypada nam budować podstawy bytu 
irodowego. I na tern polu możemy się poszczycić niejednym pięknym re- 
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zultateni, jaki nam się już osiągnąć udało. Handel, przedtem wyłącznie pi 
żydów opanowany, teraz już przeszedł w znacznej części w ręce polsl 
przemysł i rzemiosła rozwijają się z każdym rokiem. Posiadamy wiele 
Ktytucyj, pracujących nad oświeceniem i umoralnieniem narodu. Lud v 
Hciański, niegdyś dla spraw ojczystych obojętny, dziś coraz żywiej poczt 
się do swych obywatelskicli obowiązków; liczba pism i dzienników, szei 
cych wiedzę i budzącyeli narodowego ducha w najszerszych kolach, wzr< 
do niesłychanej pr2edt<'ni wysokości. — Więc choć smutne dla nas t 
jeszcze czasy, clioć niema dnia prawie, któryby nam nie przyniósł ja 
nowej klęski, nic traćmy nadziei I 

Pracujmy pilnie i wytrwale, w cichości i spokoju, każdy w tym 
kresie, jaiki mu zawód jego przeznacza i strzeżmy się nieroztropnych poryw 
aby losu naszego jeszcze więcej nie pogorszyć. Pobożność, praca, oszi 
dność, miłość i cześć dlii wszystkiego co polskie; ufność w dobroci B< 
który jak nas k.iizi' dzisiaj za winy ojców naszych, tak jednem skinień 
wszechmocnej 8\vej dłoni cierpienia nasze w radość i szczęście zamii 
może, nieciiaj zdobią każdego z nas a wtedy jako naród nie zginiei 
Pamiętajmy na złote słowa Staszyca: „Paść może i naród wielki a zniszt 
może tylko nikczemny !' 



— .x^^r^-^ 



WAŻNIEJSZE WYPADKI Z DZIEJÓW POLSKI. 
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Mle«Eynlaw I Knprowaclzn clirzeńcijafiHtwu w Polsro 7 

Mieczy^aw 1 wojuje ■/, Wigmanem , s 

Św. Wojciech zamordowany przez Prusaków U 

Rolesinw Chrobry preyjmuje Ottona Ul w Gnieźnie 12 

Bolesław Cliroliry wojuje w cMsrzem Henrykiem II do r. Hllis 14 

1019 Bolesław Chrobry zrlohywa Kijów i szczerbcem w Złotą bramę uderza , . . Itj 

1024 Bolesław Chrobry koronuje się królem w Unieżnip 17 

1029 Mieczysław II [losknimiu Pomorzan .... 18 

1089 Brzetyslaw, król czeski pustoszy Polskę 20 

1079 Bolesław Śmiały zabija Św. Stamsława (8 maja) 27 

1109 Bolesław Krzj-wousty zadaje kięnkę Niemcom pod Wrocławiem 32 

113U KrzywouKty <lKiell PAlskę na czMry cz^AcI iiiłędzy swych synów . . 84 

1181 Kazimierz Spmwiedliwy zwołuje zjazd ilo l.ijozycy 38 

1205 Leszek Biały zwycięża Rusinów pod Zawichostem 42 

1225 Krzyżacy sprowadzeni do Polski pr/.ez Konrada ks. mazowieckiego ... 44 

Tatarzy wpadają ilo Polski; bitwa pod l-ił^iicii 47 

Przemysław korouuje się królem polskim &S 

Łokietek zwycięita Krzyżaków pod Plowcamł >X 

1340 Kazimierz Wielki przyłącza Ruś Czerwoną do Polski 71 

1347 Kazłmłerx Wielki na«łaje prawa n» Kfijmle w WlSUcy ...... Td 

13Gł Kazimierz Wielki zakłada akademię w Krakowie 75 

1374 Ludwik zwołuje zjazd do Koszyc (przywileje) 78 

138fi Jadwiga i Jagiełło zapi-owadzają cłirześcijaiistwo rni Litwie 84 

1410 JairieHo zwyclęia KrayiakAw pod Urunwaldem f(7 

l4ia Jagiełło utwierdza uuię Litwy z I'olską na zjeździe w Horodle 88 

1444 Władysław Warneńczyk ginio. w bitwie port Warną 92 

1466 Kazimierz .Ingiellończyk odzjBkujc pokojem toruilskim Prusy królewskie . . 94 

1497 .Tan Ulbracht ponosi klęskę na Bukowinie vr7 

1506 Gliński zwycięża Tatarów pod Kleckii-mi król Aleksander umiera 1 

1514 Konstanty Ostrogski zwyciężn Moskali pod Orszij 1 

1515 Zygmunt Stary ujeżdża się z cesarzem niemieckim w Wiedniu 1 

1525 Albert, ksii^żi; pruski, składa hołd Zygmuntowi Staremu 106 

IKl Jan Tarnowski zwycięża Wołochów pod Oberlynem ... . . 106 

ISS7 Wojna Kokoszą 108 

1661 Zygmunt August przyjmuje Inflanty w opieka -114 

1509 Unia Litwy k Pułski| w T^iibłiiife 120 

l.>S2 Stefan Batory pokojem w Kiwernwej Horf-e kończy wojnę mosldcwską . . 130 

l.^WK Zwycii;.stwo pod Byczymi ustala Zygmunta 111 na tronie 138 

!5'.Mi 1'nia kościoła ruskiego w Brześciu 142 

HJ06 Chodkiewicz zwycięża Szwedów pod Kirchotmem .144 

1610 Żółkiewski bije Moskwę pod KluBzyiiem ... .148 

1620 Klęska pod Cecora; śniieiii Żółkiewskiego . . .151 



Ifj21 fewletiie zwycięstwo nml Tiirknmi poil Cliooimeni 

1634 WlartjTBtaw IV po ctlobjclii SuiuleANkn cawiera korsystiij' puk6j 

X Slottkwą vr Polanowie 

1648 Bunt BohdAiiu <.'hTnii'tni('kic);o; klęałcn pod Żółl«ini Wodami 
Itt51 Jun Kuv.iiiiiunc /.uyoi^iii Cliuiietiiickiego pod Berest eczkicm , 

1662 Sk-iiyki, poseł z L'|'ily zrywn spjm 

IC54 Chmielnicki podilHje się Moskwie 

1655 Szwedzi uaiiartąjij Pulskę; niężiia ubroua Cz<;»Lu(.-bawy 

ICfiO Pokrtj w Oliwie 

16fl6 Lubomirski bije wojsko tcnilewskie pod Jii[iwHini 

1W7 Itozejm z MoHkwi( w Audj-uazowie 

1672 Michał Wińiiiowipcki pr/yjinuje haniebny pokiij w Bu(r£u<-iu . . 

1G73 Jan Sobieski bije Turków pod Chocim«n , 

US75 Olironu Trumhowli 

1083 Jan 8obieaki ocłnuNł lUauiie Kwyuięsłwo yud WiedDiem . . 

Ifl86 I'okój z Moskwą, nazwany grzynioHowald 

IfiSU Augusl Ii odzyskuje Kamieniec l^odolslu , 

170(1 August 11 zrzekli się tronu polskiego w Alti-nnslcul 

nCJ Ulęitka Karola XII pud P6łtawą przywraca tron Augustowi .... 

171& Konfederncyii w Tarnogrodzie pmeriwko wojskom saskim 

1720 Synod zamojski j 

17W Czartoryscy pi-zeprowadzHją reforint,- nii sejmie knnwukacyjuyni , 

1767 Koufederacya radoniiikH 

1768 KoDfttdcrucya baraka 

1773 Pierwszy rozbiór Polski (Tadeusz Kejtan) 

ITTd Komisyn edukac:yjna ziikładu dolire szkoły .... , 

178H Si-jju czteroletni rozjior-zyiia się . . , ' 

IT.n BtHWHH konutjtucya 3 ntaja . ...,..,.,.... 

i7tffi Konfeiierneya TiirgowiekH ....... , 

17113 I>riiBi rozbiór PolHki 

ITSM Kośi-iuszko na czele powalaniu w obronie ojczyzny 

17«i Trzeci rozlifór Polski 

ITOfl Uąbrowaki twoiv.y legiony polskie 

1807 Napoleon pokojem w Tylży tworzy Kh. Warszawitkie 

1809 Bitwii pod Raszynem; kaiążę Poniatowsld zajmuje Galicyc 

1812 Klęska Napolenuii w Moskwie , . _ 

1813 Bitwa (.od Lipskiem; ks. .lOzef tonie w ElslerzB 

1815 KoiigreH wiedeitHkl 

1830 Powstanie w Wamzawle ai* llHti>)iailit 

l&W RozruL'by w Oallcyl i Poziiańitkieiu; powlarzajii się w roku I84S . . . 

IMW Polney biorą udział w wojnie węgierskiej 

1B60 Obchody religi jrio-nrirodowe rozpoczynają się 

ISG& PowNtuuie t. zw. Hty<!znlowe 



Pomyłka drulca: 

)z 9 od góry zamiast 1690 ma byt^ 1 60«. 



POCZET KSIĄŻĄT I KRDLOW POLSKICH. 



Okres I. Polska przedchrześcijańska. 

i Diieje nispewne (bajeciie). 

Lech, Krakus, Wanda, 12 wojewodów, Popiel I 1 II . . 
^fłast 

^^H Pewniejsze Dzieje Polski. 

"Złemowit, syn Piasta okoio Sljij r 6 j 

Łeszefc, syn Ziemow-ita około 8'.t3 r. - . . 6 j 

ZieniomyBl około 92] r 

i Okres II. Polska podbijająca (965—1139). 
MieczytłJaw, syn Zieiiiomyala (96*2 — 9fl2| 

Bolesław Chrobry (902—1025) 10 I 

Mieczysław II (1025—1034) Iff J 

Bezkróli!\vie (1034—1040) 20 | 

Kazimierz Odnowiciel (1040—10581 

Bolesław Śmiały 11058-1079) 

'— Władysław Herman (1081— llii2l 29 J 

BSolesław Krzywousty (llOi;- 11:^'.I) 30 | 

f^ Okres IM. Polska w podziałach (1139—1333). 

Władysław II 111:10—114(3) 

Bolesław Kędzierzawy (114(i — 1173) 35 j 

Mieczysław III Stary pierwszy raz (1173 — 1177) 

Kazimierz Sprawiedliwy (1177—1194) 

Leszek Biały i Mieczysław Stary (1194 — 1202) 

Władysław Laskonogi (1202—1206) 

Leszek Biały ilrugi raz (120(5—1227) 

Bolesław V Wstydliwy (12-27-1279) 



Leszek Czarny (1279—1288) 

Henryk Probus (1288—1290) 

Przeniysraw (12'.K)— 1295) 

Władysław Łokietek pierwszy raz U296-1300) 

Wacław, król c-zeski (1300—1305) 

Władysław Łokietek dru^ raz (1305—1333) 

Okres IV. Polska kwitnąca (1333—1586). 

Kazimierz Wielki (i;JH3- 1370) 

Ludwik, król węgierski i polski (1370-13821 

Bezkrólewie (1382— 13841 

Jadwiga (1384-1386) 

Władysław Jagiełło (1386—1434) 

Władysław III Warneńczyk (1434—1444) 

Kazimierz Jagiellończyk (1447 — 1492) 

Jan Olliracht (1492-1501) 

Aleksander (1501-1506) 

Zygmunt I Stary (1506 — 1548) 

Kygnmnt II August (1548— 1572) 

liczkrólewie (1572--1574) 

Henryk Walezy (1574—1675) 

St«fan Batory (1576 -1586) 

Okres V. Polska upadająca (1586—1795). 

Zygmunt III 11587— 1632) 

Władysław IV (1632—1648) 

Jan Kazimierz (1648—1668) 

Michał Wii^iiiowieckl (1669—1673) 

Jan III Holdeski (1674—1696) 

August II pierwszy raz (1697 — 1704) 

Stanii4ław Leszczyński (1704—1709) 

August II wraca i panuje powtórnie (1709 — I733i 

AugruHt III (1733—1763) 

Htauisław August Poniatowski (1764 — 1795) 



SPIS RYCIN. 



Śinierć Wandy 

Zamek Kruszwicki w r. 1655 .... 
Mieczysław I Dąbrówka szerzą chrze- 

Scijaiistwo 

Pomilik Mieczysława i Dąbrówki . . 
^^Kościół Św. Wojcipi'ha w Krakowie. 
^Bprebma trumna ze zwłokami św. Woj- 

^F ciei-ha 

^Błoty relikw^iarz /. gtową liw. Woj- 

^B^ riechu 

^B^idok Liniezim wi-hk z katedrą . . 
^Bóninik Mieczysława i Bolesława 

^^; Ctirobrego 

Mieczysław Gnuiiny 

Sw. Stanisław htogostawiący króla . 
Kościół i klaKzWr OO, Paulinów na 

^L Skałce 

^B^tarz ze Krcttnią ti-umną Św. Slaiii- 

^^ sława 

ftmat ze skarbca kate"ii'j' krakowskiej 
Srebrna trumna Sw. Stanisława w ka- 

tfldr/e wawelskiej 

Relikwiarz złoty głowy św. Stanisława 
" x>bowiec Bolesława t^miał. w Osiaku 
Eiłoty relikwiarz Św. Floryana w Kra- 
kowie 

Bwięci Patronowie narodu polskiego 

peczęd Leszka Białego 

pcerz zakonu krzyżackiego .... 
pet.zęd Kourada Mazowieckiego . . 
lwięta KuneKun<ln (Kinga) .... 

Boleriaw Wstydiiwj- 

a z czasów Gedyiniiia .... 
Błogosławiony Jan Hiandota . . . 
Grób Św. Jacka w kościele OO. Do- 
minikanów w Krakowie .... 
^^ćUknian złoty głowy aw. .laeka . . 



Relikwiarz złoty ze skarbca OO, Do- 
minikanów w Krakowie .... 

Św. Jacek 

Pieczęć Leszka Czarnego 

Pieezęć Przemysława II 

Katedra na Wawelu w wieku XiV 

Morderstwo Przemysława 

Piecziji? majestatowa Wacława . . . 

Zamek książęcy w Poznaniu 

Pieczęd Władysława Łokietka . . . 

Bitwa pod Płoweami 

Urobowiec Władysława f^okietka . . 

Pomnik Kazimierza Wielkiego . . . 

fJtlarz Najśw. M. P. w Czcatochowej 

Ołtarz w katedrze na Wawelu, zwany 
ołtarzom królowej Jadwigi . . . 

Kościół katedralny w Wilnie . . . 

Alub Kazimierza Jagiellończyka . . 

Pomnik Kazimierza Jagiellończyka . 

Pomnik Jana OHirachla 

Widok zamku i katedry na Wawelu 
z X\1 wieku 1' 

Widok Ki-akowa z XVI wieku . . . 1 

Hołd zloiony przez Alberta Pruskiego 1 

Grobowiec Zygmunta I i Zygmunta 
Augusta 1 

Barbara Radziwiłłówna 1 

Orzeł Jagiellotiski . lak zwany „Zy- 
gmunlowski" 1 

Unin l-ubelska 1 

Król Zygmunt August I 

Brama Florynńska w ICrakowie . . 1 

Król Stefan Batory 1 

Zbroja króla Stefana Batorego . . . 1 

Stefan Batoiy pr/yjmuje hołd boja- 
rów moskiewskich 1 

Grobowieo Stefana Batorego . . . 1 



Str. 

Wił^zienie Katarzyny Jagiellonki . . 137 ' 

J;in Zamoyski 139 

Car Wasyl Szujski przed tronem Zy- 
gmunta III 140 

Zygmunt III Waza 14o 

Jan Karol Chodkiewicz 147 

Zdób. Smoleńska praez ZyKmuiita 111 149 

Chan tatarski w stroju bojowyin . •. 155 

Władysław I\' \ . . 157 

Cecylia Renata 159 

Stanisław Koniecpolski 161 

Kamieniec Podolski Ifj3 

Kozak z Zaporoźa 1<V) 

BoKdan Chmielnicki Wu 

Widok Lwowa z 1(517 roku .... l(')9 

Król Jan Kazimier/ 171 

Zwaliska zamku w l'Vliiiie . . . .172 

Widok Krakowa z X\*I1 wieku . . 175 
Stofan Czamiecki przepływa odnogo 

morską ... * MW 

Obrona Częstochowy 177 

Stefan Czarniecki 179 

Ksiądz Augustyn Koniocki .... 181 

Oblężenie Krakowa w r. U^iij . . . iK'^ 

Oblężenie Trembowli w r. Ui75. . . 184 

Strój mieszczan polskich z XVU w. . 1S5 

Zbroja rycerstwa polskiego z XVII w. 187 

Jan III Sobieski w otoczeniu rodziny 188 

Siodło i rzęd konia rj-cerza polskiego 191 

Pasy szlacheckie polskie 1*,^3 

l'czta u króla Janu III 195 

Jan 111 Sobieski pod Wiedniem . . 19t3 

Buławy hetmańskie 199 

^Za Sasów" . . . 2(JJJ 

Stanisław Leszczyński 2()6 

Król Fryderyk August 111 211 



8tr. 

Stanisław August Poniatowski . . . 217 

Carowa Katarzyna II 218 

Widok Warszawy z końca XVIII w. 219 

Kazimierz Pułaski 221 

Tadeusz Reytan na sejmie roku 1773. 223 

Stanisław Małachowski 225 

Talar polski z roku 17łV) 225 

Zamek królewski w Warszawie . . 227 

Książę Józef Poniatowski 233 

Katedra św. Jana w Warszawie . . 235 
Zaprzysiężenie kcinstytucyi 3-go maja 23*") 
rV/ysięga Kościuszki na rynku w Kra- 
kowie 23ił 

Tadeusz Kościuszko 241 

Błogosła w i eiist w o ,, Kosyn i eró w** [> rzod 

bitwa 243 

liitwa pod Hachiwi(rami 245 

Jan Kilinski 249 

Honrvk Dąbrowski 2o<) 

Przybycie Napoloona 1 do Tylży . . 251 
WkrocZłMiic wojska polskiego w roku 

18(>J do Krakowa 2^Ki 

Ksij]żę J<')zct' Poniatowski w bitwie 

pod Ha.szyiioin 255 

Kongres wied( jiski 1815 roku . . . 257 

Książę Adai!i Czaitoryski 258 

Chłopicki 259 

Jan Skrzynecki 'li^łA 

Adam Mickiewicz 261 

Ksiłplz Z. S. Feliński 2łV3 

(.)dpo(;zynek powstiuiców pędzonych 

na Sybir 2ł>7 

Zygmunt Krasiński 273 

Ksiądz Hieronim Kaysiewicz . . . 274 

Cesarz Franciszek Józef I 275 

Herb Polski 277 
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